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PRZEDMOWA.

Przy tak ogólnćm zamiłowania rzeczy przeszłych 
i dążności do ich odgrzebania, tej juz dzisiaj wybitnej 
cechy naszej literatury krajowej, dziwić się przycho­
dzi, že dotąd nie dosyć jeszcze zwrócono uwagi na 
archiwa domowe familijne, jakie każdy z nas prawie 
ma pod ręką, a które coraz bardziej niweczą się 
i w oczach niemal naszych trwonią. Przewartowaciem 
tych stosów zbutwiałych papierów nikt się dotąd 
troskliwie a sumiennie niezajmoje. Wprawdzie to 
praca żmudna, lecz nie bez istotnego pożytku. Me 
można wszelako powiedzieć iž takowe archiwa zu­
pełnie są zaniedbane; owszem znaleźli się niektórzy 
pisarze, zasłużeni pracownicy na dziejowej niwie, 
którzy z nich niecmieszkali korzystać, aie wycie 
śli z nich tylko to, co się wprost ściągało de właści­
wej politycznej hisiorji kraju: jakož niejednym aktem, 
dyplomatem nieznanym a cennym, skarbnicę dziejo­
wych źródeł wzbogacili. Przecięź oprócz dokumentów 
właściwie historyczną własność posiadających, archi­
wa domowe zawierają jeszcze stosy szpargałów, np. 
rroccssowych, na pozór nic nieznaccących, a namno-
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žonych w czasach wygórowanego u nas pieniactwa. 
Szpargały te, od wieku prawie skazane na pastwę 
molów, nie są jednak do pogardzenia : nie trzeba je 
lekce ważyć; otrząsając je z wiekowego pyłu, prze­
glądając skrzętnie, nie jeden szczegół ciekawy da się 
wynaléžc, wyświecający byt dawny téj lub owej pro­
wincji, skreślający wizerunek wieku i obyczajów, 
zawsze mniej więcej na historycznej oparty posadzie, 
i tém samem juz do historyi należący. Przeto tez 
archiwa domowe, jako źródła histcrji miejscowej są 
niewypowiedzianie ważne i interessu pełne, jak dla 
historyka tak dla malarza obyczajów i poety'. Histo­
rią się zawsze z miejscowością wiąże ściśle, z tego 
względu archiwa domowe mogą się stać wybornym, 
materiałem do skreślenia opisu okolic, tak pożąda­
nego i niezbędnego ku lepszemu obeznaniu się z kra­
jową historją. Oddawna juz było zamiarem moim 
napisać dzieło, któreby choć w drobnej części wy­
mienionej odpowiedziało potrzebie. Wyznaję z odda­
niem należnej mu słuszności, iž do tego pobudził 
mnie najwięcej P. Michał Grabowski, który pierwszy 
u nas zachęcał do korzystania z archiwów domowych, 
uznając je za materjał zdatny do wyrobienia w po­
rządny obraz przeszłości, i sam się nie wahał zale­
canej podjąć pracy, juz wydając na jaw surowe ma- 
terjały, juz kreśląc własnem piórem opisy miejsc 
i okolic całych. Od niego zachęcany i za jego przy­
kładem ja się též pójść ośmieliłem, tém bardziej, že 
Od lat kilku przeglądając dokumenta w dostępnych 
m archiwach, robiąc z nich wyciągi, przysposobiłem
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juz zuaczny zapas materjałow, czekających tylko 
uszykowania i opracowania, by mogły złożyć zajmu­
jący prowincji niemal całej opis. Zacząłem od stron 
w których mieszkam, zabrałem się do skreślenia 
dziejów powiatu Wasylkowskiego, zakątka mojego 
rodzinnego, z zamiarem w szakże, jeśli mi czas i siły 
pozwoią, nieprzi stania na tym opisie, lecz posuwania 
go dalej, krok za krokiem, z powiatu do powiatu się 
przenosząc, tak aby w końcu o ile podołam, za pu- 
mocą przysposobionych już notât i wyciągów, złożyć 
całkowity obraz Ukrainy, — rozumiejąc pod tą na­
zwą tylko gubernją Kijuwską.

Fowiedziałem, że w napisaniu niniejszego dziełka 
główną pomocą i źródłem były mi archiwa domowe. 
Wszystkie wiadomości tyczące się historji prywatnej 
miejsc, rodzin i csób, oraz] przechodu z rąk do rąk 
majątków w tém dziełku zebrane, z tych tez źródeł 
pochodzą. Kilka miejscowych archiwów stało mi się 
w tej pracy jedynym zasiłkiem. Co się zaś tycze 
ściśle dziejowych wspomnień, obchodzących powiat 
przezemnie opisywany, te czerpałem juz z kronik 
znajomych .powszechnie, juz z rzadkich druków i nie 
znanych rękopismów, jakowych mi uprzejmie dostar­
czył Hr. Konstanty Swidziński, dozwalając ze swych 
nieocenionych korzystać zbiorów, mam też sobie za 
miły obowiązek, w tein miejscu najszczersze mu zło­
żyć podziękowanie. Długoletni pobyt mój w stronaeh 
Wasylkowskiego powiatu, nieraz mi zręczność nastrę­
czył obznajomienia się bliżej z ludem jego prostym, 
ułatwił mi sposobność badania lepiej jego obyczajów
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i charakteru: wprost z jego ust brałem podania i pie­
śni, które czytelnik w dziełku mćm znajdzie. Nadto, 
częste przejażdżki po powiecie dały rai poznać do­
skonale jego miejscowość, że mogłem skreślić cgoina 
iizjógaomją okolic moich, a także i statystyczne 
mego powiatu wy zbierać wiadomości. Winienem 
esirzedz czytelnika że w braku danych urzędowych, 
Część statystyczna dziełka niniejszego została utwo­
rzona z własnych moich postrzeżeń i notât, za których 
jednakże wiarogodność ręczyć mogę, bc sprawdzałem 
je na gruncie. Na ten niedostatek czuję bardzo; lecz 
tuszę że czytelnik względnym się w tej mierze okaże, 
zważywszy iż statystyka jest w něj pracy jakoby 
podrzędną i mniejszej wagi rzeczą, wcale jćj istoty 
głównej niestanowiąc.

Wierne przedstawienie historji, tak właściwej 
jak i prywatnej tej cząstki kraju której opisem się 
zająłem, skupienie faktów historycznych, okazanie 
Przechodu majątków z rąk do rąk, a razem zebnfnie 
rysów rozpierzchłych, charakteryzujących czasy i oby­
czaje dawne, nakoniec opisanie ludu pod względem 
obyczajów i charakterów, wykazanie stop owych 
jego kolonizacji : o to córo głównie miał tu na celu. 
Powiat Wasylkowski, ktorego opis w tej inyśii obe­
cnie skreśliłem , niema zapewne nic tak bardzo 
w sobie interessującego, szczególniej pod względem 
tradycji szlacheckich, do czego najwięcej archiwa 
domowe dostarczają wątku; bo ze wszystkich powia­
tów Ukrainy, ten był najmniej przez szlachtę osia­
dłym ; jednakże objętość niniejszego dziełka posłu-
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zyć może za miarę, že jeśli się tyle dało powiedzieć 
o jednym powiecie Wasylkowskim, což się da napisać
0 innych, pod každým względem od niego cieka­
wszych, jak są np. poleskie kolo Radomyśla i Owru- 
cza strony, z dawien dawna przez szlachtę zamie­
szkane, a więc i obfitsze w prywatne i dziejowe wspo­
mnienia. Coraz to dalej rozszerzać granice rozpo­
czętego opisu Ukrainy, przechodząc z nim do dal­
szych okolic, jest mojém niezmienném życzeniem. 
Wszelako podział pracy w tej mierze byłby najpo- 
ządańszym i mam nadzieję, že niniejsza praca moja 
stanie się zachętą dla drugich ; ze się znajdą tacy co 
się nią zemną podzielić zeclią, a tém samem ulżą 
mym barkom w dźwiganiu całego jej ogromu, i przy­
czynią się do zaspokojenia zyczeń rodaków, lepiej
1 łatwiej aniżeli to dano jest siłom jednego pisarza. 
Najpiękniejszą nagrodą moją i wzywanych tu ode- 
mnie współpracowników na tém odłogiem leźąeem 
polu będzie, jeżeli nasz przykład zachęci dotéjže 
pracy jeszcze obywateli innych więcej od Ukrainy 
historycznych prowincji naszego pięknego kraju.

*



POWIAT WASYLKOWSKI

1. Położenie powiatu , granice i figura jego.

Powiat Wasylkowski położony w Kijowskiej gu- 
fiernji, bierze swe imię od Wasylkowa, stołecznego 
miasta powiatu, położonego na lewym brzegu rze­
czki Stuhny. Powiat ten jest położony między 49-m 
a 51m stopniem szerokości (jeograficznąj północnej) 
i 4 a 49-m długości (wschodniej, według połu­
dnika paryzkiego). Graniczy na północ z powiatami: 
Kijowskim i Skwirskim; na wschód z Kijowskim; na 
południe z Kaniowskim i Taraszczańśkim; na zachód 
ze Skwirskim.

Figura powiatu jest w granicach swych nieregular­
ną, w linjach połamanych.

2. Ziemia.

Gatunki ziemi w całym powiecie są różnorodne 
i tak przeplatane, iž ledwie nie każda wieś w grun­
tach swoich kilka ich posiada ; juz odrębne i ró­
żniące -się pomiędzy sobą, juž w stopniowćm będące
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połączeniu. Z tego powodu wszystkich oznaczyć 
niepodobna: ograniczymy się tu na wyszczególnieniu 
niektórych, podciągając resztę pod ten ogólny wykaz. 
Całą zatem przestrzeń powiatu, na trzy odrębne pasy 
podzielić wypada; oznaczając w każdym właściwy 
gatunek ziemi. — Pierwszy pas- obejmuje tę listwę 
ziemi, która położona będąc na krańcu zachodnio- 
północnym powiatu, ,;est niby we widłach rzek Irpić- 
nia, Unawy i Stuhny. — Grunt tu jest piasczysty, 
zmięszany gdzieniegdzie z czarnoziemią i glejem: 
rzeczki Unawa i Stuhna stanowią jakby granicę natu­
ralną piasczystego Polesia z żyzną Ukrainą. Drugi 
pas, hiorąc początek od tychże rzeczek, Unawy 
i Stulmy, zawiera cały przestwór kraju až po lewy 
brzeg Rosi. W powszechności grunt drugiego pasu 
składa się z gleby urodzajnej, czarnoziemnej, lecz 
w niektórych miejscowościach, co do plenności Za­
chodzą w nim różnice, które oznaczyć spieszymy. 
W tym bowiem pasie, pomiędzy rzeczkami Uoawą, 
Stuhną, Olszanką, Uzincm, Rosią i Rastawicą, 
ziemia w przemagającej ilości jest roślinna czyli 
pruchnica, z domieszką krzemionki, gliny tłustej, 
glejii, części żelaznej rudy i marglu. warstwa roślin­
nej ziemi dochodzi tu, a osobliwie w nizinach, do 
trzech arszyn głębokości. Łiemia ta jest płodną 

, dostatecznie, i lubo w porównaniu z drugiemi w pło­
dności umiarkowana, jednakże rzadko zawodzi na­
dzieje rolnika ; oziminę tu nie tyle obfita w słomę, 
bujnym aïoli oralo tern i gatunkiem ziarna dorodnego 
szczególniej się zaleca. — Roślinność tu wszelako
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potrzebuje z wiosny częstych deszczów; ho miałka 
glina na której spoczywa warstwa roślinnej ziemi, 
całą zeń wilgoć wyciąga. W drugiej części tego pasu, 
między rzeczkami Uzinem i Olszanką, grunt zawiera 
w sobie tez same prawie składowe pierwiastki, je­
dnakże czarnoziem w nich przeniaga. Ozimina tu 
znowu więcej wydaje słomy, jak ziarna dorodnego 
i zachowującego wagę, letz za to urodzaje jarzynne 
większe tu są i trawy bujniejsze. Obie te połacie 
ziemi až po rzekę Roś, najmniej sprzyjają drzewom 
owocowym. Trzeci pas nareszcie, zamyka cały prze­
stwór kraju, począwszy od prawego brzegu Rosi, až 
do granicy powiatów Taraszczeńskiego i Skwirskie- 
go, z kawałkiem ziemi po lewym brzegu Rosi a po 
prawym Kastawicy, gdzie leży wieś Szamrajówka. 
Ziemia w tym pasie składa się z pruchnicy zmięsza- 
nćj z g.iuą tłustą i ciałami kruszfcowémi ; stanowiąc „ 
glebę zsiadłą i twardą pod pługiem. Mając pod sobą 
podstawę gliny tłustej niewsiękającćj wilgoci, jest 
arcy-urodząjną i płodną w roślinność wszelką. Ta 
strona pod względem urodzajów zboza jest najbo­
gatszą w powiecie.

3: Płody roślinne i zwierzęce.

Klima w tych stronach łagodne i ziemia żyzna, 
wielce też sprzyja roślinności wszelkiej: trawy tu są 
bujne, zboža obfite, z roli biorą życie pszenica ozima 
i jara, zytov jęczmień, proso, groch, konopie, kartofle,

:Î
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ogóiki, dyni«, kawony basztanowe, kapusia, i t. d. 
Z drzew owocowych wyrastuja: jabłoń, grusza, śliwy, 
tar nie, wiśnie, czereśnie: i t. d. Z jagód porzeczki, 
czernice, ozyny, maliny, agrest, poziomki, kalita, ja­
rzębina. i t. d. W lasach części południowej powiatu, 
panuje wegetacja dębowa, w północnej sosnowa; 
nadto rosną brzozy, graty, brzosty, olchy, wierzby, 
iwy. Z krzewów z wierzbą spowinowaconych, łoza, 
rokity, wićrzhołóz, obficie po stepacb.-i lasach wyra­
stają. Flora powiatu Wasylkowskiego jest niemniej 
bogata: kobierce nąiróznobarwniejszych kwiatów 
uściełają stepy, lasy i łąki. — Po ogrodach równie? 
kwiaty erotyczne są starannie pielęgnowaue.

Stepy tutejsze obfitują w ptactwo rozmaite i zwierz 
wszelaki: orłów, jastrzębi; drzemlików tu mnóstwo 
upatruje łupów z w ysokości; dropie, żurawie chodzą 
.stadami; kaczki, bekasy kulony, czajki, wypładzają 
się po rudaJh; przepiórek mnogość wielka; słowiki, 
wilgi, dzięcioły, sroki, kawki, napełniają lasy i ogro­
dy. Co do dzikiego zwierza, wilki powszechnie trzy­
mają się lasów; ale są i tal. zwane stepowe, które 
po jamach zarosłych się kryją. Słynne są zające 
stepowe biegiem swoim i zwrotami chyžén i : myśliwi 
graczami je zowia. W czasach dawnych musiało tu 
być zwierza i ptactwa jeszcze obficiej: Rzączyński, 
który wszelako? lubi przesadzać, powiada, že na 
stepach białocerkiewskich,. taka sarn ilość się zuąjdu- 
dowała, 12 jedną rażą, w białocćrkiewskićj fortecy 
żołnierze zostający na czatach, dostrzegłszy znaczne 
stado sarn, rozumieli ze kozacy napadają; przeto
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hasłu dawszy, podjazùy wyjechały na danie odporu ' 
mniemany m nieprzyjaciołom.

Kzeki Roś, Rasta wica, Stehna, Irpićń, dostarczają 
ryb pod dostatkiem: poławiają się tu sumy, szczupaki, 
karpie, liny, i t. d,

Bydło rogate chowane w powiecie, jest rassy 
ukraińskiej, piękne i wzrosłej budowy: konie zaś 
powszechnie są niezbyt pięknego rodu, szczególniej 
u włościan; lecz za to stado koni wschodnich hodo­
wane w Białoterkiews/czyźnie, jest jedno z pier­
wszych w kraju.

4. Lasy.

W wykazaniu lasów znajdujących się w powiecie 
Wasylkowskim, będziemy się trzymali podziału na 
pasy, raz juz ustanowionego gdyśmy mówili o gatun­
kach ziemi. I tak, w pierwszym pasie powiatu, po 
lewym brzegu Unawy i Stuhny, lasy przemakają ilość 
gruntów użytkowych: złożone po większej części 
z drzew rozmaitych nizkopiennych, odkorzonnych, 
są ręką samowolności zepsute; wszelak.iz około 
Wepryka i Czornohorodki, wsi lezących w dobrach 
Chwastowskich, znajdują się trzy kawałki boru litego 
wosoko-piennego, a nadto las lity sosnowy, widzieć 
się daje we włości Pleseckićj, przy osadzie zwaną, 
Perewóz. W całym tym pasie sosna góruje.

Prócz tych lasów, powiat Wasylkowski, osobliwie 
w pierwszej części pasu drugiego, po nad Unawą, 
Stuhną, Olszanką, Uzinem, Kutkiem, Kamionką, Ja-
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chną, Rastawicą i Rosia, posiada znaczne smugi lasów 
i gajów róžno-rodny eh, nizko-piennych, odkorzeu- 
nych, i miejscami lasy brzozowe samolite, jak 'pode 
wsią Joraiidwką nad Rosią. W drugiej zaś części 
tego pasu, w stronie Wasylowa i Rokitnéj, najmniej 
się lasów* znaj daje; miejscowość ta jest całkiem ste­
powa i tylko dają się widzieć małe lasld, około wsi 
Makijówki, Deremežni i Sucholésia. W powszechności 
dąb tutaj przeraaga.

Trzeci pas ziemi, począwszy od prawego brzegu 
Rosi, obejmuje smugi gajów, złożonych po większej 
części z czarnego lasu: to jest dąbrowy i brzeźniaku. 
Lasy te lezą nad rzekami Rosią, Szkarawką, Jabłon­
ką, Skwirką i Rastawicą.

Gospodarstwa leśnego umiejętnie prowadzonego, 
jeszcze dotąd nikt w tych stronach nie zaprowadził; 
nikt nic zwrócił uwagi, že za postępem czasu, lasy 
kiedyś dla strón tych stać się mogą prawdziwym 
bogactwem, tern bardziej, že powiat Wasylkowski 
zostaje na granicy bezleśnej Ukrainy. Z czasem po­
trzebowanie lasu coraz zvçjçkszcc się będzie, i juž 
dziś niedostatek drzewa budulcowego co rok dotkliwiej 
uczuwać się daje. Mimo to wszakże, wiele jeszcze 
lat upłynie, nim u nas pomyślą o starannćm zacho­
waniu lasów: zanim ten odwieczny wykorzeni się 
przesąd ze „póki świat światem, poty las lasem.” 
Wszelako rząd, silną juž zwrócił na ren przed­
miot gospodarstwa uwagę; iasy znajdujące się w do­
brach skarbowych, od lat kilku znacznie się we 
wzroście podniosły. Spodziewać się należy, iž to
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będzie przykładem i zachętą dla właścicieli prywat­
nych, którzy jakąś nieoględnością i dojutrkostwem, 
dziwnie się w tyn> względzie cechują.

t i
5. Wody.

Powiat Wasyikowski nie posiada rzek spławnych: 
natomiast obejmuje wiele rzeczek małych, wiele stru­
mieni w obszerne stawy rozlanych, tudziez obfituje 
w rudy obszerne, we zdroje i źródliska, czystej i zdro­
wej wody dostarczające.

Oto są znaczniejsze rzeczki powiatu :
Roś. Rzeka ta nastaje w powiecie Skwirskim, 

za miasteczkiem Pohrebyszczaroi. Wpłynąwszy w po­
wiat Wasyikowski, przebiega około mil 18, potem 
wchodzi w powiat Kaniowski, zkąd wpada do Dnie­
pru. Roś w powiecie Wasylkowskim płynie dość 
okazake: brzegi jej, najeżone skałami granitowćmi, 
malowniczy przedstawiają widok, wodę przytém ma 
donośną, a niekiedy wylew' znaczny. Nazwa Roś jest 
grecka: Pooz oznacza w tym języku wodę biegącą. 
O rzece tej nieraz zdarza się napotkać wzmiankę 
w dziejach tego kraju : naprzód za dawnej Rusi, Roś 
tw'orzyia niby granicę między ziemią ruską a po­
siadłościami Połowców; przeprawiwszy się przez tę 
rzeczkę, wpadali oni pod Wasylków, najazdami swé- 
mi turbując mieszkańców nawet. Kijowa. Roś dała 
též swoje imię jednej dzielnicy xiązęcej, zwanej 
Porosską : udział ten składał się z dzisiejszego po­
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wiat« Kaniowskiego k w 1154 roku był we władaniu 
Wasilka, syna Jerzego Kniazia Kijowskiego (1). 
Porszanie, lud osiadły nad brzegiem tej rzeki, skła* 
dał drużyny xiąząt ruskich, waśniących się z sobą 
i w walkach icb uczęstniczył (2). Jest podanie, ze 
przed laty Roś była żeglowną; jeszcze podtenczas 
koryto jej nietamowane groblami, statkom swobodne 
dawało przejście: mieszczanie z Borszczajówki 1 Bia- 
iéj-cérkwi, rzeką tą na łodziach, dla siczowych Ko­
zaków, gorzałkę spławiali. Rżączyński świadczy, že 
w rzece téj poławiały się werozuby (3).

Irpićń. Rzeka ta płynie na samej północnej gra­
nicy-powiatu, i wszedłszy do powiatu Kijowskiego, 
zlewa swe wody do Dniepru. lipień przed podziałem 
Polski, stanowił granicę między Rzecząpospolitą 
a Cesarstwem Rossyjskiem. Płynie on wśród nizkie- 
go błotnego położenia: blizko wsi Sosnówki grani­
towe ma skały: otoczony borami i ujęty groblami, 
w wielkie rozlewa się stawy, przy których intratne 
stoją młyny: Unawa rzeczka, wpadając doń przy wsi 
Czarnohorodce, powiększa jego wody. Nazwa Irpień 
odległej sięga starożytności: u latonisców rzeka ta 
nazywaną jest Bpeń lub Pietra.

(1) Lietopiś Nestorowa.
(2) Tamże c pochodzeniu ludu lego íenže Nestor tak po­

wiada iz: Jarosław ł Mśtisław poszli na Lachy i zawojowali 
grody czerwieńskie znowu i powojeicmosza Laćkujti zemlu 
immgi Lachy priwiedosza i rozitieliwsze ja, Jarosław 
posadź po lisi i dieze sut i do seho dnia.

(3) Auctuarium Historiae naturalis Kegni Poloniae.



45

Słuhna. Rzeczka ta, w tymże powiecie biorąc 
swój początek, przepływa go wszerz od zachdu ku 
wschodowi, zwraca się na południe, i przez kilka mil 
stanowiąc granice między tym powiatem a powiatem 
Kaniowskim, wpływa w ten ostatni, zkąd wodę swą 
wnosi do Dniepru: w biegu swym przyjmuje kilka 
rzeczek, 0 nazwisku Stulmy, krąży takie podanie, 
które świadectwem kronik się stwierdza. Kiedy 
Rościsław Kniaź Peryjasławski, w bitwie z Pnłowca- 
mi utonął w nurtach Stuhny, matka chcąc wynaleźć 
ciało syna swego, chodziła wzdłuż tej rzeczki i w ros- 
paczj jęczała (stohnala), ztąd od słowa šlohnuty 
rzeczka ta Stukną przezwaną została. Nestor o Stu­
bnie wspomina jako o rzece żeglownej, po której cho­
dziły siatki (horahll), co być mogło; z czasem do­
piero koryto jói musiało się zamulić. Od traktatu 
Grzymultowskiego w roku 1686 až do 1 793 roku, 
Slulina była gr«nicą między Rzeczypospolitą a Pań­
stwem Rossyjskiém. W traktacie tylko co wymienio­
nym nazywana jest Stuhną,

Rutek. Wypływając z rudy nazywanej Szerokićm- 
jeziorem, zaczyna się na polach wsi Marjanówki 
i wpada do Rosi poniżej miasta Białejcerkwi. Rzeczka 
ta jest zbyt małą; lecz dla tego o niej wzmiankę 
umieszczam, fco jest kilka wspomnień historycznych 
do nići przywiązanych. łS 1151 roku (powiada Ka- 
ramzin) Izasław Mścisławowicz Wielki Kniaź Kijo­
wski, wnuk Włodzimierza Mouomacha, uwolniwszy 
Kijów stolicę swą, od oblężenia wszczętego przez 
Jerzego Kniazia Sùzdalskiego i Olgowiczów, pospie-
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szyi w trop za nimi, którzy się udali ku Białogródce. 
Jerzy miał zamiar zdobyć to miasto; widząc jednak 
mieszkańców gotowych do obrony, poszedł na spotka­
nie Haliczanów, którzy połączyć się z nim mieli. 
Jzasław usiłując uprzedzić to niebezpieczne połącze­
nie i przeszkodzić oaemu, doścignął go za Stuhną. 
Fowstała ogromna burza, deszcz lał strumieniem, 
ciemno zrobiło się na stępić, tak dalece, že wojowni­
cy nie mogli się widzieć na polu bitwy. Posłowie 
wojsk obu jeździli z obozu do obozu, xiązęta zaś 
mogli się byli zgodzić, gdyby mściwi OJgowicze nie 
stanęli byli temu na przeszkodzie. Jerzy posłuchał 
ich rady i postanowił krew przelewać; unikał jednak 
bitwy oczekując Włodzimierza xiçcia Halickiego. 
Nocą przeszedł Rut: Izasław nieszkodził mu w téj 
przeprawie, nareszcie bitwa się rozpoczęła. W pier­
wszym boju Andrzej Oigowicz został raniony; potem 
Izasław złamawszy dzidę, raniony takže, we krwi 
swej pjywał. Bitwa trwała dłużej: Połowce, którzy 
należeli do szeregów Jerzego, zdawali się stanowić
0 losie bitwy; nareszcie wypuściwszy mnóstwo strzał, 
zachwieli się i poszli w rozsypkę. Za nimi cofać się 
zaczęli Olgo wieże, nareszcie sam kniaź Suzdalski 
rzucił się do ucieczki. Wielu rycerzy potpnęło w bło­
tnistej rzeczce, wielu poległo na placu boju, wielu 
též dostało się w niewolą: w poległych rzędzie był
1 Włodzimierz Czernichowski. Jerzy po takiej po­
rażce, z małym tylko pocztem družyny uciekł za 
Dniepr, do Perejasławia, a Izasław został panem 
placu. W 1511 roku, Rutek rzeczka była znów



17
t

świadkiem stoczonej bitwy, i lubo Stryjkowski na­
znacza takowej miejsce o 20 mil odlegle od Kijowa, 
nieświadom miejscowości, mógł się pomylić. Jurgi 
xiązę Słuckie, wraz z Andrzejem Niemirowięzem, 
na Rutku uroczysku, Tatarów grasujących kolo 
Kijowa, porazil ua głowę i rozgromił, tak dalece, ze 
ich na placu ośm tysięcy poległo: murzów ie ich za­
ledwie uciekli. Niespodzianie napadł tu ich w nocy 
i tém zwycięztwo otrzymał. Rut, uroczysko tu 
wzmiankowane, znajduję w starych dokumentach: 
osiedlone potem, było wsią i w XVI wieku należało 
do rodziny Makarewiczów—leżało w pobliżu Białćj- 
cćrkwi.

Oprócz tych główniejszycb rzeczek, tworzących 
w powiecie systemat wodny, są jeszcze następujące: 
Unawa wyżej wspomniana, Kamionka, Nastaszka, 
Olszanica, Uzin, Kraśna Jachna, i t. d,

Własności chemiczne wód znajdujących się w po­
wiecie naszym, nie są jeszcze zbadane; potrzebowa­
łyby chemicznego rozkładu, do czego w całej jeszcze 
Ukrainie nie przyszło. Jedynie ze smaku podniebienia,
0 własnościach ich niektóre možra wyprowadzić 
wnioski: w największej obfitości znajdują się słabo- 
želazne: po nich wapienne, siarczane, kwaśne, słone, 
niewiele przyjemne w napoju. Co się zaś tycze wody 
źródlanej, służącej do picia, takowej jary, szczegól­
nie głębokie, dostarczają obficie. Wody rzeczne
1 stawowe, są przepełnione roślinami wodnćmi: sito­
wiem, grzebieniem, kałmusera; sprzyjają one szcze­
gólniej płodności ryby, w smaku wybornej i nicodra-

3
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zającćj, tudziež śluzą fabrykom gorzałczanym, pi­
wnym i blechowi płócien, niemniej jak warzeniu ziarn 
strączkowych: fasoli, bobu, grochu, soczewicy;—lecz, 
gdzie przepełnione są rudą zelazną, która obficie się 
znajduje po jarach zwanych rudami, takie wody są 
szkodliwe w użyciu do gorzelni, browarów, a na­
wet do warzenia pokarmów dla ludzi i napawania 
bydła.

6. Drogi.

Powiat Wasylkowski w całym swym przestworze, 
w kierunkach rozmaitych, róžnémi jest przebiegany 
drogi; dzieje się to skutkiem sąsiedztwa blizliiego 
z Kijowem, dokąd jak do głównego punktu dążą, 
wszystkie tam się koncentrując. Znakomitsze są:

1. Trakt wielki pocztowy, który dążąc ze dwu 
stron (to jest od Taraszczy i od Skwiry), w Białej- 
cćrkwi się łączy w jeden, idzie do Wasylkowa, a ztąd 
juz do Kijowa prowadzi.

2i Trakt czumacki. Ten idąc z Krymu, Ekatery- 
nosławskićj i Chersoóskiéj guhernji, łączy się z trak­
tem pocztowym około wsi Xawerówki.

3. Trakt idzie z Bohmławia przez Olszanicę, Ro- 
kitnę, Antonówkę, Pińczuki, Xawerówkę, i tu wcho­
dź* do traktu pocztowego.

4. Trakt zwany Odeski. Ten wychodząc z po­
wiatu Taraszczańskiego, idzie przez wsi Jezierną, 
Olszankę, Białą-cćrkiew, i tu z gościńcem pocztowym 
się łączy.
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• 5. Trakt od Dunaju i Mołdawji:—Z powiatu Skwir- 
skiego wchodzi do wsi Olszanicy, i w Białej-cerkwi 
łączy się z traktem pocztowym.

6. Trakt podolski: z miast Brahiłowa, Niemirowa, 
z powiatu Skwirskiego, wxiiodzi do wsi Szamvajówki, 
i w Białtj-cćrkwi z drogą pocztową się łączy.

7. Trakt starożytny, nazwany Kurawańskim, idący 
z Mołdawji, Bukowiny, wchodzi z powiatu Skwirskie- 
go do karczem JachniańsJdch, i przez Trylisy, Chwa­
stów, prowadzi do wsi My 1 ni c y - Axa k o w ćj, gdzie 
z gościńcem pócztowym się łączy.

Trzy inne jeszcze trakty, wychodząc z powiatu 
Skwirśkiego, koncentrują się przy tychże karczmach 
Jachniańskichr jeden dąży z Kamieńca, drugi z Bro­
dów, trzeci nareszcie z Berdyczowa, dawniej zwany 
traktem Królewskim

7. Powietrze.

Powiat Wasilkowski położony jest w strefie umiar­
kowanej: chociaż niekiedy mrozy dochodzą do 30 sto­
pni podług Reomiura a upały do 28; lecz to bardzo 
rzadko się zdarza. W przeciągu łat 50 (1) dwa 
razy doszły mrozy do tego stopnia: jeden około 20 
stycznia roku 1805, drugi w roku Î837 w dniu i 4 
grudnia. Upał słoneczny w roku 1811 około 1

(1) Postrzeżenia te atmosferyczne, udzielił m? łaskawie 
światły obywatel, od 50 lat w powiecie Wasylkowskim 
zamieszkały.
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sierpnia, .leszedł do 23 stopni podług Reomiura, 
Powszecbnéra jesi zdaniem mieszkańców, ze przed 
laty na Ukrainie, klima co do zimna daleko było ła­
godniejsze™ ; oziębienie powietrza przypisują wyni­
szczeniu lasów, które kraj ten od północnych wia­
trów zasłaniały.

W r. 1738 pierwsze zapamiętane trzęsienie ziemi 
miało tu miejsce, a w 1785 powtórzyło się; któremu 
przypisywano opadnięcie wód na Ukrainie, w Pole­
siu zaś osuszenie błot Rokitiańskich i Fińskich.

Burze, grady, deszcze ulewne, pioruny, zamiecie, 
śnieżne, grube mgły, gołoledzie, w wielu latach wy­
darzają się: mamy przytćm i wiatry perjodyczne, 
powstające około porównania dnia z nocą wiosenne­
go, od strony wsdiodnio-północnći ustawicznie wie­
jące przez 7 lub 9 dni — i jeżeli się wydarzą przy 
cdsłonionćj ze śniegów ziemi, posiewy ozime zna­
cznie bywają uszkodzone, co się zdarzyło w r. 1809 
i innych.

Meteory spadające corocznie w swej porze wła­
ściwej, pojawiające się niekiedy z hukiem, wr. 1832 
1 listopada były tak obfite, ze lud prosty uważał 
je za iskry spadające z nieba, dla oczyszczenia ziemi 
od grzechów ludzkich. W roku 1842, 2 marca 
wieczorem, przy deszczu ciepłym, nrędzy Białą-cćr- 
kwią a wsią Olszanką, spadł deszcz fosforyczny; 
podróżni jadący na jarmark biało-cćrkiewski, byli 
oświeceni mdlém światłem i mocno przerażeni. 
Aërolit znaczny spadł z chmury z hukiem silnego 
grzmotu, w dzień nowego roku 1796 podług Kalen-
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darza gregmjańskiego, we wsi Błoszczyńcath, nale­
żącej do majątku Biało-ećrkiewskiego: ekonom znaj­
dujący się na toku pizy młócących zboże, natych­
miast udał się na miejsce spadłego z powietrza ka­
mienia w pobliżu wrót tokowych na wygon; kamień 
wbił' się na pół łokcia w ziemię zmarzłą, gorącem 
swćm rozmroził ziemię około siebie, i gdy został 
wydobytym, ciepło był zachował jeszcze. Akade- 
mja medyczna wileńska w zbiorze swym posiadała 
teu Kamień (1).

Grady wielkie, co zabijają owce i ptactwo dzikie, 
często zdarzają się na Ukrainie. W1798 r. szczegól­
nym wypadkiem, w czasie burzy i deszczu ulewnego 
w nocy, do cerkwi w Seredynej-słobodzie (należącej 
do dóbr biało - cćrkiewskich) wpadła bryła lodu, 
przebiła kopułę i sufit: rano znaleziona przez posłu­
gacza cerkiewnego, mimo znacznego roztopienia, 
ważyła jeszcze funtów pięć.

Tak mało znana i rzadko przedtem widywana 
w tych stronach zorza północna, w latach 1847— 8 
i 9 na widnokręgu północnym pokazywała się. 
Prócz tego bywają widzialne złudzenia atmosferyczne 
aa kształt faia-morgana: w roku 1798 na granicy 
powiatu Wasylkowskiego wśród gruntów wsi Par- 
chomówki, ciągiem dwóch tygodni na obszernej prze­
strzeni, kwitnącą hreczką ubielonej, w czasie mgły 
poziomej, zrana oglądano jakby hufce rycerzy przy­
branych w zbroje starożytne powstające z mogii

(1) Encyklopedja mała.
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. i ucierające się ze sobą, Rzączyński nasz, mówiąc 
o zjawiskach napowietrznych i złudzeniach, powiada 
že w 1717 roku komendant zameczka biało-cćrkie- 
wskiego, widział tak na własnej sukni jako tez na 
odzieniu u, innych, i na różnych zabudowaniach, fi­
gury czerwone podobne do liter; z czego pospólstwo 
przerażone przepowiadało choroby i powietrze.

8. Starożytność historyczna. — Osiedlenie.

Północna część powiatu Wasylk.owskiego, część 
leśna, począwszy od rzeczki Irpićnia aż po Roś t. j. 
dzisiejsza Chwastowszczyzna, Wasylków z dobrami 
skarbowémi, klucz Motowidłowski i część Biało-cćr- 
kiewszczyzny, niezawodnie jest okolicą bardzo da­
wno osiedloną. Przeciwnie zaś kraj za Rosią poło­
żony, juz jest świeższego osiedlenia: strony te dłu­
go pustémi będąc, dopiero w XVII wieku zaczęły się 
zaludniać. Lud nawet w tych dwu okolicach osiadły, 
juz fizjognomją, zwyczajami, juz strojem i djalektem 
jest różny między sobą; zapewne różnice te nie są 
zbyt znaczne, lecz troskliwy i ochoczy^adacz dośle- 

dzić je zdoła—o nich też powiemy na miejscu właści- 
wém. Historja kraju tego składała się z wojen i za­
burzeń; stron tych przeto osiedlenie tejże samej po­
wszechnej kolei ulegać musiało. Zawiązawszy się na 
chwilę, za każdą nową wojenną zawieruchą rychło się, 
rozprzęgało, i to się stawało powodem, że zaludnienie 
tutejsze po kilkakroć się wznawiało. Koleje tylokro­
tnego zasiedlania się w tym powiecie, przedstawiamy
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w następującym rysie historycznym, czerpanym juz 
z dziejów pisanych i podańludujuż z dokumentów po 
arcnivvach złożonych Dzieje pierwotne kraju naszego 
zbyt są jeszcze mętne, niepewne i dotąd nie dość roz­
jaśnione; napomkniemy przeto o nich mimochodem 
tylko, a to dla nadania niejako całości obrazowi zasie­
dlania strón naszych, jaki skreślamy obecnie. Okolica 
dziś nazwę powiatu Wasylkowskiego nosząca, w da­
wnych przedchrystusowyrh jeszcze wiekach, miała być 
Scytów czyli Skitów siedliskiem. Dowiadujemy się 
o tćm z Herodota powieści, który Skitów naród nad 
Czarném morzem,Donem,Dniestrem i Dnieprem sadowi, 
a ztąd rzecz zdaje się do prawdy podobna, że i strony 
Wasylkowskiego powiatu, w tejże kraju zawarte prze­
strzeni, mogły tez równie służyć za siedlisko, acz 
tylko czasowe, któremubądźkolwiek ż plemion scy­
tyjskich. Wiemy z dziejów, iż Scytowie witali tuła­
cze i pasterskie życie, wciąż się z miejsca na miejsce 
przenosząc i dla trzód swoich pastwisk wyszukując 
dogodnych, a właśnie dla nich okolice tutejsze jako 
stepowTe i w pasze obfite, ponętno być musiały. Zda­
niem jest niektórych historyków, że Newmowie (ple­
mię scytyjskie) zamieszkiwali strony nad Dnieprem, 
hilkolakami zwani, dla tego że w wilki się obracali, 
lakowy domysł tém się daje stwierdzać, że i dziś 
między ludem Ukrainy powszechnie tkwi przesąd 
o wilkołakach. Idąc za podaniem ludu miejscowego, 
w owych to scytyjskich czasach i Grecy musieli w te 
strony zawitać, którzy jak twierdzi lud, osady tu swe 
z dawien-dawna mieli. I pierwszy to jest obcy żywioł
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wpływający do zaludnienia tutejszego. Ci Grecy bez 
wątpienia musieli się w tych stronach osiedlić jedno­
cześnie ze swćmi osadami kwitnącymi nad morzem 
Czarném, Euxynem od nichže tak ňazwáném. To 
zaś hyło za czasów Herodota, który pisał na 400 iat 
przed Chrystusem. Jak dalece długi był pobyt Gre­
ków w tych stronach? niewiadomo; lecz zdaje się, ze 
wkrótce po narodzeniu Chrystusa, z upadkiem miasta 
ich Clbji, położonego nad morzem Czarném, a zni­
szczonego od Getów, zmuszeni byli razem wszyscy 
z tych się krajów usunąć, wyeiśnicni od barbarzyń­
ców w ty cli się stronach sadowiących. Daleko później, 
na tejże samej przestrzeni, którą za dni naszych 
Wasylkowski powiat obejmuje, według Nestorowego 
świadectwa, byli osiedleni Polanie, plemię słowiań­
skie od pól na których siedzieli tak nazwane. Pamią­
tką w tych stronach ich pobytu, są bez wątpienia 
stare horodyszcza i mogiły, tudzież wieś Poíunic^yúce 
po dziś ist,n:ejąca, a która według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, zdaje się hyć starą tego ludu 
sadybą, jak wieś Torczyca w Taraszczańskióm jest 
starém gniazdem Torków; Tywrów na Podolu był 
Tywerców plemienia stolicą, a Miniejki wRadomyśl- 
skim, Mińczanów. Dawne horodyszcze znadujące się 
w Polaniczyńcach,zdaje się równie dow odzie staroży­
tnego jej początku. Za czasów Rusi, widziémy, ze 
strony te wielce były wyludnione, a to z powodu 
częstych nabiegów Pieczyngów, potem Poiowców, 
którzy w tych latach, na stepach za Rosią koczo­
wnicze życie ' wiedli, W 990 r. Włodzimierz Wielki
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Xiążę Kijowski, chcąc tę okolicę ogołoconą z mie­
szkańca zaludnić, stanowi tu nowe osady Słowiauy 
Nowugrodzkićmi, Krzywicżany, Czadami i Wiatyczana- 
mi. Około 1031 r. Jarosław Xiąźę Kijowski stawia 
miasta nad Rosią: zaludnia je według Nestora La­
chami, wojennćmi jeńcami (1J. Wasylków, Hulaniki 
(dziś MotowidłOwka), Sołowijówka (dziś SołtanóW- 
ka mała), Petryczyn (dziś Barachty), Czmielowo 
(dziś Trostynka), Koło asm (dziś uroczysko tego 
nazwiska), są to osady za czasów Rusi pojawiające 
się jedne po urugich, a to w części powiatu położo­
nej między Kpieniem, Stuhną i Rosią. Wszelakoż 
napad Batego musiał wloótce rozproszyć te nowoza- 
wiązujące się osady. Południowa atoli część powiatu, 
koczowisko Pieczyngów, dalej Połowców, nareszcie 
Tatarów, jako nie należąca już do ruskich posiadło­
ści, długi czas się niezasiedlała : równiny jej przed­
stawiały zupełną pustynię. W 1239 roku podczas 
najazdu Batego, oddziały strażnicze tatarskie, stały 
tu broniąc granicy od ludów zachodnich : síra? głó-

(1) Długosz także o tein osiedleniu Polaków nad Rosią 
nadmienia: „Jarosław (mówi on) i Mścisław, Xiążęta ruscy, 
usłyszawszy o śmierci Bolesława, Króla Polskiego, napadli 
z wlelkićm mnóstwem i wojskiem zaciężnego i krajowego 
ludu granice Królestwa Polskiego i obiegli Czerwieńsko i inne 
zamki, a spustoszywszy niektóre ziemie polskie, zabrali poj­
manych wieśniaków i osadzili ich nad rzeką Perszy, hlizko 
Kijowa, dla uprawy roli.” Za Długoszem Bielski i Stryjkowski 
toż samo powtórzyli, lecz ten ostatni dodaje, że miejsca ie 
gdzie tych jeńców osiedlono, 'Ha częstych wojen były puste.

4
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wna z wodzem Karemzą stała w Kaniowie, jak to 
wiemy z opisu Piano Carpiniego, który w poselstwie 
jeździł do Bacego; wszelako! i w innych punktach 
straże takowe musiały pilnować granicy. Wątpliwo­
ści niepodpada, že Kahorlik i Karapyszc, wsi w po­
wiecie Kaniowskim położone, a w Wasylkowskim 
Baszkaty i Murzińce, byłj właśnie miejscami téj stra­
ży granicznej (1); nazwiska te bowiem wyraźnie zdra­
dzają pochodzenie tatarskie, lubo dziś znacznie po­
przekręcane. We sto lat potém a mianowicie po wy­
gnaniu Tatarów z tyci} krąjówr przez Olgerda, i po 
unji Litwy z Polską, dopiero ta okolica zaczyna się 
stopniowo zaludniać, juz mieszkańcami części półno­
cnej powiat u, juz ludnością obcą, przygodnią. W tych 
czasach, jak w jednej tak w drugiej części powiatu 
następujące wsi powstają:

P.okitna 
Potyjów 
Sołtanówka 
Rut wielki 
Rut mały

Chwastów
Hlebów
Czerkas
Olszanka
Piaseckie.

‘Następnie., lubo zawrsze napady tatarskie stają na

0) Rzecz pewna, že stanowiska téj straży jeszcze dalej 
w głąb’ kraju były pomkmęte, czego dowodem być się zdaje 
wieś w Taraszczańsidćm Tarchcn, jak tez koło Żytomierza 
Baskaki. Tarchan, w języku mongoliskim znaczy Kowal, ale 
ten wyraz oznacza u Mogołów takže urząd, dostojeństwo. 
Baskak takie był to urząd. (Patrz Berezina „BiiyTpeHHoe 
ycTpoucTBO üOyioTOH opflu no xaiiCKiiMb np,iHKasi'b)
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zawadzie rozmnożeniu się ludności, ta jednak coraz 
się zwiększa i w końcu XVI wieku najbardziej 
wzmaga; a to przez nadawanie slobody na.lat kil­
kanaście, co dla osiadających staje się rzeczą arcy- 
wazną i ponętną (1), w 1617 roku w Biało-cerkiew- 
szczyźnie takie juz wsi exystowaly:

Pietuchy (dziś Piwnie), Kožanki 
Zubary Futor na kamienicy
Staw (następnie Mazepińce).
Nadto mieszczanie bialo-cěrkiewscy, po stepach 

zaczęli siadywać futorami, pasiekami; z tych futorów 
wsi cale częstokroć powstawały. Dzierżawca bowiem 
futoru, juz z pozwoleniem Starosty lub Podstaroście- 
go, juz samowolnie udzielając przytułku każdemu 
z włóczęgów co tylko u niego chciał osiąść, stawał 
się pomału osadczym: założycielem wioski. Wszela­
ko zdarzało się tak, že potem Pan Podstarości, gdy 
się wioska juz stawała ludną, wyganiał zeń osad-

(1) Uwolnienie włościan od czynszów i powînnos'ci wszel­
kich, nazywało się na Ukrâinie. Słobodą. Dawano słobodę 
wsióm nowo-zakładającym się, albo takowym co były zni­
szczone przez wojnę, rujnacją jaką, przez Tatary naprzykład. 
Na wygonie wśród wsi, stawiano słup w kształcie krzyža, na 
ramionach którego wbijano kołki, a to miało oznaczać: že ile 
jest kołków, tyle lat slobody naznacza się. Z upływem ka­
żdego roku jeden kołek wyrzucano, a po przejściu wszystkich 
lat, słobodzianie byli juz obowiązani płacić czynsz właści­
cielowi i dań składać należną. Na Wołyniu i Polesiu takie 
wsi nazywały się wolicami, wuls&kami od woli; na Ukrainie 
słobodami od swobody.
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czego, i bez trudów a starań przychodził do pożyt­
ków ania z wioski, do wzrostu której nie przyczynił 
się był wcale. W 1622 roku taki znowu przybysz 
wiosek w Biało-cćrkiewszczyźnie się okazuje:

Ruda Bastowica
Buto wieś Kozaruki
Młynek Napraśniki
Sydorczyc Pińczuki
Hłuszki Ostrožko
Sucholisy Łomikowińce
Chwończówka fruczekowa
Horodyszcze Wołoczyszcze
Beznhlaki Truchończyc
Michajłowo Bordniki
Selewończyce Chrapaczki
Uzenin Syroiynino
Pilipcza Dulickie
Uście tatki
Drozdowo Horodyszcze
JBichówka Skrebeszy
Dublaniczyc
Rłocki

Tomiłowo

. To nam daje miarę jak zasiedlenie w tych stro­
nach szybko się zawiązywało, kiedy w przeciągu 
sześciu lat do cyfry takowej doszło. Wszelako wszy­
stkie te wsi były bardzo mało ludne; wielką się na­
zywała wies co liczyła w sobie trzydzieście osady. 
Inne tez części powiatu równie szybkim krokiem się 
zasiedlały:

Maldjówka Wasylów
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Deremežnia
Bospodarzec
Perewóz
Dorohinka

Koszczéjówka 
Skryhylowka 
Sniiynki obłe

Mytnica

Wepryk
Wszystkie te wsi" na początku XVII wieku po­

witały. Działo się to za panowania Władysława IV, 
w którym czasie w Polsce, jak powiada Kwiatkie- 
więz, kwitnął wiek złoty. Ukraina na dobre się 
zasiedlała: zamożność, pomyślność, panowały w tym 
kraju; atoli niediLgn potém zaczęła się ona sławna 
Chmielniczyzna. Wojna ta, jako pożar szerząc się po 
całym kraju, wkrótce go ze grzebią w popiołach 
i rumie. Wsi i miasta, jedne od miecza i cgnia krwią 
się rumieniły i kurzyły dymem, drugie bez ludzi, 
poobracały się w poia. Epoka ta w dziejach Ukrainy 
nazwana jest ruiną,. W 1651 roku kiedy wojska 
polskie przechodziły przez Chwastów, żadnego mie­
szkańca tam nie zastały. Tryiisy były zburzone do 
szczętu, wsi też okoliczne niemniej ucierpiały: jedne 
zniszczone, drugie, według wyrażenia spotykanego 
w starych dokumentach, rozeszły się; w pozycjach 
tylko leśnych, gdzieniegdzie ludność ocalała. Pozór 
tej krainy osmutniał znowu: kędy przed wojną lu­
dne i gwarne sioła okolicę zdobiły, tam już głucha 
leżała pustynia, Już i Rusi me było na Rusi jak 
powiedział jeden współczesny autor.

Dopiero na początku XVIII wieku, za nastaniem 
czasów nieco spokojniejszych, kraj ten stopniowo 
zaczął z pustkowia wychodzić: jedni wracali do opu-
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szczonVch siedzib, drudzy nowe wioski zasiedlali. 
Chwastowszczyzna, osiedlenie kilku swych wiosek 
winna Palejowi, który około i686 r. zawładnął był 
całą tą okolicą. Od rządów Augusta III, a następnie 
Stanisława Augusta, mianowicie w połowie XYIII 
wieku, dzisiejszy powiat Wasyikowski coraz się w lu­
dność zasilał: % za Dniepru, z okręgu Kijowskiego 
nawet, mieszkance przychodzili osiadać w tych stro­
nach. Przytém Polćszucy i Litwy mieszkance, rzuca­
jąc swe lasy, szli osiadać na urodzajnej i wdzięcznej 
ziemi Najbardziej strony puste wBiało-cćrkiewszczy- 
źnie wzbogacały się tą ludnością przychodnią: wieś 
Pińczuki powstała z tych przybyszów. W Chwastow- 
szczyźnie i dobrach Biało-cerkiewskich, szlachta pol­
ska po wsiach na czynszu osiadając, również w te 
strony się garnęła: trzech braci szlachty Snihurów, 
założyli w Chwastowskićm dominjum wieś Snihorów- 
kę. Temberski półkownik nadwornych Kozaków 
w Białćjcćrkwi, osadził wieś Temberszczyznę. Juz 
przed podziałem kraju polskiego, wsi dziszejszego 
powiatu Wasylkowskiego były nader ludne. Moto- 
widłówka liczyła przeszło 2,000 głów płci obojej. 
Sołtanówka 1,000. Zamożność włościan była wielka, 
o której dziś starzy nie mogą się dość naopowiadać. 
Oprócz Chwastowszczyzny, włościanie innych dóbr 
żadnego nie mieli udziału w tak nazwanej kcliszczy- 
źnie; przeto ta straszna katastrofa nie wpłynęła 
wcale na wyludnienie powiatu. Hajdamaków' tylko 
kupy luźne wałęsały się po powiecie, rekrutując



31

się 1\ z burłaków a niewciągając gospodarzy osia­
dłych oddawna.

Z tego wszystkiego cośmy tu rzekli, rzecz jawna, 
iz osiedlenie się powiatu, w czasach wojen kozackich 
zupełnie się przerwało: ze ludność jego się rozeszła; 
lubo jakieś jej szczęty, osobliwie po miejscowościach 
leśnych, zatrzymać się musiały: že nareszcie połowa 
XVIII wieku będzie epoką ostatecznego stron tych 
osiedlenia się. Poszczególne dzieje niektórych włości 
w powiecie, wykazują nam jaśniej proces cały tych 
co chwila wszczynanych zaludnień.

9. Podział własności, dawne ziemiańskie rodziny.

Z czasów Rusi kijowskiej, pierwszym śladem 
własności ziemskiej w powiecie Wasylkowskim, jest 
nadanie Wasylkowa w 1159 r., przez Andrzeja 
Jurjewicza \V. Xiązęcia Kijowskiego Monastćrowi 
piećzarskiemu. Z dokumentów dowiadujemy się tak­
že, iž xiązęta Połowcowie ze Skwira RozynoWscy, 
około tegoż czasu w okolicy tutejszej znaczne imiona 
i włości posiedli; co się zaś tycze reszty ziem dzi­
siejszego powiatu, te podówczas o ile mi się zdaje, 
bez właścicielstwa zostawały. W kilka wieków 
później, za czasów Litwy a następnie Polski, stro­
ny te całkiem wyludnione, bez siedlisk zostając, 
. znane pod nazwiskiem pustyń na szlakach tatar­
skich, przedstawiały siep dziki. Panujący w Litwie,
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dziedzicząc te ziemie miste, oddawałi je do wolnego 
szalunku namiestnikom swoim : jakož, Włodzimierza 
xięcia kijowskiego i syna jego Alexandra (Olelka) 
najpićrwsze są z tych czasów nadania. Następują 
potem przywileje docacijne królów: .Kazimierza - Ja­
giellończyka, .Alexandra, Zygmunta - Augusta i idą 
koleją až do Zygmunta III i dalej.

Od panowania Zygmunta 1(1, strony dzisiejsze­
go powiatu Wasilkowskiego, przez długi ciąg czasu 
z trojakiej dóbr natury s'ę składały: Wasylków 
z przyległościami, zostawał w posiadaniu monastćr- 
skiém — Chwastowszczyzna była własnością bisku­
pią— Białocćrkiewszczyzna starostwem—klucze zaś: 
Wasylowski, Rokitiański i Motowidłowski, z rąk do 
rak przechodząc, dziedziczone były od osób pry­
watnych. liopiéro w przedrozbiorowych czasach Pol­
ski i obecnych, natura dóbr tych się przekształciła, 
o czćm przy miejsc opisie szczegółowym, szerzej się 
powić.

Z dawien - dawna rodziny więc szlacheckie w tym 
powiecie imiona znaczne dziedziczyły; dla kilku na­
wet okolica ta stała się gniazdem rodzuoièm: jako to 
dla rodu xiąźąt Połowców ze Skwiva Rožynowskich, 
Ak saków, Sułtanów i t, d.

Pohwcomie. Rodzina ta całkiem oyła nieznajomą 
naszym heraldykóra; z tego więc powodu nie odrze- 
czy będzie słówko o niej powiedzieć. Pierwszym 
z rodu xiąląt ze Skwira Połowców Rožynowskich 
był luhorkan, Kniaź Połowiecki, z którego córką 
w 1094 r., ożenił się był Wielki xiązę Kijowski
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Swiatopeik. Powiada Karamzyn, ze Swiaiopeik 
w bitwach z Połowcami szczęścia wojennego niema- 
jąc, innym ich chciał sposobem rozbroić, i dla tegoć 
poślubił córkę ich xięeia. Wszelakož zawiódł się 
on na swym zamiarze, i tćm nie obronił swego pań­
stwa od wciskających się doń barbarzyńców: Tuhor- 
kan mimo związek pokrewieństwa, zawsze pozostał 
wrogiem jego i w 1098 r. pustoszył znowu kraje 
ruskie, obiegł nareszcie Perejasław, gdzie wśród 
bitwy poległ, z synem i ze znakomitszymi Pcłowcy. 
Swiatopeik przeniósł ciało teścia do Kijowa i w Be- 
restowie uczciwie je pogrzeb! Posiadam doku­
ment w którym jest wzmianka, iž Tuhorkan dzier­
żył juz dobra na Kusi. Dokument ten jest nastę­
pującego brzmienia:

„Włodzimierz Olgierdowicz xiązę Kijowski, oznaj- 
mujemy to: Jerzy Iwantycz ze Skwira, iž jego ojczy­
zny bardzo spustoszały od nieprzyjaciół naszych 
Tatar, gdy wojowała orda zawołgska, prosił nas 
abyśmy jemu to ztwierdzili i osiadłość przy zamku 
dali, dwór Soiorniec w Kijowie i ziemię Swiętoszyc- 
ką z danią i ze wszystkićmi obapuł Syrca. Pisań 
w Kijowie, Januarji 19, indykťa 4. My tedy, to 
wszystko co przodkowie dali jemu ztwierdzamy: 
Stawów ze wszystkim nadbrestyůcem i Micko pry 
Teterewi, Rudnie i Kocotów ze wszytkim. Wielice 
Ochotów, jako się to ma, i ziemię Swiętoszycką, 
jako przodek jego trzymał Koman. A w siewieru, 
Rożny ze wszytkim, Kr echowo, Osowo, SwietUno- 
wo, Berdowo, Ostrowiec, Buków, Warno, Woluzów,

5 .
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!\ieiyn, Dorohin, ze wsżytkimi inuymi uroczystymi 
puszczami w-tym obdzielę, począwszy od Desny, po 
Udaj i po Osiez, i Sosnowski oddział, także ze wszy- 
îkimi, i Wysohor — takže tö wpuścić w cudze ręce, 
zostać się niema- a oddział jego przodkowski SjftPtfh 
s/Ą jako przodki jego: Trhorhan i Karyman i in­
ne po nich. odzierželi, na Rsi (1), po Rastawicy i Ka­
mienicy, który zwano Skwiru, a teraz Powidszczy- 
zna, po przodkach, ze wszytkimi innymi pożyte­
cznymi miescami: Skwira, Janiatyn, Tnjliesy, pu- 
szczowo i inne, to ma jako swoje dzierzćć i tym 
wszytkim, zona i potomstwo ich pana Jerzowe wie­
cznymi czasy dzierżąc, tym szafować, jako sami bę­
dą cbtfeli i używać. W Kijowie pisań.“

Ztąd widzimy, ze oddział Skwirski posiadał Tuhor- 
kan. Karyman synem był jego, który miał syna Ro­
mana. a Roman Iwantcgo, Iwanty Jerzego, któremu to 
Włodzimierz w przj wileju tylko co wzmiankowanym 
nadaje nowe posiadłości dawne potwierdzając. Je­
rzy xiązę ze Skwira Połowice Rožynowski, miał 
sypa Michała, i temu znowu Alexander (Olelko), 
Xiązę Kijowskie syn Włodzimierza, nadaje pewne 
dobra, zostawując go przy posiadaniu ojczystych 
włości. Przywilej nadania tego brzmi następnie:

„My Alexander Włodymircwicz Xiązę Kijowskie, 
czynim ząamienito na wszystkie potomne czasy, Pa­
trzeliśmy tego dzieła z xiązęty i bojary, pany ki- 
lowskiemi tuteczuimi, že pan Micliał Jurjewicz ze

(1) Na Rosi.
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Skwira Polo wiec, pokładał hramotę hospodarów ki- 
jewskicB, »iązęcte ojca mego. przodkom jego daný 
aa osiadłość, więc iz barzo spustoszałej od nieprzy­
jaciół naszych, i bił nam czołem, abyśmy jemu (.0 
ztwierdzili, jakby io w nusciźnie zostało się. Prze­
to widząc my to, iž przodek pana Michałów, przy­
łączywszy się do naszego przodka, wiarę krzepko 
zdzierzał i nieprzyjaciół królestwa naszego wojo­
wał, i wszytkie przodki Míchalo we i Michał sam 
takže dobrze służył, nielitując zdrowia i majętności 
swěj; Myž pana Michała, takowego dobrego męża, 
żałujemy, dajem mu przy Kijowie dwór nasz Woło- 
dymirkę, obapuł Sówki rzeczki, ze wszytkim co da 
tego należy, i w Polesiu na Zwizdeni i Teterewie, 
Tiemiewiczy, Tryhobiwiczy, Koleńca, Trcdemiewi- 
czy, Mikuliczy, Chihmonowszczynę, ze wszytkimi 
ziemiami, z danią i gony bobrowymi, temuż Hula- 
riik na Stubnie, Biełkę i Hlebów na Rpeni, na wieki 
to jemu, i przodkowszczyznę ztwierdzamy“ (l).

Ten Michał, który iak widzićmy w tym dokumen­
cie debrze sluz;ß nie litując zdrowia i majętności 
swej, jednego był tylko zestawił syna Jacka i cór­
kę Oxeaiç, Jacek umarł w 1536 r. ktorego testa­
ment mamy przed sobą. Uprasza on w tym testa* 
mencie pp. Iwana Niemirycza wuja swego i Jordana

(t) Dwa te przywileje tu zacytowane wydane były W1568 
roku z kancdarji koronnej w fcopji polskiej z widymusep 
ną żądanie Józefa Niemirycza
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Skobiéjka, ižby po jego śmierci majątek jego i dzie­
ci małoletnie: syna Temionka i córkę Owdohią 
w opiekę przyjęli, a razem izby wykupić chcieli sy­
na drugiego Demjana, juz dorosłego, co w jassyrze 
u ordy zostaje. „Jeśliby zaś na wykup onego (po­
wiada) groszy gotowych nie stało, tedy pan Niemi- 
rycz ma swymi groszmi załozyć imienje Stawów, 
a jeśliby i tych pieniędzy było za mało, tedy niech 
i drugie imienje zastawią, tylko syna mego niech 
wykupią.“ Żąda žehy go pochowano w cerkwi S.. 
Michała złotowiéržchego, i na tę cerkiew odpisuje

o •
grunt swój koło Kijowa, dodaje oraz: „Ze jeśli­
by jego synowie, bodąc w sieroctwie pomarli, tozlé- 
w'a wszystką majętność swą na p. Iwana Niemirycza 
wuja swego, z tern jednak, zęby p. Niemirycz córkę 
jego Owdohią i siostrę Oxenię, dając za mąź, wy- 
wianował. Jacko. xiązę ze Skwira Połowiec Kožy- 
nowski, posiadał znaczne imiona, bo oprócz dóbr 
w przednieprowćj Ukrainie, dziedziczył i w zadnie- 
prowćj : jako to Swietilnów, Rożny, po przodkach 
spadłe, o których juž wyżej ’byia wzmianka (w przy­
wileju Kniazia Włodzimierza), owož, ta cała fortuna 
po śmierci jego przechodzi na p. Iwana Niemirycza, 
bo synowie jego, jak sam miał w swym testamencie 
przeczucie, rychło pomarli. Tę sukcesją w 1568 
Zygmunt - August przyznał i potwierdził Józefowi 
Niemiryczowi, synowi Iwana. Na synach zatem Jac- 
kowych ród xiąząt ze Skwira Połowców Rožyno- 
wskich wygasa. Wszelakož we dwadzieścia i kilka 
lat potem, pojawia się niejaki Jerzy Rożnowski, kto-
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íy mieniąc się być wnukiem x Jacka Rożynowskie- 
go, ogłasza się fortuny pozostałćj po nim spadko­
biercą. Historja przywłaszczyciela tego jest nastę­
pująca: pochodził on z rodu bojarów osiadłych 
w starostwie Ostérskiém na zadnieprzu: przed laty, 
ojcu jego Semenowi bojarzynowi, za zasługi wojen­
ne, Starosta Ostćrski Ławryn Rato mski, wypuścił 
był w dzierżawę wieś Rożny i ten Semen, Kozak, 
nazwawszy się od wsi Rożnów, Rożnowskim, czas 
niejaki dzierżył tę wioskę, a po śmierci jego Mi­
chał Ratomski (1) drugi z rzędu Starosta Ostćrski, 
wypuścił ją znowu, synowi tego Semena, Jerzemu,

(1) fen MichałRatomski Ostćrski Starosta, znany jest cokol­
wiek z dziejów rossyjskich, a to z tego względu, že byî je­
dnym z wierniejszych sług Dymitra, co czynny udział brali 
w prowadzeniu go na tron moskiewski. W 1600 r. Michał 
Ratomski plondrował nadgraniczny kraj rossyjski i w tymże 
roku w Kijowie, mówi Karamzyn, podniósł chorągiew dla 
zbierania ochotników: on to poburzał Kozaków Z aporozkich, 
mamiąc ichmyślą že byłego ucznia swego (Dymitr bawił czas 
jakiś' na Zaporožu) wyniosą na tron moskiewski. W 1604 r 
gdy Dymitr fałszywy wyruszył do Rossji, w okolicy Kijów a 
połączył on swe hufce z tłumami milicji kijowskiej i siewier- 
skićj, zebranej przez Ratomskiego. Tegoż roku gdy po bi­
twie stoczonej nad Desną, większa część Polaków opuściła 
Dymitra wracając się do domów, Ratomski wszak! e pozostał 
przy nim i potćm jeszcze w 1605 r. w Kromskićj niefortun- 
nćj dla Dymitra bitwie uczęstniczył. W tymże roků gdy 
Dymitr bawił u Putywla, na posiłki z Polski oczekując, Ra- 
tomski zmocnił jego szeregi druz.-ną jazdy świeżo zacią- 
gnioną



słudze swemu, rękodajrtemu• Lecz gdy w 1590 
roku, Kosiński bunt podniósł i zaczął wichrzyć na 
Ukrainie, Jerzy Rożnowski przyłączył się do lego 
rokoszu, i wraz t inszymi zdrajcami Kozakami, 
państwa polskie plondrowal, za ten więc jego wy­
stępek, Starosta Ratoraski odebrał mu sioło Rożny. 
W 1593 r., po uskromkmym Duncie Kosińskiego, 
Jerzy Rożnowski wraca do Ostra, i lubo wsi ode­
branej juz nie mógł posiąść na powrót, jakiś czas 
ato’i na dworze Starosty Ratomskiegc przemieszkiwa, 
gdzie doczekawszy się chwili dogodnej, i dostawszy 
się do komnat Starosty, wykrada w nich ziozone 
membrany, potrzebne mu do uskutecznienia zamia­
rów, które uknuł oddawna i z pargaminami terni kry- 
jomo precz ucieka. W dokumentach które wykradł, 
były dowody : že wieś Rożny i inne, wprzód należa­
ły do xiąząt Rozynowskicli, lecz potem Starostowie 
Ostérscy nie słusznie je sobie przywłaszczyli. Za­
tem z dokumentami těmi w ręku, udaje się Jerzy 
prosto do Kijowa, tam u Jana Aksaka, podtenczas 
podwojewodzegc kijowskiego, szuka w swej spiawie 
protekcji. Niewierny czy Aksak uwierzył w jego 
xiązęce pochodzenie, lecz to pewna že nie odmó­
wił mu swej protekcji i wziął się nawet czynnie do 
wspomagania mu i współdziałania w tym interesie; 
bu z dokumentów które nam służą, widziémy jak 
w 1595 r. p, Fabian Murawinski, w imieniu Starosty 
Ratomskiego, protestuje się w grodzie kijuwskim: 
že sługa rękodajny Starosty, Jerzy Rożnowski, za­
brał membrany i uciekł, i w tymże roku, lubo w kil­
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ka miesięcy później jaz, spotykamy akt, w którym 
woźniowie zeznają : iž za listem królew skim, podali 
v/ moc Jeizemu Rożnowskiemu wsi Rożny, Swietil- 
nów i inne. Jednakże Jerzy Rożnowski, pomimo to 
w wiązanie się w dobra Rożny, jeszcze nie był na­
leżycie zapewnionym w swej posiadłości: pozornie 
nią tylko władał, bo Ratomski starostą osíérskí, 
upornie wzbraniał rju posiadania takowej. Jakož 
okaznje się poíém z dokumentów, že Jerzy Rożnow­
ski, z Janem Aksakiem czyąi ugodę, w której wy­
raża : jako on Jerzy ze Śkwira Połnwiec Rczynow- 
ski, straciwszy majętność swych przodków, a teraz 
Z powodu ubóstwa, nie będąc w stanie dochodzenia 
takowej, bo de tego trzebaby było wielkich nakła­
dów i kosztu nie małego: umawia się zatem z Ja­
nem Aksakiem, izby ten, jako człowiek możny, sta­
rał się jego ojczyste dobra odzyskać, a gdy odzy- 
szcze, to mą odda onych połowę. W skatek tej więc 
umowy, zawartej w 1603 roku, Jan Aksak wziął 
na się popieranie sprawy Rożnowskiego; lecz nie 
ba w nie petem nowa zachodzi okoliczność, jeszcze 
Więcej utrudniająca rozpoczęty proeess. W 1613 
roku, Zygmunt IR nadaje Zachariaszowi Jełowic- 
kiemą, sekretąrzęwi swemu, dobra Rożny, Swie- 
tilnow' i inne, te same właśnie o które prawował się 
Aksak. Tu się sprawa komplikuje : bo &ksak, nie 
tylko z Ratomskim musiał się rozpierać, lecz i z Je- 
łowickim, nowym dóbr tych posiadaczem, który świe­
żym przywilejem królewskim się składał. Jednak-* 
zfi potem gdy tenże Jcłowieki chciał wwiązać się
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w dobra mu nadane, Aksak juz władając Rożnami, 
nie dopuścił mu tego; ztąd wszczęły się ustawiczne 
przepędzania i spory. Z tém wszystkiém Jerzy Roż­
nowski nie doczekał ostatecznego sprawy wygra­
nia: w 1614 roku bowiem zszedł z tego świata. 
Zostawił on był potomstwo żeńskie, wszelako temu 
mało się dostać miało z dóbr będących w procesie: 
Aksak głównie z nich skorzystał, bo będąc możnym 
i silnym, na drodze gwałtów wciąż się opierał Jeło- 
wickierau i wsi nie oddawał, a tym czasem jako sę­
dzia kijowski, na który urząd od niedawna był po­
dniesiony, umiał i sprawę swą jak należy popychać. 
Proces ten przeszedł od sądu kij owskiego do try­
bunału lubelskiego, a ztąd na sejm przeniesiony; lecz 
ze sejmu jednego na drugi rozstrzygnienie onego od­
kładano, sprawa się zatem wlekła, a to działo się 
gwoli Aksaka, który przez ten czas zwłoki, spokoj­
nie używał pożytków z majątku. Proces ten do­
piero po zgonie Jana Aksaka i Jełowickiego osta­
tecznie został umorzonym: sąd polubowny w 1636 
roku między Stefanem Aksakiem, synem zeszłego 
Jana i Jełowicką wdową, nareszcie koniec mu poło­
żył. Tą ugodą zawarowano, izby pan Stefan Aksak 
przed objęciem dóbr Rożnów Swietilnowa i innych, 
wprzódy pani Jełowickiej, jako dozy wotnicz.ce «000 
złotych polskich zapłacił, co též wkrótce Aksak wy­
pełnił. Jerzy zaś Rożnowski lubo nieodzyskał dóbr, 
do jakowych dziedzictwa rościł pretensje, jednakie 
umierając musiał być zadowolony tą myślą, ii się 
szlachcicem bezkarnie ogłosił i jako taki ożenił się
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ze szlachcianką (Anną Brzostowską), córki powy­
dawał za szlachtę (1), 2e nareszcie nikt mu jego 
samozwaństwa nie tiowiódi (2). Ten mniemany 
xiązę ze Skwira Rozynowski, bawił jak się zdaje 
do końca życia na dworze Jana Aksaka. Dodać to 
jeszcze nalež), iž oprócz dóbr na Zadnieprzu, Aksak 
jeszcze dochodził Skwiry i wioski Połowecka, lecz 
przegrał tę sprawę.

Akspjcowie. Dom ten był jeden ze znakomitszych 
w województwie kîjowskiém. Oko'ski i Niesiecki pi-

(1) Oxeniä była za Niekraszcwiczem, Marusza za Marcin­
kowskim, Katarzyna za Chmarzyńskim, w hinych dokumen­
tach za Gnmarą.

(2) Na marginesie jednego dokumentu do tćj sprawy nale­
żącego, znalazłem rodowód Jerzego Rożnowskiego: „Ten 
Jerzy (s alms auribus) zdrajca, miał ojca Siemiona, Siemion 
miał ojca Jacka, Jacko miał ojca Iwanta. To cztery wieki, 
przez które żaden z nich nie był, ani go zwano, ani pisano 
Kniaziem, ani Połowcem, ani ze Skwira, ani Rožynowskim 
po golmote (?) až do zmiany i ucieczki tego Jerzego z bojar- 
stwa Ostérskiego, anni i 594 do P. Aksaka, na onczas Podwo- 
jewodz ego kijowskiego. A te zawsze byli bojarami Ostérski- 
mi: koń jeden-, czego są dowody authentyczne, gdyž lémi na­
zwiskami tytułów usiłuje P. Aksak sobie przywłaszczyć Po­
łowiecko, w łość Białą-cćrkiewrską, Skwir zamek z miastem 
i kilkanaście wsi dzierżawy Łaszcza rotmistrza JKM. Rożny 
íéz i Swietilnów od 100 lat króla JMości i Rzplitéj. A knia­
ziowie i xiązęta, nigdy jednym kontem staroście i podstaro- 
ścim nie służyli, ale ci zawsze bojarami zamkowymi byli. Nie 
słusznie więc pan Aksak pisze i mianuje Kniaziem Połowcem 
ze Skwira Rožynowskim.“

6
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sali o téj ťamilji, Jeęz rodowód jaki nam o nièj ci ž 
heraldycy podali, błędny jest poniekąd i niezupełny: 
my przeto mając pod ręką dokumenła familijne tego 
domu, prosiojemj i uzupełniamy takowy następnie.

Aksąkowie używali Herbu Akt nic inaczćj Obrona 
lnb Kuru nazywającego się, który wystawia serce 
przeszyte strzałą, Htraldycy tylko co wspomnieni, 
początek tego herbu tak wywodzą. „Kiedy w Litwie 
czy w Moskwie, zdarzyła się bitwa z Tatary, pier­
wszy klejnotu tego autor, wodza nieprzyjacielskiego 
ze swoim hufcem na siebie nacierającego, zabił: 
śmierć wodza tego w oczach wojska, tak i oczy 
i serca inszych przeraziła, že wszyscy pierzchnęli, 
zwycięztwo w rękach przeciwnej strony zostawi­
wszy; za co ten mu herb nadany — i Aksak, to jest, 
jako z litewskiego języka tłumaczy się, Obronat tak 
on jako i herb nazwany. Zkądby jednak (słowa 
Niesieckiego) drugie tegoż herbu imię, Kora-, wzię­
ło się, o téin nikl nienamienia.“ Tego/, potiém pièiw- 
szego Aksaka potomkowie w Polesie się p-zenieśii 
kędy tonutę Noryńską przez wiele lat trzymali.
Z tych Fedor Aksak, na początku XVI stólecia po­
siadał ziemię Futyłowską koło Owrucza. Synowie , 
jego byli: Marcin i Hrehory. Jest ślad w doku­
mentach, že w 1550 roku, Marcin zpłacił Hrehore 
go, który część w Putylowszczyźnie dziedziczył (1)—

(t) Przyłączamy tu dokument dos'ć ciekawy z tego wzglę­
du, ze wyjaśnia ówczesne poddanych z dziedzicami stosunki 
Oto jest ten dokument: „Ja Hapon a Wasil JermoJiczy poddani 
Jflofti Pana Marcina Fedorowicza l ksakowe a nie poc/inze
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Hrehory zeszedł bezpotomnie. Marcin miał synów: 
Jana i Michała, kióry (powiada Okoiski), pod f Ma ni­
kami gromiąc Tatarów, zginął, Jau Aksak, wprzód 
pedwojtiwodzy kjowski, następnie sędzia ziemski 
kijowski, z Polesia na Ukrainę się przeniósł, gdzie 
w 1623 roku od króla Zygmunta III prawem dozy- 
wotniém otrzymał w darze miasto Hulaniki z przy* 
łegiościami. W przywileju donacji tćj jest wzmian­
ka o Alrsaku: iż ort w młodości lal swoich, tak 
w Moskwie za króla Stefana, jak tez za Zygmunta BI,

wyzcawamy sami na siebie tyto naszym listem: biliśmy czo­
łem JMości 1'anu Marcina Aksakowi áby Jegomość nam zie­
mię Bartną na imię Putyłowszczyznę za Zercwem w otczyzcę 
dal. Y JMość na nasze czołem bicie uczynić raczył, y nam tę 
ziemię Putyłowszczyznę w otczyznę dał y dziecióm y potom­
kom naszym. Kamy my u JMości na téj ziemi siedzieć y za 
Oyczycóic niepochuzych tyć, e JMości z téj ziemi w każdą 
jesień dani dwie kadzi miodu przaśnego Owruckiej miary, a po 
trzy kopy Litewskich y wszytkie powinności pełnić y odda­
wać mamy, cc zdawna z téj ziemi chodzywt-la. A jeślibyś­
my z téj ziemi poczyniwszy szkodę poszli precz, tedy JMość 
gdzie nas nalazszy z tym naszym listem ma JMość mocnie swo­
ją ręką, nas do siebie cez żadnego prawa wziąć, jako Ojczy- 
ców y czym chcąc karać. 1 na tośmy dali JMości ten nasz 
list. A dla lepszego świadomte. y wiçkszéj twardości tego 
naszego listu, o przyłożenie pieczęci bitiśmy czołem JMość* 
Panu Iwanu Szyszce a Panu Michajłu Leszczyńskiemu Podsta- 
rościemu Owruckiemu kniazia Jendruja Tymofiejewitza Kapu­
sty. JMość za naszćm czołem biciem pieczęci swe przyłożyli 
do tego naszego listu. Pisań w Owraczym pod lat Bożego 
Narodzenia 1555 mca Decembra 19 linia.“
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króla panującego, na Ukrainie przeciwkonieprzyja- 
cielowi krzyża Ś., wiele męztwa pokazał. Niesie- 
cki powiada, iż on dobrego ojczyzny syna powinność 
wypełnił, z różnych sejmów na komisje uprasza­
ny, jako w 1607 r. do lustracji niektórych miejsc, 
któreby się sposobne zdały na Ukrainie do fortyfl- 
kowania, w roku zaś 1611 i 1613 do rozgraniczenia 
między województwem Kijowskiém i xiçstwem Litew- 
skićm W sądach, i prawa pospolitego umiejętność 
i nieprzeświadczouą swoję sprawiedliwość pokazał, 
kiedy sentencji od niego ferowanych, ani trybunal­
skim, ani zadwornym dekretem nie zkasowano. Oże­
niony on był z Barbarą Klońską, z którą miał po­
tomstwo: syna Marka, który z Chomiakówną doży­
wotnie złączony, w koronnym obozie lata swe prze­
pędziwszy, jeszcze za życia ojca zeszedł z tego świa­
ta— Stefana i Michała—tudzież córki: Ewę za Cha- 
leckim Annę za Grabią, która po zejściu męża swe­
go, resztę życia Bogu w zakonie Dominika Ś. we 
Lwowie poświęciła - i Katarzynę za Uwelińskim. Jan 
Aksak umarł w 1627 r., w dominikańskim kościele 
w Kijowie pogrzebany (1). Oprócz Hulanik z przy-

(1) Przyłączamy tu wyjątki z testamentu Jana Aksaka, 
które jak się nam zdaje, rzucają s'wiatła cokolwiek na szcze­
góły obyzajowe tamtych wieków. „A ciało moje grzeszne 
.ziemi, jako matce z którćj wyszło — to tedy grzeszne ciało 
moje po śmierci mej, długo tu ní tyra mizernym świccie nie 
bawiąc, przyjaciół z daleka nie zwodząc, ani oczekując bez 
wszelkiej ponęty tego świata (gdyż co lepiej na ubogie obró­
cić) po mnie pozostałe dziatki moje miłe, mają uczciwie spo-
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ległościami, dziedzicem on był jeszcze na Wołyniu 
Sudyłkowa z przyległościami, Biaîokryn'cy koło 
Krzemieńca etc., a na Zadcieprzu Swietilnowa, Ro­
żnów i innych. Między synami jego Stefanem i Mi­
chałem, w 1670 £ spełnił się dział dóbr następują­
cy: przy Stefanie zostały dobra w województwie 
kijowskićm leżące, zamek i miasto Hulaniki, ze wsią 
Słobódką nad Stuhną, Piaseckiem, Zaborzem (1). 
za Pnieprem zamek i mirsto Swietilnów, ze wsią

sobem chrzcściańslłim pogiv.eśt w kościele S. Mikołaja u 00. 
Dominikanów w Kijowie, w tymże sklepie gdzie ciała pienvéj 
syna mego miłego Marka, potem miłej małżonki mojej niegdy 
zeszłćj sławnej pamięci Barbary Klońskićj, pochowane są, na 
który to kościoł odpisuję Zp. dwa tysiąca, w ten sposób, iż 
sam przed śmiercią dać nie będę mógł, tedy zaraz po zejściu 
mojóm z tego świata syn mój miły P„ Stefan Aksak będzie po­
winien wójtowi i radzie kijowskiej wszystkiej z wyderkafu do 
ratusza, a oni jako to mi obiecali wyderkaf pewny i zwyczaj 
ny na każdy rok po 200 Zp. ua kościoł pomieniony założenia 
S. Mikołaja 00. Dominikanów, do rąk z tych im danych 2 
tysiąca Zp. oddawać mają wiecznćmi czasy; co 00. Domini­
kanie na każdy rok do konwentu na fundowanie kościoła i na 
opatrowanie potrzeb do niegc należących biorąc, według zwy­
czaju chrześciańskiego z powinności swej kapłańskićj ofiary 
święte za zmarłą duszę naszą w kościele swym ustawicznie 
odprawować mają. A po klasztorach i kościołach inszych 
taka ma być jałmużna dana: do Bernardynów iv Zasławiu 
bO Zp., do Lwowskiego klasztoru 00. Dominikanom 30 Zp., 
do Konstantynowskiego 20 Zp., do Podkamienia 20 Zp., dc 
Lachowieckiego 20 Zp. etc etc. do szpitalów wedle baczenia.

(1) Dziś Pleseckie i Zabirje.
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Rudnią, nad r. Truheszem, Massana i Borszczówka, 
nad r. Prypecią, przy Michale zaś liczyły się dobra 
w województwie kijowskićm, Siarawieś, Rożny ze 
dworem i słobodą, miasteczko przy liorodyszczu 
ternie nazwiskiem Rożny, nad r. Desną, wieś Zdy- 
mowicze, i w województwie Woiyńskióm w powiecie 
Krzemienieckim, zamek i miasto Sudylków z wsiami 
przyległeroi i wsi Riałokrynica, Bereźna, £ąezyczna

Pieniędzy gotowych nie zostawuję, więc sprzedać zboze 
z gumna Hulanickiego a także Sirdyłkowskie zprzedać i pie­
niądze oddać na kościoły... Posagu córce swojej nie wyda­
nej jeszcze za mąż 4,000 Zp. a 1,000 na wyprawę zapisuję, 
oprócz tego P. Stefan Aksak brat, ma jéj dać cztery szpako­
wate czwartaki ze stada i sprawić cudną karetę, tako « ma 
jéj dać 12 klacz: 6 ze zrebięty a 6 bez zrebięty. „Dalej w tym­
że testamencie Jan Aksak wieś Hulaniki zapisuje starszemu 
synowi Stefanowi, resztę zaś dóbr zostawia do dobrowolnego 
między synami podziału, jednak wymaga żeby starszy brat 
dzielił, a młodszy wybierał. Sługóm zaś swym takowe czy­
ni zapisy: „Struszczyńskiemu Michałowi słudze memu ma być 
dano zasłużonego 300 Zp., iwa oko wi wycnowańcowi wy­
rostkowi memu iż ;est cudzoziemiec, tedy go naprzód wolnym 
czynię, odpisuję mu Zp. sto, falendyszu na parę sukien łokci 
siedm, klacze jego które są w stadzie mojćin niech będą jego 
własne, do tego dać mu źrebca dwulatka. Zygmuntowi Ziem- 
bhekiemu wyrostkowi memu, luóry mi przez te lata wiernie 
i cnoiliwie służył, jako szlachcicowi przynależało, daję i od­
pisuję Zp. 100, falendyszu na parę sukien łokci siedm, i breh- 
lesu na parę sukien. „W końcu poleca synowi Stefanowi żeby 
ireomiećzkał dochodzić sprawy o najazd na Makarów uczynio­
ny przez P. Krzysztofa Makarewicza, a które te dobra należą 
do sierot dzieci zeszłego Michała Makarewicza, który umie­
rając jemu (Aksakowi) opiekę nad dziećmi témi poruczył.
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I K. řasno słoika. Stefan Aksak, sędzia kijowski, sta­
rosta Osterski i Bobrovy nitki, w 1626 r. na sejm 
Warszawski posłując, deputatem na trybunał Radom­
ski stanął, a ze sejmu komisarzem do rozgrani­
czenia między województwy Kijowskiém i Czernić- 
chowskiém obrany. Przy boku królewicza Włady­
sława z własnym pocztem zostając, pod Chocimem 
raęztwem się zaleci! Jest tradycja familijna, jako­
by on w młodych latach, na Siczy u Zaporożców 
był koszowym, i potem jeszcze, mimo že urząd sę­
dziego ziemskiego piastował, i juz w domu siedział, 
zawsze atoli tę godność jemu Zaporożce tytularnie 
przyznawali, mając nawet innego czynnym koszowym 
obranego, i do niego též po radę w różnych swych 
zajściach domowych przyjeżdżali. Że Aksak na Si­
czy gościł czas jakiś, to nic dziwnego, bo nie raz 
widziémy jak w owym czasie Polacy między siczo- 
wnikami przebywają, bądź z własnego popędu 
i upodobama w życiu ich obozowem, junaezém, bądź 
též z konieczności, gdy kto ścigany prawem za 
sprawki nabrojone, z kraju wynosić się musiał. Pan 
Stefan Aksak z tych lub innych pobudek mógł się 
właśnie do Siczy dostać; tém więcej, ze ze swego 
burzliwego charakteru za lat młodych, znany on jest 
nam cokolwiek; ślady jego burd i junakerji młodzień­
czych napotykamy w papierach procesowych, w któ- 
iych i est mnóstwo skargi zażaleń na wiolencje przez 
niegož dokonywane (1), Wszakże potem przez sta-

(i) W sprawie z Zacha-jaszem hozencem Jełowiekim 
o Bczny, Letnowice, S wie tylno w i inne, najwięcej znaj dujemy
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tek i życie pobożne umiał te wybryki lat młodych 
wynagrodzić: on to około lf»40 A— powiada w no-

takowych; było lo w tym czasie gdy Jan Aksak nie chciał 
oddać Jełowickiemu dóbr tych, mimo že ten je miał świeżo od 
króla sobie nadane, ztąd též wypędzali się wzajemnie. Oto 
jest skarga Jełowickiego o najazd i wygnanie go ze wsi Łęt­
kowic“... Do Letkowicz przyjechawszy (powiada Jełowicki) 
ja samopiąt, z dekretem JKMości, woźnym i szlachtą, nie wie­
dząc o niczćm, stanąłem w domu Piotra Łosia, bojarzyna 
Letkowskiego, gdzieśmy samego p. starostę Eatomskiego nie 
zastawszy, tylko Atamana Tetera bojarzyna, i ludzi tamtej­
szych w gromadzie, we władzy i posłuszeństwie starościń­
skim, ani kogo inszego z dawna i teraz będących, zsiadłem 
z sanek, posłałem samotrzeciego woźnego do Ostra z dekre­
tem reąuirując u p. Starosty prawnie téj reintromissji, zosta­
wszy samotrzeć, to jest ze szlachetnymi pp. Fedorem Jełowic* 
kim i Stanisławem Dowgiertem, przy Atamanie i ludziach 
tamecznych, którzy mnie jako pana swego przywitali, pozdro­
wili;, dekret JKMości któryjem im ukazał i opowiedział na 
znak zwierzchniego posłuszeństwa, niektóre z nich przedniej­
sze pocałowawszy, pokłon oddawszy, jeść i pić gotować m? 
zaczęli. Czekałem tak na przyjazd pana Starocin z godzi­
nę... a w tym czasie niespodzianie, gwałtownie a popędliwie 
samodziesiąt konno, gotowo z kurkami do kresów i muszkie­
tów przyłozcnćmi, P. Stefan Aksak (za którym ludzi pie­
szych zbrojnych z orężem wojennym opodal biegło me mało) 
przypadłszy, wprzód prosto do mnie samego śród sioła, 
z dekretem JKMości a szablą u boku spokojnie stojącego; któ­
ry Aksak z tymi pachołkami, czeladzią swoją, mianując je­
dnego woźnym, na koniach z przył .źonćmi krzeskami, osko- 
czywszy mnie w około, słowy mniéj uczciwémi, zarazem mi 
na koniach siedząc, imperiose el non decenter, po com 
przyjechał? pytał; a z sioła wyjeżdżać albo wychodzić roz-
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tatkach swych Rozwidowski (i; — wzniósł kosztem 
swoim murowany kościol i ko nwent 00. Domfnika-

kazywał, i nieprzystojnie p.zymawiał mnie, zajechawszy 
z tyłu gęsto końmi, siedząc na koniach, a coraz na głowę 
i nogi me następując, słowy ostrzejszymi i krzeskanń ku bo- 
kóm zmierzając, wyjeżdżać, wychodzić, ustępować od domu 
Pionowego, gdziem stanął, rozkazywał, groził, sroźyl i prze- 
muszał; któremu na miejscu stojący jak w ogródka niezbo­
rnych, powiedziałem: iz ja Boga nad sobą i tobą mając, krze- 
sek, muszkietów, łuków, gróźb i musu twojego nie boję się, 
ani twojemu rozkazaniu podlegam, z tobą ani z ojcem twoim 
ju żadnej sprawy ani terminu niemam; ale pod opatrznością 
Bolą i w>adzą i zwierzchnością JŁ Mości pana naszego, któ- 
regom był dworzaninem, na sejmik napisany za dekretem Jego 
sprawiedliwym, z p. Michajłem Ralomskim a Ostrzanarai mam 
teraz sprawę, o te dobra właśnie królewskie i Kplitćj, mnie 
i małżonce mojéj dane, rok będący przez p, Starostę i Ostrza- 
ny odemuie fortelaic wzięte, a teraz znowu przysądzone, a nie 
panasędziego, ojca twego, który z p. Starostą tak nierozsądnie 
i nienależnie ze mną postępują. Jest prawo a pokój uczciwie 
a spokojnie swoich rzeczy dochodzić: mnie WMFan nie roz­
kazuj, tych furji krzesek zaniechaj, gdyi ono i moich para 
kresek na sankach z sprawami JKMości i Rzplitćj przy rze­
czach moich przed domem Piotrowym opodal są Konie w>- 
przęzone, w domu jeść robią: p. Starostę, woźnego i szlach­
tę czekam, tara idę, chcesz li siąść, idźrao, w spolnym pokoju 
chleba jédzmo, a lepszéj sprawy poczekajmy. Który Aksak 
nic na to nie rzekłszy z konia niezsiadając, z tymi ośmią cze­
ladzią do wyjazdu z wioski naglił mnie i przemuszat. „Dalćj 
w żałobie swój powiada Jełowicki, ze nareszcie nadjechał 
Starosta, lecz ten połączył się z \ksakiem l ze wsi wyjeżdżać 
mu rozkazał.,, „a więc my w tych dobrach tak traktowani, 

(1) Patrz Opisanie Kijewopieczarskoj Ławry, Kijów.
7
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nim w Kijowie (1), na jakową fundacją 20 tysięcy 
Zip. z własnej szkatuły wysypał, powiada Okol- 
ski (2).

Ożeniony on był Irao voto z Zofją Łoszczauką, 
marsz ałkówną Mozyrska, 2dovofo z Katarzyną 
z Cżołhańskich. Z pierwszą miał syna Jana i Ga- 
bijela (3), z drugą Alexandra, Michała i Marka,

końmi wydeptani, rurami z Krzesani przyłozonćmi wyprowa­
dzeni byli. ,.Daićj jeszcze tale mówi:“ wczora p Stefan Aksak 
adąc z Ostra od p. Starosty pjany, różne gwałty i zbytki 
biegając po sio'e i strzelając czynił. Szymona mego podda­
nego do słów nieprzystojnych przeciwko mnie mówić prze- 
muszał, przezywając się Budziłowiczem a nie Aksakowi- 
czem etc....“

(1) Wprzódy był w Kijowie stary drewniany kos'cîot.
(2) Russia ílorida, strou. Il9.
(3) Stefan Aksak tych dwóch synów z dóbr wydziedziczył 

ojczystych. „A co się tknie (powiada on w swym testamen­
cie z 1659) synów moich Jaua i Gabrjelu aksaków, z piér- 
wszą małżonką,moją Jej Mość P. Zofją Łoszczanką spłodzo­
nych: ponietvaz odrzuciwszy bojaźń Bożą, prawo przyrodzone 
i pospolite sponiewierawszy i łaskę moję rodzicielską wydwo- 
rowawszy, licentiose swawolą swoją mnie samego rodzica 
swego i małżonkę moję znieważywszy i zdespektowawszy, 
skarbiec mój odbili, summę stotysięcy złotych wzięli i insze 
summy tam będące, w różnych spławach i portach, także 
i intraty z dóbr wszystkich, stada bydła, koni i inszych wiele 
ruchomych gwałtownie pobrali; tych juz od tych dobr wylej 
mia iłowanych wolą i dyspozycją moją ojcowską oddalam, tak 
aby juz ładnej pretensji do tych dóbr moich nie mieli jako 
conlemptores. mając po s«bie prawo Bole i pospolite w tej 
mierze, bom przez ten ich postępek nieprzystojny na zdrowiu
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a córki Barbarę, Izabellę, Joannę, Teofilę 1 Helenę. 
Gahrjel zeszedł bezpotomnie; Jan zaś Stolnik Ki-

1 na wszystkiej substancji, pod ten niesłychany i strapiony 
czas karania Bożego fcraiów tikrainnych, przyszedł. Wszakze 
oni dobra swoje macierzyste, ktoryehem juz za żywota swego 
nie tykał, mają“... Powodem więc tego ze strony ojca synów 
wydziedziczenia był najazd, o kiórego szczegółach dowia­
dujemy się z następującego dekretu: „Jan Kazimierz etc. etc. 
ur. p. Michałowi Aksakowi stolnikowi kijowskiemu bratu, p 
Janowi i Gabrjelowi Aksakóm synom ur p Stefana Aksaka 
Sędz. Ziem. Kijów, z osoby, z dóbr waszych rozkazujemy 
abyście przed sądem naszym Głównym Trybunalskim w Lu­
blinie od aktu położenia tego pozwu za niedziel cztery— na 
żałobę i prawne poparcie ur. p. Katarzyny z Czołhan Stefa­
no we j Aksakowćj sędziny Ziem Kijów.— oblicznie i zawicie 
stanęli; która z przytomnością pizerzeczonego małżonka was 
na termin vvyžéj mianowany pozywa o to: abys'cie szlache­
tnych pp. Stanisława Sieržpulowskiego, Mikołaja Łozowickie- 
go, Konstantego Ziembliekiego, Mikołaja Stojeckiego, Stani­
sława Czemiernickiego. Stefana Dąbrowskiego, Jana Bylinę 
Jana Olszańskiego, Stanisława Wodzińskiego, Jana Bobiń­
skiego, Jana Zialkowskiego, czeladź tudziez wołoszą, Anto­
na Wasila Bułtosę, drugiego Wasila i Czerluesa masztalerza, 
Dobry ła Marciua i inszych wszystkich konpryncypałów i exe- 
kutorów rozkazania waszego, wam z imion i przezwisk lepiej 
wiadomych, których teraźniejsza delatorka chce mieć przed 
sądem trybunalskim lubelskim do wykonania na nich surowo­
ści i win w prawie pospolitym opisanych, oto: i z. pomienieni 
konpryncypałowie, gdy pomieniona, vigore juťiutn suorutn 
jako pani oprawna i dożywotnia w dobrach dziedzicznych 
małżonka swego prawem dozywoluićm małżonce podległych, 
mianowicie w m Hulanikach, m. Sołtanowie, m. Kniazyczach 
i wsiach do nich należących, tak do starostwa Ostrskiego
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jowski, rotmistrz JKMości, miał syna jednego Józefa, 
który osiadł w województwie Reîzkiém. Dalsza linji

I dubrownickiego respeclu íožvwocia swego, w mieście 
i zamku Hulanikach w województwie kijowskřém— kurując 
zdrowie małż orna swego, tak medyków jako exorcystów 
przy nim dla zdrowia jego mąiąc, z dziatkami i ze wszystkim 
dostatkiem domostwaswego, jakc ze złotem, srebrem, klejno­
tami, pieniędzmi, sprzęty, cchędóstwy tak białogłowskiemi jak 
męzkićmi rynsztunkami secure będąc zostawała, czasu nieda­
wnego t. j. roku 1648 d. lii maja, cum urmis variis legibus 
łteyni prohibitis, tumullucse niewiedziéc z jakiéj przyczyny 
gwałtem W'padli do zamku, wartę do skarbcu gdzie były 
zbiory, piómądze, osadziwszy, czeladź óeiatorki z zamku 
w7] pędzili, delatorkę i małżonka' jéj za ^artę wzięli. Tëm 
się jednak niekontentując ale dalsze zamysły i wolę czyniąc, 
skoro dzień był ze 20o na Isay maja, o c.zćm delatorka ani 
jęj małżonek, gdyż za wartą byli, nie wiedzieli; i gdy już 

dobrze się sporządzili, zaraz violente modo do skarbu się 
rzuciwszy, kłódki i zamki wprzód poodbiérawszy, potém 
drzwi do tego skarbu siekíérami rąbając, drągami wyłamali, 
â gdy już skarbiec odbili wszystek zbiór i ochędóstwa, któ­
rego tam po łasce Bożej nie mało było, wprzód skrzynie 
otwierając Drali i na wozy kładli; o czćm gdy delatorce samej 
t sług jéj ur. \ima Milanowska znać dala, iż takowa violentât 
W zamku się dzieje, ze skarbiec odbito i wszystkie suppelte- 
ctitia i dostatki na wozy biorą, z tego prywatnego więzienia 
wyniśc chciała; aż complices, którzy do straży byli przydani, 
słowy przykrémi honor i reputacją jéj zacnego domu lżąc, 
sromocąc, na ostatek r.a płeć białpgłowską, która jest wszę­
dzie frnyilis, dobytém! brońmi koło izby i okien szermując, 
ucięciem głowy grożąc, z przyłoźonćmi kurkami po okna 
Wsadzając, z izby do małżonka jćj puścić niechcieli. Dziat­
ki w niedoszłych lecicch będące, tudzież i białą płeć Drży
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tej procedencja nie jest mi wiadoma, jednak się zda­
je, že tylko co wymieniony Józef jest autecesorem 
Jeneraia Aksaka, ożenionego z Kurnpatnickicb Suff- 
czyńską, a żyjącego za panowania Stanisława-Augu- 
sta, również PS. Aksaka, ozeniontgo z Wesslówną 
i w tymże czasie żyjącego. Ten ostatni miał syna, 
który umarł w Kons!antynopolu. Alexander zaś 
Aksak, syn Stefana sędziego kijowskiego, stolnik

działkach zostającą, strachem nakarmili i poprzestraszab, 
a mianowicie tę p. Milanowską, która od wielkiego przestra­
chu i dziś' chora zostaje. A potem wszystkie rzeczy w skar­
bie zabrali t. j.: pieniędzy Wspólnego zbioru 100 tysięcy Zp. 
rzędów srebrnych złocistych, kupionych za 600 Zp., srebra 
w różnych sztukach wartos'ci półtora tysięcy Zp., sukien 
małżonka delatorki tak sobolami jako i rysiami podszytych, 
z guzami złotómi, kamieniami sadzonémi i inszych letnich 
bławatami podszytych, zeskrzynią wziętych par 10, kosztując 
8 tysięcy Zp., strzelby różnej tak toruńskiej jak wileńskiej ro­
boty sztuk 20, kupionéj za 1200 Zp., zbroi złocistych gdań­
skiej roboty 6, kosztujących 800 Zp., szabel złocistych opra­
wnych 3, kosztujących 600 Zp.v skrzyń dwie ze sprawami, ' 
karcc włoska jedna, kupiona za półtora tysiąca Zp., skar 
bnych wozów 3, kosztujących 600 Zp., koni różnych maści 
cugów cztery, kupionych za cztery tysiące Zp., józdhych 
koni tureckich 3, kupionych za półczwarta tysiąca Zp., jezd­
nych koni polskich 7, kupionych za dwa tysięcy Zp., stada 
hulanickiego 230, kosztujące 20,000 Zp., takową tedy vielen- 
tią w Hulanikach uczyniwszy, małżonka delatorki violenter 
bardzo schorzałego, z tego więzienia, którego w tymże zam­
ku přivátu aulhoritate więzili wziąwszy, opatrzenia przy­
stojnego nie dawszy, małżonka i dziatek, nie patrząc na srogi 
lament ich dla pożegnania miłego małżonka jéj do niego nie 
puściwszy, z nim, i z témi wszjstkiérai zabrunémi dostatkami,
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kijowski, dziedzic Holanik, miał syna Józefa. Ten 
z Anną Domańską miał potomstwo: Teresę i Ma- 
rjannę córki, w stanie panieńskim zmarłe. Siostra 
rodzona tego Józefa wyszła była naprzód za Jana 
Kurdwanowskiego stolnika Lubaczewskiego, potem 
owdowiawszy ponowiła związki małżeńskie z Chry­
zostomem Mycielskim. ’L pićrwszym mężem miała 
syna Stanisława Ku.ilwanowskiego i córkę Teresę, 
która Imovoto była za Cichockim, íádovoto za Ku-

w karoc wsadziwszy, do majçtnos'ci p. Michała Aksaka wsi Ta- 
i arynówki, zaprowadziwszy, one go in summa inopia trzymali— 
czém się jeszcze nie knntentując, na dalsze zniszczenie ubo­
giej ich substancji, po zaprowadzeniu małżonka jej do Tata- 
rynówki, do inszych majętności zadnieprskich: jak to Ilohoło- 
wa, Swietilnowa i starostwa Ostrskiego i Eobrownickiego uda­
wszy się pozajezdzaii, a delatorkę niprzyczym zostawili— 
i gdy srogie trwogi nastąpiły, uchodzić na czém nie miała; 
až chłopi tameczni miłosierdzia zažywszy, koni z pośrodka 
siebie kilkanaście wybrawszy, w pozostałe wozy i karćtg je- 
dnę, która osobno stała, dziatki drobne i białą czeladź poza­
bierawszy, do Płoskićj na Wołyń pozawozih— i gdyby byli 
nie ciž poddani Imlaniccy miłosierdzia zazyii, z dziatkami 
zdrowiem pieczętować by w tychże dobrach musiała. A sa­
mi w folwarkach tak zboža różne, jako woty bydło, owce, na­
brali. . starostów i sług delatorskich powyganiali a swoich po- 
nastawiali. (Tu następuje wyliczenie bydła zrabowanego 
i sprzętów gospodarskich w dobrach zadnieprskich)... abyście 
ich tedy stawili do win za takim postępkiem gwałtownym za­
służonych, a w niedosyćuczynieniu i niestawienia pomie- 
nionych comprtnicypałów, sami o niestawienie pomienionéj 
czeladzi nakazania win ztąd pochodzących przysłuchali się 
i sądownie^odpowiadali. W Lublinie 1649.“
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ropatnickim kasztelanem Wiskim, i Teofilę za Józe­
fem Rülikowskim. Z drogiego zas małżeństwa mia­
ła syna Franciszka Mycieiskiego, i córki: Katarzynę, 
za Skrzyneckim, Annę za Orzęckim Marek Aksak, 
brat młodszy Alexandra a syn Stefana, wprzód 
wojski, DOtćm sędzia kijowski, a takže w młodych 
latach towarzysz chorągwi usarskiéj Sobieskiego 
hetmana W. K. ożeniony z Ządłów Dąbrowską, 
umarł w 1713 roku. Dziedzicem on był Waty fia 
na Wołyniu. Synowie jego : Marcin, Stanisław, Mi­
chał. Marcin umarł bezdzietnie w 1733 r., Michał 
takže zeszedł bezpotomnie, Stanisław zaś ożeniony 
z Anielą Ktrzeniecką, miał dwóch synów: Leona, 
który umarł bezpotomnie i Stefana, a. takže dw;ie 
córki: Petronelę i Joannę. Stefan wprzód wmjski
Łucki, potem stolnik Włodzimierski, kawaler orderu 
Ś. Stanisława, zapanowania Stanisława-Augusta 
tyjący, ożeniony był z Ewą Małyńską. Zeszedł on 
bezdzietnie, i na nim kończy się druga linja idąca 
od Stefana Aksaka sędziego kijowskiego.

Tegoż Stefana Aksaka brat młodszy Michał, 
a trzeci syn Jana Aksaka w górze położonego, pod- 
stoli Kijowski, dworzanin JKM. złączony dożywotnie 
z Katarzyną Musałową Ziemblicką, miał syna Kazi­
mierza, Skarbnika Kijowskiego. Ten Kazimierz był 
takže Chorążym, i o nim to zapewne wspomina Pa- 
sWjusż. że w czasie wojny Chmielnickiego pod 
Chłapotynem rozgromił Tyszę, wodza Kozaków. 
Miał on synów : Michała, Felixa, Marcina, i córki. 
Barbarę i Helenę.
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Prócz rodziny Aksaków, w cząstce tej Ukrainy in­
ne kwitły jeszcze domy, jako to: Sołtauów, Porobo- 
stajskich, Radzimińskich etc., lecz zbyt nic dłu­
go dziedzicząc tu dobra, do rodzin gniazdowych tu­
tejszych nie mogą być policzone.

10. Znakomitsze miejsca.

Wasyihoœ: miasto powiatowe gubernji Kijow­
skiej, od Kijowa 37 werst odległe, na lewym 
brzegu rzeczki Stuhny, wśród jarów i gór zabudo­
wane. leży w dość malowniczém położeniu. Na 
wzgórzu wyniosłem, panującćm nad calem miastecz­
kiem, wśród walów na jego bokach sypanych, sioi 
cerkiew grecka, zkąd piękny widok się odsłania: 
miasteczko lezy u nóg, na wzgórzach chatki wśród 
sadów rozsypane do kola, w dole płynie Stuhna 
w szeroki staw rozlana, a w dali na przeciwległym 
jej brzegu czernieją laski. Wszystko to piękny 
obraz składa.

Ludność miasta Wasylkowa wynosi 9,t)U0 mie­
szkańców męzkiego pogłowia: domów liczy się tu 
w ogóte 700, sklepów 52, cerkwi 4, z których dwie 
murowane. Cale miasto, zabudowane na przestrzeni 
trzywerstwowej, składa się co do mieszkańców po 
wiçkszéj Części i żydów, którzy tu posiadają jedDę 
bożnicę i rabina, jednego z pierwszych w kraju. 
Miasteczko to ma niezmiernie lichą postać: pobudo-
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wane z drzewa, częstym pożarom podlega ; ulice tu 
są ciasne i błotniste: kilka tjlko domów odznacza się 
lepszą powierzchownością, między inttćmi sądy, dom 
o piętrze murowany.

W dziejach pierwszą wzmiankę o těm mieście 
znajdujem u Nestora. Latopisiec ten powiada: že 
w 996 roku Wielki Kniaź Kijowski Włodzimierz, od 
Pieczyngów zbity będąc na głowę, na polach bliz- 
kich dzisiejszego Wasylkowa, i od pogoni ich uciecz­
ką się ratując, ledwie się zdołał ukryć w puszczy 
pod mostem. W dzień ten właśnie przypadło święto 
Przemienienia Pańskiego, a więc ślubował on: že je­
śli mu Bóg pozwoli życie ocalić, to pod tytułem dnia 
tegoż uroczystości, na témže miejscu cerkiew zbu­
duje. Jakoż nieprzyjaciel rychło odstąpił, pogoń 
zaniechawszy, a Wlodzímiérz nie długo potćm czy­
niąc zadosyc swym ślubom, cerkiew postawił i star­
szyznę z bojarów przedniejszych z Kijowa i z innych 
grodów wezwał na ucztę, z którymi ustawicznie 
biesiadując ośro dni się zabawił. Od imienia jego 
(Wasylem bowiem na chrzcie się był przezwał) Wa- 
sylewem miejsce to nazywać się zaczęto. Wasylków 
jest pamięlnem jako miejsce urodzenia błogosławio­
nego Teodozego założyciela pieczar Kijowskich, któ­
ry przed zamieszkaniem w Kijowie, tu -akiś czas 
w pustelni przebywał: było to w dziesiątym wieku. 
Jeszcze w 1818 roku pieczara Wasylkowska w któ­
rej S. Teodozy pr zemieszkiwał istniała; dziś wszak­
że jest juz zawaloną. Krynica którą był wykopał 
dotąd exystuje: pobudowano nad nią kaplicę, gdzie 

•nns / ú 8
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3 maja przy licznym konkursie pobożnego ludu, ze 
wszystkich czterech cerkwi miasta odprawianą by­
wa procesja.

Losy Wasylkowa w tamtych czasach musiały być 
dość świetne; wały ogromne, jedyne szczątki da­
wnego miasta, o těm zdają się obecnie zaświadczać. 
Był on na owe odległe czasy posadą znakomitszą, 
w 1239 r. atoli od Batego zniszczony, juz nigdy nie- 
powstał. Lud okoliczny pamięć tegc zniszczenia 
do dziś dnia w podaniu zachowuje.

W 1159 r. Wielkie Xiążę Kijowskie Andrzéj Ju- 
rjewicz wnuk Włodzimierza Monomacha przezwany 
Kitajem, nadaje Wasylków Kijewo-pieczarskićj Ła­
wrze. Czerncc, nowi posiadacze, wznoszą tu cer­
kiew pod tytułem Przemienienia Pańskiego, na zbu­
rzonej posadzie cerkwi dawnej, fundowanej przez 
Wielkiego Xiązęcia Włodzimierza, a od Batego zni­
szczonej: miała ona stać według tradycji, na tern 
miejscu gdzie dziś dom doktora Kładkiewicza się 
znajduje. Następnie kiedy Gedymin podbiwszy 
Xięztwo Kijowskie, połączył je z Litwą, a potem 
gdy wraz z Litwą do Polski właczonćm zostaje, Wa­
sylków tez same losy podziela. Wystawiony na 
ustawiczne napady Tatarów, którzy aż pod Kiijów 
się zapędzali, nie mógł nigdy należycie wzbogacić 
się w ludność, za każdą grozą tatarską rozchodzić 
się zmuszaną. Jednakże w 1624 r. 14 czerwca Zy­
gmunt III wydał Mona sterowi Pieczarskieinu przy­
wilej na poprawienie zamku tutejszego monastćrskie- 
go i na zaprowadzenie >armarków w tćmże mieście, 
dochód pewien Czerncóm z takowych wyznaczywszy.
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Ztąd sądzić možná že byt miasteczka tego ca czas 
jakiś się polepszy ł; wszakze nie na drugo, bo ju# 
nad nim wisiały srogie no przebycia losy, i w 1640 
roku Tatarowie wielkie szkody w Wasylkowie po­
czynili, a potem kozackie wojny niemniej wpłynęły 
na zła dolę tej posady: podlegała ona niejednokro­
tnie rabunkom zbuntowanej czerni. W 1086 r. na 
mocy traktatu Grzymułrowsluego, Wasylków wraz 
z Kijowem, Trypolem i Slajkami przeszedł pod ber­
ło państwa Rossyjskiego; byt atoli jego w pomyśl* 
nosć długo nie wzrastał, mimo to nawet, že granica 
obu państw o werstę tylko była odległą: owszem 
Wasylków w części był obranym z dawniejszego 
mieszkańca, bo wielu przeniosło się na granicę, bu­
dując się przy komorze. Komora ta nazywała się 
Kałantyrem i stała na przeciw komory polskiej My- 
inicąAIcsakową zwanej. Kałantyr miał pozór mia­
steczka, kiedy Wasylków jako wieś licha wyglądał. 
Dopiero w czasach panowania Elzbieiy Cesarzowej 
Rossyjskíěj, posada ta zaczęła przybierać powierz­
chowność mieściny. Kosztem tejże ïmperalorowéj 
cerkiew murowana wzniesioną tu została (1).

(i) W 1768 roku, kiedy Szwaczka i Bondarenko, Hersz­
towie hajdamackiego zbuntowanego rootłocnn, wpadli dc 
Chwastowa i rzeź wszczęli okrutną, kilku ze szlachty uciec 
ztamląd zdołali, i w Mytnlcy polską przeszedłszy granicę, 
zkryli się w państwie roseyjskićm. Szwaczka w pogoń za 
nićmi poszedł, a stanąwszy na granicy, od komendy rossyj- 
skićj wydania zDiegów zaządał; nawet, jeżeliby się jego 
sprzeciwiali woli, groził wtargnięciem w granice. Komenda 
rossyjska, była w zbyt małej liczbie i nie mogła stawić opo-
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W 1786 roku âobra cerkiewne Wasylkowskie zo­
stały zabrane na skarb, a następnie Wasylków, juz 
za rządów Cesarza Pawła I, został miastem naczel- 
nćm powiatu (2).

tu hajdamackiemu, tak licznemu moiłochowi; obiecywała ma 
wydanie szlachty, zwlekając wszelako. Tymczasem cicha­
czem posłano do Kijowa po sukurs wojska, l gdy ter nad­
szedł, komenda zwiększona bezpiecznie hajdamakom stawić 
mogła czoło. Jakož Szwaczka zniczem powrócił do Chwa­
stowa. (*)

(2) Po wcieleniu tego kraju do państwa rossyjskiegc Wa­
sylków z krajem po rzeczkę Stuhnę i Irpień dawniej juz zo­
stający przy Rossji, należał wówczas do gubernji kijowskiej 
nazywanej Izasławską, zkładającej się z Ukrainy zauniepr- 
skićj. Kraj zaś będący za Stuhną należał do gubernji Win­
nickiej nowo utworzonej, której miastem stoleczném była 
Winnica. Gubernja Winnicka podzieloną była na okręgi 
łohruhi) i jedna część dzisiejszego Wasylkowskiego powiatu 
należała do Fawołockiego, druga do Białocerkiewskiegc, 
»kręgów. Pierwszym gubernatorem cywilnym w tćj gubernji 
był generał Berciunan, zostający pod władzą Generał-guber- 
natova Tutulmina, który podówczas przemieszkiwał w oby- 
watelskićm miasteczku Łabuniu, dla wygodnego znajdujące­
go się tam domu. Po wstąpieniu na tron rossyjski Cesarza 
Pawia I w 1797 r., kraju nowo przybranego inny znów po- 
dzmł nastąpił: z Ukrainy przeddnieprzańskićj utworzono gu- 
hernją Kijowską, której Kijów został stołecznem miastem, 
z podziałem na powiaty, i Wasylków został stolicą powiatu 
któremu dał imię; dawna zaś gubernja kijowska Izasławską 
nazywana takže, otrzymała nazwisko Półławskićj gubernji.

(*) Serwacy Prus Sochorzewski. Echo smutnym, ukraińskiej 
rzezi, przez zbuntowanych kozaków i chłopów, na polakach i ży­
dach roku 1768 zpełnionćj, odgłosem brzmiące, i t. d. (Rękopism),
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Czerkas. Wieś ta łączną .Dędąc z Wasylkowem, 
stanowi niejako przedmieście jego dzisiejsze. Dawniej 
włość ta nazywała się Wojejszczyzną i w 1681 r. 
król Stefan Batory nadal tę majętność Olechnie 
Czerkasowi Jerszewskiemu, od którego i przezwaną 
został Czerkasem.

Barachly. Dawna nazwa wsi téj była Petry czyn. 
Pierwszą dokumentalną wzmiankę o Petryczyhie 
znajdujemy w przywileju donacijnym Wasylkowa 
z przylegiosciami, przez W. Kniazia Andrzeja Czern- 
cóm Ławry Pieczarskićj: w którym i Petryczyn się 
zamieszcza. Wszelakož widać že nadanie to nie mia­
ło skutków, albowiem z sumarjusza aktów Kijow­
skich magistrackich, widzićmy že w 1580 r. Dmytro 
Jelec Archimandrycie Kiewo-pieczarskiemu dobra te 
za 1,OqO kóp groszy litewskich przedaje, który za­
pewne nie kupował by dóbr, na jakie monastér jego 
niezaprzeczone prawo posiadał Z powodu zni­
szczenia któremu uległ Kijów za napadu Batego, 
przywilej ów Andrzejowski mógł się bardzo gdzieś 
zawieruszyć, tak dalece že Czernce może nie wie­
dzieli czy był takowy kiedy w ich posiadaniu (1).

(1) Oryginał tego przywileju kiedy zaginął i gdzieby się 
podział? nie wiadomo. Dziś'go znamy tylko w kopji. Po­
wiedziałem ze mógł się zawieruszyć w czasie najścia Bate­
go, co być mogło, albowiem nie sądzę zęby zgorzał w J590 
roku, w czasie pożaru zamku monastćrskiego w Wasylkowic, 
jak o tćm w kopji jest napomknienie, bo w takim razie w r. 
1580 w czasie nabycia Baracht, zostawał byłby on jeszcze 
w zamku, i Archimandryta mając go w ręku, nie kupowarby
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Archimandryta žatém z niewiadomości mógł le do­
bra nabyć. Po nabyciu Petryczyna, Archimandryta 
tegoż samego roku czjni zamianę z Lenkiewiczem 
na Blizanów, wieś lezącą za Dnieprem, następnie 
w lat kolei od Lenkiewiczów, drogą kupna przecho­
dzi Petryczyu do Deszkowskich, a od tych mie­
szczanin jeden biaîocérkiewski wziąwszy to sioło 
w długu, około 1600 r. odprzedał te dobra Kurty­
no owi, takže mieszczaninowi białccćrkiewskiemu; od 
tego czasu Petryczyn alias Barachty należał do 
dóbr Eiaîocérkiewskich i dopiero w 1848 r. został 
wcielony do dóbr skarbowych.

W Earachtach wysokie wały się wznoszą: świad­
czą o odległej starożytności téj osady. Wieś ta te­
zy nad r. Stukną.

Troslynka, dawniej Czmielowa. W przywileju 
wyżej cytowanym Andrzeja W. Kniazia Kijowskiego, 
jest napomknienie iž ta wieś była razem z Wasylko- 
wem monastćrowi Kie wo - pieczarski'emu nadaną. 
Inny zaś dokument świadczy, ze w 1432 roku d. 15 
Septemma Seńko Hrydkowicz wieś tę, i drugą Eryd- 
ków wysłużoną u Starosty Żytomierskiego, przed 
unją Polski z Litwą odpisał testamentem Czerncóm 
monastćru .Nikolskiego pustynnego. W 1600 roku

zapewne dóbr, których nadanie monastćrowi tenże władnie 
przywilej opiewał. Jeśl; się więc zatracił ten przywilej, to 
musiało się stać w bardzo odległym czasie, tak že juz 
Czernce w 1580 roku niepamiętali czy istniał kiedy, lub co 
tez w treści swej zawierał.
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d. 23 Nowembra Ihumen Nikolski wraz z kapitułą, 
czyni niejakiego Pana Pilona kotelnickiego, sługę 
xiążęcia Janusza Ostrogskiego, osadźcą w tych do­
brach, zapisując nm na nich dożywocie, z tém atoli 
zastrzeżeniem, izby pohór i sądzenie poddanych (1) 
do kapituły należały, bobra te od najazdów tatar­
skich spustoszone, zupełnie zostawały z ludności 
obrane; Kotejnicki osadziwszy sioło, wzbrania Czern- 
cótn pobierania dani i sąd poddanych sobie przywła­
szcza. Ihumen pozywa go przed urząd wojewódzki, 
który w 1602 r. zseła na grunt sędziów, a ci przy­
sądzają Czerncóm pobory i sądy poddanych. Kotel- 
nicki został pozbawiony dożywocia, a Czernce wró­
cili do posiadania Trostynki. Ten pan Filon Kotelni- 
cki, jak widać ze wszystkiego, był bardzo niespokojny 
człowiek, burda i wichrzyciel, wiódł nieustanne spo­
ry z sąsiadami o granice, a szczególnie z Janem Ak- 
sakiem sędzią ziemskim Kijowskim, dziedzicem Hu- 
lanik, któremu już grabił siano na stepach, już się 
w grunta wbijał i inne molancje czynił. W 1617 r. 
gubernator Olszanki (dóbr xiążąi Koreckich) niejaki

(1) Sądzenie poddanych stanowiło dawnych czasów dla 
właścicieli ziemskich znaczne źródło intraty, zwanej w sta- - 
tucie peresudem Ten przychód, powiada Czacki, był 
w dwóch lodzajach: jeden z grzywien, drugi z wykładów; 
to jest: że skarżący się, podług swojej woli kładł pieniądze: 
jeżeli niesprawiedliwą miał żałobę tracił je, a jeśli wygrał 
odbierał złożoną przed sądem summę; strona za! pozwana 
tyleż musiała oddać, a sędzia zawsze ze szkodą strony siebie 
wzbogacał.
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pan Złotopolski, bija znowu Czernców z posiada­
nia Trostynki: dana o tím akcja do grodu rozpoczę­
ła proces, który poszedł we zwłokę, lecz nare­
szcie w trybunale wygranym został na korzyść mni­
chów, którym Trostynkę wrócono i kazano dobra te 
rozgraniczyć z Olszanką xiąząt Koreckich. Trostyn- 
ka zostawała w posiadaniu monastéru Nikoiskiego 
pustynnego aj do roku 1686, w którvm, gdy trakta­
tem Grzymuiiowskiego Kijów z obwodem przyłą­
czono do Rossji, wieś ta będąc położoną na prawy m 
brzegu Stuhny, a więc juz w granicach Polski zo­
stając, wcieliła się do starostwa Biało rćrkiewskiego. 
Obecnie zostaje w posiadaniu skarbu. „ ,

Piaseckie. Wieś ta nie jest tak bardzo dawnego 
osiedlenia, wszakze juz na karcie Beauplana się znaj­
duje. Za Cellaryuszem idąc Swięcki, powiada že 
Pleseckie było miejscem warownćm, dowodem sta­
rożytne zamczysko, którego wały do dziś dnia wśród 
wsi tej dotrwały. Dawna jćj nazwa była Piaseckie, 
od piasków zapewne ją otaczający ch. W XYII wie­
ku, należało do rodziny Aksaków i dla blizkości z Ki­
jowem, było główną onych rezydencją. Podanie 
głosi že w czasie wojny kozackiej r. 1664 w Kijo­
wie czerń kozacka zburzywszy kościoły łacińskie 
i wy rżnąwszy xięzy a ludność polską, za uciekający­
mi z miasta pędziła się, opóźnionych w ucieczce, po 
drodze až do samego Pleseckiego zabijała. W 1667 
wieś ta weszła w skład państwa rossyjskiego, przed 
tém jeszcze w czasie zamieszek kozackich stawszy 
się posiadłością monastéru Bratskiego w Kijowie mo-



65

cą nadania od Bohdana Chmielnickiego, które po­
twierdził Car Aiexiej Michałowicz. Nie długo po­
tem Pleseckie z powodu wojen i najazdów nieprzy­
jacielskich do zupełnego przyszło zniszczenia: lu­
dność się jego rozeszła i w 1702 roku Cedeon 
Odorski, Rektor Monastéru Bratskiego, upraszał 
Hetmana Mazepę o pozwolenie zasiedlenia wsi tej 
poddanémi. Jakož Hetman Mazepa uniwersałem 
w tymże roku 29 Lipca wydanym, zezwala na zwo­
łane słobody i o zniszczeniu Pleseckiegc wyraża 
się, že tak spustoszone zostało „iż teper samo je tylko 
miesce i seliszcze bezładne obrelajetsiu ” Dalej 
w uniwersale nadmienia, že ludzi tylko tamobo- 
cznych się pozwala osadzać, którzy mają Monasíé- 
rowi wszelką czynić powinność (1).

'Ü. Chwastows"czyzna.

Majętność Chwastowska zasobna w stepy i lasy, 
obfitująca w grunt žyzny, przerżnięta wzdłuż rzeka­
mi Irpiéniem i Unawą, zajmuje w powiecie Wasylko- 
wskim pod względem gospodarskim, jako též i malo­
wniczym nader piękną okolicę. Wioski:

Snitynka wielka Wo li ca
Snitynka mała Przyszywalnia
Chwastówek Dorohinka

(1) Pmniatniki iżdannyje wremiennoju Kommisjeju. 
Tom II. Kijew 1846-

9
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Czerwona
Bortmki
Çzarnohorodka

Kiidí ubita
Snihorówka
Stawki

Wepryk
składają klucz Chwastowski. W samym środku pra­
wie tego majątku, nad rzeczką Unawą rozsypany 
po wzgórzach, leży Chwastów: miasteczko to obe­
cnie należy do skarbu, miewa do roku kilka jarmar­
ków, na które pędzą z dalekich stron nawet bydło 
rozmaite; ale bynajmniej to nie wpływa na dobry 
byt jego, bo též do roku miewa i kilka pożarów, 
które do reszty je niszczą. Dziś jest ubogą mieściną, 
po większej części żydami osiadłą. •

Kiedy Chwastów był założony, niewiadomo; lubo 
się zdaje že przy schyłku XV stolecia juž musiał 
exystowaé. Na początku XVI wieku miasteczko to, 
jak to wiemy z dokumentów, należało juz do Wa- 
sieńcewiczów, rodziny osiadłej w Kijowskiém, którzy 
od Makavowa dóbr swoich, potem Makarewiczami 
pisać się zaczęli. Andrzej Makarewicz w 15 rublach 
szerokich zastawił Chwastów Pacęwi biskupowi 
Kijowskiemu, lecz synowie jego Mikołaj i Hrehory, 
w 1561 roku dowodząc iž ojciec ich nie miał prawa 
ojczyzny swej zastawiać, proces wytoczyli biskupom. 
Sprawa ta trwała długo; biskupi: Pac; Wereszczyń- 
ski, Kazimirski, jeden po drugim następując, przez 
lat dwadzieścia bronili się po Grodach i w Trybunale 
Lubelskim. Proces to był bardzo zagmatwany; bo 
w następstwie czasu, nie tylko do tych dóbr Maka-
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przychodzili do nich, tudziez i Cnarlęscy, którym 
z prawa spadku pewna cześć tych majętności nale­
żała się. Wszelako sprawa ta w końcu na korzyść 
biskupów' została wygraną: zastawa pod przepadem 
będąc przedawnioną, za dekretem Trybunału Lubel­
skiego była im przysądzona i na własność zamienio­
na. W XVIII wieku znowu ten proces wznowiono, 
i mimo powyższego dekretu sukcesorowie Makare­
wiczów', dóbr Chwasfowskich zaczęli dochodzić, ale 
Xiązęta Lubomirscy będąc głównymi spadkobiercami 
rodziny Makarewiczów juz podtenczas wygasłej, za­
spokoiwszy mniejszych pretensje sukcesorów, daro­
wali Chwastów' prawem wiecznćm biskupom (1).

Chwastów ogołocony z ludności przez częste 
napady tatarskie, długi czas stał pustką. Około" 1532 
roka, Józef Wereszczyński biskup Kijowski zakłada 
tu nową osadę, a nadawszy jej swoje nazwisko (No- 
wy-Wereszczyn) (2), w 1593 roku zanosi protesta- 
cją do grodu Kijowskiego, že według uchwały 
sejmowej jako nowo osadzona (3), żadnego poboru

(1) Chwastów i Potyjów tylko był objętym w procesie: 
reszta dóbr dzisiejszych Chwastowskich przez biskupów po- 
iniejszómi czasy przykupioną została. Potyjów dziś nie 
zsinieje: na dawnej jego posadzie stoi teraz karczma Potyjć- 
wką zwana, od Chwastowa o kika werst odległa.

(2J Patrz Okolskiego Orbns Polonus pod herbem Kor­
czak.

(3) Archiwum Xiąząt Lubomirskich w zbiorach Hr. Swi- 
dzińskiego.
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dawać niepowinna: funduje tu kościoł i parafją 
dlań naznacza. Jak widać z pism tego biskupa, 
Ukraina wielce go obchodziła: w przyszłości on dla 
niej świetne wypatrywał przeznaczenie, i dla tegoż 
to może los Chwastowa tak .go mocno zajął; załozył 
on tu nawet drukarnią, z której na jaw wyszło jego 
jedno ulotne pisemko (1). Ogólnie zachęcał przez 
pisma swoje do podniesienia wojny przeciwko Tur­
kom i Tatarom, fudziež wnosił projekt izby założono 
na Ukrainie szkołę rycerską, a na Zadnieprzu radził 
ustanowić zakon rycerski na wzór Krzyżaków Mal­
tańskich — ochraniać i bronić Ukrainę od nabiegów 
tatarskich miało byc tego stowarzyszenia rycerskie­
go powinnością, co stałoby się wielką korzyścią dla 
Rzeczypospolitej, ponieważ Uraina dotąd dzika i pu­
sta, zostałaby prowincją rudną i bogatą.

F o Wereszczyńskim objął rządy d jecezji Kij o wskić j 
biskup Krzysztof Kazimirski. Nowy-W ereszczyn swą 
na7wrę na Chwastów zamienia i za staraniem tegoż 
biskupa ze wsi w miasto przeistoczonym zostaje, co 
zatwierdzając Zygmunt III. wyraża 1601 roku: ,,Pra-

(ł) „Votum Józefa Wercszczyńskiego z łaski Bozój bi­
skupa Kijowskiego a opata Sieciechowskiego, ze strony pod­
niesienia wojny potężnej przeciwko cesarzowi Tureckiemu 
bez ruszenia pospolitego; ażeby kużdy gospodarz zostawszy 
w domu swoim mógł bezpiecznie zazywać gospodarstwa swe­
go, Ichmm PP. Posióm na sejmie Warszawskim w 1597 rokn
na piśmie podane.” Drukowane wr Nowym-Wereszczynie roku 
1597.
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gnąc aby nowo-załozone miasto przez napływ osia­
dających těm ryddejszego nabrało wzrostu, obdarza­
my je prawem magdeburgskićm, ustanawiamy targi 
w piątek, jarmarki zaś: w poniedziałek po niedzieli 
środopostnćj, na Świętą Trójcę i na Ś. Eustachy (1). 
Od téj chwili świetniejsze losy zaczynają się dla 
Chwastowa: mając zamek bezpieczny, bo opatrzony 
w dość znaczną załogę, od czasu do czasu bywał 
biskupów rezydencją. W 1612 roku biskup Bogu­
sław Rcxa Railoszewski, funduje tu koiegjum jezui­
ckie, a Alexander Jelec oficjał kijowski, temuż 
koiegjum zapisuje wieś Łuczyn (2). Jezuici Chwa- 

• stowscy trudniąc się Około rozkrzewienia wiary ka- 
lickiëj w téj prowincji wiele zasług położyli w Ko­
ściele: Nicsiecki nadmienia o Piętrzę Mieteiskim 
Jezuicie, który w Chwastowie między pospólstwem 
obfite niebu żniwo zbierał (3).

Około 1638 roku Alexander Sokołowski biskup 
Kijowski wprowadza tu 00. Bernardynów. Kościoł 
paraijalny należał do Jezuitów. Obraz w nim Pana 
Jezusa znajdujący się przy wielkim ołtarzu, słynąc 
cd najdawniejszych czasów łaskami, był zawsze

(1) Starożytna Polska.
(2) Superjorami Koiegjum Jezuitów w Chwastowie byli: 

w roku 1625 Bartłomiej Obornicki, w 1629 Mikołaj Korzenio­
wski, w 1635 Mikołaj Rogoziński — w tychże latach złozylr 
prosie wota w Koiegjum tém: Wawrzyniec Chodorowicz, Jan 
Igliszewicz, Walenty Kostikiewicz, Wawrzyniec Górniewicz.

(3) Niesiecki.
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przedmiotem czci i szczególnego nabożeństwa. Autor 
Pefensy Biskupstwa Kijowskiego powiada: „w 1648 
roku wChwastowie pod czas nabożeństwa za potrze­
by korony polskiej, kiedy kapłan według zwyczaju 
spilwał SfMum fcw, cudownie potrzykroćjak dziecię 
w Najświęiszym Sakramencie zapłakał Pan Jezus: 
straszliwy ten głos był przytomnym, po którym 
wkrófkim czasie wielka klęska nastąpiła.” Przepo­
wiednia ta była až nadto prawdziwa: w tymże bo­
wiem roku Bohdan Chmielnicki, którego do szukania 
zemsty i własne rzekome i ojczyzny pobudzały krzy­
wdy, Kozaków Zaporozkich do buntu nakłania, pod 
Korsuniem znosi Polaków, a plondrując w szerz 
i wzdłuż Ukrainę i Wołyń, posuwa swoje zagony až 
pod Lwów i Zamość. Burza ta poprzedziła rok wstą­
pienia na tron Jana-Kazimiórza i stała się początkiem 
nieszczęść, które juž przez cały ciąg panowania tego 
króla Polskę trapić nieprzestawały. Ukraina krwią 
się zalała i w perzynie legła. Napróžno biskup So­
kołowski zaciągał roty orężne, napróžno zasłaniał 
niemi swe dobra; Chwastów przecięż nie uszedł po­
wszechnej zniszczenia kolei: w 1649 roku Kozacy 
zbuntowani napadłszy na to miasto w czasie jarmar­
ku, ruskiej szlachty 30 ludzi pozabijali rozmaicie ich 
mordując (1). W 1651 roku Chwastów powtórnie 
opanowany przez 1,400 Kozaków', został spustoszo­
ny tak dalece, že kiedy potem wojska polskie prze-

(t) Pamiętniki Joachima Jerlicza.
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chodziły, „w Chwastowie (mówi autor Djarjusza) ła­
dnego człowieka nie było.”

Od téj epoki fatalnej w Chwastowszczyźnie rządy 
biskupów ustały: gubernatorowie z ich ramienia 
stanowieni, dla ustawicznych rozruchów i buntów 
chłopstwa, nie mogli nigdy się długo osiedzieć. 
Kolegjum jezuickie zostało przeniesione do Owrti- 
cza (1) a Bernardyni do Żytomierza; nie mając po­
budowanego klasztoru, juz więcej nie wracali do 
Chwastowa. Miasteczko to po téj opłakanej epoce 
długo stało pustką i musiało s!ę chwastami pokryć, 
jakby dla usprawiedliwienia swojego nazwiska: až 
nareszcie około 1686 roku, gdy Paléj nićm zawła­
dnął, stopniowo zaczęło się zasiedlać O Paleju i za­
jęciu tém przez niego Chwastowa Otwiuowski nastę­
pującą nam podaje wiadomo,sj.

W czasie wojny tureckiej, kiedy król Jan III 
oswobadzał z pod jarzma Turków Ukrainę bracła- 
wską, oddaną im traktatem Zórawińskim, w 1686 r 
na czele Kozaków udział w tej wojnie mających 
stanął Palej (2). Król Jan III utwierdził go w tém

(1) W Opisaniu Królestwa Polskiego twierdzi Staro- 
wolsid iz Jezuici Chwastovvscy juž za czasów Zygmunta 111 
przenieśli byli swą rezydencją do Kijowa: tak jednak nie było; 
bo zgromadzenie to zostawało w Chwastowie az do wybuchu 
wojny Chmielnickiego.

(2) Koniski o Paleju powiada: iž kozaka lego ustawi- 
cznem zajęciem było bić się za wszystkich ktoby go nie we­
zwał jak na tłokę, i dla tegc on to raz wojow'at z Sobieskim
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naczelnictwie: nadto pod warunkiem posługi wo­
jennej w czasie téjže potrzeby z pewną kwotą Koza­
ków, pozwolono mu dobra Chwastowskie należące 
do biskupów Kijowskich a puste podtsnczas, osadzić 
i pożytków wszelkich z nich używać, až do ostate­
cznego zakończenia wojny z Turkiem. Jakož Palej 
przez cały ciąg téj wojny wypełniał ściśle włożony 
nań obowiązek: juz po kilka tysięcy wojska koza­
ckiego przyprowadzając do obozów generalnych, juz 
w czasie zimy na przeprawach w Podolu znosząc 
grasujących Tatarów. Wszelakož po ustaniu wojny, 
Rzeczpospolita na dalszy czas niepotrzebując posługi 
Paleja w wojnie z Turczynem, upomniała się o zwrot 
Chwastowa; lecz Palej ordynansów hetmańskich nie 
słuchając nie tylko dóbr tych nie chciał oddać, ale 
jeszcze inne okoliczne majątki zagarnął, z których 
ledwie wielkim panom cokolwiek intraty brać po­
zwalał — swoje zaś na konsystencją Kozaków obra­
cał. Przeto na sejmie pacifwaiionis, w roku 1699 
mocą oręża kazano dobra te od Paleja odebrać. 
W tymże czasie Jan Gomoliński biskup kijowski, wy­
słał dwóch xięzy dla odebrania dóbr swoich, lecz 
Palej wtrącił ich do więzienia, potem wypędził 
z Chwastowa, powiadając, že „on w wolnej Ukrainie 
kozackiej się osadził, do czego niema prawa Rzecz­
pospolita, tylko on jako prawdziwy Kozak i Hetman 
kozackiego narodu.” — Hetman Jabłonowski dał

przeciwko turtróm, to znowu łącząc się z turkam' ścierał 
się z wojskami polskiëmi.
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ordynans Generałowi Brandtowi kousystujacemu 
w Białćj-cerkwi, ażeby schwyłat Paleja i do niego 
przyprowadził Brandt wysłał killaidziesiąt ludzi, 
którzy się w lesie około pasiek przyczaili, a do 
Chwastowa żyda jednego wysłali z namową izby 
u Paleja Mody tai gująp, wywiódł go z miasta do 
pasiek: fortel ten atoli się nie udał, bo Palej będąc 
podpiły, sam pozostał w mieście, a do pasiek pasier­
ba swego Siemaszka wysłał—i gdy juž byli odwierć 
mili od Cnwastowa, pasiecznik jeden dał znać Pale­
jowi o ludziach w lesie zasadzonych, którzy konie 
i siebie gałęziami ponakrywali. Paléj o těm się do­
wiedziawszy, natychmiast wysłał chłopca do Siema- 

. szka przestrzegając o zasadzce : Siemaszko w tej 
chwili ściął żyda w polu, a wróciwszy czeoaprędzej 
do miasta, wypadł na powrót w kilkaset koni i zniósł 
zaczajoną rajfarją Brandtuwą. Po těm zdarzeniu 
Hetman Jabłonowski córy chlej wysłał powtórnie do 
Chwastowa 4,000 ludzi : Palej zaś kazał ze wszy­
stkich miasteczek i wsi okolicznych ludziom z zona­
mi i dziećmi uciekać do Chwastowa, a niżej starego 
miasta (powiada Otwinowski) urobił przygrodek gdzie 
wiete zbóz i siana nawieziono i w sterty poprzekła- 
dano, chcąc się długo bronić. Lecz gdy wojsko 
kwardane podstąpiło, a drugiej nocy oberszterlej- 
tnant Goltz z dwiemasty grenadjerów przyszedłszy, 
zapalił granatami sterty w przy gródku —gdzie i ko- 
zactwa wiele nagorzało—w kilka dni okupił sie Pa­
lej, dawszy kilka beczek pieniędzy Hetmanom; woj­

10
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sko zaś polskie około Chwastowa po miasteczkach 
pa zimę rozłożono.

W sposób takowy się okupiwszy, w Chwastowie 
Faléi się osiedział, i rządy jego trwały až do roku 
1704, w którym zakuty przez Mazepę w kajdany, 
został na Syberją zasłanym. Od tej chwili Chwastów 
znown powrócił do dawnych swoich właścicieli, lubo 
biskupi dopiero w czasach panowania Augusta III, 
gdy się swawola kozacka uspokoiła, mogli przyjść 
do tych dóbr spokojnego posiadania. Wszak/e znowu 
innego rodzaju czekały ich niepokoje. Odzyskawszy 
majątek, który za rządów Paleja z sąsiedzkitmi sta­
nowił jednę dóbr masę, gubernatorowie ich zaczęli 
przywłaszczać sąsiedzkie wioski, używać cudzych 
gruntów, powstały zatargi i zażalenia od ościenni- 
ków, a ztąd w następstwie urosły procesa. Proskura 
Suszczański, dziedzic Komina, zarzucał Samuelowi 
De Ossa Oždže. že nieprawnie posiada wsi Mochna- 
czkę, Wepryk, Skryhylówkę, gdyż te ab antiquo 
były własnością Kornińską — i na dowód tego skła­
dał się papierami. Aksakowie zaś, dziedzica Moto- 
widiówki, dowodzili ze wieś Massany od posesji Pa- 
lejowskiéj Snitynką nazwana, zawsze należała do 
miasta Motowidłówki, nigdy nie będąc posiadłością 
Chwastowską: żalili się, že włościanie Chwastowscy 
wdzierają się w lasy, niesłusznie zabierają im pola 
i naruszają granice (1). Ale gubernatorowie Chwa-

(1) „Nikt odemnie nie słyszał żebym ia miał granice od 
Chwastowa : ja używałem granice na około z inwestygacji
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stowscy dowodów ani skarg nie słuchali, w zaborach 
nic ich niepowściągało; bo posługując, się płatną 
dragonją konsyslująeą w miasieezku, mieli za sobą 
prawo mocniejszego. Nieraz na gruntach staczano 
z obu strón potyczki, które częstokroć tragicznie 
się kończyły. Proskura atoli rozpocząwszy proces 
wygrał sprawę: Mochnaczkę mu zwrócono, a drugie 
wsi biskupi- obowiązani mu byli pewną pieniężną 
summą zapłacić.

Jeszcze po zaburzeniach krajowych Chwastów 
nie był zupełnie odetchnął, gdy w czasie chłopskiego 
rozruchu w 1768 roku, powtórnie nową dotknięty 
klęską zburzenia przez hajdamaków, juz nigdy me 
powstał. Szwaczka i Bondarenko hersztowie hajda­
maków, założyli tu jarmarki na szlachtę i żydów, *

starych ludzi, której opisanie dla informacji posełam. Seien- 
dum WW Pana Dobr. ze ta fortuna, od Chmielnickiego wojny 
była spuściala i piędziesiąt lat odłogiem leżała, a w Bialój- 
cérkwi tak wielkiej, zawsze było praesidium i gubernator 
od starostów biało-cerkiewskich — i zasięgał jak była pusta 
Ukraina póki chciał — a Palej wlazł w Chwastów i pauował 
tak długi czas w Ukrainie całej; w KotoWidłówce Paléjowe 

, stada, owce, subsestabunt. Chwasiowscy chłopi Motówidło- 
wskie pola zasie wali takže j pasieki mieli, i dotychczas z ich 
napaści wydrzeć się nic možem — i ta jest nie inna krzywda 
nasza. Tera? nie dajem odporu żadnym sposobem. Restai 
prosić jakiegokolwiek zakończenia, ; słuszna jest rzecz zęby 
WP. był u JW. X. Biskupu: rozumiem, že JW. X. Biskup cu­
dze’ krzywdy nie pretenduje tylko to ludzie kłócą.” Etc. 
(z listu Aksaka).
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naznaczając cenę 7 zip. za szlachcica, a zip. 3 gr. 15 
za żyda (\), Stawionego, herszt jeden uderzał obu- 

/ chem, a potem oddawał oprawcom, mówiąc vPohu- 
lajte 2 newirnymP W przeciągu dni kilku Kościoi 
został zrabowany (2), ludność szlachecka wy mordo-

i
(1) Rurjer Petersburski wWarszawie 1791 r. str 206.
(2) liościoł ten w 1751 roku był konsekrowany przez 

Ignacego Kajetana Sołtyka Biskupa Kijowskiego: nieco przed 
tern zbudowany; lecz po zrabowaniu hajdamackiém przyszedł 
do ostatecznego zniszczenia. Biskup Cieciszowski, wzgląd 
mając, ze w spustoszałym kościele nabożeństwo z trudnością 
się odprawia, na innćm miejscu pobudował nowy kościoł, który 
w 1793 rokn został benedykowany przez Kazimierza Ostro­
wskiego Kanonika Kijowskiego Parafja kościoła Chwastu -

. wskiego około 17.45 roku była nader obszerna. Składała się 
bowiem ze wsi: Wepryka, Skryhylówki, Przyszywaini, Czar-, 
nohorodki, Dorohinki, Snitynek wielkiej i małój, Wolicy, Mo- 
thnaczki, Biłek, Polaniczyniec, Kowalówki, Hrebiónek, Piń- 
czuk, Hermanówki, Romanówki, Zydowiec, Kopaczowa, Rzy- 
szczowa , Prucek, Piwniów, Chodorowa. Proboszcz Chwa- 
stowski piastował urząd Dziekana i pod władzą jego były 
następujące kościoły: Mcszeński, Stawiski . Borszczajowski, 
Pohrebyski, Pawołocki, Makarowski, BiłołcwskI, Zwinogródz- 
ki, Biało-córkiewski, kaulica Smielańska, klasztor Dominika- 
ków Chodorkowski, kościoł i klasztor Dominikanów w Ey- 
szowie i rezydencja w Rzyszczowie Trynitarzów. W 17S1 r. 
biskup kijowski Osśoliński uczynił inne rozporządzenie w de­
kanatach: od tego roku do dekanatu Chwastowskiegc nale­
żały Kościoły: Moszeński, Stawiski, Wołodarski, Borszczajo­
wski, Pohrebyski, Pawołocki. Biiołołowski, Zwinogródzki. 
Biało-cćrkiewski, Byszowski, Rzyszczowski, i dwie kaplice 
publiczne, w Bohnsławiu i Rokitnój.
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w an a, a miasteczko z zamkiem spalone. Wały, szczę­
ty dawnego zamku, dziś jeszcze istnieją, w obrębie 
których mieści się obecnie cmentarz katolicki. Blí­
zko domu ekonomicznego wznosi się mogiła, w której 
spoczywają kości do sześciuset osób Wymordowanych 
w czasie rzezi.

Rok 1787 stał się pamiętnym dla Chwastowa, 
z powodu przejazdu przez to miasteczko króla Sta­
nisława - Augusta w podróży jego do Kaniowa. Mo­
narcha ten 20 marca przybył do Chwastowa i miał 
tu swój nocleg we dworze biskupim. Tegoż dnia na 
spotkanie królą przyjechali z Kijowa hrabia Stackel- 
herg ambasador rossyjski i xiążę Potomkiń. Chwa­
stów—powiada Naruszewicz—oprócz przejeżdżające­
go króla w przeciągu niedługim czasu powitał i innych 
gości. Okoliczności mu zdarzyły widzieć Cesarza 
Józefa II jadącego do Rossji, WW.' XX. Rossyjskich 
Pawła i Marją, przejeżdżających przez Polskę w po­
dróży za granicę i ScLinkereja Hana niegdyś krym­
skiego, jadącego z Rossji do państw tureckich (1) 
Około 1795 roku, kiedy biskup Cieciszowski wyniósł 
się był do Galicji i' tam w Podkamieniu jakiś czas 
mieszkał, Chwastów7 był zabranym na rzecz skarbu 
i darowanym przez Katarzynę II hetmanowej Bra- 
nickiéj, lecz za powrotem biskupa tegoż do kraju 
zaraz zwrócono mu te dobra,.

Znakomitsze miejsca należące obecnie do klucza

(1) Dziennik podróży Stanisława- Augusta do Kaniowa.
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Chwastowskiego są: Koszczéjówka, Do'ohinka, 
i Czarnohorodka, Dwie pierwsze składały dawniej 
dobra jedaéj natury i nazywane były ziemią Hlebow- 
ską. W pierwszej połowie XV wiekn xią!ę Kijow­
ski Alexander Włndzimierzowicz nadaje Mictiałcwi 
Jur-ewiczowi ze Skwira Połoweowi Rozynowskiemu, 
majętność Hlebów na Rperi (Irpiéniu) a zatem ani 
Koszczćiówka, ani tez Dorohinka nie są dawnćmi po­
sadami starożytnego Hlebowa; nieznąjdują się bo­
wiem nad rzeką Irpiëniem. Posada dawnego Kłę­
bowa musiała być gdzie indziej i z czasem w pamięci 
mieszkańców zatraconą została: siadu jej nigdzie 
nieznajdujemy. W 1568 r. król Zygmunt - August 
potwierdza to nadanie Józefowi Niemiryczowi, który 
w spadku po Xiązętach Foiowcach wszystkie ich 
dobra odziedziczył; wszelako! niewiadomo z jakich 
powodów mąjątku tego Niemirycz me posiadał: mam 
bowiem przed sobą testament tego! Józefa Niemiry 
cza i w nim o dobrach wymęczonych !adnćj wzmian­
ki aiémasz: nadto, z sumarjusza xiąg grodzkich kijo­
wskich dowiaduję się, ze w i568 roku tenże Król 
Zygmant-August przywilejem sidiszcze Hlebowszczy- 
znę nadaje Bohuszowi Hulkiewiczowi, który od tych 
dóbr nastefpnie Hlebowiczem pisać się zaczął. Syn 
tego? Bohusza Filon Butkiewicz jeszcze w 1594 roku 
posiadał te dobra. Dopiero na początku XVIII wieku 
Hlebowska ziemia drogą przedazy przeszła w ręce 
biskupów kijowskich.

Czarnohor odka Posada, wsi léj jest wielce staro­
żytną: założenie jéj pierwotne równie! dawne jak



Wasjikowa î Motowidłówki. W końcu XVI wieku 
majętność ta juz należała do dóhr Chwastowskich, 
i był tu zamek obronny jak to widziěroy na karcie 
Beauplana. Wały zamku tego do dziś dnia istnieją: 
stał on na wyspie rzeką kpieniem do koła oblany. 
W 1626 roku zjechał, tu Bogusław Radoszewski bi­
skup Kijowski dla pilnowania robót' około zamku, 
który przez częste inkursje tatarskie był bardzo 
zdezelowany i siara obrona opadając potrzebowała, 
poprawy (1). W 1663 roku w zamku tutejszym- 
przez siedm niedziel, wojsko polskie pod wodzą Mao 
chowskiego stało na załodze. Oddział jeden teg- 
wojska był wyprawiony pod Kijów dla dostania języ­
ka: jakož w nocy żołnierze polscy napadłszy na mo- 
nastćr pustynny Ś. Mikołaja, leżący pod samym Ki­
jowem, w którym podówczas na nabożeństwie woje­
woda moskiewski się znajdował, wśród trwogi schwy­
tali suiaszczennim i kilku ludzi. W Czarnohorodce 
wybadawszy ich, wypuszczono na powrót. Macho­
wski dowiedział się od nich, że w sam dzień Bożego- 
Narodzenia wojsko rossyjskie zamierza uczvnic wy­
cieczkę i napaśli go w Czarnohorodce, jakowy napad 
uprzedzając, po nabożeństwie wyruszył w pole i o 
milę nieprzyjaciół spotkawszy, pędził się za nimi aż 
do samego Kijowa. Po wytchnieniu dwu tygodnio-

(1) Tela toirgima lubo cuda Świętej Ławry Pieczarskiéj. 
Kijów 1638.



80

wém w O.arnohorodce odął się Machowski ku Horo- 
dyszczóm za Korsuniem (1).

W 1666 roku stanęło armisticjum między Ros- 
sją a Polską: jednakże mimo ten rozejra, bojarzyn 
Szeremet stojący z wojskiem carskićm w Kijowie, 
wpadł do Czarnohoro Jki juz. w polskiej granicy zo- 
stającćj; lecz tegoż roku 25 lipca, Stachurski Komen­
dant biało-cerkiewski, zmusił go do opuszczenia tego 
zameczku, jakowy ludźmi osadził swymi, a to koń­
cem powstrzymania ze stron obu wojennych zacze­
pek (2).

12. Bialo-cérkiewszczyzna.

Dominjum biało-cerkiewskie w obecnym czasie zo­
staje w posiadaniu hr. Branickich i w przestworze 
swoim zajmuje połowę dzisiejszego powiatu Wasyl- 
kowskiego. Składa Się z włości następujących:

Biało-cerkiew,
Szkarafka,
Kozanki,
Kłoczki,
Czerkasy,
Czerkaski-futor,
Chwastówka,
Fisiury,

Bichniki,
Puchaczówka,
Jabłonówka,
Krasnolisy,
Piszczana,
Hłuszki,
Hrapacze,
Skrebeszy,

Józefówka,
Sawińce,
Žytnie-góry,
Błoszczyńce,
Czepielówka,
Winmckie-stawy,
Mytnica,
Soiokotiahy,

(1) Z pamiętników nie wydanych Joachima Jeriicza.
(2) Z listów generała Stachnrskiego — znajdującyah się 

w bibljotece hr. Swidzińskiego.
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Szczerbata Sydory Pilipcza
Jeziorna Polaniczyńce Hłyboczka
Korzówka Kowalówka Horodysztze
Bykowa-hrebla Rokitna Olszanka
Baszkały Antonówka Mi chało wka
Czupira Izin Drozdy
Potijówka Sncbolisy Mazepince
Nasfaszka Słupów Korclowka
Poprawka Janko wka Pilipówka
Trockie Xawerówka Kiszczyńce
Odnorohów-futor Marjanówka Piwnie
Połowecka-wielka Kodaki Zubary
Połowecka-mała Hrebiónki Trylisy
Maliusze Salewónki Jachny
Łosiatyn Wincentówka Ustymówka
Olejnikowe-słoboda Truszki' Olszanica
Sokołówka Fursy Oxentówka.
Pińczuki Piszczyki Sawarka
Połohy Czmirówka Sieniawa
Tomiłówka Szamrajówka Prusy
Mołodecka Buda Samocha
Nowa-Janówka Dulickie Ostrów
Ostrijki Bezpieczna Leszczynka.

Bwtocérkiew. Na obszernej i pochyłej płaszczy­
źnie po lewym brzegu Rosi, lezy miasteczko ßiaio- 
cérkiew. Dwa gminne acz różne między sobą poda­
nia mówią o pierwotném założeniu tego miasteczka. 
Bardzo temu dawno, w miejscu gdzip dziś leży Bia- 
ła-cćrkiew, cerkiew była postawiona, aze zbudowa­

li
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ną była z bierwion brzozowych z kory nieociesanyeh, 
dla białości swojej białą-cerkwią przezwaną zosta­
ła: następnie i osada będąca przy niej nosić tę na­
zwę zaczęła. Drugie zaś podanie niesie: iz przed 
laty na1 U krainie był sławny zbój nazwiskiem Biły: 
po śmierci jego pozostała wdowa Bilą także prze­
zwana. zaczęła osieroconą po swym wodzu watahą 
dowodzić i niebawnie stała się całej okolicy postra­
chem. Król polski o tém się dowiedziawszy, wysłał 
wojsko swoje dla zniszczenia tej kupy rozbójników 
po kraju wichrzącej: jakož wjednéj z nią utarczce 
udało się wojsku polskiemu schwytać jednego koza­
ka ztéj watahy: kozak ten nazwiskiem Wtlodecimał 
być powieszony, lecz się od tej śmierci wyprosić 
zdołał, pod warunkiem iz wróciwszy do swoich, 

* podstępem schwyta zbójczynią, lub též ją zabije. 
Mołodeć dotrzymał słowa: wróciwszy do watahy 
Biłą zabił, a potem wymknąwszy się kryjomo dał 
znać o tém do obozu polskiego. Ale gdy znaleziono 
po BiUj wielkie skarby, Molodec myśl podał by 
cerkiew na témže miejscu pobudowano. Król polski 
w nagrodę za tę usługę dał Mołodźcowi futor i zie­
mię, na której on potem wieś osiedlił i Dlołodecką 
nazwał (1). Jeżeli więc mamy dać wiarę jednemu 
z tych dwu podań, założenie Białćj-cerkwi nie jest 
tak bardzo dawném i juz z czasów polskich datować 
je należy. Wszelakož Naruszewicz (2) w swręj histo- 1 2

(1) Wies'Mołodecka do dziś dnia istnieie. o milę odległa 
od Białćj-cć>'kwi.

(2) Historja Narodu Polskiego. -
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rji powiada: že podług Porfirogenita na rzece Rosi 
przy schyłku IX wieku znajdował się zamek należą­
cy do Rusinów Bilołżebe czyli Biało-cerkiew; ale 
czy ta Biloižeba istotnie była dzisiejszą Białą-cer- 
kwią, o tero z pewnością twierdzić niemożna; bo po­
mimo wszelkiego podobieństwa nazwiska jednego 
z drugiém, w braku autentycznych dowodów zawsze 
wątpliwość pozostanie. Nadto, tenże Naruszewicz 
twierdzi: iž za Olgierda czasów Biało-cerkiew juz 
istniała (1), a to fundując się na słowach Stryjko­
wskiego, który powiada: „Torhowicę Małą- cerkiew. 
Swimogród, i wszystkie pola aż zą Oczaków do 
Kijowa, i od Putywla aż do ujścia Donu fLi twa) 
wolne uczynili od tatarów i wypłoszyli ich aż do 
Wołgi.“ Najprawdopodobniej, ze Stryjkowski -nie- 
wieaząc jak oznaczyć puste miejsca, z których Ol­
gierd Tatarów wypędził, wspomniał o Biaîéj-cérkwi 
która dopiero za jego czasów exystowac poczęła.

Około 1550 r. Fryderyk Xiązę Pruńskie Wojewoda 
Kijowski, dla poskromienia wycieczek tatarskie*, 
w Biaiéj-cérkwi zamek zakłada (2), tudzież mie­
szczan tamtejszych róznémi swobodami obdarza. 
Powiada Sarnicki, že miejsce to było jakby latarnią 
morską (pliaros) i jaskinią schronienia dla wszy- 1 2

(1) Baliński w Starożytnej Polsce dodaje: že Olgierd W. 
X. Lit. osadził przygródek tutejszy ludem swoim.

(2) Niesiecki, Herbarz polski. „Stryjkowski powiada pod 
r. 1544 že Siemion Xiązę Pruński był wojewodą Kijowskim, 
lecz się w imieniu musiał pomylić.“
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stkíéj Rusi ; z kąd těl najpíérwéj ô napadzie tatar­
skim wtestronY ostrzeganą by wala (i). Od tegu 
czasu miasto to przybiera postać inną: wzmógł­
szy się wT ludność i byt lepszy, staje w rzędzie pier­
wszych miast ukrainnych, a jako królewszczyzaa 
czyli starostwo niegrodowe, następnie by w a rozda­
wane najznakomitszym rodzinom w kraju (2). Pier­
wszym jak się zdaje Starostą biaio-cérkiewskim byl

(1) Sarnicki, Annales Polonici.
(2) Poczet Starostów biało-cerkiewskich przyłączam:

Xiązę Janusz Ostrogski, kasztelan Krakowski.
Konstanty Lubomirski.
Stanisław Lubomirski, podczaszy koronny.

• Dymitr-Jerzy Xiązę Wiszniowiecki.
Stanislaw-Jan Jabłonowski kasztelan Krakowski, het­

man wielki koronny*
Jan-Stanisław Jabłonowski wojewoda Wołyński, potém 

Rawski.
Stanisław Jabłonowski, wojevvoda Rawski.
Stanisław-Franciszek Jabłonowski,
Jerzy Wandalin - Mniszecli, marszałek nadworny ko- 

ronnny.
Oto jest jeszcze spis namiestników i podstaros'cich, we­

dług lat ułożony:
1571 Skarowski.
1578 Kniaź Dymytry Bułyha Kurcewicz.
1630 Chowański Piotr.
1636 Stanisław Kokosz.
1640 -1645 Zygmunt zWójtowiec Czerny.
1729 Żurowski.
1783 Żyliński.
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Janusz Xiążę Ostrogski Kasztelan Krakowski. Z lu­
stracji w 1616 roku spisanej w czasie tegoż dzier­
żawy dowiadujemy się: „ze wmieście Bialéj-cérkwi 
domów miejskich posłusznych jest Numero 300: 
z których podatków nie dają żadnych, prócz służby 
wojennej, którą każdy z nich konno z orężem przy 
Panu Starościc lub Namiestniku jego odprawowac 
powinien. Kozackich domove którzy niechcą być pod 
posłuszeństwem jest Numero 300 i coś więcćjŁ In­
szych též pożytków miasto to nie czyni — i prócz 
arendy do któréj należą młyny, prócz trzeciej mia­
ry młynarskiej, gorzałka, myto i kunica z pasiek 
Lisiańskicb: co wszystko przez arendę czyni na Zp. 
1262igr. 15. Należała przedtem do tej arendy 
karczma, to jest warzenie i szynkowenie piwa i mio­
dów' w mieście ; iž się to miastu za krzy wdę zdało 
póki to w arendzie, tedy Oświecony Xiązę Imć Pan 
Krakowski, Białbcerkiewski Starosta, wyjąwszy to 
z arendy, samym mieszczanom wnrzenie piw i.szyn- 
kowanie piw, takže i miodów pozwolił: względem 
czego daje mu miasto wszystkiej arendy Numero 
500. Summa prowentu miasta tego 1762 Zp. i gr 
15.“ Późniejsza nieco lustracja, bo juz za dzierża­
wy Lubomirskiego r. 1622 o pozorze miasta i do­
chodach jego takowe zawiera szczegóły: „To mia­
sto nad rzeką w równinie ma swoje położenie, od 
rzeki do rzeki w krąg horody szcza zamkowego pa­
lami dębowemi w okrąg otoczone, row'em i walem 
okopane, baszteczkami w parkanie przeplatane, czte­
ry bramy mając w sobie wjézdne, z których od pola
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dwie wysokie zbudowane gontami pokryte, a drugie 
dwie od rzeki zbudowane. Jest w niera mieszczan 
posłusznych 30: ci czynszów ani podatków żadnych 
nie płacą.“

Niewiadomo czy w Biaîéj-cërkwi handel zosta­
wał kiedy w kwitnącym stanie: mieszczanie po 
większej części jedni służbą wojskową, drudzy 
gospodarstwem się trudnili, siadając po przyległych 
stepach futorami. Jednakże napotkałem wjednym 
starym dokumencie, že mieszczanie tutejsi około 
1768 roku gorzałkę swego wypędu spławiali Rosią 
do Dniepru, a ztąd spuszczali się bajdakami do 
Siczy: był to podobno jedyny ich przemysł. W r. 
1679 Cyprjanowi Brzostowskiemu, od Rzeczypo­
spolitej w Moskwie bawiącemu posłowi, Król Jan JIÏ 
w osobnym zalecił liście u Cara pozwolenie uzy- 
.skac, aby kupcy moskiewscy do Wołoch i dalej 
w państwa tureckie idący, nie przez Ukrainę i miej­
sca te które Jerzy Chmielnicki od Turków nadane 
trzyma w Ukrainie, swój z Kijowa brali gościniec, 
ale raczej aby na polskie' kraje się obracali, miano­
wicie na Polesie i Białą-cerkiew (1). Czyli to żą­
danie uśkutecznionćro zostało? niewićm; lecz jeżeli 
przyszło du skutku, fizjognomja Białej-cerkwi mu­
siała się jakkolwiek bądź ożywić, a byt miasta po- 
lepszćć.

Od najdawniejszych czasów żydów w tern mieście 1

(1) Szczegót ten wyjęty jest z rękcpisrr.c Legacja do 
Moskwy Brzostowskiego, Referendarza litewskiego.
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osiadłych nie było: jeszcze w taryfie pogłównego 
z 1763 r. w której są wyliczone wszystkie miasta 
województwa Kijowskiego przez żydów osiadłe, 
wzmianki o Białćj-cerkwi niemasz; dopiero niedługo 
przed podziałem kraju, żydzi w tém mieście osie­
dlać się-zaczęli.

Zamek tutejszy, którego w chwili obecnej oprócz 
wałów, śladu niemasz najmniejszego, broniąc mie­
szkańców okolic przyległych od napadu nieprzyja­
ciół krzyża świętego, czasu wojny poczytany był za 
jedyne obronne - na Ukrainie stanowisko, oraz za 
skład w czasie wypraw żywności i rynsztunków. 
W jednym starym dokumencie taką o nim pochlebną 
wzmiankę znajduję : „Zamek ten tak potrzebny Rze-? 
czypospolitćj, który na sobie wszystek impet po­
gański zadzierżywa....“ Jakoż około 1649 r. Stefan 
Czarnecki potykając się na Ukrainie ze zbuntowany­
mi Kozaki, odbudował go na nowo, używszy do te­
go najbieglejszych w sztuce fortyfikacijnćj; żeby zaś 
jak najprędzej przywiódł do skutku to dzieło, zo­
stawił przy dozorze Jana Sapiehę, Pisarza polne­
go (1). W latach 1663, 4, 5 i 6, Komendantem for­
tecy Biało-cćrkiewskiej był Generał Major Jan Sta­
churski (2). Przez ten cały przeciąg czasu, załoga 
Biało-cćrkiewska składała się z dwóch tysięcy lu­
dzi. oprócz półku kozackiego białocerkiewskim zwa- 1 2

(1) X. Michał Krajewski. Historja Stefana Czarne­
ckiego.

(2) Był on przy tém administratorem wszystkich -lkrain- 
skich garnizonów.
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nego: lecz dla ustawicznych w tych krajach niepo­
kojów, opatrzenie wprowjant i żywność takowej, 
z wielką dla Komendanta trudnością przychodziło, 
tak dalece, że nieraz głód uczuwać się dawał Do­
starczaniem prowjantu winni się byli zająć sami 
ukraińscy Hetmani: obowiązkiem ich było wydawać 
asygnacje na zaopatrywanie fortecy w żywność, ja­
koż pospolicie ten ciężar na chłopów wkładali, lecz 
zwykle daremnie, bo ci chcąc się zpod takowego 
uchylić, mienilij się być Kozakami i wcale hetmań­
skich nie słuchając uniwersałów, nie chcieli chle­
ba dostawiać. Mimo takich trudności o prowjant, 
stan ten wszakże był jeszcze do zazdrości; zdarzało 
się tak albowiem, że często Hetmani .ukraińscy, 
składając się niemożnością i ubóstwem wojną zni­
szczonego kraju, wzrącz takowych odmawiali pro- 
wjantów, a załoga z głodu skwirczćć musiała. 
W spokojniejszej chwili sarni żołnierze z garnizonu 
zboże w okolicy zasiewali, zbiérali je, i těm się 
w chléb zaopatrywali; lecz czasu zaburzeń lub woj­
ny, musiano gwałtem żywność od okolicznych chło­
pów zasięgać, posćłając podjazdy na zachwycenie 
prowjantu. Ucisk ten tern bardziej kozackie przeciw­
ko załogom rozjątrzał serca, a w następstwie stało 
się to w' części powodem niejednokrotnych ze stro­
ny Kozaków domagań o zniesienie zupełne lub przy­
najmniej zmniejszenie liczby garnizonów po forte­
cach ukraińskich pomieszczonych (1). Bvł to wszakże

(1) Z (istów Generała Stachurskiego, i hetmanów Tetery 
i Doroszenka.
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pretext tylko, bo tu szło głównie Kozakom o po* 
zbycie się z kraju Polaków, co tu stali w celu po­
wściągania buntów. Jakož w 1667 roku paktami 
Podhajetkiémi warowali Kozacy, zęby umniejszono 
załogę w BiaJéj-cérkwi, twierdząc, iž w takiej liczbie 
znajdując się, nie može być utrzymaną bez ucisku 
ludzi wojska Zaporozkiego, taktu, jak w innyck 
miastach zostających. Żądanie to atoli nie wzięło 
skutku, bo napotykamy w konstytucjach wzmiankę, 
že w 1669 r. na sejmie elektijnym, zamiast zniesie­
nia lun umniejszenia załogi niało - cérkiewskiéj, 
owszem na jej utrzymanie pewną sumę jeszcze wy­
znaczono, a w 1670 r. komisją w Ostrogu ustano­
wioną na uspokojenie Kozaków i potwierdzenie pa­
któw Fodhajeckich, całkiem juz to domaganie się 
Kozaków odrzucono Za panowania Jana ÏÏI komen­
dantem zamku biało-cerkiewskiego był pułkownik 
Ernest Kappe, któremu konstytucja 1678 i 1683 r. 
kaze płacić jego krwawe zasługi, gdzie téz męztwo 
jego sławi. W tymże czasie kapitan Ludwik de Or- 
giewal zostawał wr zamku tutejszym na załodze: 
w nagrodę zasług swoich w tem miejscu położonych, 
konstytucją 1683 r. odebrał nobilitacją. Około 1702 
r. komendantem fortecy téj był niejaki Gałecki. 
W1708 r. zamek biaio-cérkiewski opanowany przez ' 
Xiçcia Galicyna, jakiś czas mieścił załogę rossyjską, 
po wyjściu której około 1715 roku, General-Major 
Deboyen, francuz, został komendantem téï fortecy

o
i za staraniem jego, uchwałą na sejmiku w Żytomie­
rzu, na restauracja kościoła i budynków zamku bia­

12 ■
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ło-cerkiewskiego pewną sumę wyznaczono (1). Za­
nim ta uchwała przyszła do skutku, Kazimierz 
Iliński Starosta Niżyński, przez trzy lata własnym 
kosztem utrzymywał tę fortecę (2). W 1729 roku 
podczas sejmiku Żytomierskiego, ohywatele woje­
wództwa Kijowskiego na "praesidium Biało-cćrkie- 
wskie 15,000 zp. uchwalają. Około 1734 roku 
Stanisław Antoni Swidziński, będąc regimentarzem 
partji ukraińskiej, opiekował się dobrym stanem 
tego zamku : jakož wymógł na obywatelach i sta­
roście biało-cerkiewskim; ze go na nowo zrestauro- 
wano (3).

Lustracja z 1612 r. tak o tym zamku powiada: 
„Ten nad r. Rosią położony, z jednej strony skali­
sto, na horodyszczu wysoko wyniosłem nad mia­
stem, wałem i palami dębowómi w koło otoczony. 
Po niego brama jedna wjćzdna z drzew a dębowego, 
dla obrony miejskiej wysoko nad miastem mostem 
ku przygródku zbudowana. W tym zamku mieszka­
nia po wale rzędem od forty, którą z miasta do zam­
ku wchodzą, pobudowane. Pan Podstarości mieszka: 
izba wielka'z sosnowego drzewa bez komory zbu­
dowana, mając okna w obudwu stronach na zamek 
i miasto: druga izba stołowa, na przeciw tej ankierz 
nad m-asto wyniesiony, na palach przybudowany: 
u tej izby kownata wzdłuz wału postawiona, a za

»
(1) Laudum województwa Kijowskiego z 1715 r.
(2) Laudum województwa Kijowskiego z 1723 r.
(3) Volumen legum sexturo
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nią izdebka mala z przysiekiem: za tą druga izdeb­
ka z dębowego drzewa starego, na której wierzchu 
komora z ganeczkami naksztalt baszteczki posta­
wiona: za tą izdebką na wale w ścianie parkami ko­
mór dwie i spiézařnia, przy których kuchnia z dwie­
ma piekarniami : stajnia w parkanie .nad rzeką, potaj- 
nik podziemny w rzekę, baszteczek narożnych czte­
ry między palami dla strzelby wielkiej. Kaplica 
w pośród zamku, na miejscu albo fundamencie cer­
kiewnym zbudowana, nie wielka, a od której nieda­
leko prochownia, nowfo przybudowana nie pokryta, 
tudżiez cech-bauz dla armaty i innych potrzeb. Wię­
cej budowania żadnego w zamku niemasz, tylko 
komory miejskie, w których potrzeby swoje cho­
wają.“

Mieszczanie biało-cćrkiewscy sądzili się prawem 
magdeburskićm- Prawo to im nadal Zygmunt III. 
przywilejem datowanym w Warszawie 1620 roku. 
Tenże Monarcha przychylając się do ich prośby, 
przywilejem de data w Warszawie na sejmie wolnym 
1597 r. potwierdza im posiadanie uroczyszcz i Sie­
dliszcz od dawna im służących (1). Oprócz tego 1

(1) Oto jest kopja tegc przywileju:
„My Zygmunt tretij etc.... oznajmujem tymłystom naszym, 

niniejszym i potom buduczym: Pryjeżdzał dc nas sławnyj 
Hawryio Petrowicz Motorenko wójt, Iwan Popowicz, Iwan 
Bobrołeża, miszczane mista naszoho Biło»cerkowskolio, 
i były nam czołom, abyśmo z łaski naszoj korolewskoj, ich 
wsich i każdoho z osobna pry gruntach, uroczyszczach, se- 
łyszczach, rikach, riczkach, kotoryi ony dawno derzat i
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w 1615 r. uwalnia ich od wszelakich podatków po­
spolitych i osobnych stołowi Króla Jegomości nale­
żących. od poborów szosowego, czopowego, na 
sejmie uchwalonych, takže od myt i cel ziemnych, 
do lat sześciu- ' Po upływie takowych, listem dato­
wanym w Warszawie 1618 r., znowu czyni ich wol­
nymi od wszelkich poborów czopowego i innych

onych uzywajut, łystpin naszym zestawiwszy i zachowawszy, 
icfc i potorokow ich u twerdiły i umocniły; kotoryje proźby 
swo; za lipszuju Nam wiru, pokazywały pred Nami łyst 
otworysty, zpeczatiju i podpysom raki JWo Krfiazaty Janusza 
Ostrohskdio, kasztelana Krakowskoho, Czerkaskoho, Bohu- 
sławsł oho, Biło-cerkowskobo naszoho starosty, pod datoj 
w Warszawi w roku niniesznim dewiat-desiat siemorn misiaca 
14 dnia, na swój czas pry naszom boku tutze buduczoho, ko- 
torym uprejmosc Jeho, spokojne i dawne derzeme i uzywanje 
ich wójta i miszczan Biło-cerkowskich gruntów, uroczyszcz, 
Siedliszcz, opisałsia. mianowite, riczka Roś nad kotoroju 
misto Biła-cerkow łezyt, tak na zwyž jako i na doł jak sia 
sama w sobí majet, w zwyl po otínoj storoni na kotoroj mí­
sto sedyt, to jest po samyj szlach tatmskij hde Tatare Roś 
perechodiat, i do samoi ryczki Rereźnicy, so wsimy potoka- 
my i werchowynamy do Rosi nałezaszczvmi: Skwyra rada 
jak sia sama w sobi majet, takže zo wsimy ■ werchowynamy: 
Rastawycia do werchc do samoi rudy Olszanki, z drulioj 

oicr\ taz Rastawycia az do samoi Kzupyuki: a Szapynka 
jako sia w sobi majet: riczka Kamienica jako sia w sobi ma­
jet, az ‘!o samoho uścia rad y Czertenoj: riczka Rutek jako 
sia w sobi majet, az do wału szczo za lJerepelo?cyri i kurha­
nom: na doł taz saiur riczka Roś jako sia w sobi majet až 
do ustia riczki Nastaszki: Nastaszka jako sia w sobi majet 
zo wsimy werchowynamy: Üzian póki sia w sobí majet až do
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podatków, do lat czterech, tudziez t-swobadza od 
kapszczyzny, którą zwykli byli dawać Starostom 
swoim, Za tegoż króla na sejmie w 1631 roku, z mia­
sta Białćj-cćrkwi procesa i banicje o podatków prze­
szłych nieoddanie zniesiono, a to z tego względu jak 
wyraża ustawa: ze to miasto częścią przez nieprzy­
jaciela Krzyza Sgo, częścią przez kczackie wojska

Vaiivci Rokitiańskoj: rika Roś po druhoj storom ot pola ây- 
koho począwszy od ustia Chwastowki do Rosi menowyte: 
Oty&ztmok dwi, tako? czast lisa Bołhunowskoho, wediuh 
rozhroiuczenia posisńcia naszohouczynennoho, pry podania ot 
neho Olszanyci didiczara: ot dykoho pola po rtczkach i lisach 
raenowytvch, to jest po Tyidcz na Liszanci, na Żubru Sni- 
niakot, na Bojar ci, na Majdani, na Szpalt i na Szpolicy, 
na Werbowci i Dubowom luhn. na Mokrzy bołot&ch u Bo- 
halyrowom rohu, w Łysowtczach, na Spisowym potoku, na 
Smiertliaczym, na Niemorozej, na Olchowoj, na Pohibłoj, 
na Tetytioiroj, na Buzankach i «nszych, hde zdawra i na 
sej czas ruiszczane Biło-cerkowscy pasikani, folwarkami po 
ich chutorach stojat, miszkajut i wszelakich pozytkiw sohi 
dosiahajut. I tak my za tym swidectwom JWo Kasztelana 
Krakowskoho i starosty Naszoho Riło-cerkowskoho i zą 
pryczynoju Fanów rad naszych i innych, jako ukrainnycb 
poddanych naszych nebezpeczeństwom tatarskim podlehłych, 
i na czołom bitje ich myłcstywe whlannwszy, wójta i wsich 
miszczan Biło-cerkowskieh pry werchu i pry hruntach, nro- 
czyszczach, rikacn, riczkact, lisach, i dubrowach, i tož pry- 
wszelakich odtoi pożytkach, zostawujem i potwierždajem— 
poiomkowe naszy i Starostwo tamocznoje zostawaty i zacho- 
watypowynnv majut: onyi werch noraenennyi hrunta deržaty, 
pasiki maty, derewa rubity, stawki sypaty, młynki hde sta­
wy majut budowaty, i od tol wszelakich pozy'.ko w užywaju-
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złupione. Wszelako i Stefan Batory król poprzedza­
jący, dla mieszczan tutejszych niemniej był hojnym: 
udarował ich również kilką przywilejami—tudzież 
i Zygmunt-August wiele im łask okazał

Juryzdykcja mieszczańską czyli Magistrat, mieścił 
się na zamku, w którym wójt, burmistrze i ławnicy 
zasiadali. Herb miasta był luk z cięciwą naciągnię­
tą a na nim trzy strzały położone. Powinnością 
mieszczan było: pełnić służbę wojenną ziemską, 
równie z inszymi obywatelami Województwa Kijo­
wskiego, przy Staroście lub Namiestniku, i dla czę­
stych niespodziewanych inkursji tatarskich, odby­
wać straż dzienną i nocną w zamku i na polach (1).

czy, powynnostej wszelakich z wysłanjem hospodar i Staro­
stów tamocznych z toho. .........................................................
Tymże lystom naszym, kotoryj proiipszuju twerdost, rukoju 
naszoju podpysawszy, peczat koronnuju do Nah© prywisyty 
rozkazaliśmo— Pysan w Warszawi na Sejmi Wolnom roku 
ot narożdenja Isusa Syna Eożoho 1597 misiaca Marta 20 
dnia.“

..Sigismundus Rex.“
L S.

(1) Na polach mieszczanie Biało-cerkiewscy, straż najcel­
niejszą odbywali obok lasu tak nazwanego Bohaterowego- 
Bogu\ z kąd jak powiada konstytucja z r. 1631 wszystką 
Ukrainę ostrzegano od tatarskich inkursji. W pobliżu lasu te­
go było pewne wyniosłe uroczysko, z którego rozwijał się 
obszerny widok na całą okolicę, a że leżało na jednym ze 
szlaków tatarskich, przeto było miejscem najwłasciwszćm 
dla straży. Las Bohatérowy róg znajduje się dziś wTara- 
szczaóskim powiecie, około wiosek Wełnianki, Lisowię%
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Wczasie wojny Chmielnickiego mieszczanie biało- 
cérkíewscy, przeniewierzywszy się Rzeczypospolitej, 
przeszli na stronę rokoszan, i Kozacy tutejsi tak na­
zwani horodowi (1), pod wodzą półkownika Hyra, 
w 1649 r., czynny nawet w tëj wojnie przeciw Rze- 
czyposoiitej mieli udział. Od tego czasu Królowie 
Polscy odmawiali im przywilejów, przynajmniej ni­
gdzie takowych juz nie spotykam w konstytucjach. 
Wszelakoz w 1768 roku, w czasie hajdamackiego roz­
ruchu, jeden? oddział herodowych tu tejszych Koza­
ków zalecił się wiernością ku Rzeczypospolitej; bo 
kiedy Kopytkiewicz półkownik ich, namawiał izby 
szli na pomoc Goncie do Humania, większa część 
sprzeciwiła się temu wypowiedziawszy mu posłu­
szeństwo, tak dalece, že on kilkunastu ledwie zdołał 
namówić, z którymi na krwawą wyprawę wyru­
szył (2).

i Bohaterki. Częste być musiały napady Tatarów na Białą- 
cérkievVj którzy jak mówi Sarnicki „zaglądali do miasta 
lego, jak psy do kuchni.

(1) Przed wojną Chmielnickiego półkownikiem Kozakow 

horodowych w Białćj-cćrkwi 1642 r. był Dobrogost Czar­
necki, brat rodzony sławnego Stefana (Niesiecki).

(2) Kopytkiewicz z namówionymi do hajdamactwa mie- 
szczany i Kozaki, wyszedł ku Wasylkowu, i iam według 

Kruszelnickiego (Pamiętnikij na drodze nogę złamawszy 
zginął, Wspomniony juz Socharzewski inny mu koniec na­
znacza. Było ich dwóch co złamali wierność IlzCczy pospo- 
litój: Łenkowski i Kopytkiewicz—powiada autor rękopismu— 

Pićrwszy chciał być panem, drugi zas' udał się na tę rozdro-
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Kościoły i Cerhvíe. Na miejscu gdzie dziś gmach 
gimnazjalny się wznosi, stał tu przed laty kościoł 
i klasztor 00. Jezuitów. Kiedy byli wprowadzeni 
Jezuici do Białej-cerkwi, niewiadomo; jednakże mu­
siało to nastąpić juz po wojnach Chmielmckiago. 
Mieli tu 00- Jezuici tak nazwany dom professów, a 
ich kościoł był parafialnym. Parafia Biało-cćrkiew- 
ska niezmiernie była obszerną; około 1747 r. bo­
wiem, należały do niej; starostwa Biało-cćrkiewskie, 
Bohusławskie, Czerkaskie, Czehryńskie, Moszny, 
Smiła, Koszowata (1). Snihorowka, wieśwChwa- 
stowszczyżnie dziś leząca, była wsią funduszową 
tego klasztoru (2). Pokąsacie Towarzystwa-Jezuso- 
wego, kościoł ich został przeistoczonym ng iarę. a že 
był z drzewa pobudowany i stary, następnie hrabia

zną wędrówkę, dla rozwodu z zoną, kochając żydówkę, któ 
rą wziął ze sobą z Białej-cerkwi.

96

„Ale niedługo zły atekt go cieszył,
Gdyż sam z rospaczy śmierć sonie przyspieszył. 

Widząc že rozruch niknie i upada,

Jego zaś kary nieuuiknie zdrada,

Więc do trucizny skłonił swe pragnienie,
Którą w Kijowie zgładził przewinienie.“

Ten Kopytkiewicz był szlachcicem polskim.

( 1) Orłowski, Defensa Biskupstwa Kijowskiego.

(2) Kościoł teu był fundacji Jabłonowskiego (Załuski 

Andr. Anegdota Jabłmowiana). Je'ec takže przyczynił się 

, do téj fundacji, i zapisał temu kościołowi wieś Łuczyn.
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Franciszek Xaw. Branicki wymurował rowy kościoł, 
wznosząc go na posadzie dawnego zamku. Z kon­
stytucji 1667 roku dowiadujemy się, že 00. Augu- 
stjanie mieli w Białćj-cćrkwi swój klasztor i ko­
ściół (1). Obecnie dwie cerkwie greckiego obrządku 
tu się znajdują: jedna w 1844 r. zbudowana, a dru­
ga dawniej, bo jeszcze za życia hetmana Brauickiego. 
Ta ostatnia wznosi się obok starożytnej takže muro­
wanej cerkiewki, dziś już w rumie, a fundowanej 
według tradycji przez Mazepę. Tradycja ta atoli 
zdaje się być mylną, bo sama wewnętrzna budowa 
tej cerkiewki, okazuje iž jest czasów dalszych zabyt­
kiem: dowodem tego są te formy połokręgowe spo­
strzegane we drzwiach niektórych, oknach, a które 
się już widocznie ku ostrołukowjm naginają kształ­
tom. Ten sam przechód od nizanekich do gotyckich 
torm spostrzegać się daje i w cérk#i zamkowej 
w Ostrogu, a ta jak wiadomo jest wieku XV dziełem. 
W lustracji z 1612 roku wyżej przytoczouéj jest 
wzmianka, że kaplica w zamku podtenczas będąca 
stała na fundamencie dawnej cerkwi, a więc dzisiej- 1

(1) O :o jest wzmiankowana konstytucja: „Za usilną pro ­
śbą ur. Stachurskiego generała naszego i innycli oficerów 
aa praesidium w Białćj-cćrkwi zostających, dla pomnożenia 
chwały ritus Romani i wygody nabożeństwa kato'ickich lu­
dzi, fundacją de nova radice klasztoru i kościoła 00. Augu- 
stjanów tamże w Białćj-cćrkwi mieście aprobujemy o a którą 

przywilej z kancćliarji wydać rozkazaliśmy, który in omnibus 
punctibus el clausulis mthoritate priæsenlürus comenłus 
stwierdzamy.

13
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sza w ruinie cerkiewka o której lu mowa, czyi wła­
śnie nie była tą samą kaplicą ?

O to są niektóre wspomnienia historyczne miasta 
Białe?-cerkwi :

Kozacy pod dowództwem Nalówajki i Łobody, 
rozłożyli się taborem 1596 roku w zamiarze zdobyć 
cia biało-cćrkiewskiego zamku, aliści dzielny Kniaź 
Roman Rużyński przebija się przez ich obozy, ściele 
wielu trupem i zamyka się w mieście ( 1).

Sławny wojownik Stefan Chmielecki, który według 
słów Birkowskiego, bronił Ukrainy i z paszczęk 
wilków bisurmańskich wydzierał dusze krwią drogą 
Chrystusową okupione . na lém wszystek będąc aby 

, szlacheckie córy u psów pogańskich nałożnicami nie 
były, w 1623 r we wrześniu tu pod Białą cerkwią 
uderza na tatarów obozem rozłożonych 4 do szczętu 
znosi, do czterdziestu tysięcy trupem ich na placu 
położywszy (2).

W 1637 r. kiedy Pawluk, Skidan i inni hersztowie 
kozaccy bunt na Ukrainie podnieśli, Mikołaj Potocki, 
Hetman Polny, tegoż roku idąc z wojskiem swém 
na uśmierzenie Kozactwa, drogę swą z Pawołoczy 
na Białą-cćrkiew obrócił. ,,Jawnie przystępując ku 
Białćj-cerkwi (powiada Okolski), gdzie jest prima 
sedes kozaków i półkowników pobliższa, posłał 1 2

(1) Baliński — Starożytna Polska.
(2) Kiesiecki. ■
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(Hetman) przed sobą chorągiew Imci Pana Krako­
wskiego, takie Kornel i armatę koronną; którzy gdy 
opanowali (chociaż lam było szpiegów kozackich 
wiele) miasto, nazajutrz wyjechali Ichmość przeciwko 
Imci P. Hetmanowi wr pole. A Kozacy i obywatele 
biało-cerkiew scy widząc- že'Imci P. Hetman Polny 
z wojskiem idzie, jedni się obrócili do buntów i bun­
towników i ku Czerkasom poszli, niechcąc czekać 
w domach Imci P. Hetmana, drudzy jako posłuszni, 
których było nad dwieście koni przeciwko Imci Het­
manowi w milę wyj a ( bali i z koni wszyscy zsiadłszy, 
ławą stanęli na strzelanie z łuku od karety, a pół- 
kownik nowy i stary Jaczynenko i Klisza, z inną 
starszyzną około ośmi person przestąpiwszy do ka­
rety, czołobitny pokłon padając ku ziemi Imci Panu 
Hetmanowi oddali, a winszując szczęśliwego przy­
jazdu, pod miłosierną łaskę i rozkanie poddawał 
się. Dziękował im za taką wierność przeciwko Jego 
K. Mości ■ Upitej Jrać Pan Hetman, a iž pamiętni byli­
na przysięgę raz oddaną, do miłosierdzia ich przy­
jął i wolne ich dostatkom uniwersały obiecał, aby 
od stanowisk i podatków żołnierzowi wolnymi zo­
stawali (1).” Poczćm z Białej-cerkwi wyruszył Het­
man ku Ftokifnćj, zkąd do Bohusławia i Korsunia się 
udał, gdzie pod Kumąjkami sławne nad Kozactwem 
odniósłszy zwycięztwo, następnie obiegłszy miaste- 1

(1) Okolski. — Koncyniuicja Djarjtisza Tramakcji 

Wojennej. Kraków 1639.
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czko Borowicę, zmusił Kozaków iž nu wodza swegc 
Pawluka wydali.

W 1651 roku Bohdan Chmielnicki po przegranej 
bitwie pod Berasteczkiem, ścigany od tegoż Hetmana 
Mikołaja Potockiego i Marcina Kalinowskiego, ucieka 
do Białej-cerkwi i zatarasowawszy się w zamku tu­
tejszym, często w okolice wypada, szczęśliwe z woj­
skiem koronnćm potyczki staczając. Tegoż roku 25 
augusta, komisarze pA Rpltćj, to jest Kisiel wojewo­
da, Abramowicz i inni, dla traktacji do Eiałąj-cćrkwi 
przybyli i w zamku tutejszym stanęli, gdzie dni kilka 
bawiąc, z zamku (powiada Jerlicz w swoim pamiętni­
ku) na miasto wychylić się nie mogli; bo Tatarzy, 
ludzi z ich orszaku wychodzących na miasto, chwy­
tali, obdzierali, zabijali nawet. Zginął tak wówczas 
Samuel Woronicz. Wojewoda Kisiel sam o mało co 
nie byt z luku zastrzelony przez jednego iatarzyna, 
który go widząc u okna w zamku stojącego, strzałę 
był nań wypuścił (1). Po odjeździe wszclakoz Kó- 
misarzów do obozu polskiego, który stał w pobliżu • 
Białej-cerkwi, rychło potem Xiązę Janusz Radziwiłł 
Hetman Pol.Lit. niespodzianie tu nadciąga i zmusza 
do poddania się Bohdana Chmielnickiego, który w dniu 
27 września tegoż roku zawiera ugodę, i w niej sam 
z całćm wojskiem kozackitm zaprzysięga wierność 
Królowv i Rzeczypospolitej.

W 1663 roku Król Jan-Kazimiérz, idąc z wojskiem 
na Ukrainę dla uspokojenia wojska zaporozkiego,

(1 ) Pamiętniki Joachima Jerlicza, w rękopismie.
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odpoczywał tydzień cały wBiałćf-cćrkwi, gdzie xiądz 
Mikołaj Prażuiowski biskup łucki, najwyższy Kapłan 
Koronny, do gospody swój wezwał na ucztę ducho­
wieństwo ruskie. Znajdowali się na nié) X. Gedeon 
Chmielnicki (1), X. Adam Zeliborski,' nominat bisKup 
lwowski, X. Antoni Winnicki, biskup przemyski, X. 
Joanicjusz Galatowski, rektor kijowski i X. Hadrjaa 
Piekarski jezuita, kaznodzieja królewski, tudzież za 
stołem siedziało wiele osób świeckich ze stanu ry­
cerskiego. Pó skończonej uczcie X. Galatowski z X. 
Piekarskim rozpoczął dysputę teologiczną o hjerar- 
chji kościelnej (2).

W 1665 roku, dnia 24 czerwca , Brzuchowiecki 
Hetman małorossyjski z Kozactwem i Rossyjanami 
podstąpił pod Biatą-córkiew. Było to w tym czasie 
gdy Ukraina na dwie części, rossyjską i polską, po­
dzielona , dwóch tez miała hetmanów: w pierwszej 
Brzuchowiecki, w drugiej Tetera hetmanił. Tetera 
zasłyszawszy o zbliżaniu się Brzufchowieckiego, na 
włąene mało co licząc siły, a niedoczekawszy się 
od Hana tatarskiego posiłków, z drugiej zas stro­
ny przelękniony buntami szórzącemi się w Bracławiu, 
czómprędzój wyruszył na Wołyń, gdzie na polskie 
oczekiwał sukursa. Ukrainy zas całej obronę poru- 
czył załogom, które podtenczas stały w Białój-cór- 1 2

(1) Był to Jerzy Chmielnicki, syn Bohdan?, niegdyś 
rietman kozacki

(2) Szczegóły te wzięte są z broszurki pod tytułem 
Rozmowa BUdo-cérkiewska.
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Kwi, Korsimin, Pawołoczy i w Czebrynie. Forteca 
biało-cerkiewska zawierała wtedy najsilniejszy gar­
nizon, składała się ona bowiem z rajtarji niemieckiej, 
tatarów, oraz i Kozaków sielecznych, mieszczan, 
i z tak zwanych serdmkit. Jan Stachurski Generał- 
Major, o którym wyżej już napomknąłem, był podów­
czas załogi téj koraendanlem; był to żołnierz i wódz 
wyborny, człowiek w rycersluńm dziele wyćwiczony, 
i w jego též ręku dowództwo nad załogami wszy­
stkiemu w Ukrainie prawego brzegu, od lat kilku 
zostawało bez przerwy. Mamy przed sobą list jego 
pisany do kanclerza Prażmowskiego, z którego 
szczegóły o oblężeniu przez Brzuchowieckiego Białej- 
cérkwi wypisujemy w całości: —,,Wziąwszy dostate­
czną (pisze Stachurski) przez szpiegów moich rela­
cją, iż nieprzyjaciel ze wszyslkiém skupiwszy wojska, 
ze wszystkiémi obsżdere, cingere Białą-cćrkiew- in­
tern] d siłami, nieomieszkanie Kozaków' sielecznych 
i mieszczan także i serdeniat do wykonania przysięgi 
że chcą i będą przy dostojeństwie Majestatu Pańskie­
go życzliwie obstawać compuii, i tak rozporządzi­
wszy cc należy, z ochotą oczekiwałem nieprzyja­
ciela. Dnia 19 praesentis o południu pokazali się 
troppy konne z Kałmukami ze dwa tysiąca między 
mogiłami od Pawołoczy, co obaczywszy commmdi- 
rowęSem rajtarją i co się mogło od regimentów 
zbierać konnych, kazałem także i tatarom, których 
mam ze sto z Agą przy sobie za miasto w pole; 
którzy postępny dali odpór nieprzyjacielowi, przez 
cały dzień aż do samego wieczora z nim się oga-
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niąjąc, gdzie nie mało ich od naszych rażono, Naza- 
jufrz sam Brzuchowiecki złączywszy się z Da- 
czkiem, Doroszenkiem i wojewodami moskiewskimi 
ze wszystką swoją prezentował się jazdą, i tak 
w batalji ściągał się ku miastu. Ja jednak naprzeci­
wko onemu zaraz wysćiałem ludzi konnych z tysiąc 
i pieszych kilkaset z armatą i z łaski Bożej naszjm 
poszczęściło się, i więźniów nie mało tak Moskwy 
jako i Kozaków przyprowadzili. Nieprzyjaciel zaś 
za dwie mile do swego umknął taboru. Trzeciego 
dnia ze wszystką 3rzuchowriecki przystąpił; potęgą 
swoją, chcąc powetować szkody i ściągając się bliżej 
z wojskiem obledz miasto, gdyż i zaraz postanowi­
wszy taborem szaniec na jednéj górze opodal od 
miasta zrzucać kazał i działa zatoczyć.. . . one nie- 
przyszło mu do tego, bo naszy zebrawszy się kilka 
tysięcy z commendirowcną piechotą, zparli nieprzy­
jaciela z pola, ze szańcu wybili, až się z taborem 
swoim ćwierć mili od miasta nad rzeką położyć mu­
siał. Czwartego dnia nieprzyjaciel takže wyszedł 
jazdą i piechotą w pole, jako go zaraz in dcsmem tćm 
źrfóslować z armatą poczęli, przez cały dzień uga­
niając się z nimi. We wtorek po południu widząc 
cale že się nieprzyjaciel z ludźmi swoimi z obozu 
wychylić nie chciał, postępną kazałem czynić wy­
cieczkę, sommcndirowawszy P. Obersztanleutnanta 
Firchsa z regimentem Imci P. Generała Wrangla, 
z piechotą, z jazdą i z trzema działami sześć-funco- 
wémi za rzekę do mostu nieprzyjacielskiego naprze­
ciwko obozu, przydając onemu i Kozaków z tysiąc
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ze dwiema działkami, tak že i z tej strony od pola 
wojsko wysławszy wespół z piechotą i armatą zmia- 
sta potęgę uderzyli ze wszystkich s«ł aa tabor nie­
przyjacielski, działami ludz'i koni nie mało pora­
zili, zabrali namioty Brzuchowieckiego, Daczkiego 

i inszych porazrzucając, z Obozu i rowów powyganiali, 
i tak nieznośną onemu przez cały dzień z armaty 
bijąc poczynili szkodę. Nazajutrz miałem intencją 
dać za rzeką blizko obozu nieprzyjacielskiego postę- 
pną dla założenia armaty batalją, także i z tej stro­

ny nola szańcy nie dać i żałością abym onego antius 
mógł ścisnąć i codziennemu jego przepędzać podja­
zdami. Jednak to postrzegłszy Brzuchowiecki i oba- 
czywszy naszych w nocy pracujących, począł się trwo­
żyć i dwie godziny przededniem porzuciwszy nie ma­
ło taboru swegc, żywności, także i szabel, samopa­
łów, koni. ludzi chorych i postrzelonych, sromotnie 
uciekać; i lubo naszy nieprzyjaciela persequi nieo- 
mieszkali, tedy onego dogcnic nie mogli, gdyż woj­
sko j ego co miał z tej strony Dniepru wszystko po­
szło w rozsypkę do lasu, porzuciwszy wozow i koni 
z kulbakami, pieszo uszli. Tegoż dnia naszy wszy­
stkie podjazdy i czaty nieprzyjacielskie po różnych 
zaskoczyli miejscach, którzy nieobawiając się nicze­
go musieli gladtó succumbere feilfea tysięcy, kilkaset 
zaś do więzienia zaprowadzono, i tak z łaski Bożej 
w dzień Ś. Jana z innemi Jego K. Mości Pana naszego 
Miłościwego, 'niespodziewaną odnieśliśmy Ficlorją.’

W 166Ö r. dnia 30 maja znowu oddział Wojska 
rosśyjskiego, w sześciu tysiącach wyszedł z Kijowa



i podstąpił pod Białą-cerkiew, lecz rychło się co* 
iifął, odpór tu znalazłszy (1).

W 1702 iokn Palej herszt kozacki, ubiegł zdradą 
biało-cerkiewski zamek. Przed těm tego? jeszcze 
roku, tenże sam Palej złączywszy się z Orlikiem, 
Cygańczukiera i Korobką, podstąpił pod miasto 
Białą-cćrkiew, lecz miejscowa waleczna załoga z o 
śmiudziesiąr tylko ludzi składająca się, przecię? 
potrafiła mu dać odpor. Odpędzony ztąd, udał się 
on niebawem ku Berdyczowu, Cudnowu Piątce, 
buntując włoski i miasteczka po drodze; lecz znowu 
drugim nawrotem stanął pod Białą-cćrkwią, lubo 
tak jak pierwej nic nie wskórał ludzi tylko sita 
nad tracił. Wszelako? odchodząc, tajemne zasadzki
do koła zamku poczynił. Ucieszyli się oblęzeńcy tern

\

ustąpienem kozackićm, i Gałecki komendant naten­
czas fortecy, dla rewizji miasta wyjechał z zamku: 
oskoczony do koła hurmem kozactwa w zasadzkach 
ukrytego, wyparow any w pole, nie mogąc ju> umknąć 
do zamku, umyślił udać się do Chwastowa kędy 
Palej przebywał, chcąc tam u niego ratować życie. 
Przestali go Kozacy dojeżdżać, gdy zrozumieli že do 
Chwastowa swą drogę obrócił; jako? tam przybyw szy 
dość na pozór dobrze był od Paleja przyjęty , a lubo 
nm dano wygodę, pod wartą wszakże zostawał. Po 
niektórym czasie dwie mu kondycje podano: albo 
zęby do oficerów pisał o dobrowolne wpuszczenie 
Kozaków do zamku, deklarując že się po przyjaciel- 1

(1) Z listów tego? lienerała Stachurskiego.

14
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sku z ludźmi obejdą: albo gdy tego nie uczyni, okru­
tną miał zguitiąć śmiercią. Dla miłości życia a boja- 
źni śmierci okrutnej, uwierzył komendant deklaracji 
kozackiej, niepodejrzliwy uwierzył słowu Paleja 
i natychmiast do starszych będących na załodze 
w Biaiéj-cérkwi napisał, izby wzgląd mając na jego 
życie, poddać się chcieli Kozakom, dodając, że ma 
słowo od Paleja, ze Kuzacy łagodnie z nimi postąpią. 
Stało się, i bramę zamkową otwarto: Kozacy najpiér- 
wćj breń od wszystkich odebrali, a potem wykłu­
li, z xiçdza zaś tam będącego, żywcem skórę ob­
darli (1).

W 1704 roku kiedy Palej za staraniem Mazepy 
przez Piotra Wielkiego był zasłanym na Syberją, 
Mazepa rozkazał wojsku swemu zająć Białą-cerkiew, 
kędy z majątkiem wodza swego, wierna drużyna 
Paléjowa była się zatarasowała. Długi czas ^bronili 
się obegnańcy, na wszelkie propozycje poddania się 
ze strony oblegających odpowiadali: „Umrzemy a nie 
poddamy się, koly niet naszoho baťka.” Wkońcu, juz 
pochlebnémi obietnicami, już groźbą, sami mieszkań­
cy Biało-cćrkiewscy zmusili Kozaków do zaniechania 
dalszej obrony i wpuszczenia wojska hetmańskiego 
do miasta (2).

W 170S roku 20 czerwca wszedł tu z wojskiem 
swćm hetman Mazepa: bawił dni kilka oczekując na 
armatę z Kijowa, potém wyruszył ku Sluezy. W cza- 1

(1) Orłowski — Defensa Biskupstwa Kijowskiego.
(3) Bantysz-Kan/iński — Historja MaUj-rossji-
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sie jego pobytu, wojska rossyjskie przechodziły przez 
Bjałą-terkiew i odprawiły solenny aplauz z awan- 
tažu przez nich nad Szwedami otrzymanego (1).

Wszelakož tego jeszcze roku Palej, usprawiedli­
wiony z winy przed Piotrem Wielkim, wraca ze zseł- 
ki dalekiej, i juz w czasie potrzeby Półtawskiej przy 
Carskim boku zostaje; Mazepa zaś po przegranej 
téjže bitwie, wraz z Karolem XII ucieka do Turcji, 
a nieprzewidując tak nagłego upadku, dziwną spra­
wą losu, w téjže Biaîéj-cérkwi ogromne skarby swe 
zostawia. Xiązę Galicyn wchodzi do Białćj-cćrkwi 
i skarby Mazepy łupem się jego stają. Forteca Biało- 
cérkiewska osadzona odtąd wojskiem Piotra Alexie- 
jewicza, dopiero w 1715 roku Komisarzom polskim 
wydaną została (2).

Rok 1768 był fatalnym dla Ukrainy : chłopi uczynili 
rzeź szlachty i krwią zaleli kraj cały. Biało-tćrkiew 
jednakże od tych mordów ocalała ; winna to była 
w części swych mieszczan wierności, jak równie swéj 
twierdzy, o którą hajdamacy nie tak się łatwo mogli 
pokusie. Szwaczka wszelako był stanął na przed­
mieściu wBiałej-cerkwi (3).

(1) Gazeta pisana, z 1708 roku.
(2) Baliński Starożytna Polska.
(3) Socharzewski mówi:

„Oto się Szwaczka w Białą-ce'rkiew wcisnął, 
Lecz z onéj nagle, jak sparzony sprysnął,
Gdy mu iorteca nabój z swój harmaty 
Do tój posłała gdzie się bawił chaty,
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Stan obecny miasta. Stanislaw-August otrzyma­
wszy w darze od Rzeczypospolitej w 1774 roku sta­
rostwo bialo-céikiewskie, tegoż roku nadał je {13 
grudnia) Fr. Xavv. Branickiemu hetm. W. K. i jego 
potomstwu. Odtąd losy miasteczka tego znacznie się 
polepszyły: hetman Branicki po rozbiorze kraju tu 
zamieszkał, wzniósł piękne pałacy ki, a małżonka jego

I dwa wybiła w tein podwdrzu brasy,
Zbywając onąj najazdu pokusy,
Którym przestraszał zostawszy pogromem,
Uczynił rozbrat z tym nieszczęsnym domem.
Z tąd do wsi blizkićj ziobił przenosiny,
Innej czekając pory i godziny,
Aby mógł zganić obchód niełaskawy,
Ze w przedmieściu, wzbroniono zabawy.

, Przeto liczniejsze ściąga zewsząd Kupy,
Chcąc Białą-cerkiew całą usłać trupy,

Po nich zas' wojsko, w łaśnie jak po moście.
Myśli wprowadzić do fortecy w goście 
W czasie zaś takiej gwałtownej wizyty,
Głosi że będzie nie jeden zabity 
I różne czyni z pogróżką zamachy.
Lecz Biało-cćrkiew mniej zważa te strachy;
Bo już w iadomość o porażce miała,
Która się już w Serbach po Humańskićj stała.

Jego též prędko gniew zawzięty minie,
Kiedy się dowie że bunt w Polsce ginie,

Ze juz starszyzna była ukarana....”

/
Echo smutnym, i r. d. odgłosem brzmiące — Bękopism 

wyżzacytowany.v
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założyła smaków ny angielski ogrod, nazwany Ale­
xandr ją. Miasto iydostwem osiadłe, rychło się pod 
niosło i zabudowało, a žvdzi w dobry byt się wzmo­
gli. Obecnie miasto to coraz więcej w domy muro­
wane i porządne się wzbogaca : gmach gimnazjalny 
niedawno zbudowany, pięknym pozorem się zaleca. 
*ydzi trudnią się tu handlem towarów, jest též tu 
fabryba skór i machin rolniczych. Miasto to ma 
rocznie trzy jarmarki na wszystko walne.

Z trudnością przychodzi oznaczyć jakie w dávených 
wiekach granice miało starostwo biało-cerkiewskte; 
był czas ze Taraszeza, Sinnica, Lisianka, Skwira. 
'aborów, wchodziły w skład tego obszernego domi- 

njum. Począwszy od granicy dobr biskupich Chwa- 
stowskich, wzdłuż posuwając się až do Zwinogródki, 
rozciągało się to starostwo. Cała ta przestrzeń 
była głuchą pustynią, stepem dzikim, niezbrodzonym: 
nad czekami tylko po jarach gdzie-niegdzie rozrzu­
cone były słobody, futory i pasieki mieszczan biało - 
cćrkiewskich, nadawane im rožněnu czasy przez 
Królów polskich. Granic ścisłe oznaczonych w na­
daniach tych nie było: tam się granice posiadłości v 
mieszczan kończyły, gdzie rch siły mocniejszego 
odparły. Z postępem czasti, jak to widziém z doku­
mentów, Biało-cerkiewszczyzna coraz w posiadło­
ściach swych szczuplała: uroczysko Lisianka za pa­
nowania Zygmynta III zostało własnością Jana Dani- 
łowieża, który tu w 1622 roku miasteczko założył
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Tudzież, Skwira wcieliwszy się do Romanowskiego 
starostwa, około tego czasu odpadła; następnie Ta- 
raszcza; Siennica, Taborów, odrębnćmi zostały staro­
stwami. Oprócz tego w 1659 roku, rodzinie Młode- 
ckich pewne dobra w těm starostwie darowano. 
Nadto, było prawie we zwyczaju, iż królowie polscy 
chcąc jak najrychlej zasiedlić pustą Ukrainę, dawali 
przywileje na osiedlanie ziem pustych w starostwie 
różnym osobóm, już szlachcie, już bojaróm, z tym 
lubo warunkiem, że ziemia ta nieprzestawała być 
posiadłością starościńską, a przywilej bywał tylko 
dożywotnim. Wszelako! tak się zdarzało, że ojciec 
dla syna wypraszał u Króla przedłużenie dzierżenia 
futoru lub wioski, a zatem za konfirmacją królew- 
wską, synów we wiosce się osiadywał, następnie 
w sposób takowy i wnuk, i dalsi potomkowie. Nie 
jedna przeto wioska, ze starościńskiej niby na mocy 
dawności ziemskiej, przeistaczała się w dziedziczną, 
lubo nieprawnie. Hetman Branicki zostaw szy dzie­
dzicem dóbr Biało-cćrkiewskich, z tego též powodu 
zastał tę majętność nadmiarem procesów obciążoną. 
Znaczniejsze z nich były: Xiążęta Kurcewicze pro­
cesowali o cały klucz Nastaski, i jurydykę w samem 
mieście Białęj-cerkwi: niejaki Plichta rościł preten­
sją do dziedzictwa wsi Szamrajówki (1): Mołodeccy 1

(1) Ten pan PUchta, starzec ośmiodziesiątletni, zdrów 
i czerstwy, około 1799 roku żył jeszcze. W mlodos'ci swojej 

za Króla Sasa, był on towarzyszem pancernym w maku 
królewskim, potem przeniósł się do partji ukraińskiej i zo-
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posiadali dobra w samym środku Biaio-córkif wszczy- 
zny, lecz ich prawa hyły słuszne: drogą przedazy 
dobra ich przeszły w posiadanie hr. Branickich; Kur- 
cewieże zaś i inni przegrali swoje procesa. Sprawa

stał towarzyszem w kawalerji starego autoramentu. Sędzi - 
wy starzec ten, w kapocie popielatej, przy szabli, z burką 
i opoiczą, wózkiem jednokonnym którego sam doglądał, 
przejeżdżał od domu do domu obywatelskiego, poprzestawał 

na tćm co mn kto zaofiarował, wszędzie był mile przyjętym, 
wszędzie go szanowano. Gdyjedpą rażą znajdował się w we­
sołym kącie, gospodarz domu P. S., wprowadził nieznacznie 
w opowiadanie starego wojaka : wtedy to było widzieć jak 
krew mu wystąpiła na lica, oczy zajaśniały, postawa rzeźko 
ści nabrała; powstał i mową głos'ną, przy użyciu długich 
staros'wieckich przysłowi — w którym czasie przypominał co 

ma powiedzieć — przy geście rąk i posuwaniu nóg, wiele 

Szczegółów o rzezi humańskićj opowiadał, jako též o przy­
godach niemnićj ciekawych życia własnego. W opowiada­

niach swoich wspominał on często o stryju Plichcie, poru­

czniku, który na Stannicy Hulajpolskićj dowodził szwadronem 
kawalerji-narodowéj: a było to wówczas gdy stepy dzisiejsze- 
Chersońskie należały do'Turcji. Szamrajówka właśnie była 

jego posiadłością, lecz w młodych jeszcze latach ją zamitię- 
żywszy, po wstąpieniu do wojska niedbał już >) mą wcale: 

uganiał się tylko za hajdamakami, brał ich na spytki i kaźuił, 
tudzież najóżdżił dwory szlacheckie i nabndwszy w kraju 
dużo kryminałów, przekryty infamjami i banicjami, ścigany 

od prawa, umknął nareszcie na śicz bez powrotu. Żałować 
należy, że te opowiadania pana Plichty, tak pełne interesu, 

ukraszone najżywszą poezją i kolorem miejscowym, od niko­

go nieopisane w niepamięci się zagrzebły. Tec pan Plichta 

miał coś wspólnego z onym Starym myśliwcem co to śnił
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ta Kurcewiczůw na tém się zasadzała, že jeden z ich 
przodków osiedlił miasteczko Nastaszki i wieś Füv- 
sy, czas pewien dóbr tych własności używając. Był 
to Dymitr BuMta Kurcewicz Podstarości biało-cćr- 
kiewski, który za przywilejem królewskim zostawszy 
wsi tych osadźcą, posiadał je prawem dozywotniem, 
aïe przeto nie był onych dziedzicem. Proces zatem 
upadł słusznie.

Czasy niefortunnych rządów Jana. - Kazimierza, 
czasy wojen i íozruchów kozackich, były właśnie 
epoką z której ciągną swoje następstwa wszystkie 
niemal procesa, potem spokojoóść ziemskich właści­
cieli zakłócające. Tak nazwane hosticum wygnało 
z Ukrainy szlachtę dziedziców: zostawili oni domy 
swe řz tak rzekę na bozką opatrzność. Wsi jedne 
w popiół obrócone, drugie obrane z mieszkańca, 
następnie z łatwością mogły być przywłaszczane, 
od piérwszego-íepszego, kto tu ważąc własne zdro­
wie zawitał śmiało. Wszelako największy uszczer­
bek w dobrach szlacheckich czyniły staiostwa, 
w których, mimo wojną kozacką zawichrzonego kra 
ju, pod ochroną żołnierza częseiej tu konsystające­
go, łacniej się mogła zatrzymać władza podstaro- 
ścich. Ci tez panowie, korzystając z opuszczonego 
przez dziedziców kraju, nieraz kosztem sumienia 
sąsiedzką własność grabili, naruszając granice lub

nn jawie, a którego postać wskrzesić nan; Bohdan i ukazał 
iak barwnie np oczy ten żywy wzór, jak. sam powiada, innego 

gdzieś świata — świata zapadłego juz w ziemię.
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pola przywłaszczając. Właściciel po powrocie do dóbr 
opuszczonych, ukrzywdzony, albo się odwoływał 
do prawra i pozywał, albo téz w krótszy sposób krzy­
wdzie swój czynił zadosyć: który się czuł być silnym, 
zbierał ludzi i mocą oręża, jeśli się udało, własność 
zagrabioną odzyskiwał. Zatargi te zobopolnc są­
siedzkie, jak to juž wyżej mieliśmy sposobność mó­
wienia, nieraz się krwawo kGńczyły: lud ukraiński 
w opowiadaniu swóm, pamięć tych zajazdów zacho­
wuje, wskazując miejsca nawet, na których się 
odbywały. Między starostwem biało-córkiewskióm 
a sąsiednią Motowidłowszczyzną., często wszczynano 
spory o granice, i lud pokazuje górę tak nazwaną 
łysą, przy której z obu stron utarczki staczano. 
Powodem tego sąsiedzkiego poswarku było: že gu­
bernatorowie biało-córkiewscy przywłaszczali sobie 
karczmę Mytnicką należącą do Motowidłówki, i po­
bierali myta ort kupców przechodzących: nadto, 
grunta zabierali. Roszczenia re ze strony guberna­
torów wzmogły się od czasu Iwojen Chmielnickiego, 
kiedy Aksakowie dziedzice Motowidłówki, bawiąc 
na Wołyniu, nie byli w stanie dać odporu przy wła- 
szczycielöm, a tóm samem ustrzedz swój własności. 
Gubernatorowie biaio-córkiewscy fundując się ža­
tém na dawności używania, następnie chcieli się 
utrzymać przy posiadaniu karczmy i gruntów. Aksa­
kowie bronili się jak mogli, ale na drodze-wzajem­
nych napaści nic wskurać nie mogli ; przeciwnik li­
czebnie był mocniejszy i przy nim též zawsze wy­
grana była. Kiedy w 1729 roku, Sekulski plenipotent

15
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Aksaków, u Żurowskiego gubernatora biało-cćrkie- 
wskiego listownie o krzywdy poniesione się upomi­
nał, Żurowski na to tak odpowiedział: „I cóž wy 
nam poradzicie? czyž niewiécie przysłowia: že nim 
tłusty schudnie to chudy zdechnie? u nas moc, i je­
stem pewny že ludzie nasi i my wara wystarczymy 
jeśli tego będziecie pretendować, a gruntów i kar­
czmy nie damy.’’ Argument był to silny i ad komi­
nem!— A gdy tenże plenipotent pisał o oddanie

o
zachwyconych w czasie zajazdu ludzi, Żurowski na 
to odpisał : „Albo oudam albo nie, ”— bardzo lako­
nicznie! W jednym z wielu zajazdów ubito podda­
nego Aksaków: gubernator Motowidłowski wysłał 
zabitego ciało do Żytomierza „przydawszy woźnego 
do proklamowania ciała: który to woźny in praesen- 
tia ur. PP. Sochanickiego i Hulanickiego na czterech 
rogach miasta Żytomierza, głosem .wyniosłym wo- 
żniowskim, ciało pomienionego człeka, przez ludzi 
JO. X. Jabłonowskiego Starosty biało-cerkiewskiego 
zabitego, proklamował.“’ Takich to środków strona 
słabsza wetując krzywdy swe i mszcząc je używała.

A3. Znakomitsze miejsca tv Bialo-terkrew,- 
. szczyźnie.

Tri/lisy. Wieś ta jest położona nad rzeczką Ka­
mionką, dawniej była miasteczkiem: miało warowny 
zamek, którego jedyne szczęty, waty, dotąd istnieją. 
Są ślady dokumentalne, že w korcu XIV stólecia
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Trylisy wyli Tryiésyn juz exystowaly: w idziemy to 
w przywileju Włodzimierza Olgierdowicza Kniazia 
Kijowskiego, potwierdzającym nadanie od przodków 
jego Trylis i drugich majętności, Jerzemu ze Skwira 
Xięciu Polowcowi-Rožynowskiemu. W 1.593 rl Zy­
gmunt III dworzaninowi swemu Walentemu Czermiń­
skiemu, nadaje w dożywociu horodyszcze Trylisy ze 
wsiami Pieluchy, Bycze i Wólka. W siedm lat potem 
(1600), Trylisy przez napad Tatarów podległy zu­
pełnemu zniszczeniu. W 1626j r. dobra te znów 
przez tylko co 'wymienionego Króla zostały nadane 
prawem dozywotriićm Annibalowi Stroczy (1). W r. 
1651 po zw7ycięztwie pod Beresteczkiem, kiedy 
Chmielnicki zbity na głowę umknął do Białćj-cćr- 
kwi, wojska polskie stanęły pod Trylisami; załoga 
kozacka i mieszczanie oblężeni bronili się zawzięcie; 
lecz kiedy przyszedł rozkaz od Potockiego, Hetmana 
Koronnego aby użyć wszystkich sił do opanowania 
tego zameczku, Przyjemsk; dowodzący wojskiem ko- 
ronnćm, przypuścił szturm, i Trylisy były wzięte, 
spalone do szczętu, mieszkance wyrżnięci, a Bohdan

o
sotnik kozacki, pojmany i na pal został wbity. Zę­

by sądzić do jakiego stopnia zniszczenie posunięto, 

umieszczam tu wyjątek s Djarjitsza wojny z Ko­

ił) Ten Annibaï Stvocz czyli de Strczze był Rotmistrzem 
JKMo.ści Zygmunta III — w 1625 r. miał udział w expedycji, 
przeciwko Kozakóm pod Kryłowem u niedźwiedzic h-łóz: 
następnie po uskromieniu Kozactwa, od komisarzów polskich, 
z podaniem kondycji i deklaracją Woli królewskiej posłany, 
jeździł na Niz.
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żaki (1). „Trupa pełno wszędzie po dołach, piwnicach, 
komorach, w około miasteczka, i po polach pełno 
wszędzie, tak chłopów jako i fciałycfcgłów z dziećmi. 
Udają že przejdzie 2000 dusz—i jest rzecz podobna; 
ho do ostatku wszystko miasteczko z gruntu, tak jak 
zamek z folwarkami, w proch spalone: cerkwie ró­
wnie! zgorzały: nawet i dęby, którémi zamek 
i miasteczko otoczone były, mało co cieńsze od be­
czek piwnych wareckich, i to wypalone. Owo rychło 
wszystko ogniem i mieczem wygubione.“

Długi czas potem zniszczeniu, Trylisy stały pustką 
zdziczałą — i lubo następnie zaludnionćmi zostały, 
stawszy się wiejską posadą, juz nigdy nieodzyskały 
tytułu miasteczka. Lustracja z 1765 roku wyraża: 
„Wieś quondam Trylisy ma 138 chałup.“ W 1774 r. 
wieś Trylisy, wraz z Białą-cćrkwią zostały nadane 
lir. Branickiemu. W ostatnich czasach Rzeciy-pospo- 
litéj Polskiej, była tu komora graniczna celna.

Naslaszim. Wieś ta znajduje się na samym krań­
cu południowym powiatu, nad rzeczką tegoż nazwi­
ska. Dawniej nosiła tytuł miasteczka, osiedlona 
przez Xiçcia Kurcewicza namiestnika biało-cćikie- 
wskiego. W1649 r. Bohdan Chmielnicki,, uniwersa­
łem wydanym do półkowników, uwalnia szlachtę 
naslaską od wszelkich powinności wojennych i uci­
sków. W 1676 r. Hetman Doroszenko tęz sarnę wol­
ność jćj potwierdza. Jezuici biało-cerkiewscy mieli 
tu swoię kaplicę flljalną.

(1) Ambroży Grabowski Starożytności historyczne pol­
skie.
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Marepmce. Dawniej zwane Futor-na-hamienicy. 
Lustracja z 1616 roku tak o łiirc się wyraża: „Jego 
pnsesorem szlachetny Mikołaj Maziepa Koledyński, 
piawem wieczném od s. p. Króla Augusta w r 1572 
sobie i potomstwu swemu daném — i względem cze­
go służbę ziemską po temu, jako i inni ziemianie 
powiatu Kiiowskiegc śluzą, odprawować powinien— 
które prawo acz nowe, jest po unjf, i wedle prawa 
zostać się by niemoglc; ale iž to się służbą którą 
odprawuje wspiera, przy posesji swej do laski 
JKMości i sejmowej zachowuje się. Tenże pokazał 
potwierdzenie s. p. Stefana, de dała we Lwowie r. 
1578, na list sławnej pamięci ód P. Fryderycha Hle­
bowicza Pruńskiego Wojewody Kijowskiego, który 
mu byl dal na sieliszcze na tejże samej Kosi rzece, 
jako to konfirmacja szerzej ma w sobie. Względem 
czego iž służbę wojenną konno przy panu staroście 
biaïo-cérkiewskim i namiestniku jego, jako on sam 
i urząd zamkowy przyznawa, odprawuje i odprawo­
wać powinien; tedy znajdujemy prawo lustracji nie­
podległe i t. d.“ Futor ten mieszkańcem zaludniony, 
z czasem stał się ludną wioską, którą .od dawuego 
jej pooesora przezwano Mazepińcami, i może być 
bardzo, že ów Mikołaj Mazepa, był właśnie przod­
kiem hetmana ukraińskiego Jana Mazepy, a Mazepiń- 
ce, jak to niektórzy historycy (1) utrzymują, miej­
scem jego urodzenia. 1

(1) Wieliczko w pamiętnikach swoich powiadf; „TbZ Ma­
zepa byl znacznyj szlachticz Kozakoruskij, otećjeho
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Połowiecka. Wieś ta jest gniazdem rodziny Xiąząt 
ze Skwiry Połowców-Bozynowskich, juz wygasłej od 
dawna, a o której w górze obszerną wiadomość po­
daliśmy. W 1591 roku Połowecka juž należała do 
starostwa biaio-cérkievTskiego, i w tymże roku przez 
Tatary była do szczętu zniszczona. Lustracja z 1616 
r. powiada: ,,We wsi tej ludzi osiadłych jest Numero 
15 — powinności ni podatków żadnych nieoddają, 
względem słobody której im pozwolono do lat pe­
wnych.“

14. Klucz Rokitiański.

Jak wiadomo,, dobra te nienalezały de starostwa 
biało-cćrkiewskiego: składały, one odiębne domi- 
njum i dopiero w ostatnich czasach, drogą kupna 
przeszły w posiadanie domu hr. Branickich.

Rokitna. W konstytucji z roku 1590 pierwszą 
wzmiankę spotykam o Rokitnćj: w której Król Zy­
gmunt III oświadcza, že za ukazaniem przez stany 
koronne, iž za Białą-cerkwią wiele jest miejsc pu­
stych, nieosiariłych, które żadnego pożytku ani 
Rzeczy-pospolitéj, ani prywatnym osobóm nie przy­
noszą, a zatem one puste miejsca zamierza pewnym 
osobóm zasłużonym rozdarować. W liczbie tych pu­
styń wymienioną jest Rokitna. Jakož, tegož roku 
majętność ta została własnością X. Janusza Ostrog-

Stepan Marepa misz/cal tych wremieu w Biélocérko- 
wszczyni, w majetnosti swojej Mazepincnth
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skiego, pana Krakowskiego, starosty Biało-cerkie- 
wskiego i t. ů. i kiedy w 1616 lustratorowie mieniąc 
te dobra królewskićim, chcieli przystąpić do rewizji 
oaych, X. Janusz Ostrogski złozyi dokumenta, które 
dowiodły, že Rokitna jest jego własnością dziedzi­
czną. Dobra Rokitianskie składające się z miasta 
Rokitnéj i Olszanicy, gtaniczyły ze starostwem bia- 
ło-eerkiewskićm po rzeczkę Uzin, i las tak nazwany 
J^ołhun do nich należał. W 1632 roku Rokitna była 
juz dziedzictwem X. Dominika Zasławskiego, do któ­
rego dostała się w spadku po zgasłym bezpotomnie 
X. Januszu Ostrogskim (1). Xiązę Dominik Zasła- 
wski w tymże czasie miał proces z X. Lubomirskim 
starostą biało-cerkiewskim o poodbieranie gruntów

(1) Janusz-Konstanty X. Ostrogski, fundator Międzyrzó- 

cki, kasztelan Krakowski, Bohusławski, Czerkaski, Włodzi­
mierski, Biaio-cérkiéwski, Perejasławski, Kaniowski starosta, 
umarł 1620 r. 7 września, zostało po nim :

Miast i miasteczek.................. . . 80
Wsi............................................
Czerwonych złotych 600,000
Talarów twardych , . 400,000
Róz>'éj monety . . 29,000,000
Łamanego srebra teczek . . . ,. . 30
Cugów i woźników.................. . . 50
Koni jezdnych.......................... . . 700
Klacz matek............................... . . 4,000
Samego bydła i o wiec bez liku.

Haec ex libris Nicolai Try%nu Themwrii Magni Duca- 
tus Lithuaniae, de sumptu faleliter, który post decessum 
s, p. Xięcia, ud ec%ypot,politćj rewidował.

\
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lokitiaůskich do starostwa. Niejaki Górski, pod ów- 
czas dzierżawca Rokitnéj, w ciągłych był zatargach 
o granice z mieszczanami biało-cćrkiewskiemi: w spo­
rze granicznym był wyżej wspomniany las lioł/iuu, 
obie strony go przywłaszczając, Ustawiczną prawie 
w'ojnç między sobą wzniecały. Pod rokiem 1647, 
w dokumentach które mi służą znajduję, ze Roki­
tna jakiś czas nazywała się Krołyłowem. W1664 
roku Machowski zTeterą, przejąwszy listy Wyho- 
wskiego —- powiada Jerlicz — pisane do Sułtana 
z poddaniem .Ukrainy, schwytali tu w Rokitnéj tego 
hetmana, zastawszy go w łóżku, i niezwłocznie roz­
strzelać kazali.

Od Xiąząt, Zasławskich majętność ta przeszła do Su* 
rynów, i u tych nie mały czas będąc wposiadaniu, 
nareszcie przy końcu XYIII wieku została własno­
ścią Jakubowskiego podkomorzego Kijowskiego: ja­
ką atoli drogą przeszła do tego ostatniego, nie 
wiem.

Około 1761 roku, Jerzy Wandalin-Mniszech dostał 
był od króla starostwo biało-cerkiewskie, do które­
go objęcia w posesją użył Kajetana Sołtyka, bisku­
pa podtenczas Kijowskiego. Ten prałat pojechawszy 
odebrać starostwo, zagarnął do tych dóbr i miaste­
czko Rokitnę z przyległościami, .do Jakubowskiego 
należące.

Odtąd rozpoczyna się uparty i długi proces mię­
dzy starostą Mnisz chem a ukrzywdzonym Jakubo­
wskim, potem z Karwickim, któremu Jakubowski 
prawa swego na dziedzictwo Rokitnéj był ustąpił.
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Sprawa ta tyle narobiła zamięszania, tyle namiętno­
ści poruszyła, i tak się stała podówczas głośną, iž 
zdało mi się nie odrzeczy treść oněj, wypisaną ze 
współczesnych pamiętników i dokumentów, w kró­
tkości czytelnikowi przedstawić.

Naprzód wiedzieć należy že proces ten przypadł 
w owym czasie, gdy prywata moznowładźców naj­
bardziej rozdzićrała Rzecz-pospolitą : magnaci po­
dzielili się byli na partje, w których duma i niena­
wiść górując, szukały Jada pretextu do starcia się 
wzajemnego, i do wydania jawnej sobie wojny. Dwie 
podówczas było przeciwne partje: pierwsza Króle­
wska, na której czele stał minister Brühl i Jerzy 
Mniszech zięć jego, druga zaś Xiąząt Czartoryskich, 
którzy najusilniej się starali przez odciąganie osób 
od partji królewskiej, swoję powiększać.

Dla Jakubowskiego ukrzywdzonego w swréj wła­
sności, niepodobieństwem było stawać w zapasy 
zMniszchem, panem możnym ! wielkiego znaczenia; 
szukał on przeto osoby któraby miała związki z par- 
tją przeciwną temu magnatowi. Przedtym właśnie 
czasem, gdy przy lasce trybunału lubelskięgo był 
Karwicki—który dawniej u kanclerza Małachowskiego 
przepędził swą młodość jako dworzanin, i następnie 
wsławił się był śmiałością i determinacją swoją, gdy 
kazał Suležyckiemu deputatowi koledze swemu, 
ściąć głowę, za to iž się porwał do pałasza w Izbie — 
Temu tedy, jako zasłużonemu w domu kanclerza 
Małachowskiego, Jakubowski prawa swego do Ro-

16
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ki'néj ustąpił, ułożywszy się wprzódy zKarwickim 
na przypadek przegranej sprawy.

Kar wieki niedługo bawiąc potem, Mniszcha jako 
starostę biało-cćrkiewskfrgo, o oddanie Rokitnéj 
mandatem pozywa.

Mniszech odebrawszy mandat ów u siebie na 
assamblach, zapytał kanclerza Małachowskiego, czy 
sprawę jego zKarwickim sądzić będzid? Małacho­
wski, jako sprawę sądóm jego przyzwoitą (1), žte 
sądzić będzie, odpowiedział. Mpiszech oświadczył 
Kanclerzowi, že będzie go excypował a fot o - Kan­
clerz odpowiedział, že forum przyzna w sądzie swo­
im. ko długich i zapalczy wych sprzeczkach ze stron 
obu, w liieukontentowanio wszyscy się rozjechali.

Czartoryscy korzystając ze zdarzonej chwili, ten* 
więcej zapalili Kanclerza przeciwko Mnlszchowi 
i przyciągnęli go na swoję stronę; osobliwie že 
wiedzieli, iž król znajdując się w Dreźnie, oMožnie 
był chorym. Mniszech od sądu odstąpił i wypadła 
na nim kondemnata, która niedozwalała mu sądzić 
sądów Marszałkowskich, ani sprawować u dworu 
urzędu Marszałka. Mniszech tedy do trybunału lu-

( !) Kanclerze byli prezesami Sądu asesorskiego t. j. Sądu 

Zadwornego, Asesorskim z tąd zwanego, iž w nich z Kan­
clerzem zasiada}* razem Referendarze, Regenci kaucelarji, 
sekretarze królewscy i pisarz dekretowy. Do tej juryzdykcji 
odwoływano się tylko w sprawach mieszczan, tub kiedy za­
chodziły spory między dohrami ziemskiémi a starostw ami: 
właśnie též sprawa o Rokitnę do tej ostatniej należała kate- 
gorji.
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bełskiego o skasowanie kondemuaty assessorji za­
kłada mocją, i domaga się 'przyznania forum wspra 
wie zKarwickim o Rokitnę, nadto, zapozywa Kancle­
rza do tegoż trybunału prawnémi terminami, o wy­
rok stronny i niesprawiedliwy, „co się tylko pisze— 
powiada Kitowicz— sędziom pierwszej instancji a nie 
ostatniej.“ Był to krok wielce śmiały i niepraktyko-. 
wany; sądy bowiem Nadworne były najwyższą in­
stancją, i wyroki tej iuryzdykcji w imieniu króle- 
wskićm się ogłaszały. Mniszech zatem pożywając 
Kanclerza, pozywał těm samém i Króla, również 
przez to uwłaczał powadze obudwócłi. Kanclerz 
poruszony takićm wyraźnćm zgwałceniem prawa 
pospolitego, odwołał się do Króla, ale August III 
praw polskich nieznając, nie tylko że Kanclerza .dc 
podtrzymał, lecz protegując Mnisz cha, przeciw nie­
mu obrócił się nawet. Przy Mniszchu mającym tak 
silne plecy u Króla, stanęła prawie cała magnare- 
rja : Czartoryscy tylko—powiada Kitowicz—zawsze 
przeciwni dworowi, ujęli się za Małachowskim; ile 
ze głowa Czartoryskich będąc Kanclerzem Wielkie­
go Xiçztwa Lit., prócz racji swoich politycznych 
sprzeciwienia się dworowi, miał przyczynę niedopu- 
szczać takowego przesądu na koledze swoim, który 
przesąd zpraktykowany na jednym, mógłby r czasem 
spotkać i jego.

Prymas Łubieński jeden tylko wziął na się rolę 
pośrednika, i namawiał obu przeciwników do zgody, 
lubo skrycie za Mniszckera ciągnął. Po Kanclerza 
pisał on te słowa :
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„Wezmii się WWPan za serce z JW. Marszalkiem: 
czyńcie co obiecaliście w oczach moich, zdajcie ple­
nipotentom lubelskim skutek illdcji, a ci finem im­
portent przeciwnościom.'Suplikuję serdecznie i mo­
cno o to: prawdziwie pragnę jedności domowej ze 
swojej straży; wiém že to ukontentuje Najjaśniejsze­
go Pana i całą Polskę. Jedněm słowem, ta zgoda 
osłodzi współbraci ruinę, posili zdrowie samo WWPa- 
na, uwolni sumienie i pokój cale ugruntuje it.d. i t.d.“

Listeten był pisany przed zbliżającym się termi­
nem rozpoczęcia sądów trybunalskich, ale Małacho­
wskiego trudno juz było namówić do zgody: rzeczy 
juz były za daleko posunięte; chodz'io mu naprzód 
o utrzymanie powagi sądów królewskich, a potem 
szło o obronę własnego honoru. W odpowiedzi na' 
list Prymasa, co do tego punktu, že przez zgodę 
sumienie uwolni, Kanclerz 'tak się wyraził:

.... „Wspominasz JWP. Dobr: že przez zgodę uwol­
nię sumienie moje; ale kiedy ja nienastępuję na JWo 
Marszałka, tylko się bronię, a obrona siebie każde­
mu od Boga pozwolona jest, niewiém jak się grze­
chem nazwać može. Przez pozwolenie zaś wyzucia 
się z prerogatyw, przy których ojczyzna włożyła 
na mnie onus custodiae legii, nie-wićm jakbym mógł 
dostąpić indulgentiam plenoriam; gdybym dał as- 
sensum porównania Kanclerstwa ze Stolnikowstwem 
Wendeňskiém “

Wszyscy Panowie—powiada Kitowicz—wezwani na 
sukurs, w dali się w tę sprawę: z obu strór przygoto­
wania Wielkie poczynione, jakby chodziło o los pu-
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blicznéj szczęśliwości, lub nieszczęśliwości. Mała­
chowski przed zjechaniem do Lublina, tak pisa! do 
Pauów Sędziów Trybunatu :

....„Stawać mi w Prześwietnym Trybunale nie jest 
dziwno, bora szlachcic i znam się być przed Pra­
wem; ale w tak rapąstnój- sprawie staw ać, przenika 
žal serca skrytości. Jedyna jest ufność moja w wiel­
kich sentymentach WW1 Panówr: ze jeżeli oppressia 
na mojej osobie górować będzie, cžegož się całej 
Polszczę spodziewać trzeba? Piszą do mnie, že ma 
być prokurowany przeciwko mnie wpis ex directo 
mandato. Siedzę tu circa curam zdrowia mego nad­
werężonego curis publicis, jakže mogłem zgrzeszyć 
inlra moenia Lublina a tero bardziej przeciwko któ­
remu z godnych osób WWPanów. Dla Boga! gwałtu 
tego przeciw prawu niedopuszczajcie, przez który 
równość każdego szlachcica z Panem zniszczoną bę­
dzie !“ i t d. i t. d.

Nareszcie Kanclerz zjechał do Lublina, i mowę 
jego którą miał w trybunale mamy przed sobą. 
Wmówię tej, w wyrazach pełnych godności ujmuje 
się za prerogatywami urzędu swego kanclerskiego; 
cytując prawa, dowodzi: že sądy nadworne niepo- 
dlegają wcale sądowi instancji nižszych, že Kosseckl 
plenipotent Mniszcha, pozywając go pro paenis ex 
re judicatd, tćm samem pozywa do trybunału i sa­
mego Króla Jegomości; albowiem dekreta sądów 
nadwornych zaczynają się od tych słów: Augustus 
III... Dei Gratia significwnus prüesentibus etc. etc.— 
i doprasza się o ukaranie tegož plenipotenta. Zwra-
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fa nareszcie mowę do Mnïszcha: powiada že jezdi 
Karwickiemu przysądzi! Rokitno, tu nie uczyni! tego 
z przywiązania dla niego, lecz že tak mu się zdało 
postąpić według sumienia. Wszelakoz mowa ta ża­
dnego dobrego skutkn nie wzięła: Trybunał złozony 
był wszystek z osóh partji dworskiej, którym strona 
przeciwna dobrze w pióro nadmuchała: jakož niepo­
dobieństwem było myśleć o wygranej. Małachowski 
przegrał sprawę wstępną, to jest in accessorio: przy­
znano appellutiomm od sądów kanclerskich do try­
bunału, Karwick’ odstąpił, a Mniszech zyskał na 
nim konderonatę.

Po tych kondemnatach sprawa zaraz inną przy­
brała barwę: już nie Karwicki zdawał się mieć 
sprawę zMniszchem o Rokitno, ale Kanclerz Mała­
chowski z Mniszcbem Marszałkiem, sprawę miał o 
przewagę dwu iuusdidii.

Pba przeciwne stronnictwa jeszcze się więcej 
poruszyły: naprzód starały się na sejmikach ó wy­
bór deputatów partji swojej przychylnych, przez co 
po wielu miejscach krwrawre były sejmiki; jedna 
bowiem i druga partja obierały swoich deputatów, 
którzy ztąd dwojacy powstawali. Następnie magnaci 
wszyscy przy asystencji licznej stronników, dworzan 
i orszaków zbrojnych, udali się do Piotrkowa na 
reasumpcją trybunału, gdzie naprzód obie partje 
starały się o wybór Marszalka z deputatów swojego 
stronnictwa, a potem mieli z izby sądowćj wyrugo­
wać deputatów przeciwnych sobie. Kiedy Się tako-
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we w Piotrkowie knują zamiary, w Dreźnie Król Au­
gust III umiera (1); wiadomość o jego śmierci 
wstrzymała nagle zawziętość parfji, oszczędzając 
krwi niewinnej przelania.

Karwicki z powodu zerwania IrvDunalu, spokoj­
nie w Rokitnćj się usiedział, a potem nawet na 
sejmie konstytucyjnym, izby nie było pamiątki tak 
obrusząiącego pogwałcenia prawa pospolitego, zxiąg 
dekret trybunału eliminowano, a sentencją sądów na­
dwornych przywrócono.

Taki miała koniec spiawa, która w swioim czasie 
wielkiej wrzawy była powodem i tyle miała odgłosu. 
Nie była warta stu-tysięcy Zp. a kosztowała milio­
ny, powiada Moszczyński. Przy końcu XVIII wieku, 
Karwicki przedał Rokitnę i Olszanicę hr. Franci- 
szknwi-Xaweremu Branickiemu.

W1781 roku była juz kaplica obrządku łaciń­
skiego w Rokitnćj. Następnie, Borkowski Komisarz 
bialocćrkiewski, kościoł tu z drzewa wystawił

15. ilasyüowszczvzna.

Dobra te wobecnéj chwili są podzielone na kilka 
odrębnych własności; lecz jeszcze nie tak dawno, 
będąc w posiadaniu domu Proskurówr, jednę masę 
składały. Zawierają wsi następujące: 1

(1) Umarł August III dnia 5 października 1763 r. apo- 
§łexją rażony.
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Wasylów Makijówka
Kraśna Józefówka
Perehnnówka , LudwinOwka
Stefauin.

Wasylów. Wieś ta leży wśród jaru, nad rzeczką 
Kraśną, W 1787 roku 22 Marca król Stanislaw-Au­
gust nocleg tu w podróży do Kaniowa przepędził. 
„Przybyliśmy do Wasylowa, powiada Naruszewicz 
(1), dóbr Ichmość Państwa hrabiów Rafała i mał­
żonki jego z Ustrzyckich Tarnowskich, przy biciu 
z armat i odgłosie gminu zgromadzonego. Na wstę­
pie dworu zbudowana była brama, mid którą pod 
cyfrą królewską widzieć było te stówa: Stanisła­
wowi Augustowi od ludu. Powitany Najjaśniejszy 
Pan od państwm hrabstwa oraz Xięcia Imci Podskar­
biego W. Litewskiego, który tam z Kijowa zjechał, 
wprowadzony był do pokojów dobrze urządzonych 
i meblowanych. Nastąpił wraz objad, po którym 
Najjaśniejszy Pan udał się natychmiast dla spoczyn­
ku do swojego gabinetu i t. d. Około godziny szó­
stej wieczornej, zaproszony był Najjaśniejszy Pan 
z całą świtą na słuchanie śpiewania do blizkiéj sali. 
Była tam zrobiona grota ozdobiona gałązkami i gir­
landami jodłowćmi, a wr pośrodku jéj ołtarz kształ­
tnie z darniny ułożony. Przed ustawioną na środku 
ołtarza cyfrą królewską, Jejmość pani hrabina 
z Jejmością panną Puzynianką starościanką Upitską 
i kilką innémi damami, śpiewały stosowną do przy- 1

(1) Dziennik podróży do Kaniowa.
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bycia N. Pana piosnkę i t. d..., Osoba zaś sędziwa 
czas wyrażająca, trzymając w ręku xiçgç, szczęśli­
wą tę bytności Królewskiej epokę w nią zapisywać 
zdawała się. Po odśpiewanej pieśni zło żyta u nóg 
królewskich Jćj/nć pani Hrabina maluczkiego syna 
swojego, inne zaś damy rzuciły pod nogi króle­
wskie wieńce, które w czasie śpiewania trzymały 
w ręku. JKMość włożył na Pana Hrabiego order
S. Stanisława, i przychylając się do prośby leh­
re ość Państwa Hrabiów, dla uwiecznienia pamiątki 
bytności swojej na tera miejscu, imię swoje pań­
skie i datę czasu wxięgę umyślnie na to zporządzo- 
ną zapisać raczył.“ Obywatele witający w Wasylowie 
Króla byli: Ancuta sędzia ziemski Brzśski-Lit., Fie- 
derowiez Vicegerent Grodz. Żytom., Mrówczyński 
Porucznik wo;sk kor., Ostrowski Cześnik Sanocki, 
Piotrowski Skarbnik Nurski, Xiązę Poniatowski Pod­
skarbi W. X. L:t., Potocki wojewoda Ruski, Rzep liń­
ski wojski Trębowelski, Wołodkiewicz Cześnik No­
wogrodzki z synem, Wyhowskich dwóch Podsedko- 
wiczów Kijowskich. Nazajutrz Tarnowscy przepro­
wadzali Króla JMci až du Kahorlika.

W XY wieku dobra te wraz z Obudiewem i Hcr- 
manówką, przez Kazimierza Jagielończyka były na­
dane Iwaszkowi Furszczu; lubo wówczas Wasylów 
leszcze nieistniai: grunt tylko na którym później się 
osiedlił był nadanym. Iwaszko Turszcz czyli Tur- 
szczyn (1), miał córkę z którą Olechno Monwid Do­

li) 0 téj rodzinie Niesiecki przemilcza.
17
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rohostajski ożeniwszy się, został dóbr tych Obu- 
chowskich dziedzicem. Ten Oiechno miał syna 
Piotra, któryto Piotr miał czterech synów: Mikołaja, 
Stanisława, Piotra i Jana. Po śmierci ojca, Piotra 
Dorohostajskiego, w 1550 roku dóbr pozostałych 
dział nastąpił między synami, na mocy którego Obu- 
chowszczyzna dostaje się Janowi, najmłodszemu. 
Jan Dorohostajski w killtąnaście lat po objęciu ma­
jątku umiera, zostawując jedynym sukcesorem syna, 
Pawła, jeszcze naten czas do Jat pełnych niedoszłe­
go. Stryj, Piotr Dorohostajski, testamentem nazna­
czony opiekunem małoletniego, wyseła go do ob­
cych krajów na nauki, a majątek bierze w opiekę. 
O Tawle za granicą bawiącym, gflzieby się podzié- 
wał, przez lat kilkanaście najmniejszej niebyło wia­
domości: až nareszcie rozchodzi się wieść jakoby 
umarł: stryj Piotr po śmierci swego synowca bierze 
w spadku Obuchowszczyznę, i w 1588 roku prze- 
dąje ją Xiçciu Janoszowi Ostrogskiemu za 300 kóp 
groszy litewskich. Obuchowszczyzna natenczas skła- 
lała się juž z Obuchowa, HermanówKi, Jacków, De- 
retaežni i Perehonówki. W tym též dopiero czasie 
Wasylów przez Xięcia Ostrogskiego był założony. 
Wszelakož, w dziesięć lat po téj sprzedažy, Paweł 
Dorohostajski po tak długiej niebytności do kraju 
powraca: pyta o ojcowiznę, lecz zastaje ją ju: wob- 
cych rękach. Proces więc nie długo potem między 
nim a nabywcą, X. Januszem Ostrogskim, rozpoczyna 
się: Xiązę się broni, ale nareszcie dobrowolnie zwra­
ca mu tylko Obuchów, resztę zaś dóbr, w których
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liczbie był i Wasylów, w 1598 roku oddaje na wła­
sność TP. Trypolskim, którym był winien znaczną 
sumę, uzyskaną procesem na nim za różne w ich 
dobrach grabieże poczynione i za zbiegłe poddane. 
W 1600 roku Paweł Dorohostajski, pozywa PP 
Trypolskich o zwrot Wasylowszczyzny i nie długo 
potem sprawę wygrywa. Yen Paweł miał córkę je­
dynaczkę, która oddawszy rękę Andrzejowi Firlejo- 
w Wojewodzie Bełzkiema, w dom ten przeniesła ca­
łą ojcowską fortunę. Następnie Wasylowszczyzna 
przeszła do Tarnowskich: Anna bowiem Firlejówna 
wyszła była za Kazimierza Tarnowskiego (1). Po 
rozbiorze kraju, Wasylowszczyzna została skonfi­
skowaną na rzecz skarbu, i Katarzyna II Imperatoro- 
wa Rossyjska, w 1795 r. darowała tę majętność he­
tmanowej Brauickićj. Lecz za powrotem do kraju 
hrabi Tarnowskiego, który był synem chrzestnym 
Kataizyny II, dobra mu te zwrócono, a hetmanowej 
Branickiéj dano natomiast klucz pewien na Podolu. 
Niedługo potem Tarnowski odprzedał Wasylowszęzy- 
znę szambelanowi Proskurze.

■ 16. Mote widio wszczyzna.

Klucz Motowidłcwski do ostatnich czasów składał 
się ze wsi następujący di: 1

(1) Andrzej Firléj umarł bezpotomnie, i cała jego fortuna 

spadła na siostrę, Annę, poślubioną Tarnowskiemu,
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Motowidłówka Słobó ik a-Mot ow idto wska
Belenówka Mytnica (dziś Poradów)
Rulików Sołtanó wk a- ra ata
Sołtanówka-wielka.

Motowidłówka. Pierwotne założenie wsi tèj, odle­
głych bard/o sięgając czasów, nie jesi wiadome. 
Fodanie ludu niesie, že dawniej było to n/iaslo czyli 
gród, pod nazwiskiem Mina, zamieszkały od Gre­
ków: domów ich przeszło sześćset liczono Był 
w nićm zamek warowny i cerkiew, której dawną po­
sadę tradycja gminna naznacza w těm samem miejscu 
gdzie dziś dom właściciela stoi. Wały i przekopy 
które to stare zamczysko opasywały, po dziś-dzien 
w znacznej Części istnieją: dziedzic miejsca załączył 
je do swego ogrodu, co się nie mało przyczyniło do 
zachowania tego starożytnego zabytku. W czasie na- 
oiegu bord Pieczyngów lub Połowców (i), gród ten 
uległ zupełnemu zniszczeniu, i odtąd przybrał on 
nazwę Pustych-Horodyszcz. Następnie Puste-boro- 
dysztze zaczęło się zasiedlać, i w 1159 roku (2) jaz 
Hulanikami się przezwało W pierwszej połowie XV 
wieku, Alexander (Olelko) Włodymirowicz Xiązę 
Kijowskie, darował Hulaniki Kniaziu Michałowi Iwan- 
tyczowi ze Skwira-Rožynowskiemu. Syn tego Micha­

il) Podanie gminne powiada, ze był to napad tatarski.
(2) W przywileju donacijnym W. Xiçcia Andrzeja Jurjewi- 

cza (Kitaju) Czerncóm Wasylkowa, jest wzmianka o Hulani- 
kach, z których należała się „desiutina na monastěr ot 
icsiéfh passera r‘



ła Jacko, będąc pilno 'potrzebien summy pieniędzy 
i omj sposobiąc, wziął ipozyczyl u ziemianina kijo­
wskiego Paszkowicza 30 kop groszy litewskich, w któ­
rych g/oszach zawiódł imienje swoje Ilulaniki. Ten 
Paszkowicz zeszedł bezpotomnie: po jego śmierci 
w czyje ręce przeszła t:i majętność, niewiadomo. 
Wiemy tylko že za Alexandra króla polskiego, ilula­
niki juz były dziedzictwem Filipa Iwaszkiewicza, 
nadane mu za zasługi od tegoż króla wieczném dzie- 
dziczném prawem. Po zejściu Filipa Iwaszkiewicza 
Zygmunt I w 1528 r. zonie jegc owdowiałej i dzie­
ciom Fedorowi i Annie Filipowiczom, nadanie Ale- 
xandrowe służące ojcu ich potwierdził, nadto, zwa­
żając na zasługi zeszłego wyžpomienionego Filipa, 
i inne pewne dobra w témže województwie Kijo- 
wskiém nadał im wiecznćmi czasy. Teodor Filipo­
wicz umarł bezdzietnie. Hulaniki spadły prawem 
sukcesji na Annę siostrę jego, która była wyszła 
za Fronca Kasprowicza Radzimińskiego (1). Wsze- 
lakož dobra te nie długo były w ich posiadaniu: 1

(1) „Kasper Radzimiński z Cztrskiéj ziemi, długo w woj­
sku litewskićm żołd prowadzać, wziąwszy w zasługach od 
króla znaczne imiona w Litwie, tamże osiadł: którego syna 
Franciszka, że prostszy gmin Froncem nazywał, od tego no­

we temu domowi urosło imię Fronckiewiczów, prawie na 
pamiątkę z którego szczepu wyszli, zawsze się pisać zwykli 
albo Frąckiewiczowie z Radzimina albo Froncowie Radzimiń­
scy. Francisz ek Radzimiński był podkomorzym Połockim i za 
króla Augusta półkownikiem królewskim.“ (to Niesiecki)
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Tatarzy wpadli na Ukrainę i Hulaniki nie uszły po­
wszechnej kolei zburzenia.

Jest podanie, že podczas tego napadu Tatarów na 
Hulaniki, w zamku tamecznym znajdował się mały 
synek Radzimińskich, którzy sami wyjechawszy na 
Litwę, zostawili go byli przy mamce- Kiedy Tatarzy 
byli juz niedaleko, mieszkance ostrzeżeni o ich zbli­
żaniu się, uciekając w okoliczne lasy, unieśli na 
swych ręku i małego panicza: po skończonem od Ta­
tar niebezpieczeństwie, odesłali go do rodziców na 
Litwę.

Po tej klęsce Hulaniki zostały bez pana. W 1560 
roku Xiązę Konstanty Ostrogski, wojewoda Kijowski, 
nadaje te dobra Twanowi Motowldłowcowi (1) jako 
własność Rj eczy-pospolitćj. Od tego Motowidłowca 
Hulaniki nazwisko Motowidlówlci przybrały. Widać 
atoli, že ów Motowidłowiec nie długo posiadał tę ma­
jętność, bo w 1595 roku, Zygmunt III darowuje Hu­
laniki Janowi Aksalcowi, sędziemu ziemskiemu Kijo­
wskiemu, prawem lennem na mocy kaduka, i nastę­
pnie prośbie ojca zadość czyniąc, Król tenże nadaje 
tę majętność synowi jego Stefanowi Aksakowi, przy­
wilejem datowanym w Warszawie 1623 roku.

Wszelako! to nadanie kadukowe, było niepra- 
wnćm, z powodu že prawo przypadku następowało 
wtenczas tylko, kiedy zmarły nie zostawił potomków 
až do ósmego stopnia włącznie, tu zaś syn ostatnie-' 
go dziedzica Hulanik, żył jeszcze. Był nim Michał 1

(1) Bobrowicz w dodatkach umies'cił rodzinę Motowullów.
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Radzimiński (1), ten sam który dzieckiem od Tatar 
w Hulanikach ocalał: jakož on do lat dorósłszy, pro­
ces z Janem Aksakiem o te dobra niebawnie rozpo­
czyna, Sprawa ta naprzód w grodzie Kijowskim wy­
toczoną została: w której powód dowodził, iž pan. 
Jaa Aksak posiadł dobra jego własne dziedziczne, 
przezwane Huianikami i tam juz kilkaset ludzi osa­
dził, używa pożytków z pasiek i strzelania zwierza, 
oraz łowienia ryb, stawy i młyny pobudowawszy: na 
każdy rok więcej niżeli 300 kóp groszy lit. bierze. 
Wszakze jak się okazuje z dokumentów, nie jeden 
Radzimiński tylko dziedzicem dóbr się tych mienił: 
ruścił do nich takže pretensje Jerzy Rożnowski, 
o którym wyżej mówiliśmy, že się udawał hyc po­
tomkiem Xiąząi; ze Skwira Połowców Rożynowskich, 
dawnych posiadaczów Hulanek. Proces ten od sądu 
ziemskiego Kijowskiego, przez apelacją przeniósł się 
do trybunału lubelskiego; ale w traktcie tego, Jan 
Aksak, Michał Radzimiński, Jerzy Rozncwsk' nie­
bawnie jeden po drugim życie kończą: trybunał lu- 
beiski sukcesorom trzech stron wszystkich rozpierać 
się rozkazuje, rok im na sejmie woinym koronnym 
zachowując. Jakož na sejmie w 1625'r., przysądzo­
no dziedzictwo Hidanik Janowi Radzimińskiemu (2)

(1) Niesiecki powiada: že Franciszek zostawił syna Mi­
chała, wielkiego za Stefana króla wojownika, który pod 

Gdańskiem, w Moskwie, Inflanciech i pod Toporem, kilka za­
meczków swoim ludem dobył.

(2) Tego Jana Niesiecki chce miéé wnukiem Michała, lecz 
z dokumentów pokazuje się že był synem.
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synowi Michala zeszłego, prawo zaś kadukowe Ste­
fanowi Aksakowi służące skasowano, przyttm pre­
tensje sukcesorów Rożnowskiego, jako niesłuszne, 
zniesiono. Tegož jeszcze roku Jar. Radzimiński, bra­
ciom Stefanowi i Michałowi Aksakóm, odprzedał 
Hulanik* „za summę pieniędzy 50,000 zp. licząc 
w każdy złoty po 30 groszy: a to wszystko z iudžm* 
poddanymi, ruieszczany w mieście mieszkającymi, 
takže na futorach, na siołach będącymi, dannikami, 
i z jakiejkolwiek powinności mieszkającymi, z czyn­
szami, ze wszystkiérai ich podatkami i powinnościa­
mi, zestawami, młynami i ich wymełkami, zbora­
mi, lasami, z dąbrowami, pólmi, sianozęciami, rzeka­
mi, z gony bobřowémi, jeziorami, z łowy ptaszémj 
i rytm ćmi: owo ogółem ze wszystkićmi pożytkami.“ 
Następnie Stefan Atasak sędzia ziemski Kijowski, 
stał się dziedzicem Hulanik rei Motowidlowhi, a to 
na mocy działu Î630 r. /bratem Michałem uczynio­
nego, ' majętność ta, od tej chwili juz nieprzerwanie 
domu tego była posiadłością, až ,io r. 1720 w któ­
rym ze śmiercią Józefa Aksaka, Motowidłówka 
z przylegiościami, przeszła drogą sukcesji w ręce 
Teresy z Aksaków Kurdwaaowskićj, siostry rodzo­
nej zmarłego Józefa, lid tej przechodząc, stała się 
w następstwie czasu własnością jej potomków Kur- 
dwanowskich, Kuropatnickich, Mycielskich i Ruli- 
kowskich. W1749 r. Józef Kulikowski Podczaszyi
Bełzki, spłacił wszystkich prawie współsukreso­
rów, oprócz drobnycb dwu części Myrielskiego



137 «

i Skrzyneckiego, którzy dopiero takowe odprzedali 
Synów* Józefa, Ignacemu Rulikowskiemu.

MotoWidłówka od najdawniejszych czasów, jak to 
wiemy dokumentalnie, zawsze się miastem tytuło­
wała, W 1R8<3 roku, w którym Kijów z obwodem od­
łączono od Polski, połowa wsi téj leząca po drugiej 
stronie rzeki Stulmy, również wcieloną została do 
Państwa Rossyjskiego (1). Około tegoż roku Paléj 
dowódźca kozacki, zawładnąwszy Chwastowym, 
i Mntowidłówkę przywłaszczył był sobife: utrzymy­
wał tli cały czas rotę kozaków.' Aksakowie dóbr 
tych dziedzice, wyniósłszy się na Wołyń dla ustawi­
cznej trwogi w téj stronie od kozaków', długi cżas, 
lubo juz Paleja wChwastowie nie stało, do spüsto- 
sżałego majątku nie wracali: to było pow odem przy­
właszczeń sąsiedzkich ze strony Chwastowa, o któ­
rych juz była wzmianka. Od 1686 r. na zamku 
w Motowidłówce mieściły się sądy graniczne, kędy 
sądzono spraw'y mieszkańców krajów polskićgu 
i rossyjskiego. Przytaczam tu punkt instrukgi Po­
słom województwa Kijowskiego danej, jadącym na
sejm do Warszawy, a tyczący się sądów’ tutejszych.

»

„Poniew'az sądy pograniczne Województwa Kijo­
wskiego z Państwem Rossyjskićm, na granicy w Moto­
widłówce corocznie, przez WW, Michała Trypoiskie- 1

(1) Tę połoWę Motowidłowki, dziś nazjwaaej kaziefiłtą 
w 1720 r. Hetman Skoropadskî Monastërowi Bratskiemu Ki­

jowskiemu dał.— Patrz Opisanie Kijewo-sofljs/whi- Snbora. 
Dodatek str. 212.

18
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go i Maxymiljana Potockiego, sędziów pogranicznych, 
z niemałym kosztem dla zaszczytu narodu i azardem 
zdrowia odprawują się, a ciž WW. Sędziowie,, płaty 
corocznej prawem oznaczonej, oraz ur. Berezowski 
Regent pograniczny, takže ualezytości konstytucją 
1763 r- oznaczonej, przez lat kilkanaście nieodbić- 
rają, przeto JO. JW. Posłowie stanów sejmujących, 
dopraszać się będą o niezwłoczne z komór ukraiń­
skich naiezytości wypłacenie, i aby w czasie dal­
szym z tychże komór dla WW. Sędziów i ur. Rejenta 
pogranicznych, płaca corocznie oddawana była“ (1).

Wspomnienia dziejowe tyczące się Motowidłówki 
są następujące:

W 1651 roku wojska polskie, idąc z Chwastowa 
do Hermanówki i Kopaczowa, pi zachodziły przez to 
miasteczko. Ruszyły one potem ku Białćj-cćrhwi, 
gdzie Bohdan Chmielnicki pamiętną ugodę tego ro­
ku podpisał-

Okolski mówi (2) že w czasie jednego napadu ra- 
tarów na Hulaniki, Michał Aksak broniąc od nich 
swojego miasta, zginął zabity wśród boju: pochowa­
nym został wMotowidłówce, i bardzo być može, iž 
z licznych mogił które przy wsi się tej znajdują, je­
dna jest jego globem.

W 1665 roku kiedy Jan Stachurski od oblężenia 
Białćj-cćrkwi Brzuchowieckiego hetmana odpędził, 
Daczko który był z tym ostatnim, uciekając z poraź-

» '

(1) Lciudum Wdztwa Kilów, z 1778 r. d. 8 sierpnie.
(2) Orbis polonus.
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ki,-wszedł z wojskiem swćru do Motowidłówki, i tu 
jako w miejscu obronném się zamknął. Generał Sta­
churski chcąc z tąd Paczka wyparować, nieraz sw'e 
podjazdy przeciw niemu wysćłał, lecz nadaremnie: 
nic one sprawić nie mogły, a Daczko siedział w Mo­
to widłówce, z kąd wypadał w poleskie miasteczka, 
gdzie żywność wszelką zabierając, szkodził tćm za­
łodze biało-cerkiewskiej, która chleby i inny pro- 
wjant z Polesia tylko zasięgała. Stachurski atoli rok 
się cały kusząc o wypędzenie [Paczka i zawsze bez 
skutku, w końcu též zmusił go do opuszczenia Moto­
widłówki (1).

Jest tradycja gminna, že na miejscu dzisiejszego 
rzymsko-katolickiego kościoła, fundowanego na po­
czątku bieżącego wieku, przed laty sfaf również 
kościoł tegož obrządku: musiało to być przed woj­
ną Chmielnickiego; bo w Defenm Orłowskiego z r. 
1748 žrdnéj wzmianki o takowym nićmasz. W doku­
mencie jednym znajduję: iž w Motowidłówce Kape­
lanem Pana Stefana Aksaka był niejaki X. Bellim, 
a więc to dowodzi, že jeżeli nie kościoł. to kąplica 
tu istniała w te czasy.

Scłłanówlm-mclka Wieś ta leży nad Stuhną, pod 
Wasylkowem: jest założenia rodziny Sołtanów. Ki- 
ryk Sołtan w 1581 r. juz ją posiana! Sołtanówka 1

(1) Z listów Stachurskiego generała.
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była miasteczkiem i rniaia zamczysku obronne, któ­
rego szczęty obecnie postrzegać się dają. Sułtanowie 
mieli ciągłe zajścia o, grunta ze sąsiadującymi 
Aksakami, W1612 roku, Jan Aksak sędzia Kijowski 
i dziedzic Hnlanik, zesłał na uroczysko Kraśna do 
Sołtanówki uaiezące, 60 pługów i ludzi, którzy 
gwałtownie grunt ten zorawszy, zasieli jarém zbo­
żem. Jan Sołian zaniósł w tymże roku żałobę do 
grodu Kijowskiego: niewiém czy ta skarga należyty 
otrzymała skutek; bo we dwa lata potem «Idziemy 
z dokumentów, ze powtórnie pan Aksak nasłał swych 
ludzi na puszczę Sołowijówską należącą do Sołtana, 
že w niej wiele szkód poczynił: o co Sołtan znowu 

? się protestuje. W1636 nastąpiła przede! Sołtanćw- 
ki Stefanowi Aksakowi : są zamkom w miskezku 

' Solłanoioci, zo wsim budowanjęm i słrełboju budu- 
czoju, wyraża przedažna tranzakcja Ze SołtanowKą 
została przedana i Solowijówka czyli Soltanówka- 
mała, tudziež Bánilowka nad rzeczką Bobnjcą, a 
wszystkie za i),000 zp. licząc w každém złotem po 
30 groszy lit:.

Sottanówka-mcła dawniej nazywała się Soiowi- 
jówką. Początek tej osady jest wielce starożytnym, 
w połowie XII wieku juž exystovvaîo, i wraz z Hula- 
nikami czyli Motowidłówką, dziesięcinę z wiszeń (?) 
monastyrowi pieczarskiemu składała. Naprzód nale­
żała do rodziny Trypolskich; lecz w 1581 roku Try- 
polscy w zamianie na inne dobra, Sołianóm ją ustą­
pili—od których Sołtanów i nazwisko swe ta osada 
nosić zaczęła.
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11. Ogólna fizjognomja okolic.

W skreśleniu fizjognomji pojedynczych okolic, 
przychodzi wziąć za prawidło, iż pospolicie kraj się 
nasz odmienia najmniej co mil sześć ; luboć Ukraina 
w pozorze swym ogólnym, na pierwszy rzut oka, tak 
się wydaje jednostajną ! Rysy tych odcieni nie są 
zbyt znaczne,, wszelakoż w takowe baczniej się wpa­
trując, można je przecię rozeznać. Każda prawie 
okolica ma cechę swą odrębną, swmj rys właści­
wy. Północny kraniec powiatu Wasylkowskiego 
okryty wielkićmi bory i łasy, o ziemi prasczy- 
stéj, zupełnie ma pozór Polesia: wioski' tu są 
wśród lasów rozłożone: jak naprzykład Pleseckis, 
Hośpodarzec, Wepryk, i inne — i lubo porządnie są 
zabudowane a dostatkiem się zalecają, pomimo to 
jednak smutnego są wejrzenia: otwartych tu pozycj 
nie widać, a brzegi horyzontu smugą lasów zasło- 
nione Pól tutejszych właściwością jest ta mnogość 
grusznaich przestrzeni tu i owdzie rosnących i w bez­
ładzie rozsypanych, co nie jest oez pewnego wdzię­
ku: grusze te, na wiosnę ubielone śnieżnćm kwie­
ciem, w jesieni znowu liściem różnobarwnym ubrane, 
na podziw podobają się oku. Lasy tu są znaczne, lecz 
w większej części zniszczeniu już uległy: gdzie-uie- 
gdzie tylko postrzegasz stare odwieczne sosny, któ­
re wśród młodocianego lasu podnoszą swe szczyty: 
poważne te prababki, świadczą jak kiedyś lasy 
wielkićmi tu były. ünawa 1 Stuhu? stanowią grani­



142

cę tego Polesia: zaraz lewy brzeg tych rzeczek inną 
okolicę zwiastuje; z lasów nagle kraj się ten wynu­
rzywszy, najzupełniej już .wejrzenie Ukrainy przy­
biera: z początku rozpadając się wrożdoły, garbi 
się wzgórzami, lecz w miarę jak się wgłąfc’ powiatu 
posuwa, coraz się bardziej staje równym i stępo­
wym. Płaszczyzna ta, jak się wydaje bez granic, 
ciągnie się bez przerwy, w sąsiedztwie atoli rzeczek, 
w głębokie jary się rozpada, i odmienia nieco swą 
frnoguomją monotonną. Nad Ślubną szczególniej, koło 
Wasylkowa, Barachtów, Makijówki, ręzdoły wielkie 
się ciągną, a na ich bokach spadzislości znaczne wi­
dzieć się dają: to nawet dało powód przysłowiu 
gminnemu :

Sochrany Boże myr ■

Od Makrjewźkich hir.

W tych jarach pospolicie wioski się ukrywają, ma­
lowniczo przy ogromnych stawach rozłożone. W o- 
góle wioski tych okolic dość piękną pozycją się za­
lecają: a mianowicie Barachty, Wasylów, Makijów- 
ka, tudzież wiele włosek wBiało-córkiewszczyżnie: 
Wasylków jest równie zamożny w piękne widoki. 
Wpowszechności wioski w téj stronie mają pozór 
dostatku i zamożności : chaty ich są białe, porządne, 
kryte słomą, z obejściem licznèm; lecz pospolicie 
w największym nieporządku po całej sadybie są roz- 
zucone : nieład ten chat wieśniaczych jest właśnie 
jedną z cech charakterystycznych wioski ukraiń­
skiej. Sady są rzadkie, bo drzewa owocowe nie- 
znajdują tu sprzyjających warunków do swojego
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wzrostu. Z drzew, wierzba jest najpospolitszej i jedyną 
ozdobą tych wiosek: topole przy dworach tytko 
widzieć się dają. Na obszernym placu, wśród rozstę­
pu chat pospolicie stoi cerkiew, ze trzema kopuł- 
kami, białą blachą pobijanćmi: w niektórych do 
koła idą krużganki. Architektura ta bez wątpienia 
nie jest zbyt nadobną, wśzelakoz cechuje się ja- 
kimeś odrębnym swojskim rysem, nigdzie niespotyka­
nym; żałować przeto należy, iż obecnie budujące się 
cerkwie, odbiegają od tej, że powiem ukraińskiej, 
architektury: stawiane częstokroć z muru, lubo na 
pozór są porządniejsze, tracą jednakże na wyrazie 
oryginalności, który w tamtych uzwyczajonemu oku 
nałogowo się podoba.

Dwory dziedziców znajdują się powszechnie wśród 
wsi, z ogrodem, przy wodzie położone : wszakże 
niewiele ich w powiecie; z powodu że dobra hr: Bra- 
nickich i skarbowe większą część onego zajmują, 
w których tylko są domy ekonomiczne, tak nazwane 
folwarki. Znakomitsze domy w powiecie są: pałacy­
ki w Białćj-cćrkwi w ogi odzie Alexandrji, kształtnie 
zbudowane, potem wMakijówce dom o piętrze w pię­
knej pozycji z ogrodem, a także Motowidłowski dom 
piętrowy murowany niemniej się ku ozdobie okolicy 
przyczynia.

Miasteczka złożone z samych żydów, jak wszę­
dzie wkraju tak i tu, swoją jednostajną fizjoguomją 
odznaczają się; wszakże już teraz zaczynają się 
na sposób rossyjski budować.
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Skreśliwszy w krótkości postać zewnętrzną 
i ogólną wiosek tutejszych, rzućmy przez chwilę 
okiem na fizjognomją stepową.

W całej gubc-rnji Kijowskiej, wyjąwszy niektóre 
okolice, niema tak obszernych stepów jak w około 
Biaiéj-cérkwî, lubo te stepy nie całkiem juz na ste­
pów nazwisko zasługują. Po wielu miejscach w orne 
obrócone pola, mianowicie latem w sąsiedztwie wio­
sek, zupełnie juz dawny dziki pozór osamotnienia 
straciły. Tu postrzegasz pasące się stada koni, 
zgony wołów, tani pracujących ludzi, pojedynczo 
lub gromadą: słowem ludno i gwarno na stepie; bo 
cała ludność wiosek, latem na step tak zwany wylę­
ga, juz dla kosowicy i żniwa, juz dla innych robót 
palowych. Dopiero zimową porą, kiedy śnieg pokry­
je te wielkie płaszczyzny, a ślady dróg i drożyn po- 
zawiewa, dopiero wtedy odzyskują one całkiem swe 
dawne, dzikie i posępne wejrzenie. Wówczas smutno 
i tęskno na tym stepowym obszarze : płaszczyzna ta 
cała od słońca lśni białą swoją szatą, a oko wędro­
wca zuuzone jednostąinością téj bez-brzežnéj prze­
strzeni, gdzieniegdzie tylko odpoczywa na kurha­
nach, których tu mnóstwo, albo na stertach siana 
w hezładzie po stepie rozrzuconych.

Stepy te są całkiem usiane mogiłami : mnogość 
ich tu wielka; one są jedną z właściwości stepu 
i w ogólnej fizjognomji jego wydatny rys stanowią: 
ladąc drogą pocztową z Białąj-cćrkwi do Wasylko- 
wa, wszędzie je, na prawo, na lewo, spostrzegasz: 
od Mytnicy do Xawerówki, i w bok do Marjanowki,
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najwięcej ich się widziéé daje. Nad traktem kara- 
wańskim, dążącym z Chwastowa, do Mytnicy, po pra­
wej stronie dostrzeżesz mogiłę Perepiata, dalej Pe- 
repiatychy, jeszcze dalej widnieją kurhany Trzech- 
braci i t. d. Z tego powodu stepy, na pierwszy rzut 
oka mają pozór przestrzeni wzgórkowatćj: jui Ło­
chowski czyni tę uwagę, že równina tutejszych oko­
lic ustawicznie garbiąc się mogiłami, niby pagórkami, 
ma wzgńrzystego kraju podobieństwo (1).

Jeden nasz współczesny poeta nazywa step wiel­
kim mogilnikiem i bardzo właściwie. Dawni mieszkań­
cy Ukrainy, poświęciwszy tyle wieków' na wzajemne 
wyniszczania się, zamienili ją rzeczywiście w krainę 
grobową. Mogiły tutejsze prawie wszystkie, mie­
szczą w sofcie kości i popioły rycerzy zdawien-dawna 
tu poległych; są pozostałością ich bitew i zajść 
krwawych, morderczych. Do każdej též z tych licz­
nych mo|ił wiąże się jakieś wspomnienie odwieczne, 
przechowane w ustach ludu, w barwę mythyczną 
■przybrane: a podróżny mijając te ubiegłych lat po­
mniki, mimowolnie przenosi się myślą w czasy da­
wnych niepokojów, zapuszcza się wyobraźnią w tam­
ten świat mglistej przeszłości.

Mówiliśmy že flora powiatu Wasylkowskiego buga- 
tą jest w barwne kobietce, aleśmy przepomnieli wy­
liczyć kwiaty, co stepy, lasy a łąki uściełają. Na 
wiosnę gdy zaledwo stajały śniegi, wśród lasu po­
strzegasz kwiatek siny snu (memone pratensis) 1

(1) Climacter primus.
19
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prawie najpíervvéj zakwitający; jakby uosabiający 
sen, któremu wszystka przyroda przez ciąg zimy 
hołdowała. Jest wierzenie gminne, ze kwiatek ten 
posiada własność proroczą. Pierwiosnek (primnla 
veris) równie wcześnie zakwita. W maju, po lasach 
konwalja dwulistna (Comallaria maialis) zaleca 
się wonią przyjemną, a łąki łoiocią i jadowitym 
złocą się jaskiérem. Stepy co miesiąc prawie zmie­
niają szatę swą kwiecistą: znajdujesz na nich
o stróżkę klinowatą (Delphinium cuncatum)^ ze świa­
tło - błękitu] m kwiatem, firletką (po ukraińsku 
miodunką) przełącznik (Veronica prostrata), maruną, 
która w czerw cu tak obficie rozkwita, ze od niej cały 
step bieleje* nareszcie ujrzysz tu kokoryczką fcory- 
dalis mars alla)^ babką fplantago), koniczyną i t. d. 
Bodziaki tu gęsto i bujno rosną, a gdzie-niegdzie sa­
motna róża polna widzieć się daje. Rzączyński po­
wiada iž nad gościńcem idącym z Białej-lérkwi do 
W-asylkowe, za jego czasów mnóstw;o róz widywano 
polnych, dziko rosnących. Oprócz ziół i kwiatów,, 
krzewy rozmaite ubierają stepy: jak naprzykład 
kalina, głóg, i u ludu zwany zienować, którym cały 
step okryty: krzew ten zakwita żółto. Po stepach 
tak zwane rudy, pospolicie są zarosłe łozą^ rokitą: 
ulubione lisów i zajęcy siedliska.

Gościniec pocztowy, który z Białćj-córkwi rozcho­
dząc się, we trzech rozmaitych przerzyna powiat kie­
runkach, po obu stronach jest wierzbą osadzony, lub 
gdzieniegdzie topolą pyramidalną, a to w dobrach 
Biało-cerkiew skich. Drzewa te szeregiem się cią-
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gnące, miejscami przerywane, wdzięcznie urozmaica-* 
ją stepową pozycją. Na tym gościńcu i drugim tra­
kcie handlowym, kamwańskim, niebrakuje niobu, 
lecz ze to inne drogi, szczególniej stepowe, bardzo 

■ są mało uczęszczane.

18. Lud, charakter jego, ubiory, zwyczaje, 
wierzenia i podania.

P. Michał Grabowski w opisie swym Ukrainy da­
wnej i teraźniejszej rzuca stosowny domysł, jakoby 
lud zamieszkujący cbecnie powiat Czehryński, miał 
by< nierównie dawniejszego osiedlenia niž się to 
wydaje, zważając na późniejsze i na pozór jawne 
dowody, o swiéžszém juž daleko stron tutejszych 
zaludnieniu. „Zapewne nie powić nic nam nowego, 
(mówi p. Grabowski) kto oświadczy že w ogólności 
lud ten nie jest odwiecznie miejscowy. Znamy do­
kładnie liistorją zaludnienia tćj okolicy, zaludnienia 
wcale niedawnego; ale czy též róznoczasowi przy­
bysze w te strony, którzy powiększali osiadłość, 
nie zastawali w tych kątach szczętów ludności, 
w których duch wrodzony przemagał, wkorzeniał 
się w przybylców?.... przeciwko temu żadnych takže 
dowodów niema.“ Uwaga ta jest godną zastanowie­
nia i każdy, ktokolwiek pilnie ludu naszego rodo- 
wéœ zaprzątał się pochodzeniem, niewątpliwie słu­
szność jej przyzna. Jul wyzśj, w rozdzielę o osie-
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dlejniu powiatu Wasylkowskiego, mieliśmy sposo­
bność wykazać kolejne ludu tutejszego kolonizacje, 
a takie ustawiczne rozprzęganie się cnych za ciągiem 
czasów; głównym atoli poszukiwań tych stało się 
wypadkiem, iž epokę ostatniego i zupełnego stron 
naszych osiedlenia, dopiero w połowie XYIII wieku 
naznaczyć przychodzi. JPomimo to jednak niepodo­
bną być się zdaje, ižby za každém wyludnieniem, 
rozejściem się osad, zamieszkujący następnie juz 
składać się mieli z nowych wcale przybyszów: ile že 
cząstka jakaś starej tubylczej ludności, lubo na 
chwilę rozpędzana, potem wszakze do siedziby da­
wnej a opuszczonej powracać musiała; bo całkowi­
temu zaginieniu, lub na zawsze w dali od siedzib roz­
proszeniu onej, wierzyć niepodobna. Na těm się prze­
to twierdzeniu opierając, godzi się wmosić iž lud, jak<>
w Czehryńskim tak i w powiecie Wasylkowskim diiś 
zamieszkały, jest niewątpliwie starożytnego wielce 
osiedlenia i wcale nie będąc przybyszem, jest on 
raczej dawnym stron tych, rodzimym mieszkańcem. 
Wszelako dodać tu naležy, iž część tylko północna 
powiatu Wasylkowskiego, leśna, Ihb též zbliżona do 
lasów, szczycić się może tą starą iudnojcią: reszta 
zaś osiadła dziś w południowych powiatu częściach, 
južjest napływową i swiéžéj osady. Z tego przeto 
względu, ludność całkowita powiatu naszego, na 
dwie odrębne części łatwo się daje rozklasyfikować: 
to jest na mieszkańców przed-roskich którzy są sta­
rą ludncścią osiedloną na północy, przed rzeką Ro- 
sią- i za-roskich, juž południową stronę powiatu
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zamieszkujących. .Takkolwiek-bądź, podział ten nie- 
podajem za absolutnie-Drawdziwy; być on może isto­
tnym tylko względnie: zwažywszy na trudność wy­
nalezienia pierwiastków składowych wszelkiej popu­
lacji, ze samój istoty swojej tak ruchomej i tak ła­
two amalgcraującej się. Mimo to jednak, za tym na­
szym podziałem wszystko się zdaje przemawiać: a 
mianowicie mowa ludu tutejszego, flzjognomja jego, 
zwyczaje, stroje, wybitnie między sobą różne. Nad­
to, sam lud miejscowy, przekonanym jest dostate­
cznie'« niejednolitości swojego pochodzenia; wieśniak 
okolic tutejszych, każdy prawie, zapytany w tym 
względzie, różnice dwóch ludności z łatwością ozna­
czy: i tak, mieszkaniec północnej strony powiatu, na­
zywa się prawdziwym Ukraińcem: utrzymuje že się 
wyraża czystym, niezłamanym językiem krajowym, 
naśmiewa się on zdjalektu sąsiedów swoich, z prze­
kąsem nazywając ich bucami i hesztakami; bo ci za 
każdym wyrazem mają we zwyczaju powtarzać wy­
raz Hela, na sposob poleski. W djalekcie ich taka 
zachodzi różnica: ze kiedy pierwszy powiada owe», 
a w drugim przypadku owsa, tn drugi mówi owes, 
wiwsa. Nadto, w mowie mieszkańców za-roskich 
jest wiele wyrazów nieużywanych powszechnie (1). 
Również i w stroju ich zachodzą różnice, a to w kro­
ju sukien, we sposohie ich noszenia, w kolorze, i acz 1

(1) Kaprzykład; pater (po polsku majster), wydzigorny 
(sprytny), osjańska hora (góra stroma, przykra), kwola (licz­
ba), mizerja (mająteczek), gesund (zdrowie) i wiele innych.
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drobne na pozór, przecież Jud po tych odcieniach 
doskonale poznaje siebie, tak dalece iż po nich od 
razu ci zgadnie z jakiej kto jest okolicy. Mieszka­
niec przed-roski. od święta w czarną się świtę 'ubie­
ra, pasew żółtawym wołoskim się okręcając: prze­
ciwnie zaś, włościanina za-ruskiego świątecznym 
strojem jest świta biała i pas czerwony. Różnice ta­
kowe i między strojem kobiet zachodzą. Na zgro­
madzeniach jarmarkowych szczególniej dwie te ro­
lnice kolorów uderzają: jeżeli bowiem jarmark jest 
w okolicy przed-roskiej, to w tłumach czarny kolor 
przemaga, i odwrotnie. Nadto, lud przed-roski za­
leca się wzrostem okazałym, prawidłowością rysów 
twarzy i kształtną budową ciała: mężczyźni tu są 
atletycznie zbudowani, pleczyści, przystojni, kobié- 
ty wzrostu wzniosłego, a rumianego i gładkiego lica 
Kolor włosów’ u płci obojćj jest jasny, a lubo są 
bruneci, blondyni wszelako w liczbie przemagającćj. 
Przeciwnie mieszkańcy za-roscy, twarzą, rysy, wca­
le się różnią od poprzednich : pospolicie mężczyźni 
tu sa krępi i małego wzrostu,’ cery śniadej, bruneci, 
kobiety zaś często brzydkie .a parobcy rzadko przy­
stojni.

Z tego pobieżnego rzutu oka na rys drobnych ró­
żnic między jedną a drugą ludnością, zdaje się iz 
teraz dostatecznie możemy już być utwierdzeni 
wcaszém powyžszém mniemaniu, jako rodzima da­
wna tutejsza ludność, lubo w małej cząstce, zatrzy­
mała się przecięz w tych stronach i dotąd je zasiedla. 
Głównym przeto rezultatem tego cośmy dopiero wy-
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rzekli, będzie to spostrzeżenie iz lud przed-roski jest 
tuziemczą, starą, może byc jeszcze polańską, ludno­
ścią, mimo burz wiekowych ostałą, aczkolwiek dziś 
juz w gromadzie niewielkiej. Wszakze ta mała gro­
madka, przeważny zawsze wpływ miała na ludność 
nowo - osiadającą, prsygodnią zacierała ona tej 
ostatniej cudze, przynośne zwyczaje, i niejako przy­
swajała ją sobie. Dodać tu bowiem należy, iz nie­
koniecznie za Itosią tylko, ludność obca, napływo­
wa osiadała, ale též i przed tą rzeką, w stronie 
dawnego zaludnienia, wielu się przybyszów osiedliło 
polem, tylko za wpływem mieszkańców starych, po­
chłoniętych i wcielonych do ogółu. Godną jest uwa­
gi rzeczą, jak przeważnym był'ten wpływ wywarty 
ze strony krajowców na przybyszów, kiedy ci mimo 
swą róznoplemienność, tak zdołali [się zlać wybor­
nie w powszechną bryłę tubylców, przyjąć ich dja- _ 
lekt, zwyczaje, wyzuwszy się z własnych, tak dalece 
že dzisiaj lud ten ze dwoistego żywiołu złozony, na 
pozór wydaje się jednolitym. Dowodem zaś na stro­
nę róznoplemienności tych późniejszych osadników, 
przymuszanych do starej ludności okolicy, są po 
dziś-dzień nazwiska rodowe spotykane między chłop­
stwem tutejszém: uaprzykład Mazurenków, Mazu­
rów, Litwinów, Litwińczuków Polészuków, Cygań- 
czukow, Tatarczuków — i od miast a wsi pochodzące: 
Kołomyjców, Samborczyków i t. d. Nazwiska te bo­
wiem zachowują dotąd pamiątkę pierwiastkowego 
rcdu tych przybylców.
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Włościanin powiatu Wasylkowskiego ogólnie jest 
p rzedsiębierczy, przezorny i pojętny, a gdyby upra­
wę intelektualną posiadał, niebrakowałohy mu zai­
ste na wvžszych zdolnościach umysłowych. Zdradza 
się w nim szczególnie wielka zdatność do robot me­
chanicznych: znajdują się między tym ludem wybor­
ni specjaliści, iž tak rzekę samorodni, którzy bez ża­
dnej nauki, z samej praktyki do wielkiej wprawy me­
chanicznej przychodzą. Wydatnym rysem charakteru 
włościanina tutejszego jest przywiązanie do swych 
panów: znamionował się on zawsze szczególną przy­
chylnością i wiernością dla nich; a to może trzyma 
jeszcze w spadku po przodkach swych, Polanach, 
którzy według świadectwa Nestora, w patrjarchal- 
néra życiu wielce się kochali. Lud tutejszy w panach 
swych widział zawždy ojców, opiekunów i prze­
wodzeń w swoich: kochał ich dzieci, widząc w nich 
przyszłych dziedziców, uważał je za swych wycho­
wawców, przeznaczonych do przswództwa w przy­
szłym czasie nad potomstwem ich własnćm. Dobro 
materjalne swych władźców zarówno ze swojém 
strzegł i szanował; a jeśli go takim dziś juz nie- 
widzićmy jak był dawniej, mniej go o to winić po­
trzeba niž samych dziedalców. Właściciele teraźniejsi, 
po większej części odstąpiwszy dawnej patrjarchai- 
ności ojcowskiej, opiekuńcze5, bogobojnej, uważają 
dobra swe nie jako trwałą podstawę funduszów na 
ziem* opartych, lecz raczej za przedmiot spekula 
cji; ztąd zmiana właścicielstwa tale dziś częstą, ma­
jątki z rąk do rąk przechodzą, a przeto włościanie
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widząc iak często zmieniających się dziedziców (1), 
dawną tradycijną dla nich wyziębiają w swych ser­
cach przychylność, nowych nabywców nienawidzą, 
i nie darmo pomimowolny głos z piersi im się wy­
rywa: „To Pan z Ponyn, a to Pan ź Pankiw

libiory włościan powiatu tego jak to juz widzieli­
śmy, różnią się między sobą, jednéj tylko czasem 
okolicy będąc właściwćmi; lecz ogólnie biorąc, ró­
żnice te nie są iak bardzo uderzające, i od mało ko­
go by wają dostrzegane f wiele téz mają pozoru po­
dobieństwa między sobą. Lubo z postępem czasu 
zmiany we strojach u ludu zbyt wolno przychodzą— 
hb též wietrzna i zmienna moda, tak szeroko panuj a 
ca nad wyžszémi klasami społeczeństwa, jeszcze 
się do ludu naszego ńie zniža i żadnego nań wpły­
wu nie wywiera — jednakże dostatki lub ubóstwo 
wielce wpływają na ubiory gminne, a ztąd wielkie 
zmiany w nich ciągiem lat sześciudziesiąt nadeszły, 
Pamięć dawnych chcemy wskrzesić następującym 
opisem. Przed epoką blizkn sześciodziesiątlelnią, 
syn włościanina majętnego, powołany na kozaka 
ekonomicznego, kosztem ekwipował się własnym, 
przystojny i pięknych rysów twarzy, z wąsem za­
wiesistym, głowę miał podgolouą, oseiedeć bujny, 
zwinięty, okręcał mu się po za uchem prawem: jo­
lom z czarnych baranków drobnych, ż wiliszkie-

» *
(t) Lud nasz dawniéj tylko tym panům przyznawał tytuł 

dziedzica fdidycza) kto z nich cd dziada dziedziczył.

20
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tem (1) długim, barwy takowej jak żupanik, przy­
sparzał wzrostu kozakowi. Zupanik był z wązkim 
kołnierzem na haftki spinany, z którego wyglądał 
kołnierz od koszuli wąziutki, spinką z jaką-kol wiek 
błyskotką spięty: na obudwu stronach żupąnika po 
sześć ładunków od pistoletu lub janczarki: żupanik 
wchodził w szarawary obszerne na oczkurze, pod­
pięte na cholewach bota, a spadające aż do kostek. 
Szarawary te zastępowały mantelzak, schowanie 
bielizny i innych drobnych fantów. Ukrainiec nieuży- 
wał kobiałki lub torby, cały jego zapas podróżny 
ukrywał się w szarawarów szerokich kieszeniach. 
Pas rzemienny po nad biodra opasywał kozaka, do 
którego przytwierdzony był róg potężny wołowy, 
w krążek zakręcony na zapas prochu, nabijany 
sztyftami mosiężnćmi we wzorki, lub sadzony perło­
wą macicą w centki: torebki ze stron obu były, je­
dna na kule a druga na skałki i krzesiwo, tudzież 
nóż spory na długim łańcuszku mosiężnym, wisiał 
u pasa: z drugiego boku zatykał kozak łyżkę dre­
wnianą lub mosiężną, którą též chował i w kiesze­
ni; za pas także, na smyczy przez plecy wziętej, pi­
stolet był wetknięty, fia wierzchu żupanika był 
kontusik czerkieski z ładunkami, krótki, niespięty, 
z wylotami i rękawami zarzucanémi na ramiona. 
Kiedy kozak siedział na koniu, to miał za plecami 
janczarkę na taśmie, i nahaj kę za pasem lub w ręku: 1

(1) Wiliszkiet wiéržch sukienny Inb axamitny baranićj 
czapki.
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burka zwieszona po lewej stronie dopełniała stroju 
kozaka będącego na stójce u pańskiego dworu. 
Wszelakož był to strój od parady; póWEzednićm 

ubraniem był županik sukienny i luníka z kaptu­
rem.

Ubiór zaś kozaków przydwornych przy boku bę­
dących samego dziedzica, jeszcze bywał wytwor­
niejszym i bogatszym. Župany były ze-sukna Kajety: 

miejsce pasa skórzanego z terefelami, brał juz lity 
kosztowny: szarawary również kosztowne i lampa- 

sami: kontusz był na wyloty, po szwach bramowa­
ny złotem lub srebrem: a jolom z baranków koszto­
wnych, tMiszkiet miał zwieszony, sznurkiem galo­
nowym obszyty, na końcu kutasem złotym lub sre­
brnym ozdobiony.

W owe czasy gospodarze wiejscy nosili się, lubo 
mniej wystawnie, lecz zawsze w ubiorze nie ubogim. 
Od święta i parady przybierali župany do kolan dłu­
gie, ze sukna granatowego, wyrobu Gieriickiego 
na Szlązku, niekiedy po szwach obszyte galonem 
złotym lub srebrnym : czapki były siwe z drobnych 
baranków. Ubiór takowy cechował bogatszych go­
spodarzy, niejako arystokracją wiejska: dorobko- 
wicz nieśmiał przybrać czaplo' siwej bo byłby źa- 
wstyózony.

Kobiety wiejskie w tamtych latach strojnie i boga­
to się ubierały. Na dni uroczyste i uczty, wdzie­
wały kaftaniki w kolorowe wzory, zapaski z kupnej 
kałamajki, w cienie kolorowe, z włóczki cienkiej 
wyrabiane: tudziez owijały się pasem w pręg; kolo-
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ruwe stambulskim: szyje zjaś miewały zawieszone 
mnóstwem korali: niekiedy zdobił piersi dukat wę­
gierski, lub krzyżyk metalowy, co się dotąd nazy­
wa namysłem. Jupka sukienna granatową, z kołr 
niérzem wykładanym zmaterji jedwabnej lub lamy 
złotej, czepiec był zmaterji również bogatej; lecz 
od większej parady używały námitek z przędzy 
lnianej, szarej, świeżo nakrochmalonycb : przywią­
zane do pzepca (oczćpka) spadały na plecy, opu­
szczone az do kolan prawie i zawrócone ku pasowi. 
Namitki były najokazalszym strojem Lkrainek : wy­
bielone traciły na swe, wziętości. Boty ponsowe 
z saijanu albo trzęwiki na wysokich korkach, pończo­
chy wełniane, uzupełniały nareszcie strój odświętny 
niewiast ukraińskich. Dziewczęta miewały ubiór po­
dobny?., lecz w stroju głowy się różniły: warkocze 
zaplecione wstążkami spadały na plecy, głowa zaś 
niezgrabnie by ła ustrojona i przeładowana kwiatka­
mi, Lai winkiem, lub též przetykana kwieciem sztu- 
cznćm, z kawałków kolorowego sukna, złoconego 
i farbowanego pierza i papieru (1),

Strojów tak wystawnych między ludem powiatu 
Wasyikowskiego dziś już nie widać. Oto są stroje 
dzisiejsze :

Ubiór mężczyzn zwyczajny, składa świta czarna 
lub biała, według miejscowości. Za Rosią bowiem 1

(1) Wszystkie te szczegóły o ubiorach dawnych ukraiń­
skich, udzielone mi łaskawie zostały przez obywatela sędzi­
wego, który już od i»0 lat mieszka w powiecie.
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jak to juř uamieniliśmy, codřiennem odzieniem jest 
świta czarna a świątecznem biaia, gdy przed Rosią 
dzieje się na odwrót. Zimową porą na wierzch świ­
ty biorą tu kożuch biały, kredą natarty z wierzchu, 
z okrągłym kołnierzem z czarnych drobnych barąn- 
ków. Czapka z baranków siwych jest cechą arysto­
kratyczną, z czarnych, plebejuszowską. Męzczyźąi 
tu noszą wesy, brody golą, a czuprynę podgaląją na 
dawny ryzór polski.

Kobiety nos^ą tak nazw ane zapaski. Jest to ro­
dzaj spódnic wyrabianych ze samodziału wełniane­
go, niezgrabnie kibić opasujących. Pospolicie są 
one barwy czarnej lub granatowej Koszule u ręka­
wowi kołnierza są wyszywane bawełną czerwoną. 
tSiamitki juz bardzo r?ądkic, natomiast a mężatek na 
głowach chustki hramne powszechniejsze. Po mia­
steczkach lub w ich pobliżu, zamiast świt ze sukna 
grubego, od święta kobiety noszą kaftaniki różno­
kolorowe zkranuiegc płócienka, tudzież spódnice 
i fartuchy podobne. We wsiach zbliżonych do Kijowa, 
dziewczęta noszą pończochy i trzewiki z wysokiémj 
korkami na połowie stopy umieszczonemu

Obrzęd;/ i zwyczaje. Co się tycze obrzędów i zwy­
czajów', te mniej więcej są wspólne i właściwe wszy­
stkim mieszkańcom Ukrainy. Oznaczyć tu chcemy te 
tylko co są znaczniejsze i ciekawsze, podrzędne omi­
jając. Pospolicie obrzędy i zwyczaje gminu stosują
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się do pór roku, do świąt uroczystych, do prac go- 
spodarskich i innych spraw i zdarzeń potocznego 
domowego życia, jakiémi są wesela, chrzciny, po­
grzeby i f. p.

Przed Nowym-rokiem dziatwa wiejska zbiera się 
gromadnie i chodzi pod oknami chat, śpiewając piosen­
ki tak nazwane szczedrówki: w nagrodę za odśpie­
wanie gospodarz chaty wynosi jej pieróg lub tez 
inny jaki datek. W sam dzień nowego-roku ciż chłop­
cy wiejscy obiegają znów sioło, idą też do dworu, 
i posypując zbożem komnaty nucą śpiewkę-stosują­
cą się do zwyczaju: „Rody Boże żyto pszenyciu“ it.d.

Na Nowy-i;ok inny jeszcze zwyczaj zachowują 
Gospodarze sielscy, co-starsi i poważniejsi, zbierają 
Się i idą do pana z powinszowaniem, niosąc mu w po­
darku chleba bochenek i sól, tudzież wianek, z kło­
sów żyta lub pszenicy: fo się u nich nazywa ralcem. 
Czeladź dworska w dniu tym również się udaje do 
pana z życzeniem nowrego-ioku: woźnica przyprowa­
dza ze staj n pańskiej w ierzchowca w rząd strojny 
ubranego, pastuch dworski przypędza na dziedziniec 
najpiękniejszą z dobytku krowę, inni parobcy ciągną 
z wołami, owcami, słowem każdy z czeladzi z tern 
nad czćm ma dozór przychodzi do pana, Pan dzię­
kując za to, hojnym nagradza ich datkiem. Przed 
laty wszystko to było zaprawiane szumnémï ora - 
oj am:, dość pociesznćmi, na które gminne dowci­
py się siliły,

Zaledwie przejdą marcowe niepogody, i słońce 
promieniem gorętszym ociepliwsy ziemię, odsłoni ją
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z pod śniegu, wśród wsi na wygonie wnet się tłu­
mnie gromadzą dziewczęta, i juz odtąd na spiowaniu 
i zabawach nocy całe trawią. Schadzka ta nazywa 
się ulicą, e pieśni śpiewane w tymże czasie wio- 
śniankami. Ulica jest dalszym ciągiem zimowych 
wieczornic, tylko juz nie pod strzechą chaty, lecz na 
wolnem obchodzonych powietrzu : trwa ona až do 
24 Czerwca, kiedy juz kosowica, a za nią inne ro­
boty wpolu, koniec tym zabawom położą.

Wielką-noc świątkują suto, wjedle się nie oszczę­
dzając: w święconem głównie występuje pascha i ja­
ja, po nich dopiero inne następują przysmaki: jaja 
farbowane nazywają się pisankami i kraszankami 
Resztki z objadów wielki)-nocnych, to jest łupiny 
z jaj a kości z mięsiwa, rzucają do strumieni, utrzy­
mując že one popłyną do dalekiego miasta Rachma- 
nia, i gdy tam dopłyną wtedy dopiero w oněm mie­
ście nastąpi Wielkanoc (Wełykdeń Rachmamkij'). Co 
zwyczaj ten ma oznaczać, co znaczy Rachmań, i gdzie 
jest, dotąd pozostaje zagadką: ile že i lud sam jak 
się zaaje stracił juz wiedzę o těm —na Podolu w mia­
steczku Fuisztynie przypada jarmark na tak zwany 
Rachmańskij~welykdeńy a koło Cndnowa na Wołyniu 
nie Rachmańskim lecz Nawsktm go nazywrają. We­
dług ludu wołyńskiego, Nawskij-wełykdeń przypada 
w poniedziałek po Przewodach. Tamže na Wołyniu 
mają obchodzić święto Nawskiéj Trójcy w tydzień po 
Trójcy S., a lud wołyński utrzymuje, že gdyby kto 
w te dni ręczną pracę podjął, za karę na ręku mar-
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twa mu kość porośnie i nadal do roboty juz nie 
zdatną ją uczyni.

Na Przewody cała ludność wiejska zgromadza 
się na mogiłki (cmeLtarz) i tam zastawiwszy stoły 
zjadîém rozmaitémj częstuje się wzajemnie przy 
częstem-gęstem płukaniu ust gorzałką : objady te 
są dawane na uczczenie i pamiątkę umarłych, któ­
rzy tuž podle w mogiłkach spoczywają, a nazywa 
się to wmówię ludu: spomynať baťkiw.

Święty Jerzy, przypadający na dzień 23 kwie­
tnia, jest uroczystością rolniczą: gospodarze siel­
scy wychodzą na pola młodocianymi wschody «ra­
nione, wyjeżdża i paroch dla poświęcenia młodych 
posiewów, każdy ze swą rodziną udaje się na wła­
sne pólko, a tam przyniesiony spożywa obiad, go­
rzałką się częstując. Na Ś. Jerzy runa posiewów tak 
juz wzróść mają, izby się w nich całkowicie wrona 
schować mogła.

Niemniej jest dla młodzi wiejskiej znakomitą uro­
czystością dzień 24 Czerwca, albowiem w dzień ten 
przypada święto Kupały. Wieczorem w kilku zaką- 
tach wioski, nagle błysną rozpalone drzew stosy, 
przy których młodzież płci obojąj gromadnie się 
skupiwszy, przy śpiewach rozgłośnych zawodzi we­
sołe pląsy: dziew czetą przybrane we wieńce z ro­
zmaitych ziół, skaczą przez roztlńłe ogniska, parami 
za ręce się trzymając; jest to rodzaj wróżby, bo 
jeśli parze Jakiej podczas skakania przez ogień ręce 
się nierozejdą, ma to znaczyć prędkie za-mąz wyj­
ście. Wieńce są mówiłem z różnych ziół wite, lecz
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w nich przetnaga Według mniemania ludu, ziele to 
zasuszone w tych wiankach, potem użyte do kadze­
nia, ma chronić bydło od zarazy, a na grządkach 
ogrodu warzywnego położone, ma též zachować 
kapustę od gąsiennic. Piosenki towarzyszące temu 
obrzędowi nazwane są kupalnémi i po większej części 
miłosnej treści. Po długiej zabawie przy ogniu, 
w noc pozuą spieszą oo stawu lub rzeki, a kąpiąc 
się rzucaja wianki na wodę, iztądoswym przy­
szłym losie rozmaite wróżby ciągną. Dodać wypa­
da, iż za Rosią ogmsk nie rozkładają : wbijają nato­
miast w ziemię świeżo ściętą wierzbę, i na gałęziach 
takowej zawiesiwszy wieńce, dziewczęta za ręce się 
biorąc, śpiewają i pląsają w około.

Gdy już sprzęt z łanu ukończono, dziewczęta 
z wieńcem zbożowym na głowie, a ze śpiewami, idą 
do dworu, kędy dziedzic lub ekonom przyjmuje 
wieniec i gorzałką, tą oznaką gościnności gmirméj, 
częstowmc je każe: wówczas zaczynają się śpiewy 
i pląsy, a zwyczaj ten zowią obżynkami.

Na dniu 37 lipca lud święci uroczystość Pały kopy 
Rozpowiadają jak w dzień S. Pałykopy, za karę tym 
co tego dnia nie obchodzą albo winne święta w polu 
rubią, piorun zapala domy, ftifci, kopy na łanie. 
Noc ciemna, straszna, z piorunami, którą nazywają 
horuóinną (wróblowąj^ powszechnie w lipca przytra­
fiająca się, powstaje właśnie według mniemania 
za sprawą tegoż S. Pałykopy, który w sposób tako­
wy karze ludzi za świąt nieuszaaowanie

31
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Wesela pospolicie mają miejsce przed wielkim- 
postem, po wíelkiéj-nocy, przed żniwami i wjesieni: 
obchodzą się suto i są pozostałością zwyczajów da­
wnych słowiańskich, mimo przerwę wieków ocalałą. 
Pan-młody nazywa się kniaziem, panna-młoda knia­
hinią, swaci bojarami. Panna-młoda przed weselem 
w towarzystwie družek, obiega wieś całą, każdemu 
z przechodniów wybijając pokłony i prosząc o błogo­
sławieństwo. Kiedy panna-młoda po szlubie i poże­
gnaniu rodziców na wozie parą wołów zaprzężonym 
udaje się wieczorem do chaty młodego, jest zwycza­
jem wtedy z drogi nikomu nie ustąpić; bo gdyby 
ustąpiono, stałoby się to wróżbą wielce nieszczęśli-; 
wą dla nowego stadła. Powiadają że się dwa jedną 
rażą wesela spotkały w przeciwnym kierunku, jedno 
drugiemu nie chciało ustąpić, przyszło z obu stron 
do bitwy i jedne towarzystwo zwalczonćm zostało: 
jakoż niebawem nowozeńce tej zwalczonej strony 
śmiercią nagłą pomarli (1). Śpiewy towarzyszące 1

(1) W dziele O litewskich i polskich prawach powiada 
Czacki, że „ciasne drogi, oprócz niewygody jadących, były 
miejscem szermierstwa podróżnych: z takiego wzajemnego 
przymuszania aby jeden drugiemu z drogi ustępował, wy­
nikały te mordy które jeszcze w różnych imionach mogił, 
uwieczniają albo dwóch wesel jadących potyczki, albo spo­
tykających się junaków zapasy: podobno te sławne Perepia- 
ta i Perepiatychy mogiły na Ukrainie, innego nie mają po­
czątku.“ Chociaż o mogiłach tych inne wcale między ludem 
krąży podanie, wszelakoż nie przeczę, domysł Czackiego dos'ć 
jest do orawdy podobnym ; tylko jeżeli tu dwa wesela przy­
szły do potyczki, to zapewne nio ciasność zbyteczna drogi
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obrzędom weselnym są liczne : połozym je niżej mó­
wiąc po szczególe o pieśniach ludu tutejszego.

Pogrzeby obchodzone bywają bez żadnej wystawy: 
bogatsi jednakże włościanie dają objad, stypę, sowi­
cie na takiej ubogich podejmując. Śpiewy wrłaściwre 
pogrzebowe, są tak zwane holoszenju, które wśród 
płaczu najczęściej udanego, stare baby wyjękują, 
płatne będąc za to.

Przesądna wiara w czarownice, głęboko, między 
ludem tutejszym wkorzeniona. Na uproszenie de­
szczu jeszcze przed szescią-dziesiątlaty, postawach 
czarownice pławiono, albo též palono je na stosach, 
pomówiwszy o sprowadzenie moru, zarazy na bydło, 
suszy i głodu. Lud nasz z wyobrażeniem o czaro­
wnicach łączy tez ściśle pojęcie o weil mach: wsze­
lako między témi istotami zachodzą różnice pewne, 
które tu oznaczamy. Znajdują się niewiasty takie, 
według wiary ludu, co juz z urodzenia są wièâma- 
mi: drugie zaś dopiero w ciągu życia przychodzą do 
tego stanu, a to przez naukę i zapisanie się sile nie­
czystej: do ich rzędu tak nazwane czarownice nale­
żą. Pierwsze zła wiele nie czynią, i swoję wiedzę
złego ograniczają na psotach niektórych: jako tona

*

stała się tego powodem, ale raczej ów przesąd i dziś' tkwiący 
mięczy ludem, o którym mówimy. Na Ukrainie, ciasność 
drogi nie mogła nigdy dać pochopu do kłótni, zwazywszy iz 
na obszernych tutejszych stepach, dziś jeszcze o drogę nie 
bardzo się podróżni troszczą: każdy ją obióra tam kędy mu 
się lepszą wydaje : ztąd pochodzi že przy głównych stepo­
wych drogach, pospolicie są dróżki małe, objazdowe.
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urzekaniu cudzej własności, zamawianiu mléka od 
krów i t. P znają též wszystkie sposoby ustrzegania 
od napaści szatańskiej, wiedzą jak djabła w pole 
wyprowadzić, oszukać. Drugie są nierównie złośli­
wsze; bo nie tylko ze psot szkodliwych używają, 
lecz jeszcze nastają one na zdrowie człowieka te 
ostatnie przeto są wielkim postrachem dla gminu. 
Każda wieś niemal kilka ich posiada : sławie są 
wi&dmy Kijowskie: znajdować się tamże ma Łysa­
gom, na którą ze wszystkich stron, nocną dobą 
zlatują się na łopatach lub na ožogach, te nieczystej 
sile zaprzedane niewiasty. Wszelako, tak nazwanych 
gór-lysych wszędzie jest poddostatkiem: lud utrzy­
muje že wiědmy wybierając się na nocną po lysych- 
góracb schadzkę, wprzódy smarują ramiona sokiem 
ziela tyrlicz (volanüa minorJ; ma to pomagać do 
lotu.

O zamawianiu mléka przez wièdmy tysiąc krąży 
między ludem powieści. Pewna niewiasta idąc na 
niedzielny targ do miasteczka uprosiła sąsiadę aby 
w czasie jéj niebytności zgotowała objad dla dzia­
tek, które w domu zostawia. Kiedy przyszło juz do 
gotowania objadku, sąs:ada się pyta dziatwy: I coz 
wy jadacie, bo w spiéžarni matki w aszej niema ża­
dnego zapasu?—My mléko jadamy, dziatki odpowie­
my—A zkądze mléko u was, kiedy krowry nie macie? 
Dzieci pobiegły do kluni, tam stała socha, a wyją­
wszy jenen kołek, jak z beczki w donicę mléko się 
polało. Matka tych dzieci była wiidrną i snąć mlé­
ko jakiejś krowy w sochę zamómh.
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Wíédmy są mściwe niesłychanie: rozgniewane na 
człowieka naszlą nań chorobę, kalectwo i śmierć sa­
rnę Zaklęcia ich są straszne: mocą onych sprowadzą 
do siebie kogo zechcą, chociażby się to jego sprze­
ciwiało woli; rozpowiadają íž nieraz widjWano w po­
wietrzu lecącego człowieka^ który zmordowany wo­
łał: pic, pić!.... leciał on bez edpoczynku—a to na 
wezwanie wièdmy. -

Pospolicie sziuki swe szkodliwe płatają one w no­
cy kiedy xięzyc wypełni świeci: ubrane natenczas 
w bieli stają się niewidomemu aby je rozeznać jest 
wszakże sposób. W takim razie trzeba nosić przy 
sobie sér z pierogów zapustnych: sér ten, posiada­
jący moc odkrywania wiédem niewidomych, w zapu­
sty zaszywają w iukąś część odzieży, a rozwiązują 
go dopiero na pierwszy dzień Wielkiej-nocy.

Czarownikom również lud przypisuje wiedzę złe­
go przez zaprzedanie się nieczystej siie: pospolicie 
též czorownika złym człowiekiem nazywają. Czaro­
wnik jest wielce szkodliwy i wzbudza między ludem 
postrach niemały: on posiada moc zamieniania ludzi 
w wilkołaków; a w danju tak nazwvmém, ludzi o 
śmierć przyprawi. Danie jest to trucizna wydobyta 
z jadowitych roślin lub gadu, która w zaprawie 
z wmdką się podaje. Czarownik atoli przed śmiercią 
winien wyzuć się ze swych czarów, naukę onycb 
przelewając na kogoś drugiego chcącego się wyu­
czyć; musi to uczynić nieodbicle jeśli tylko sobie 
życzy umierać spokojnie, bo w przeciwnym razie 
śmierć jego straszna, męczy się niesłychanie: prze-
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to též jeszcze w ciągu życia każdy czarownik ku 
temu się sposobi, o ucznia starając się zawczasu. 
Dawniej hajdamakom przypisywano znajomość sztu­
ki czarodziejskiej: oni umieli zamawiać kule, żę ni­
gdy ich dosiądź ani szkodzić im nie mogły; nieraz 
též widziano hąjdamakę, jak rozesławszy na wodzie 
burkę, płynął na niej jakby w łodzi. Dzisiaj lud po­
spolicie litwinóm przyby w ającym tu na letnie zarobki, 
znajomość czarów przypisuje.

Z czarownikami tak zwani znachorowie mają nie­
jaki stosunek, wszakże pomiędzy nimi zachodzi 
wielka różnica ; bo znachor znajomość czarów' uży­
wa na dobre i przez to u ludu wwielkiém jest posza­
nowaniu. Znachor we wsi jest znakomitą osobą: 
w chorobie, w nieszczęściu, wszyscy doń spieszą po 
radę, proszą o pomoc; on wić o wszystkiém, na ka­
żdą chorobę lekiem się przysłuży, w nieszczęściu 
zaś poradą. Wszystkie ziół własności lekarskie są 
mu znajome, przytćm naukę gwiazd posiada, zieh 
obiegów' wróżby ciągnąć i wpływy ich złe lub do­
bre oznaczyć umie. Według mniemania gminnego, 
dziecię przeznaczone kiedyś zostać znachorem, ro­
dzi się zawsze w poniedziałek; bo též w przeciwnym 
razie własność znachorstwa, którą dziecię na świat 
przyniosło z sobą, niechybnieby zniszczoną była. 
Znachor též zawsze poniedziałki suszy. Znachor 
i przyszłość též częstokroć przepowiada. Oprócz 
znachorów są i znachorki, równie od ludu szanowa­
ne i dla swycb wiadomości lekarskich poszukiwane.
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Młodzieńcza a bujna wyobraźnia ludu naszego, 
przyrodę otaczającą zaludnia dziwnémi i nadprzyro­
dzonymi tworami: do rzędu takowych należą zwane 
przezeń wilkołaki, rusałki, mjawki, nocnice fnyczki1 
i niewiasty uosabiające bądź morową zarazę, zimnice 
(febry), bądź inne choroby ludzkie.

Wilkołak jest to istota nadprzyrodzona pochodzą­
ca z przedzierzgnięcia się człowieka w postać wil­
czą: pospolicie czarownice lub wiédmy swémi zaklę­
ciami to sprawiają. Słychać ze matka jedna chcąc 
ratowrać synów swych od rekruta, zamówi*a onych 
w wilkołaki: błąkali się lat ze cztery po lasach i ste­
pach, az nareszcie taž matka odmówiwszy na powTÓt, 
w ludzką postać ich odczarowała.

Lud wierzy iž nieochrzczone dzieci, po śmierci 
przeobrażają się w rusałka. Rusałki według wierze­
nia ludu są to istoty wodne a ulubionćm ich siedli­
skiem, rzeki: są to dziewice zachwycającej urody, a 
przytém niesłychanie żywe i puste. W noc odpra­
wiają tańce, korowody. Mjawki są im pokrewne, lecz 
te tylko po zbożach widziane bywają: zstępują one 
na ziemię z chmur. Około Zielonych-Świątek najwię­
cej dokazują: biada temu kogo spotkają we zbożu; 
schwyciwszy swą ofiarę gwałtownćm łaskotaniem 
życia ją pozbawią. W ostatni dzień przed Petrowką 
(postem) pastuszkowie wystrzegają się w polu za­
snąć; bo mjawki załaskoczą.

Nocnice fnyczki) są to niewiasty, które porą no­
cną tysiące psot nawykły wyrządzać, a mianowicie 
w dzień piątkowy. Wkaždý też piątek kobiety wiej-
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skie mają pilne staranie, chowac swą kądziel do spa­
nia się zabierając ; bo jeśli ją tylko zostawią przy 
wrzecionie w świetlicy, zaraz nocnice wyprzędą ją 
całkowicie, a to dla psoty jedynie czyniąc,

W wierze swej zabobonnej Ind w szelkie choroby 
uosabia. Staruszek jeden mi opowiadał, že w czasie 
powietrza morowrego, niewiasta jakaś obiegała oko­
lice ze wsi do wsi przechodząc : na czyjej chacie 
wfęglem krzyž nakreśliła, tam juz cała rodzina wy­
mierała ze szczętem ; nięwiasta ta uosabiała porno- 
•rek. Niedawno nawet, cholerę w 1848 r. w tych stro­
nach grasującą, lud wf postaci niewieściej przedsta­
wiał sobie. Zimnice (febry) równie?, według prze­
sądu gminnego noszą postać ludzką: tudziez ospa 
w postaci kobiecej widywaną bywa. Nadto, fantazja 
ludu naszego uosabia pory roku, święta i dni pewne, 
w które pracą jakąbądź-kolwiek się zając lud grze­
chem poczytuje. Zima jego na białym jeździ koniu, 
wiosna na siwym, a jesień na pstrokatym. Niedziela 
albo Piątek (joiatnycia) niekiedy zjawiają się iw posta­
wie dziewic niesłychanie pięknych ; ale to tylko 
w tedy, gdy kto we dni im poświęcone, pracą się zaj­
muje. Wówczas niedziela prządkom powiada, že one 
nie przędą lnu jak się im zdaje, lecz przędą jéj wło­
sy i w skazuje na swój warkocz potargany — młócą­
cym zaś na toku odsłania białe ciało mnóstwem 
okryte sińców, i powiada im, że to oni cepami tak jej 
ciało kaleczą— Pomysł wcale piękny !

Duchy piekielne złośliwa w zabobonach ukraiń­
skich niepośledniejsza rolę wygrywają: satana, czort,
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diďlco, neczysłaja syłn, pertłestnyk, wszystko to trą 
nazwiska na oznaczenie duchów piekielnych, nie­
przyjaciół rodu człowieczego. Ukrainiec przeklina­
jąc, ciągle czarta wspomina. Według mniemania je­
go, djabła ulubioną siedzibą są kępy na błotach—a 
dla czego? o tern z ust ludu takie podanie usłyszysz, 
które z tradycyją biblijną widocznie pomięszał:

Na samym początku świata Pan Bóg był stworzył 
tylko niebo i wody, a ziemia jeszcze nie istniała. 
Zatem Stwórca rzekł do djabia : Idź na dno morza 
i przynieś mi garść piasku— djabeł ciekawa sztuka, 
zapytał na co? Nie pytaj, odpowie Stwórca, idź 
tylko na dno morskie, a tam biorąc piasek, rzeknij: 
„pobłogosław mu Boże.“ Djabeł się zanurzył, lecz 
jakby na przekór Stwórcy powrócił z niczćm, bo 
był gniewny že ciekawości mu jego nie zaspokoił. 
Powtórnie z rozkazu Stwórcy djabeł poszedł na dno, 
lecz iak przedtem, piasku w dłoni niewyniósł. 
I Stwórca rzeknie: Oto z tego piasku uczynię zie­
mię, a potem stworzę ludzi — i ziemia ta stanie się 
onycb mieszkaniem. Djabłu ia mowa bardzo się pu- 
doba, pornie zatem w morze i tą rażą juz nabrał 
garść piasku, lecz i o sobie przeklęty nie zapomniał: 
nap chał piasku w' gębę i powciskał w pazury, mó­
wiąc Jo siebie: — Oszukam ja Boga: i ja sobie zie­
mię stworzę. Uradowany, z piaskiem w dłoni, wy­
płynął z głębi morza. Stwórca przyjął ów piasek 
do rąk swoich i cisnął na morze: wnet wody ziemią 
się powlekły — a w gębie przeklętego djabła, ziemia 
jak zacznie rość i rość!.... wypluł ją zatem, wyrzucił,

22
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Gdzie jeno padła, na wodach jeziorach i błotach 
potworzyły się wyspy, i dla tego to dzisiaj jeszcze 
po kępach rad djabeł przemieszkiwa.

Oprócz kęp również ulubioném mieszkaniem jego 
są wierzby stare, przenosi się takže z ruiejsca na 
miejsce we wichrze kręcącym się po polu.

Djabeł nazywanym bywa perelestnikiem, wtedy gdy 
przybrawszy na się postać nadobnego chłopca, zwo­
dzi młodą zakochaną w nim niewiastę: lud mnóstwo 
przytacza przykładów, jak od perelestnika nie jedno 
dziewczę lub moiodyca bywały nagabane. Dla ode- 
gnania tego nieczystego ducha, znachorki lízywąją 
ziela peřelet, okadzając nićm osobę napastowaną. 
Kiedy z niebios meteor spada, ■ ma to być oznaką ze 
perelestnik udaje się na schadzkę miłosną. Perelestnik 
bywa takže zwany żmij cm, latawcem.

Mnóstwo podań krąży między ludem tutejszym o 
przeistaczaniu się ludzi we zwierzęta, w ptaki i nie­
żywe twory nawet, a dzieje się to z mocy zaklęcia, 
której wielką dają wiarę. Jedną rażą matka do cór­
ki w oddaleniu mieszkającej, w gościnę przybyła: 
córka powitała ją serdecznie i w przyjęciu hojna dość 
była, lecz następnie gdy pobyt maiki wydał się 
przydługim, zaczęła skąpić w jćj podejmowaniu 
i wyraźnie głodem ją morzyła, niedostatkiem a ubó­
stwem swéra składając się, sama zaś kryjomo jadała 
nieźle. Až pewnego razu matka ją zeszła gdy ta 
ukradkiem kurę W rosole gotowała dla siebie : roz­
gniewało to matkę i za niegościnność, córkę swą 
zaczęła strofować; lecz córka utrzymywała že to
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nie była kura cn ona gotowała, bo zdobyć się na­
wet na kurę ubóstwo jej nie pozwala, lecz że chcąc 
się posilić żółwia zamiast kury zgotowała. Oburzona 
do reszty matka tą mową nieszczerą, zaklęła ją 
w żółwia, i ódtąn ta niedobra córka w postaci żół­
wiej zostawać musi, a lud żółwia zwie dotychczas 
kurą.

Robota w polu świętami uroczysíémi lub w nie­
dziele, ściąga wielką karę na tego kto się jéj dopu­
szcza. Podają że wieśniak pewien w czasie żniw we 
święto pracował, a za to od jakiejś potwory nakształt 
żmija pożarty został — io znowu ze w stożek nie­
dzielą użęty piorun uderzył i zapalił. Duńczewski 
powiada: że między Chwastowem i Owruczem (prze­
strzeń atoli nie mała] dają się widzieć kamienie, 
które człowieka, pług i woły należycie udają; jako­
by we święto orzący gospodarz kamienną został 
ukarany postacią. .

Wieśniak tutejszy wielce przesądny, obdarzony 
bujną a płodną fantazją, wkoło widzi w przyrodzie 
coś takiego, co ma związek z duchem nieczystym 
i siłą jego. Rozpowiada naprzyklad: że na stepach 
i po lasach są pewne miejsca, w których djabeł rad 
gości, i gdy jaki człowiek w ten się szatański mano- 
wiec popadnie, to już go djabeł tak otumani, że 
choćby najlepiej był obeznany z miejscowością, błą­
kać się będzie i drogi nie odszuka, aż póki się nie 
przeżegna. Na miejscu takowém jeżeli kto nieświa­
dom chatę zbuduje, to i on z całą rodziną wymrze 
i chudoba wyzdycha. Wieśniak wierzy těž w uroki 
nasćłane od złego człowieka, a ten według mnie-
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mania gminnego niewątpliwie w mocy szatańskiej zo­
staje. Opowiadania o ukrytych skarbach, są po­
wszechnie lubione od wieśniactwa: skarby te hajda- 
macy mieli ukryć w ziemi, ale dziś trudno je dostać* 
bo nieczysta strzeże ich sita. Bają že gdzieś w lesie 
plesecktûi stoi grusza, a przy niej dąb z gałęźrai po­
kręconemu pod nićmi zakopane być mają skarby 
przez hajdamaków, którzy dla pozuaki wyrżnęli na 
drzew tych korze widia i krzyż; ale nikt się tych 
skarbów niedokopie, aż póki zastupa (rydla) nie 
znajdzie, który także przez tych samych hajdama­
ków zakopany i zaklęty.

Zwierzęta, a ptactwo szczególniej, wielką grają 
rolę w zabobonach gminu. Kto na wiosnę pierwszy 
raz usłyszy śpiewającą kukułkę, a ma grosz jaki 
w kalecie, to juz rok cały zostanie przy pieniądzach, 
w przeciwnym zaś razie bieda mu w oczy zajrzy. Na 
wiosnę tudzież, jeśli Ukrainiec widząc kluczem lecące 
zoravy e, powie ze to lecą wesetyhi, to już rok cały 
pomyślnie i wesoło mu przejdzie, jeżeli zaś niechcą­
cy wymówi wyraz żurawli, jak się ie ptaki pospoli­
cie nazywają, to już mu zwiastuje smutek; odtąd 
będzie się martwił (żuryP-sia). Wieśniacy tutejsi 
bardzo się dobijają o gniazdo bocianie; albowiem są 
tego przekonania iż ono chroni od ognia: kto je po­
siada na śwćm podwórzu, temu zły człowiek, bojąc 
się zemsty bocianiej, chaty lub stodoły podpalić nie- 
śmić. Nieraz widziano jak bocian niósł w dziobie 
głownią płomienną, i rzucając na chatę podpalacza, 
nikczemny ouego wykrywał postępek.
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Ptakami zlej wróżb} są: kruk, wrona, puszczyk. 
Lud twierdzi že paw’ i puszczyk są w biizkich sto­
sunkach 7 dj ■Mém —ostatni służy mu nawet. O wró­
blach powiadają, iž na S. Szymon wylatują oae ze 
wsi do lasów, a tam w gromadzie między sobą ra­
dzą; bo podtenczas djabeł daninę z nich wybiera: 
nazywa się to sejmem wróblęcym. Szczęśliwszy 
kur, jest ptakiem bożym: utrzymują ze ptak ten po­
siada jedno pióro ze skrzydła aniołów', które mu 
daje ten przymiot, iž słyszy anielskie chóry w nie­
bie—i kiedy pieje, to ma znaczyć že usłyszawszy 
święte głosy na nie odpowiada

Lud nasz posiada niektóre wiadomości kosmogo- 
niczne: ma on pewne wyobrażenia c świetle, niebie­
skich ciałach, o słońcu naprzykład, gwiazdach nie­
których, i t. d. Nadaje im též nazwy swoje, a zieh 
obrotów i wrpływów ciągnie wróżby gospodarskie. 
Tęczę nazywa wesełką, utrzymując že ona naksztait 
żórenda hrynicznego, z wód, jezior, rzek, ciągnie 
wodę do chmur. Słońce według wyobrażeń gmin­
nych, wstając na wschodzie codziennie, świąt pół- 
okręzny obiega, a wieczorem na kąpiel zapadu do 
morzu. Ziemia jest kształtu płaskiego i spoczywa 
na morzu. W morzu tern jest potwór-ryba, która na 
grzbiecie swoim świat cały dźwiga: gdy czasem po­
twór ten wstrząśnie się lub ogonem ruszy, to wtedy 
bywa trzęsienie ziemi. Wyobrażenie to zostaje wwi- 
doezném powinowactwie z pojęciem o Lewjatame bi­
blijnym. W plamach będących na tarczy xięzyca 
w pełni, lud widzi człowieka który drugiego w po-
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wietrz« zawieszonego na widłach ma trzymać—i tak 
to sobie tłumaczy: ze dawno temu, brat widłami 
przebił brata, i zabójca ten od Doga skazany zosta­
wać wiecznie w tej postawie na xiçiycu, O to są na­
zwiska gminne niektórych konstelacji: kwoczka 
z kurczętami (plejada) wózek z końmi (ursa maior) 
zoria (jutrzenka, i gwiazda Lelowa) (1). Kometa 
zwie się Wolosożar.

Lud ukraiński dzieli swój czas nie na miesiące 
lecz na tygodnie (nedili), rachubę onych zaczyna­
jąc od bozego-narodżenia, potem od wielkićj-nocy, 
następnie od postu Spasówki. Jest tego przekona ■ 
nia, že klimat w tych stronach przed laty był daleko 
łagodniejszym: zimy nie były tak długie i mroźne 
jak dzisiaj ; dowodem czego, že dawniej w dzień 
17 Marca (na Teploho-Olexij) juž wystawiali w po­
lu pasiekę, a przysłowie mówiło iž w tymże miesią­
cu na dwanalciatoj nedili, i wdowyn pluh wyjdę; 
miało to znaczyć že o tej porze oranie kończono. 
Dziś około tego czasu trwają jeszcze mrozy i śnie­
gi po polach lezą: wczesna wiosna rzadko się teraz 
wydarza.

Podania. Jawną jest rzeczą že lud nasz do wy­
obrażeń swych dawnych pogańskich przymięszał 
wiele pojęć późniejszej wiary: podania dzisiejsze 
ludu przedstawiają dziwną mięszaninę tych idei na 
pozór różnych, a jednak pewien związek duchowy 
dziś z sobą mających. Wobrzędach i uroczystościach 1

(1) Czy nie castor ipolliixi lelum polelutrň



175

ludu stosunek ten jeszcze widoczniejszy. „Liczne te­
go mamy dowody—powiada Siemiéňski — obrzęd 
pogański Kupajła zeszedł się ze S. Janem-Chrzcicie- 
lem, którego zowią Iwan-Kupajło; tož samo o Kola- 
dzie \ Pałykopie, z których pierwsza przypada na 
bože-narodzenie, druga na dzień 27 Lipca, kiedy ko­
ściół obchodzi S. Pantalemona.“ Starożytna wiara 
pogańska—lubo fałszywa jak wszystkie wiary które 
za podstawę tie mają objawienia—przecięz posiada­
ła pewne wyobrażenia i pomysły, mniej - wiecej 
względną prawdą nacechowane: pojęcie przyszłego, 
lepszego świata, idea o walce dobrego pierwiastku 
ze złym (Czarny-bóg), wszystko io miało juz nie­
jaki związek z dogmatem chrześcjańskim; przeto no­
wa. wiara zatknąwszy swe znamię zwycięzkie na 
zwłokach poganizmu, w bezduszne jego formy (jak 
powiada wyżej pomieniony pisarz) wstąpiła, i nieła- 
miąc się wcale do wyobrażeń pogan, ożywiła je ra­
czej swym duchem. Po przyjęciu przez Słowian 
chrześciańskićj wiary, mimo že duchowieństwa zna- 
glało silnie do zaniechania starych obrzędów', jednak 
lud co się tak nałogowo przywiązuje do wszelkich 
form zewnętrznych, w^yobražeň raz powziętych, nie- 
mógł się též od razu wyzuć z takowych zupełnie: 
lhektóre pojęcia pogańskie silniej w jego umyśle 
utkwione i -wkorzenione w' sercu, przy nim w części 
zostały, i przyszczepiły się nareszcie do pojęć no­
wej wiary; ztąd-to wynika właśnie ta dwttłicość, že 
tak powiem, dzisiejszych jego tak podań jak i obrzę­
dów.
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Wszakže oprócz tych pojęć, Iz tak rzekę pogań- 
sko-chrześejańskicfc, napotykają się jeszcze innego 
rodzaju są to podania czysto chrześcjańskie, bibiij* 
ne, jakowe wszelako lud znacznie poprzekręcał. 
Rzeczą jest niewątpliwą ze pierwotnie, za pośredni­
ctwem duchowieństwa przejść one musiały na wła­
sność ludu; lecz następnie u tegoż z ust do ust prze­
chodząc, pofałszowane i nakręcone zostały na tok 
gminnych powieści, tak že dziś śmiało ujść mogą za 
własny ludu utwór. Z barwy i sposobu opowiadania 
należą one do rzędu tak zwanych legend i najbar­
dziej są upowszechnione między ludem zbliżonym 
właśnie do Kijowa, gdzie duchowieństwo zawsze 
stolicę swą miało. Z tąd odgłos biblijnych powieści 
łatwo się obijał o uszy ludu w tych stronach zamie­
szkałego, który szedł na prcszczę do £ Ławry-Pie- 
Czarskiej, a ztamtąd pod strzechę przynosił takowe 
powieści — z Dodanego wątku dalszą cmych osnowę 
dorabiał i snuł—po swojemu. Takiémi są legendy 
z dziejów kościelnych brane, np. o S. Barbarze i De- 
jeskorze, o S. Zozymie, patronie pszczeMctwa. 
My tu tylko przytoczyć chcemy tradycją biblijną o 
stworzeniu pierwszych rodziców.

Bóg pierwszego człowieka stworzywszy, w raju 
go posadził, a człowiek ten wcale się naturą swą ró­
żnił odludzi dzisiejszych: miał bowiem skórę rogo­
wą. Następnie (dodaje podanie) Bóg utworzył tema 
człowiekowi niewiastę - towarzyszkę, a ta była 
z kwiatu (iz ćwita); lecs Adam niespodohul ją sobie 
i prosił Boga o drugą, nie tak wątłą a bliższą jego
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natury. Bóg zatem niewiastę z kwiatu przyjął do 
siebie, a Adamowi utworzył Ewę: kobietę z ze^ 
bra jego wyjętą, tak jak on z ciałem rogowérn. 
Adam wziął ją za zonę: przecięz niebawem oni ro­
dzice ludzkiego plemienia, w grzech popadłszy, z ra­
ju wygnani zostali — nadto, Bóg za karę pozbawił 
ich ciała rogowego, które trwałem było i niepodle- 
głćm jak dzisiejsze zepsuciu: z ciała tego pierwsi 
rodzice zupełnie obnaženi zostali, okrom paznogci. 
Niewiasta zaś z kwiatu miała być Najświętszą Panną» 
którą później Stwórca dał za matkę synowi swemu. 
Jak Ewa stała się powodem zatraty rodu ludzkiego, 
tak niewiasta z kwiatu przez narodzenie Zbawiciela 
została jego odkupienia sprawczynią.

Do rzędu mytycznych należy powteść o żmiju 
w Kijowie, i wiele innych. Kładę tu podanie tłuma­
czące powód bujuości ziemi na Ukrainie.

Dawno, bardzo temu, na świecie młodzi ludzie 
uradzili, ze starzy są starćmi graty niezdatnérni do 
niczego: a jak starego gratu się pozbywa, tak též 
i ze starcami należy postąpić. Przeto gdzie tylko był 
jaki staruszek, to ha drzewie gałąź się gięła: wszy­
stkich powywieszano. Wszelakož na Ukrainie, mło­
dzi ludzie inaczej się sprawili ; bo starców swych 
w'lochach i pieczarach przechowali: nie z innych po­
budek to czyniąc, jeno z litości—i nie wiedzieli ja­
kie ztąd dobro wyniknie. Gdy rok bowiem upłynął, 
na polach miasto zboža loboda urodziła, a zapasów 
dawniejszych niebyło: głód straszny nastał, za gło­
dem w ślad pomorek przyszedł, ludzie tysiącami za-

23
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częii wymierać- Głód się aie tylko na Ukrainie ale 
i na całym též dał poczuć świecie. Ukraińcy wta- 
kowém cięzhieiu utrapieniu radzić poczęli co na głód 
robić mają—i rada wradęidą do starców.“ Weźcie— 
rzekli im starzy—snopy ze strzech waszych : w nich 
ziarno znajdziecie : posiéjciena rok przyszły uro­
dzaj będziecie mieli.“ Na drugi rok był urodzaj na 
Ukraioie a u drugich ludów głód i powietrze trwały; 
przeto pytano u Ukraińców czćm się to dzieje:,,Boś­
my — odpowiedzieli -™ nie wieszali naszych ojców 
i dziadów, a wy ze głód cierpicie, to modlitwa oj­
cowska was tak karze.“ Od tego czasu Ukraina raj- 
zyzniejszą na świecie stała się krainą.

Podanie to z tego względu zasługuje na uwagę, že 
według świadectwa Herodota, Massageicwie (lud 
scytyjski) własnych krewnych, gdy przyszli do sta­
rości zabiial*, a ciała ich razem z mięsem bydlęcem 
przygotowane pozywali (1). Nadto u Prusso-lifwi- 
nów była ustawa skazująca na śmierć starością lub 
chorobą bezużytecznych członków rodziny (2). 
Dwa te świadectwa nadają podaniu naszemu niejaką 
cechę prawdziwości,

•

19. Pieśni.

W ogólności wszystkie pieśni ludu tutejszego 
są również znajome mieszkańcom innych części 1

(1) Grabowski, Ukraina dawna i teraźniejsza.
(2) Kraszewski, Litwa.
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Ukrainy: z ust do ust przechodząc, w powsze­
chnym zostają obiegu. Niema przeto takiej okolicy, 
któraby bjia pod tym względem od drugiej bogat­
szą, Pieśni są wyrazem uczuć powszechnych, od 
ogółu doznawanych, dla ogółu pojętnym: raz w na­
tchnieniu ducha twórczénr wyjawione, jeśli przypa­
dają do serca ogołu, to též natychmiast rozchwyta- 
ne, szybko się rozchodzą po całym kraju, i na za­
wsze zostają własnością powszechną. 7, tego powodu 
picśniarstwo ludu w ciągłym jest postępie i odmia­
nach, nowe pieśni ustawicznie się tworzą, warjaniy 
nieskończenie przybywają. Wszetakož to co powie­
działem, ściąga się jedynie do pieśni tak zwanych 
miłośnych lub tyczących się zdarzeń potocznych 
domowego życia ; ściąga się do pieśni, juz malują­
cych žal po rozłące kochanki z kochankiem, smutek 
córki po rozstaniu z rodzicami, tęsknotę oddalone­
go od rodzinnej zagrody, juz to wyrażających uty­
skiwanie na zły los, skargi i ubolewania, to znowu 
przeciwnie, głos ukontentowania, radości i t. p. Sto­
sować się to nie może do pieśni zw anych staroswie- 
ekièmiï których juz dzisiaj lud nieutwarza, a które 
są spuścizną przekazaną mu z dawnych wieków: ta_ 
kowe jeżeli się gdzie dotąd przechowały, to się sta­
ło z przypadku, ze szczęśliwego trafu. Opiewają one 
wypadki dawne, dziejowe, w których przed laty 
uczęstniczył lud tutejszy, oraz stosują się do staro­
żytnych obrzędów. Pieśni te juz wyszły z obiegu; 
coraz bardziej głuchną i zatracają się.zapominane: - 
należy spieszyć z ich zebraniem niżeli zupełnie
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z pamięci ludu wywietrzeją. Starzy ludzie wspomi­
nając na czasy ubiegłe, nucą je gdzieniegdzie je­
szcze : od nich též posiadam niektóre pieśni histo­
ryczne niżej przyłączone. Pieśni starożytne obrzę­
dowe:—wyjąwszy weselne—jeszcze oa tych są rzad­
sze i żadnej w tych stronach nie udało mi się schwy­
cić. Co się zaś tycze pieśni miłosnych, żeńskich 
i czumackich, te są dotąd nader liczne : ograniczy­
my się tu na dołączeniu niektórych próbek wybiera­
jąc piękniejsze, udatniejsze i wartość poetycką po­
siadające.

Tęsknota jest głównym charakterem pieśni ludu 
ukraińskiego: uczucie to, prawie bez żadnych innych 
odcieni, całkiem je przenika, i tak dalece, že nawet 
ironja piosnek hulackich, jakimeś rzewnym smu­
tkiem bywa nacechowana. Pieśni te, szczególniéi 
miłosne, pełne są naiwnej szczéroty i naturalności, 
trudnej do naśladowania: pospolicie wstępna ich 
zwrotka zaczyna się od malowania jakiego-kolwiek 
obrazu, który na ten raz przedstawia otaczająca 
przyroda: porównania te z przyrodą, upatrywanie 
z nią podobieństw, są nader częste; ztąd owre roz­
mowy z bujnym wiatrem, drobnym deszczem i t.d.

Muzyka tych pieśni jest poważna, przeciągła 
i rzewna, dla tego též z tonów minorowych są zwy­
kle śpiewane.

Oto są niektóre pieśni historyczne zebrane mię­
dzy ludem powiatu Wasylkowskiego:
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ůa nesławnijszyj horod Medwydywka 
Iz swoimy horodamy,
Jak sławnijszyj Pyłyp Orryw 
Z dwoma kozakamy.
Odyn Hryćko, druhyj Andrej,
Ra wiru honytel,
Wsim horodam ukraińskim
Win buw rozorytel !-----------
W nedilu rano poraneńku 
U wsi dzwony dzwoniat,

I staryi i małyi 
W wes hołos ho łosiąt,
Na iolina upadajut 
I Boha prosiąt.
— Pomožy nam Bože 
Kyiw horod horonytj,
Doz'iemo perszoi Preczysty
Buiiem obid stauowyty.-----------
W nedilu Doraneńku 
Horoda dostały,
Wsim cerkwam ukraińskim 
Werchy pozbywały,
Połotniany obrazy pid kulbaky kłały,
Dzwonamy spyzowymy koni napowały 
W światych cerkwaeh Koni stanowlały------- —

I. ■ *

Dumę tę odnieść należy do czasu zagonu Bafu-ha- 
»f na Ruś i Kijów. Jak-kolwiek w układzie jej nie 
bardzo dawne zdradza się pochodzenie, wszelako? 
wspomnieniem tego najazdu wyraźnie jest natchnio­
na. W 1240 r. potok groźnej dziczy mongolskiej pod
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wodzą ßatego, Manku i Peta, wylał się na Ruś po­
łudniową, a po szczęśliwie stoczonej bitwie nad 
rzeką Kałką, gdzie Rusini i Połowcy zostali pobici, 
Baty rychło dotarł i do Dniepru. Perejasław był 
wzięty, a Kijów w perzynę obrócony. O tern zni­
szczeniu Kijowa, a mianowicie cerkwi jego, taką 
nam Synopsis podaje wiadomość: „Krest zhławy 
cerkownyja zołoto-kowannyj sniasza, a werch do po- 
łucerkwe po okna powelenjem p^oklatoho Balyja ispro- 
wergosza, takożde i werch ołtarja welikohc po persi 
ikony Preświatoi Bohorodyci izbiszau i t. d. Widzić- 
my przeto ze z podaniem historycznym pieśń niniej­
sza się zgadza; bo wzmianka o Filipie Orlim'i dwóch 
jego towarzyszach, bynajmniej domysłu tego niezbi- 
ja: albowiem wiadomo že pieśń ludu częstokroć od­
mienia dawne nazwiska bohaterów swoich, a nato­
miast świeże im narzuca (1). Lud nietroszczy się 
czy tak lub inaczej bohater pieśni się nazywał: jemu 
chodzi o charakter który on przedstawia, o myśl, 
o wyraz którym go piętnuje. Owo* tym Filipem Or­
lim może być Baty, a dwaj jego towarzysze są Man­
ku i Peta. Wszelako jeszcze jedna tu się uwaga na­
stręcza: nie jednym tylko najazdem Batego Kijów 
był niszczony; po zejściu Jarosława wielkiego xię- 1

(1) W dziejach ^krainy znany jest Filip Orlik, ulubieniec 
Mazepy, a o którym nieszczególne u ludu dotrwało wspo­
mnienie; jedna duma nawet zdrajcą go mianuje i dla legor 
meze umyślnie ao téj pmsní imię nienawidzonego Orlika 
wsunięte.
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cia Kijowskiego, między dziećmi a potem wnuki jego,
powstały rozterki i kłótnie o udział Kijowa, tak že 
to miasto w bratnich najazdach nieraz się krwią za­
lało. O jednym tu wspomnę. W1163r. jeszcze przed 
napadem Batego, wojsko Andrzeja Bogolubskiego 
pod sprawą syna jego, po kilkodziennćj bitwie pod 
Kijowem w końcu ubiegłszy to miasto, mieczem je 
a ogniem zniszczyło. Nie lylko domy mieszkańców, 
ale świątynie nawet rabowane były. Zdzierano obra­
zy ze ścian cerkiewnych, zdejmowano dzwony, gra­
biono naczynia święte i t. p. Ustęp ten historyczny 
takže przypada do naszej pieśni: a zatem bardzo być 
može iž piewca gminny ze wspomnienia tych dwóch 
najazdów, zmięszawszy je razem, dumę ii snuł niniej­
szą. Jednakże epitety burzyciela i prześladowcy 
wiary, nadane w pieśni najezdcy, stosować się bardziej 
mogą do Batego, niźli do Mścisława. Mścisław jako 
chrześcjanin, nie može nosić charakteru icgo, i tu 
według wszelkiego podobieństwa, najazd Batego 
głównie jest pieśni przedmiotem; tćm więcej že 
i śpiewak od którego pieśń Diniejszą spisałem, twier­
dził že się ona ściąga do najazdu tylko cn wspo- 
ronionego. Medwedówka, ów gród sławny który 
wiódł rej innym miastom a w pieśni na czele wspo­
mniany, czy nie będzie to wieś dzisiejsza tegoż na­
zwiska, położona w Kijowskiej Gubernji, Czehryń- 
skim powiecie?
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II.

Buw Pan korecki;
Dmytro Wyszr.owećkij—
Win nebesnu syłu maw 
I wojewaw
Hromom ta swoim słowom!
Jolio newirny nezlubyły, 
kowyť na jeho wartowały,
Lowyť na johc czatowały,
Potom joho spojmały 
Taj w kajdany zakowały,
I rebro johc krukom zatiahały
I na stini prybywały-----------
Wysyť Pan Korećkij, ne den i ne dwa, 
A wysyť on tak sim běda,
1 ne išť i ne pje,
A taki wse swoje dumaje.-----------
— Turki Jeny czeúci !
Proszu was. Božym pomyszlenjera,
A waszym myłoserdjem,
Dajtež wy meni striłok puczok,
A do moich bitych ruczok,
A ubjuź ja waszomu Jenyczeńci Caru, 
Hołubcia i hołubku na sławu.

t

I bude jomu na snidanje 
I na obidanje i na połudanje,
Ina weczeru!------■- —

Podobna duma b Fy mitr ze Wiszniowieckim juž 
jest znana ze zbioru Maxymowicza. Obie opiewając 
zgon tego bohatera, z treści są jednakowe, lecz
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v» układzie i duchu między sobą się różnią: piér- 
wszi? jest rycerską dumą, w drugiej zaś śpiewali 
ludu, z bohaterskiej śmierci Dymitra, uprządł jakby 
cudowBą legendę; bo Dymitra zdaje się uważać za 
oblubieńca bozkiego, posiadającego nie-ziemską moc 
od Boga mu udzieloną: cudownością go otacza 
i przy męczeńskim zgonie zsćta mu aniołów, któ­
rzy trzepocząc skrzy dły, z dołem i duszą do nieba 
go podnoszą. Uderza na samym początku tej dumy, 
že śpiewak jednoczy nazwisko Koreckiego z Wisznio- 
wieckim, dwie te nazwy do jednej osoby stosując: 
pochodzić to może ztąd, že Samuel Korecki i Dy­
mitr Wiszniowiecki zarówno tkwią w ludu pamięci, 
i že te dwie postaci historyczne, zarówno słynne 
z przygód swych rycerskich, wziętość jednakową 
u ludu zyskawszy, z czasem przeistoczyły się wje- 
dnę i tę? sarnę osobę; a w taWowćm stwarzaniu že 
tak powiem mythycznycb, bajecznych postaci, fan­
tazja gminna wielce luhuje, i nie na tym jednym 
przykładzie dowód tego upodobania wynaleźć się 
daje. Dymitr Wiszniowiecki hetman kozacki, czasu 
swojego znakomity wojownik, ciągłe tatarów niepo­
kojąc — bo niejednokrotnie až w Krym się za nimi 
zapędzał—długo był ich postrachem. W 1564 roku 
spalił lsłam Kirmen, a zabrawszy tam działa, za­
wiózł je na wyspę Chorlycę, gdzie był wprzódy 
wzniósł mały warowny zameczek. WszeJakož smu­
tny los go czekał. W 1564 roku, bojarowie mołda­
wscy, niby po uchyleniu od rządów państwa nie­
zdatnego Stefana IX, Dymitra do Jass wzywają

24



i oiiarują mu godność hospodarską: me-podejrzłiwy, 
bez odwłoki pospieszył; lecz był to podstęp, bo 
Stefan wtrącił go do więzienia a potem okutego 
w kajdany, chcąc się przez to przypodobać Sułtano­
wi, do Stambułu odesłał, kędy w katuszy okrutnej 
życie zakończył. Zrzucono go z wysokiej baszty: 
padając zaczepił się o hak, na którym dwa dni wi­
sząc— powiada Temberski — prosił aby mu podano 
łuk i strzały, którćmi kilku przedniejszych na śmierć 
ubił. O czćm dowiedziawszy się Car turecki, sam 
poszedł przypatrzyć się : tego Dymitr postrzegłszy, 
ostatnią strzałę którą miał, na niego wypuścił, ale 
osłabiony na siłach ^uz go niedostrzelił, a rozjuszo­
ny tyran kazał go rozstrzelać z łuków . I o to jest 
osnowa historyczna na któréj pieśń oparta. Niesie- 
cki dodaje, že po skonaniu Dymitra, turcy wydoby­
wszy z niego serce, zjedli: chcąc przez to odziedzi­
czyć rycerskie jego męztwo. W pieśni tej zasługuje 
na uwagę wiersz czwarty: 1 wojewaw kromom ta 
swoim słowom; wyrażenie arcy-słowiańskie : lud 
wierzy w poięgę słowa; ztąd włara w?zaklęcia, za­
mawiania i t. p,

III.

Mamaj łysty zasylaje 
1 holotu zatiahaje. . ..
— Wy kozaki hołoto,
Ne chodíte hoły, bosy—
Bude z Siczy, bude z Małorosy—
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Ne chodíte—po cérkwatu 
Lulok ne kurite,
Na prystoli ne sidajte 
I tabaki ne niuchajte—
Pobje was łycha hodyna 
I kro w chrys'tjans'ka !-----------

Pieśni téj dostał mi się ułamek: daję ją tu jakem 
znalazł. Manaaj był io sławny rozbójnik i rabuś 
w czasie hajdamackich rozruchów w 1768 roku na 
Ukrainie. Był to kozak z tatarów pochodzący i w o- 
kolicy Czehryna rozbijał. Tradycja niesie že jedną 
rażą kiedy wlesie grał na teorbanie i z molodyccmi 
hulał pod dębem, otoczyło go wojsko polskie i po­
wiesiło nogami na dębie: we wsi Chersonce w pobli­
żu Czehryna, w Jesie, starzy ludzie wskazują ów 
dąb. Z pieśni niniejszej widać jasno že ogół ludu 
ukraińskiego przyganiał hajdamackiej swawoli — 
i lubo część jego w czasie tak nazwanej koliszczy- 
zny, przez Zaporożców uwiedzioną zostawszy, miała 
w niej udział, była to holola jak pieśń wyraża: byli 
to ludzie nagannego życia, bez stałych siedzib, włó­
częgi; dostojna część ludu tego : rolnicy, gospoda­
rze osiedli, nieebcieli nigdy się łączy ć z łraltajstwem 
i do krwawego onych należeć rzemiosła.

IV.

Pan Borowśkij Witryhon? pryprochaje, 
A win ludej newyznawaje,
A Pan joho na woliu puskąje—
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— Skazy, skazy łhnate, cnto szcze baw z „oboju,
To ja tebe lhnate, puszczu na woliu-------
Ihnat słowom utwerźdaje 
A ludej newyznav'aje.....

Witryhon był to hajdamaka, chłop ze wsi Moto- 
widłówki w dzisiejszym powiecie Wasylkowskim po- 
iožunéj. Mieszka* on rare czas niemały, nikt nic wie­
dział že był watażką szajki zbójeckiej, albowiem 
pod przybrauém nazwiskiem w okolicy rozbijał, czę­
sto się ze wsi wydalał, lecz wróciwszy z wycieczki 
w domu już cicho przesiadywał. Nikogo též z wło­
ścian Motowidłówki nie wciągnął do swej szajki : 
miano go we wsi za gospodarza dostatniego i uczci­
wego człowieka ; bo będąc bezžennym, wszystkie 
swe pieniądze obracał na wsparcie podupadłych go­
spodarzy, wdów i sierót. On to napadł na dwór 
wKopaczowie i Wypowskiego tamecznego dziedzica 
zabř. oraz Jałykowskiegi mieszkającego koło 
Skwiry zamordował. Zaraz po tych dwu zabój­
stwach, lultaje niektórzy z -ego bandy schwytani, 
wyjawili kto był ich hersztem i Witryhon, pojmany 
przez żołnierzy w Motowidłówce, odprowadzonym 
został do Białej-cerkwi, zkąd po dwakroć uciekał: 
w końcu złaoany, przez sąd magdeburski został ska­
zany [na ćwiertowanie: cząstki jego ciała były ro­
zwieszone na polach w Białej-cerkwi, Rokítnéj i Me- 
dwinie, gdzie miał swojej bandy wspólników. Boro­
wski wzmiankowany w pieśni, był podówczas guber- 
natoiem czyli komisarzem wMotowidfowszczyźnie.
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Gdy jedną rażą w nocy hajdumacy namawiali Witry- 
hona ażeby napaść na dom komisarza, w oknach 
którego świeciło się wtedy, Witryhon miał im od­
powiedzieć: „Oslawte johü, ce kozacka dusza: szczo, 
w deń zarobyt, to w noczi prohraje.“ Istotnie Bo­
rowski miał zwyczaj co dzień do późnej nocy gry­
wać w karty.

V.

Oj iciiâ'.v Jakymenko zo młyna z mufeoju,
' Zostřili joho Hryhorenko: czołom I rukoju —
—Zdorow, zdorow Jakymenku. dawno sia widały,
W odnom séli probuwały, pyty i hulały.
C/y ue budesz Jakymenku nikomu kazaty 
Jak ja budu u cim lisi Iudej rabowały?
— Oj ne budu Hryhorenku nikomu kazaty....
Jeść u mene ridnia maty-j ta ne bude znaty-----------
Jak tdaryw Hrykorenko Jakymenka wliolowu,
Pochyływsia Jakymenko na hnyłu kołodu-------
Pryłetiła zozułenka, ta-j stała kowaty:
— Hdes' daw tobi syn Božyj smertiju pohybaty-------
— Oj kołyb ty zozułeńkó dała o meni znaty!-----------
Pryłetiła zozułenka, ta-j siła na list
Az wychodyť joho neńka, stareseńka-------
— Susidońki, hołubońki ! dywnyj mja son snywsia:
Szczo sej noczi, o piwuoczi, syn Jakym zenywsia-------
— Suma-jeś stara ueńko sej son odhadała
Szczo uze twoho syna Jakýma na świti némaje-------
— Bihaj chłopcze, bihaj!----------- Wezuť nepomału
Syna Jakymenl a, jakby szczuku wjału-----------
Poło!yły Jakymenka na tysowoj ławci,
A izniały z Jakymenka czoboty sapiańci.
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Położyły Jíakymenka na zou tym pisoczku 
Oj izniały z Jakymenka krowawu soroczku!-----------

Oprócz Gonty, Żeleźniaka, Bondarenka i t. d. głó­
wnych przewodźców Koliszczyzny, którzy wichrzyli 
po Ukrainie, byli w tymże czasie inni pomniejsi her­
sztowie, co na czele swych band po kraju się wałę­
sając, po drogach i lasach zasiadywali, na bez-bron- 
nych napadając ludzi: do rzędu tych i Hryhorenko 
musiał należeć. Sen matki, zagadkowo oznajmujący 
o śmierci syna, stosuje się do rzędu tych wyobrażeń 
ludu ukraińskiego, w których widocznie się przebi­
ja powszechna wiara wre wpływ świata nadzmysło- 
wego na świat ziemski W innych pieśniach jeszcze 
wyraźniej się to okazuje.

Od pieśni historycznych przejdźmy do czumackich. 
Pieśni czumackvj są może z pomiędzy wszystkich 
(miłośne wyjąwszy), najwięcej śpiewane i lubione 
od ludu ukraińskiego. Malują one różne niebezpie­
czne przygody, które czumakowi idącemu po sól, 
w dalekiej drodze częstokroć się trafiają. W obe­
cnych czasach, gdy spokojność publiczna w dzisiej­
szej Nowćj-rossji już jest ustaloną, gdy policja stoi 
na straży bezpieczeństwa powszechnego, podobne 
przygody, oprócz nagłej śmierci, są rzadsze; lea 
dawniej gdy kraj ten był prawie pustynią głuchą, 
wtedy to podróż czumacka w te odludne stepy była 
niebezpieczeństw pełna. Na tych pustvch i głuchych 
przestrzeniach, ustawicznie koczowali lataczy, ku 
Polsce się posuwając, oraz innych ludzi orężne kupy 
nieraz się tu pojawiały, wałęsające się samopas,
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uganiające się za łupem a rozbojem. Nadto, straszli­
wa czuma nieraz czumakóm dawała się we znaki 
tak często grasująca w one czasy—a od której czu- 
macy i nazwisko swoje wzięli. Oprócz czumy, po­
norek na bydło częstokroć niszczył ich chudobę, tak 
dalece, iž zdarzało się že czumak straciwszy swoje 
woliki, zupełnie podupadał na majątku. 'Aółjest 
tćm prawie dla czumaka czém koń dla Araba. Pieśń 
to przywiązanie malując, wystawia czumaka z wie­
czną troską o woły swoje: wspomina je jako z czu- 
rnakiem nierozdzielne, a pocieszają się wzajemnie 
w niedoli i niepowodzeniach. Strata wołów po pie­
śniach prawie zawsze opłakiwana, jest to bolesna 
klęska dla czumaka i žj wo go dotyka. Wszelakoz to 
wszystko czumaka nie zraza: idzie on co roku wy­
kupując (jak pieśń się wyraża) po sól do Krymu. 
Idzie tam zmazą swą skrzypiącą — i tam soli w sło­
nych jeziorach nabrawszy, a według podania od ru­
sałek na morzu Czarcćm pieśni się wyuczywszy, 
z nabytą solą i pieśnią wraca do domu. Tu zastaje 
tęskniącą zonę lub kochankę, zastaje dzieci i doby­
tek cały: radość jego nie jest do opisania; ucieszo­
ny wić .kiem lubym i zony i dziatek, zamieniwszy 
z niemi czułe przywitania wyrazy, juz osiada w do­
mu i cieszy się własną zagrodą. Pieśń i tę dobę je­
go życia wyraża: maluje ona czumaka w kole ro- 
dzinnóm, z troską na czole, zajętego gospodarstwem. 
Ale czumak nie długo smakuje w domowém pożyciu: 
zal mu chwu tak swobodnie spędzonych na czuma- 
czce, i czeka tylko wiosny — až znowu z matą wy­
ruszy. . ..
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VI.
Duiraw ja ženytysia. a teper ne budu,
Kuplu sywy woły, czumakowať budu. 
íduť woły, iduť wozy wyskrypujuczy,
A czumaczok o kabaczok wyhukujuczy.
Zijszło sońce neśnianeje, stało pryhrywať,
Stały woły czumaćkii w stepu prystawať. 
Wykopaju kiérayceeňku w stepu w křemení,
Czy ce pryjde diwczyuońka po wodu k meni. 
Ažprychodyť diwczynońka wody aabyrať,
Czumak jéju za ruczeńku, taj staw žartowať. 
VVykopaw ja kernyczeńku, wykopaw ja dwi, 
Wykochaw ja diwczynońku, ludiam ne sobi.
A wžež z toi kérnyczenki orły wodu pjut,
A wžež moju diwczynońku do szlubu wedut.
Odyn wede za ruczeńUu. drubyj za rukaw,
A ja idu, sercem wianu, szczo lubyw ta ne wzlaw! 
Postawyły na rusznyku: „Teper ty moja?!“
Wona stała, otkazała: „Neprawdn twoja!“
Oj zwiazaiy biły ruczki: „Teper ty moja?!“
Wona stała, otkazała: „Newola moja!“-----------

VIÍ.

Oj u poh kérnyczeňka, woda pretikaje,
Oj tam czumak mołodenkij sywy woły napowaje.
—Wołyz moi hołubyi, czom wody né pjete,
Tylko meni, parniu mołodomu, žalo zawdajete. 
JBodajźe wy, sywy woły, u Krym neschodyły,
Szczo wy meni, parniu mołodomu, žalu nawczynyły. 
Poměr, pomer czumak mołodeńkij w dorozi na rynku, 
Wezut’ joho, parnia mołodnbo, jak wiaiuju rybku.
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—Wy czumaczenki. wy wimy, uc/ynit moju wolu, 
Zajmite tych sim wołiw do hrobu zo mnoju.

OziEWczm.

OJ jak by ja sywa zozula, -ob ja syey kryła mała, 
Tob ja tuju prewrazuju Polsżu kruhom oblitała. 
Tob ja swoho myłeńkobc mohyłu piznała 
Pryłetiłab az do jofto hrobu, taj skazała: kuka: 
Podaj, podaj mij myłeńkij Chocz prawuju ruku,

CzUUaK.

Oj radby ja, radby obyd'vi podaly 
Nasypano syroj zemli, ne mohu pidniaty. fi)

VIII.

Ta pijszow myłyj u dorohu,
A za nvw myła u nohoiiiu,
Johoz dohaniaje, 
fa woły wyprahaje,

Ta serdenkam nazywaje.
— Ta wernysia myłyj do domu! 1

(1) W jednéj kiywickiój piosence podobne luiejsce znaduję. 
Młodzieniec (mołodczyk) wziął zbroją, wsiadł :,a koń i pojechał 
na wojenkę — w bitwie «ginął— pochowano go pod muraw ą— 
matka przedzierzgnięta w kukułkę na grób jegc przyleciała:

— Prylaciela zozuleńka dy skazana: kuku: j 
Padaj, padaj moj synoczek choć prawuju raku.
— Aj radby ;a maci abiedź-wie padaci,
Syrá žemla, zouty piasok, nie można mnie Wstaci.

(ze zbioru Czeczota)
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Ta płaczut' dítky za toboju-------
Małyj dítky płaczut’,
Ta otec i maty łaje
Tym nam tałanu nemaje-------
— Oj jak ty myła dobra,
To tyb sediła u ooma,
Nediłonku cztyła,
A piaiyńku ispostyła,
Tob nam chwortuna nasłuźyła!. . . 
Chwortuno neboho:
Posłuzyż nam ne mnoho.. . . 
Służyłaś w czumaćtwi,
Taj służyła w burłactwi,
Szczej posłuży i w choziajstwi IX.

IX.
r

Oj wołyż moi sywy taj rabyi !
Oj jakiż bo wy dobry-------
Oj stoite w wozach ta jarmadi,
Az po try dni hołodny!-------
— Oj stoimo po try dni w wozach ta jarmach,
Až iz oczej siozy-------
Oj pusty? nas Pane choziajnt 
Chocz u ty pusły łozy.
Necfcaj my troszki napasemsii 
I wodyci napjemsia,
Tofidi nas zaprazesz 
4 sam spaty lazesz.
My z dorohy nesobjemsia,
Nas ne třeba pohaniaty,
My tebe dostawym až do toho inista 
Hde ty majesz chwuru braty.
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PIEŚNI TYCZĄCE SIĘ DOMOWYCH ZDARZEŃ I MIŁOSNE.

X.

Oj pryichaw Orłyczenko,
Na woronym konyczeńku.. . .
Zdrawstwuj, zdrawstwuj Krakiwnn, wijtywna !
Czysz ty m :nu spodobała?-------
— Orłyczeńku, pijdy od mene,
Proszuz tebe, ne zajmaj mene:
Ja z Krakowa Krakiwna, wijtywna,
Tobi Orłyczeńku ta ne riwna-----------
Orłyczenko mnoho złota maw,
Zołotyi bryki posprawliaw,
Ta dla toi Krakiwny, wijtywny,
Szczoby jobo spodobała-------
— Orłyczeńku, pijdy od mene,
Proszu tebe, ne zajmaj mene :
Ja z Krakowa Krakiwna, wijtywna,
Orłyczkowi taj ne riwna-----------
Orłyczeńko mnoho złota maw,
Zołotyi sukni posprawliaw.
Ta dla toi Rrakiwny, wijtywny,
Szczoby joho spodobała-------
— Orłyczeńku, pijdy od mene.
Proszu tebe, ne zajmaj mene:
Ja z Krakowa Krakiwna, wijtywna,
Orłyczkowi taj ne riwna-----------
Orłyczenko mnoho złota maw,
Zołotyi bramy posprawliaw,
Ta dla toi Krakiwny, wijtywny,
Oj szczob jei z wityl wziaw 
Orłyczeńko wirny słuby maw,
Ta wžež ich po namowliaw:



Czy ne mohłyb krakowianki wkrasty,
Iz Krakowa, da Ryjowa------------
Az pid bramy pryichały,
Krakowianku zwtłyczały-------
—Zdrawstwuj, zdrawstwuj Krakiwna, wijtywna, 
Czy ty bo nas taj piznała? ....
—Odny dwery zaszumiły,
A druhyi zahrćniły,
A tretymyj my krakowianku wkrały,
Z Krakowa, do Ryjowa----------- .
Po switłońci pochoźaje
U szklanoczki med noszą je-----------
Sama seue duraoju nazwała,
Sztzo Grłykom hordowała.

XI
Oj dawno wže, dawno, w matćnki ja buła — — 
A wzez ta stezoczka ternom zarosła,
Czerwonoju kałynoju------------
Oj jak ja seboczu,
Teren wysitzu,
A czerwonuj kałynu,
W prypłł wyłomiiu, '
Ta do swojej matćńki
W hosti połynu!------ -
Oj jak łetiła,
■Luft połomała,
Ab de spoczywała
Kémycia stała !-------
Oj siadu ja, wpadu,
W mateńki u sadu,
Na cćj cze tszońci



Szczo řasno rodyť—
Az moja maty 
Po dworu cbodyť—
Oj budu kowatr 
I pn>iao™Iaty
Czy ue wyjdę roatéáka z < baty 
Matéúka wychodyt’
Newistok budyt’-------
— Newistoczki, hołut-oczki, 
Wzhlańte, zaczujte,
Szczoś w naszom sadu
Za ptaszka kuje?-------
— Oj ce ne ptaszka,
Ce wasza doczka.
Szczo wrodyłasia 
Bez tałanoczka.

* Oj szczo bez szezastja,
Ta bez doli wrodyłasia,
U czuzoi storonońci,
Żyty zabylasia.
Czužaja storonońka 
Od witru szumy ť,
A czuzyi bateńko1 
Ne bje, ta bołyf.
Z czužoju matérju 
Horę w świti zyť,
Pijde qo susidy 
Ï? szczej osudyť.
Czuźuja üétvna 
Ne chocze robyf.
Wyjdę za worota,
Laže, taj spyt’-----------
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XII.
r

Czołowicze mij, drużyno moja !
Ta zawiz ty, mene w czužu storonu—
W czužu storonu bez rodynoczki — 
Nikudy pijty, pohoworyty,
Ta na serciu peczal rozn ese tyty------- ■
— Oj žínko moja, družyno moja!
Oj jest’ u poli, dwi topoli,
Tretja byłyna, to wsią rodyna —
Tudy pijdemo, ta pohoworymo,
Tohdi pecza1 na serciu rozwesełymo —
— Czołowicze mij, družyno moja!
Wzež ja chodyła i howoryła —
Do mene topolia ne promowyła,
Ta na serciu peczal, taj nerozweselyla. •

• XIII.

Oj po pid bajom, hajom zełeneńkim,
O; tam chodyła myłaja z myłeńkim —
— Oj mij myłyj, oj mij myłyj druže, 
Bołyt’ mene hołowońka duže
Oj bołyt’, bołyt’, podobno ja umru,
Hej zroby méni z cćdryny trumnu-------
— Hdež tobi myła cćdryny wziaty, 
Budesz moja myła w dubowoj ležatý —
— Hej prodaj myłyj konia woronoho,
Ta kupy meni połotna tonkoho,
Hej skažy wyszyty tonkuju soroczku,
1 pochowały w wyszniowom sadoczku. 
Skazy wysypaty wysokuj mohyłu,
1 posadyty w hołowkach kałynu----------
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A ty buûesz po sadu chodyty
I druhuju myłu za ruku wodyty------------
------- Oj szczo-to myłyj, szczo-ce za mohyia,
Szczo ja swoi bily nizky ob jei pobyła?-------
— Oj moja myła, to taja mohyła,
Szczo w nei łezyt’ persza moja myła-------
—i Ej buło Saku, w sadu nechowaty,
Hej buło jei soroczki neuaty,
Buło obwdrtity w podrianu radnynu,
Buło ij wywezty u step ua dołynu-------
— A szczoole ty linko toho nedozdala
Szczoby moja persza na stepu łelała -----------
Ej tam u sadoczku po mobyli cholu
I małe dćtja na ruczeńkach noszu-------
— Hej ustań myła, uerszaja drużynę,
Bo za toboju wsią chudoba hyne1-----------
— Oj nechaj hyne, nechaj propadaje:
Oj majesz ty linku, nechaj pomahaje-------
Oj ustań myła perszaja drużyno,
Bo za toboju małyj ditKy płaczut’-------
— Oj nechaj płaczut’, wony perestanct,
Bo wie moi biły ruczki ta do nych newstanut.
Oj radable ja ich ta na ruky wziaty,
Syra zemlia nawernuła, ue mchuś pidniaty.—

"A

XIV.

Oj powij ty bujnyj witre z hłybokotio jaru,
Prybuď, prybuď mij myłeńkij z dałekoho kraju!-----------
— Jakie meni powywaty szczo jary hłyboki,
Oj jak meni prybuwaty szczo to î;raj dałekij?-------
— Oj zaświty moja maty woskowuju świczku,
Nechajze ja perebredu tuju bystru riczku------- -—
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— Nechaj tobl zozumíka, mění stłowejko, 
Nechaj tobi tamtycheńko, ineni wesełerko. 
Nechaj tobi zozureńk? dla kowianoczka,
Oj ameni sołowejko dla szrzeb»tanoczka ! —

XV.

Sedyť diwcza kraj wikońcia, 
Pry łychomu smutku — 
Pokidaje kozak diwcza 
Jak hołub hołabku.
A hołubka nad wodoju
Sy wym kryljom bilije-----------
— Połyń, połyii hoiuoonko
Az w Kyiw zo mnoju! — r-----
A w Kyiwi na rynoczku 
Zaćwiła kałyna,
A pid toju kałynoju
Diwka « oinobryv a-------
Na bt,rezii witer wije,
Na bei ezi prutja :
Ne wir diwcza kozakowi,
Chocz kaze „woznrn fia14 
Ne wir diwcza kozakowi 
Szczo win tobi kaze,
Bo win łeboń z urna zwede, 
Prawdońki ne skazę.
Winie tehe oiłuje,
Win tebe myiuje,
A win twoho diwoćkoho
Bozumu próbuje —-------
Na kałynu witer wije 
ttalyna lénîje:
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Na kozaka ta niesława 
Robyty newmije.
Ni kosytyj mołotyty,
o

Žaty ne nahneťsia
A. jak pryjde temna nyczka
Do diwczyny szłefsia,
— Zasłużysz paru woły w 
A paru żupaniw,
Tohdi sia jesz koło moich 
Wyszytych ruka wy w.
Jak zasłużysz paru woływ 
I jasnuju orużynu,
Jaku schoczesz, takuj woźmesz 
Mołodu diwczynu.—

PIEŚNI WESELNE.

a) Przy zaręczynach.

XVI.

Zaruczena, ta Hannoczka zamezena. 
Położyła biłu ruku na poníku-----------
— Rukoż moja biłeseńka u batćńka,
A czy budesz taka biła u swekorka ?
— Ta wstań raneńko, uwyjsia liłeńko,
I pokłonysia nyzeńko —
Deržy switroczku.
Jak u winoczku —
Rusznyczok na kołoczku,
I wideroczkl szezo-dnia czysteńkf 
I wodyci powneńki —
A jak budesz, ta Hannoczko, ta upriama 
Bude twoja hołowoczka szezo-dnia pjana.

20
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XVII.

Hej iz sinoczok, hej dwoje dweroczok 
Hej wyszniowyj sadoczok,
A u sadoczku dwa wasyłoczki— — 
Kotorohc uszczypnę, pachnę —,—
A u Hannus* al dwa winoczki,
Kotoroho woźme, płacze------- —
— Oj ne daj mene, tyz mij bateńku, 
Chocz sej roczok od sebe.
Ta nechaj pochozu, nechaj powału
Cych dwa winoczki u tebe-------
— Oj jesť u mene doneńka moja 
Szcze menszaja od tebe,
To ta pocbodyt’, to ta powałyt’
Cych dwa winoczki u mene. (1)

b) Przy pieczeniu korowaja.

XVIII.

Czas tebe pszenyce poczaty, 
Andrijkowi korowaj zipchaty—
A wleź to my popotiły 

Horiłki zachotiły—
Na Boha-z wy hlańte 
Ta nam horiłki dajte —
Weczer maty, weczer,
Nasz korowaj nepeczen, 1

(1) W pieśni polskiej, pyta się córka matki':
— Kogoż teraz chować będziecie 
Kiedy Marysię do ludzi wyślecie?
— A jest ci tu siostra mniejsza 
I do -tego podobnie jsza. —
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Korowajnyci pjanv 
Korowaja ne zopchały.

c) Gdy korowaj kładą w piec.

XIX.
Pyły z chaty w picz wymitajem 
A cnoroszyj zahladaje, v
Czy chorosza wvnůtaje....

XX.

Do boru bojary, do boru,
Rubajte sosnu zdorowu,
Rubajtez jći dribneńko,
Szczob wona honła jasneńko,
Szczob nasz korowaj jasen buw,
A nasz Andryjko wesół buw-----------

\

A) W sobotę, gdy drużki przychodzą do chaty 
panny-młodej które wraz z uia chodziły po wsi 
i zapraszały na wesele, tak śpiewają:

XXI.
Riz maty kitajki,
Zastółaj stoły i ławki,
Ro iduť družki panianki-------
Oj mateńko utko,
Uwy wajsia chutko,
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Bo wze my sia uwywały,
I wse seło zwojował^ (1)

e) W niedzielę gdy drużMy już po ślubie, z cer­
kwi wracają do chały pannyrtnłodej.

XXII.

Siczana kałynoczka, sie/ana-----------
Užež nasza Hanna zwińczana!
Czerwony ezobitoczki na nózi,
Szezo kupy w Andrijko w dorozi-------
Oj u Kyjowi kupowano,
A w Wasylkowi pidkowano,
Swojéj Hanoczci podarowano.

XXIII.

Siadu, padu, łastiwoezboju,
Pertd nioju-j matënoczkoju-------
Matćnoczkoz moja,
Teper ja ne twoja—
Teper ja <oI ig pana
Szczom z nym obwińczana------------
Łety, łety sokołońku pcpeiea nns, 
Zanesy tam wistońku persze za nas — 1

(1) Zwojowały znaczy ująć. W biaïo-mskiéj piosence wesel­
nej tož wyrażenie spotykam :

....Sabrau sie Janeczko z swąiej radzinoj:
Choczeć jon pajechać,
Teśeiatkn zwajewać,
Agatkn k sabie wriać....
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Szczo Dobrodij (1) z boroaoju myrostyw na nas, 
Wybraw diwu ( zornobrvwu, odnu iz nas — 
Szczob Pan oteć, Pani matka i wsią rodyna, 
Wyjszły powytaty taj z donioju syna.

XXIV.

Oj spasybib Popońkowi,
Naszomu bateńkowi,
Szczo win nas zwińczaw-------
Ne bohato wziaw:
Piutora źołotoho
Od kniazia mołodono-----------
Odjiryły popa
Jak dobroho chłopa —
Dały jomu piataczyszcze 
A win dumaw szczo rubłyszcze,

f) Kiedy wchodzą na podwórze panny-mlodfy 
wtedy bojarowie tak śpiewają:

XXV.

Wyjdy matéňko protiw nas,
Zapytaj mateńko wsich nas,
Hdc twoie dćtiatko buwało,
Szczo twoje détiatkc czuwało-------
— Pid Carskim wińcom stójało,
Z prawoi ruczeńki sztun brało-----------
Otczynitesia worotcia,
Otkotyiesia kołyscia,
Otstupitsia woroby 
Iz szczasływoj dorohy,

(1) Paroch wsi.
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Bu u nas konyki woronyi, 
Pidobjem worohy pid nohy!

g) W czasie obiadu drużki bojarom, tak przy­
śpiewują:

XXVI.

lžte bojary kapustu — ”
Nasza kapusta, ne tłusta —
Nasza kapusta wrodyła:

, Nasza Hannnczka sadyła,
Kapustuj poté wała-----------
Prosymo nas,
Wzywajtf u nas-------
Ne rzuža st« '•ona,
Ne bude wata sorouia —
Tut ne czuzji Iude,
Soroma wam ne bude.

XXVII.

Iły bojary, iły,
Ciłoho woła zjiły —
Na stoli ni kryszoczki, '
Pid stołom ani kistoczki (1) —i —

Iły drüzoczki, iły,
Piw hołubońkr zjiły— 1

(1) To przypomina piosenkę weselny śpiewaną w Lubelskiem: 
Z daleka ci goście byli,
Dobrze oni jedli, pili,
Ni na stole skórcczki 
Ni pod stołem kosteczki....



ha stoli wsi Kïjszoczki, 
Pid stołom wsi kistoczki-

h) Kiedy swacha przyniesie dla młodej podarki, 
to wówczas drużki do niéj tak przyśpiewują:

XXVIII.
Swaszoczko nasza, horuboczko,
Ispiéj pis'niu, ta prvuczemiuju,
Ta prynesennuju,
Chocz odnu !...
Tut ne czuzji Inde,

* Soroma wam ne bude.

Swacha odpowiada na to :
Moi druzoczki, moi hołuboczki,
Radab ja spiéty, kołyb izumiła—
Ichały czerez sełu czuzozimci 
Pronyły jiśniu na horiłci.

Śwityłka siedząc za słodem milczy, a dmżki tak 
śpiewają:

XXIX.
Śwityłoczko, nasza pyszna pani,
Posedy ty z nami,
Ne bud' taka pyszna 
Jak u sadu wysznia.

Śwityłka na to tak odpowiada:
Oj jakby ja pani.
Ne sediłab ja z wamy,
Sediłab ja z panamy,
Ne z wamy muzykamy.
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i) Kiedy prydanki przyjdą do panny-mlodéj, 
wtenczas cały orszak družek przespiewawszy pio­
senkę następną, ucieka.

*

XXX.

My pijdemo na doświtki, z hrebińciamy,
A ty Hanno ostawajsia taj z babamy. ( bis.

Tu Pan-młody, niosąc oczépki i inne podarki, zbli­
ża się do domu pąnny-mlodój: swachy i prydanki, 
które mu towarzyszą, śpiewają następnie:

XXXI.

Id’ mij synorrku, ne stij,
W tebe konyczeńko ne swij —
Riczońka temneńkaja
Doryżonka dałekaja------ ;-----
Iszow misiać i zoria —
Wyiźdzaje Andryjko z poawiria - - 
A wyr; za w try rizki z berizki.
A udary \\ konyczeńka ta po pid nizki —j-------
— Do mojej teszczeńki prostoj,
Do mojéj teszczeńki hordoj,
Do mojéj Hanny irołoiloj-----------
MatyAndryjka rodyła 
Misiacem obhorodyła —
Zoroju pidperezaJa 
Do tcszciy otprowozała.—

Lubo juz drużki z chaty panny-młndej poucieka­
ły, swityłka czas jakiś zostąje : swachy tak do niej 
śpiewają:
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XXXII.
i

Śwityłka, szpylka na ślini,
Na nei soroczka ne je! —
Pryjszła susidka u wikno forkaje,
— Skidaj soroczku------- smerkaje.

r
Switylka na to odpowiada:

Ne prawda, swaszka.
Kazíte szrzo-dnia.—
W mene je soroczok bodnia,
A chustek skrynia,
Ja 70 wsim bospodynia.

Co odśpiewawszy, ucieka

k) Kiedy bracia panu-mlodemu siostrę sprzedają, 
wtedy swuchy tak nucą1

XXXIII.
Tatary bratyki, tatary:
Prodaly sestru za dary —
Husuju koseńku za szostak.
A biłeje łyczko,... oddały tak --------

l) Przy rozplataniu kosy panny-mlodéý,

XXXIV.

Idut sestryyi na weczemyci,
Hanau u worit kłyczut’-------
— Ta idit sestryci,
Żalu meni ne czynite —
Ta idit sestryc\
Ta ne hominite------- —

27
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Oj pustyz mene mij bateńku
Ta na tyi weczernyci------- (öisj
— Ta ne moja wola, doneńko moja:
Poprosy sia u matóńki-------
— Oj pustyz moja maty
Ta na tyi weczernyci------- (bis)
— Oj ne moja wcla, doneńko moja,
Poprosy sia u Andrijki-------
— Oj pustyz mene mij Andrijku
Ta na tyi weczernyci-------(bis)
Bo na weczernyciach 
Muzyka hraje,
Czeladońka hutaje-------
— Chocz moja wola, Hannulu moja, 
Ta ne pijdcsz. ni ty, ni ja. (pis) .

m) Gdy brat siostrze kosę rozplata:

XXXV.
»

Oj brat séstryciu ta rozplitaje:
Wse różu spomynajt — —
—Ta nejdy sestryce mołoda ra-muz' 
Wze róża proćwitaje,
A chreszczateńkij ta barwinoczok 
Ustełaje sadoczok,
A zapaszneńkij ta waśyłoczok 
Iz tynom sia riwniaje,

XXXVI.

Oj na hori żyto,
A w dołyni proso-------
Oj ža! meni tebe
Moja rusiawaja koso,-------



2Í1

Oj proso, prose wołotja.
Oj koso roso, zołotia,
Ta ne rik ja tebe kochała,
Szczo sobitońkij czesała 
Szczo nediłońkuj win y wała
Za odén ranok sterała-----------
Oj sediły łebedi na wodt,
Taj połetiły na riki — —
Rozpustyły rusu kosu na wiki-----------
Oj tobi Hannulu za teje.... Ne płety kisońku.... 
Zawtra zapięty kisońku w drybuszki:
Ta wžež tobi ne chodyty Vv druzki.

'* ‘

n) Siostra panny-mtodèj, przyszywając do czap­
ki pana-mlodego wstążkę, śpiewa:

XXXVII.

Ja szwaczka zo Lwowa,
Ta pryichała wczora,
Kwi tok wyszywaty 
I talary w braty —
A u mène ruczki biłeńkii,
A u mene puczki loneńkii, „
Ta ne žal meni daty,
Kwitok pryszywaty —
Ta ne nyfju, szowkom ja szyła,
Złotuju bo loczku złomyła,
A swoju ruczoczku skołoła 
A dla swoho zialeńka sokoła (I) 1

(1) lw Polsce pana-młodege zowią sokołem:
,Skąd idziecie? z kościoła —

Co wieziecie? sokoła”...
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Potém bierze czapkę ùa głowę:
Oj hlań ziateńku na mene.
Kraszczyj ja kozak od iełie,
Ra mni szłyczok, kowpaczuk. (I) 
flotuj ziateńku szostaczok —
Szostak, ne szósta!,
Złotych sz‘śtł—
A ja tobt ziateńku 
Bidniaja swiśt’—;
Ne dywysia ziate w łożu 
Po&lań po poruorozu,
Zahlań w kiészeniu,
Wyjmy hroszéj z.meniu,
Posyp na larełczym,
Wykupy sobi ezaprzynu.

o) Przy ubieraniu panny *mlo dój w namiłkę, swa- 
ęhy śpiewają:

XXXVIII.

My tebe sestryciu skrywajem,
Szczastjem zdorowjeru nadilajem —
Bud’ zdorowa jak woda,
Bohataja jak zen-lia,
A pohoza jakby rozai

p) Gdy panna-mloda wyjeżdża od rodziców dc 
pana-mlodego sumchy śpiewają:

XXXIX.
Zalurébaj maty zar, zar,
Koły tobi doczki tal, ial—

(i) Sxtyk, kołpak, czapka żelazna.
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Kidaj u picz drów a,
Ostawajsia zdorowa!
0 to tobi maty
1 praczi z za chaty—
Jak budesz praczom praty 
Budesz ment spomynaty.

XL

Mat) Uonioczku szukała,
To w wasyłoczkach, to w barwinoczku,
Ne znajszła------------
— Hdeś moja donioczka précz pijszła— — 
A my takiz dołom,
Ta za swoim rodom —
Myl taki ta dołynofu 
Za swojeju rodynoju.

XLI.

Misiać -Jorileńku Ośwityw,
A brat sestru wvpiowadyu —
Ot ce tobi sectryce doroha,
Iď do swékorka zdorowa —
Ot ce tobi sestryce łomaka 
Szczob ne porwała sobaka.

XLÍL

Koniuz ty sywyj! czy czujesz sia na syłu? 
Czy zwezesz naszu kniahyniu?
Ta na tuju hirońku krutuju,
Ta u switłyczku nowuju —
A w toj switłońci, med, wyno pjuf 
Mołodoi Hanny dawno zduť.
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r) Kiedy panna-młoda plącze:

XLIV.

Oj byj, pohaniaj tdiaczu,
Ta ne zwalaj szczo ja płaczu — 
Oj płaczu ja, płaczu,
Póki baťkiw dwir baczu —
Jak swekru pobaczu,
To wstanuj poskaczu.

XLV.

Oj buły my w lisku,
Taj pojmały łysku,
Czornuju ta czubatu,
Choroszu ta bohatu —
Oj kryj maty łysku,
Weze syn newistku,
Spid hylja, korińja,
Na twoje podwirja.

XLYI.

Ne bijsia mateńko, ne bijsia,
W czerwony czobotki obujsia, 
Topczy worohy pid nohy, 
Zarobyła Hanna pyrohy —
Chocz ne pszenyczny—ta jaczny- 
Naszomu rodu podiaczny—
Nasz owes taki rasen.
Nasz weś rid krásen —
Tut nam zarobyła i pyty i isty:
I na pokuti sisty.
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s) Jeśli slarsza-drużka na wieczerzą do swej cha­
ły gości weselnych zaprasza:

XLVIL
Do mene bojary, do mene,
Dobraja wer zera u mene —
Zabyw Pan-oteć teteru,
Zhotowała Pani-matka weezeru.

t) Gdy bojarowie idą do druiki-starszèjna wie­
czerzą:

XLXIII

Bereborn kaczki pływu t’,
Družku horoju vveduť, 
lz skrypkamy, cymbałamy,
Z mołodymy bojaramy —
Powoli bojary družku wedit.
Na nei soroczku nepoderit,
Bo na nei soroczka szowkowa,
A nasza družoczka z Krakowa,

u) W poniedziałek nowożeńcom machy tak śpie­
wają:

XLIX.
Oj stojała Hannusia na ganku 
Oj krajała- czerwonu kitajku — 
— Oj do mene radońka, do mene, 
Ne bude wam soroma u mene.

A matce tak:



m
L.

Ta dobry deii. maleńko, dobndeń, 
iuczsza buła niczeńka jak sej ueń - 
Spasybih tobi swatoty.ku,
Za twoju kudrianu mia toczku,
Za chreszrzatyj barvvinoczok 
Za zapaszneńkij wasyłoezok,
Za czerwonuju kałynu,
Za ťvyoju dobruju détybu,

\f) W poniedziałek gdy orszak weselny przycho­
dzi do pańskiego dworu:

LI.
, t

Oj pane, panoczku,
Otczyniaj brajuoczku —
Wedem' tubi piddanoczku,
W tonkomi serpanoczku —
Wczera’bula u winoczku,
A siół t dnia w serpanoczku-------
A w naszolio pana,
Zołotaja brama,
A srybny odzwirkt 
Baśt’ nam Pan horiłki,

Gdy odchodzą :
Oj bułyśmy w pana,
Buła nam powaha,
Pyły med, horiłki.,
Za harnuju źiuku —
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20. Bytteraźi íejszy-

W opisie tylko co dokonanym, przedstawiliśmy 
lud nasz ze strony moralnej jego a poetyckiej, mó­
wiąc o zwyczajach jego, obrzędach, zabobonach, 

, djalekcie, pieśniach, podaniach i t. d. Teraz chcąc 
drugą obrazu tego skreślić stronę, na swojem miej­
scu być sądzimy, wspomnieć cokolwiek o dzisiejszym 
bycie matarjaluym tegoż ludu,

Powiat Wasyikuwski z topograficznego położenia 
swego należąc do Ukrainy, do cnej „ziemi mlekiem 
i miodem płynącej“ z nią tez wszystkie zasoby do­
brego bytu posiada i z nią we wszelkie dary boże za- 
równie szczodrze jest uposażonym — a lubo dotąd 
mieszkance tego powiatu korzystać z onych nie umie­
ją, z powodu gospodarki zaniedbanej i niepowścią- 
gnionéj do próżniactwa skłonności, wszelakoż za­
wsze nieskąpy udział w nich mają; co się zresztą na 
pierwszy rzut oka widzieć daje, po zamożności i do­
statku włościanina tutejszych okolic. Chłop tutejszy, 
usposobień przemysłowych niema żadnych, równie 
jak do handlu ochoty: rolnictwo przedpotopowémi 
pługiem a broną prowadzi, wzdraga się nawet nawo­
żenia roti; bo każdej innowacji wielce się lęka; po­
mimo to byt jego dobry, bo ziemia ta nie jest mu 
macochą, i za pracę łożoną, z lichwą się odpłaca. 
Potrzeby naszego chłopa małe: kożuch ze swoich 
owiec, a świta także, domowe płótno i boty dzieg­
ciowe—największy zbytek w jedle, słonina zpodwór- 
uego wienrza—to wszystko nie wiele kosztuje, tam

28
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gdzie wódka raewchodzi. B\ dła wiele niechowają. 
Czumaczka jest jedynym ich przemysłem—często 
polem do okazania przepychu, w wołach, albo rze- 
mionach na rogi zawieszanych — rzadko źródłem 
wzbogacenia się — ogólnie prawie rozrywką, nało­
giem—a czasami drogą do ruiny, przez rozwłóczenie 
się i rozpojenie. Niezbyt rzadko zdarzają się chło­
pi, co ruble garncami, ba ćwierciami mierzą; los 
takich kapitałów jest następujący: albo ojciec umrze 
meodkrywszy synowi tajemnicy gdzie je zakopał, 
aloo synek odkopawszy,' czumaczkę zaprowadza, 
zaprowadza i hulankę; na czumaczce traci, a resztę 
przepija. Coz mam mówić o żydach, pjawkach 
naszego ludu? — tyle juz o nich, niestety bez skutku 
mówiono ! Pomimo to wszystko jednak, stan tutej­
szego chłopa, ogólnie wzięty, tak przewyższa do­
bry byt cudzoziemskich biedaków, że z nimi nie 
może być porównany — a proletarjatu właściwie 
zwanego, my nieznamy.

21. óicspodarstwo u właścicieli I włościan.

>jian dawny. W dawnych czasach na Ukrainie, 
gospodarstwo dworskie, o ile sadzić możem z podań 
ustnych i starych inwentarzów, zasadzało się głó­
wnie na chodowaniu bydła: obfite pastwiska stepo- 

7e szczególniej temu sprzyjały. Rolnictwo atoli, 
małej rąk liczby, mimo urodzajności ziemi, było 

powszechnie zaniedbyvraném: uprawiano ziemię, za-



219

siévvaao zboża, lecz tylko w ilości potrzebnej konie­
cznie do wyżywienia się; bo przedaż była trudna 
i niedostawało miejsc odbytu. Litwa, Sandomier­
skie, Ziemia-cheimska i Wołyń nareszcie, dostarcza­
ły zboża potrzebującym za granicę, a stepy Li krainy 
leżały obłogiem,; juzto, jak mówiliśmy, dla małej 
ilości uprawiaczy, już dla odległości od miejsc od­
bytu i dla ustawicznych domowych rozruchów, które 
tu przerywały spokojną pracę rolnika. (1)

Lecz zato bydła było dostatkiem i chodowanie 
onego główny dochód stanowiło majątkowy. „Z sa­
mego doświadczenia miarkujemy—powiada Duńcze- ' 
wski—jąk wielka mnogość tego bydła była na Ukra­
inie- gdy u panów znacznych, ze samej powóło- 
wszczyzny po kilkadziesiąt-tysięcy przychodziło ro­
gowego. Nadto, z Ukrainy i Podola po kilkanaście- 
tysięcy wołów pędzono corocznie do Gdańska, gdzie 
konsumrja miejscowa 300 wołów co tydzień spoży­
wała. Z reszty robiono sztukiej-fleis i ładując go na 
okręta| wysełano do obcych krajów.“— Ze spisów 
dawnych inwentarzy dowiadujemy się, że w Moto- 
widłowszczyźnie około 1649 roku, wypasały się 
dwa gatunki bydła rogatego: to jest, czabanowe 
i proste Do jakiej rasy należało to bydło czabano­

wi) Przy wszystkich kontraktach amidownych i przeda- 
źnych dodawano: „Strzeż Panie Beże wojny jakowej, żeby 
się Indzie nie mogli otrzymać, a žatém ieżehby pp. kontrahen­
ci nie mieli pożytków żadnych, jmćpan dziedzic powinien to 
mieć w fconsyderacji i folgę dać i t. d.
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we, nie umiem i, pewnością wytłumaczyć, lecz zdaje 
Się 2e to być musiało bydło wołoskie (od tamtejsze­
go wyrazu: czaban— pastuch). Około tego czadu' 
patf Stefan Aksak dziedzic Motowidłówki, trzymał 
woły karmné a zgonne, i w wielkiej ilości, bo do 
połtura-tysiąca Sztuk. K i owy do Udoju przeznacza'- 
te, chowane były po folw arkach : arendowano je 
na pacht, jak to i aziś jest we zwyczaju.

Stada koni znaczne chowano, po większej części 
rasy krajowej (ukraińskiej, stepowej) i polskiej; ale 
i wschodnie konie po stajniach chodoWano. Jan i Ste­
fan Aksakowie posiadali znakomite stado koni, które 
im dostarczało woźników i wierzchowców, z przeda- 
2y niemały dochód przynosząc. Trzymano takže ko­
nie robocze i przypadkowe (?). — Jarmarki celniej­
sze na konie, w owe czasy były: w Otakach nade 
Dniestrem — ź kąu wschodnich koni dostawano— 
oraz w Białym-sloku na Litwie, i w Biłołówce na 
Ukrainie—w późniejszym dopiero czasić, Berdyczów 
jarmarkami swój ćmi zasłynął.

Trzody owiec prostych lub wołoskich, w znacznej 
liczbie wrypasały się po stepach powiatu : chcwanö 
jedla koluchow — i wełny z którćj świty tkano 
i szyto.

Pasieki były liczne, rozsypane po futorach, las­
kach i stepach. Utrzymywano pszczoły nic w bar­
ciach lecz w ulach. Z miodu sycono napój po szyn­
kach sprzedający się. Woskebojnie znaczny dochód 
przynosiły.
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Rybołówstwo nieinmejszéj wagi bÿfo dla wfaścń* 
dęli, znaczny takže stanowiąc dochód. W stawach 
i rzekach ryb daleko było obficiej jak dzisiaj,: su­
szone i wędzone były handlu przedmiotem. Myśli* 
stw'0 též do prowentow należało gospodarskich: tran* 
zakcje przedażne, wyszczególniając prawa właści- 
cielstwa, dodawały zawsze: — „i z łowy zwierzyn- 
nèmi, z gony bobrowemi i t. d.“ Že bobry dawniej 
znajdowały się w Jesnćj “pozycji powiatu wasylko- 
wskiego, to rzecz pewna: dowodem rzeczka Bobry- 
ea. — Susły nawet pewien dochód stanowiły: každý 
włościanin był obowiązany corocznie w daninie do 
dworu składać pięć susłów.

Lustracje starostwa biało-cćrkiewsk.ego okazują 
nam, že na początku XVII wieku juz młyny wodne 
istniały w tych stronach; liczba ich wszelakož była 
nader ograniczona: w 1623 r. wcałem starostwie 
znajdowało się tylko siedia młynów wodnych, które 
woda—jak głosi lustracja—znosi co roku. Włościa­
nie posiadali ich więcej, lecz były to małe i liche 
młynki Jeszcze przed pięcia-dziesiąt laty,, wody tak 
liczne przerzynając obwód powiatu Wasylköwskiego, 
marnie uchodziły do Dniepru: nędzne młynki nie­
były dostateczne na konsumeją miejscow ą—w czasie 
posuchy lub silnych mrozow, gdy wody po -stawach 
brakowało, zamożni włościanie, ekonomowie i pose- 
snry, w naglącej miewa potrzebie, udawali się ze 
ziarnem až na Wołjń, do słynnych młynów przy 
rzece Słuczy będących. Żeby budowano młyny
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wietrzne w tych stronach, śladu w dawnych doku­
mentach nieznałazłem. i

Arendę składały, szynk gorzałki, trzecia miara 
z młynów, myta i kunice z pasiek. W połowie XVIII 
wieku w Motowidłowszczyźnie, nie žydóm, lecz wła­
snym poddanym wypuszczono arendę: arendařzów 
takowych uwalniano od straży zamkowej, kosowicy 
i pudwód; osyp zaś, czynsze, podymne, podorozczy- 
znę, według dawnych zwyczajów oddawać musieli 
do skarbu. Jeden kontrakt arendowny opiewa : — 
,,Jeżeliby ludzie nasi ważyli się brać za granicą trun­
ków, i to się jawnie biorącemu dowieść miało, na 
takowego pięć kóp kozackiej winy arendarzóm, pięć 
kóp na zamek, do wypłacenia surowo naznacza 
się i t. d.“

Stepy ogromne, które obłogiem leżały, przynosiły 
od czasu do czasu właścicielowi dochód niejaki, a to 
z wynajmowania takowych: spekulanci z Polesia naj­
mowali stepy na wypas bydła, a płaca którą za nie 
dawali nazywała się iskopem.

Wyrabianie saletry stanowiło w gospodarstwie 
znakomitą gałąź dochodu; lube od 1652 r. decnód 
ten w części się zmniejszył, a to z powodu zakazu 
konstytucją, wywożenia onéj za granicę. Rzątzyń- 
ski powiada, že w okolicy bialo-cèrkiewskiéj wielką 
moc salétry wyrabiano. Przy nadaniu królewskich 
dóbr osobom prywatnym, prawem lennem lub dožy- 
wotnióm, pożytki ze saletry zawsze do skarbu excy- 
powano. Widziałem jeden kontrakt o salétrç p. 
Marcina Aksaka z nicniernym Gromusem, w którym
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p Aksak wypuszcza mu burty nad stawem lezące, 
do wypalenia na saletrę, za 200 złp. od kotła jedne­
go, narok cały. Przyiém waruje sobie pan Aksak:— 
„wałów około zamku nieruszac, a które wały i przy- 
wałki w mieście poczęte, to wolno robić—i gdzie­
kolwiek będzie się znajdowała ziemia do robienia, 
wolno ją brać i należycie burty wysypywać—i z kąd 
będzie mógł drew w dobrach Moiowidłowskich do­
stać, wolno ocemu wozić o swoim koszcie. Siano 
w stepie, aby tylko nie na pańskicb sianozęciach
1 chłopskich, kosić sobie ma bez dania dziesięciny....
A inquantum by się znalazły w tychże pizywałkacb 
i wałach poczętych pieniądze, armaty, alba żelaza, 
tedy powinien p. Gromus oddać do zamku, i nieru- 
śzać tylko przy ludziach i panu gubernatorze, za je­
go wiadomością zamkową/'

Dawny stau rolnictwa ekonomicznego przegląda 
z dawnych inwentarzy, z których widziémy že ta­
kowe w tych stronach w lichym bardzo było stanie; 
w Biało-cćrkiewszczyźnie na początku XVII wieku 
zasiewano zboże dla potrzeby zamkowej, lecz potćm 
to ustało przez ciągłe od tatar niebezpieczeństwa. 
Lustracja z 1628 roku powiada, iž podstarości grun­
ta obrabia własnym kosztem, bo poddanych robo­
tnych niema. W inwentarzach dóbr pry w atnych nie- 
więcćj též napotykamy śladów, zęby ggspodarstwo 
rolnicze w kwitnącym zostawało stanie: osyp zbo - 
zow'y który pobierano od włościan zaspokajał po­
trzeby dworu, a o przedažy niemyślano. Włościanie 
natomiast więcej rolnictwem się zajmowali, lubo o
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tyle, ile konieczna potrzeba wyżywienia się do tego 
ich znagla^a : głód tez często dawał się uczawać 
w tych stroracb, aczkolwiek tyle żyznych, i wtedy 
dziedzic żywić musiał swoich włościan, skupując 
zboże za własne pieniądze. W 1H38 roku, w okolicy 
Kijowa była miarka żyta po 40 zł. polskich: w 1786 
r. płacono korzec żyta po 7 zł. polskich.

,Ze rzutu oka na dawne inwentarze gospodarcze, 
dowiadujemy się jakie były powinności włościan 
względem dziedziców, a jem saraćm z czego się tych 
ostatnich dochód gkłądał. Robocizna czyli pańszczy­
zna była bardzo mała i tak dobrze jak żadna: w sta­
rostwie biało-cerkiewskiem w połowie XYÏÏ wieku, 
poddani oprócz służby wojennej, żadnej innej nie- 
czynili; w majątkach zaś prywatnych cała pańszczy­
zna ograniczała się na lóm, iz w ciągu roku poetę- 
my powinien był ukosić siana dwa wozy, a pieszy 
icden wóz. Natomiast czynsze, dziesięciny i różne 
inne daniny, dwór od włościan pobierał: przy końcu 
XVIII wieku, czynszu od pary wołów płacono rubli 
trzy i grzywien pięć, ode dwóch po rubli siedrr, ode 
trzech po rubli uziewięć, i tak dalej. Od pieszych 
brano czynsze po pół rubla. W tych latach osyp da­
wano do dworu idcies^ątka żyta po donicy, tyleż 
z dziesiątka owsa, lireczki, jęczmienia i jagieł— 
pszenicy, z dziesiątku czetwet tyk tylko dawano. 
Krom tego dwór pobierał dziesięcinę z pasiek i dań 
z gęsi, kur, snsłńw—tudzież brano podorożczyznę, 
pokoliszczyznę z młynów, wory, jeden z dziesiąt-
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ka, oczko$owet naserdziuki i wykłady z prysu- 
dów. (i)

Stan obecny. Juz, Czacki zrobił uwagę, ze ży­
wienie bydła przed Jaty na Ukrainie, w miarę. mepo- 
trzebowania rąk do roJi i niemienia odbytu na produ- 
kra, więcej zc stepów przynosiło pożytku aniżeli 
zasiewanie. Tož samo i my staraliśmy się powyżej 
wskazać; lecz z czasem, gdy w tytn kraju ludność 
się wzmogła i ustaliło bezpieczeństwo publiczne, 
kiedy się též ułatwił odbyt na prndukta przez za­
łożenie portu w Odessie, gospodarstwo, z pastusze­
go že tak powiem^ zamieniło się w rolnicze, dzisiaj 
juz powszechne.

Dzisiejsze gospodarstwo rolnicze ekonomiczne jest 
trzy-polo wćm. Grunta składające się z czarnoziemu, 
zmięszanego z pewną ilością gliny i piasku, niepo-

(1) Oczkosowe czyli oczkowe, była to płaca pićnięfna, 
którą dawano od zbywających nad dziesięć pni pasieki, a 
także i od innych produktów niedochodzących liczby dziesię­
ciu. Nuserdziukl, jaką dań oznaczały nie jest mi wiadomo; 
czy nie była to danina przeznaczona na utrzymanie serdziu- 
ków, za czasu Rusi przyüocznéj świty xiązęcćj? O prysudach 
wyžéj juz namieniłem : dodać tu muszę iž na Ukrainie po­
wszechnie był ten podatek zaliczanym do wyłącznych docho­
dów panóm gubernatorom, bądź za zezwoleniem dziedziców, 
bądź též bez ich vyiedzy od chłopów rryciskanv. Kiedy mię­
dzy chłopami spór był jakikolwiek zaszedł, to obie strony 
zwaśnione, po rozsądzenie udawały się do p. gubernatora, 
niosąc mu dwie czapki rubli elisaweekich „na bezholoicje 
toho szczo kr y w da uczynyio1- — pan gubernator zgarly- 
wał pieniądze i sprawię sądził.

29
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trzebują nawozu i dostatecznie wynagradząją pracę 
rolnika. Mówię to o stronie žyznéj powiatu, stepo­
wej; bo w miejscowościach leśnych, gdzie piasek 
przemaga, tam umiéržwianie gruntów jest jednym 
z nieodzownych w arunków' dobrego gospodarowania. 
Głownem narzędziem rolniczém jest pług zwyczaj­
ny ukraiński, zaprzęgany pospolicie trzema pary 
wołów, po aim idą: radło jako najprostsze, i niewy- 
kwintniejsza starożytna brona. Zboża w' ogólności 
zrzynają sierpami, a szczególniej ozime; lecz i kosy 
używają powszechnie do sprzątania jarzyny, a czę­
sto i do żyta, gdy ono mniej bujnie urodzi, lub po­
spiech roboty tego, wymaga. Równie jak płodozmian, 
nieprzyjmują się u nas dotąd rolnicze narzędzia 
winnych zaprowadzone juz krajach: z machin zaś 
większych i stałych, zaczęły się upowszechniać 
młocarnie, których udoskonalenie winniśmy w oko­
licach naszych, nowo-założonej w Biaiéj-cérkwi, 
fabryce Stanisława Lilpopa, Warszawianina. Wszak­
że, koszt na machiny takowe, niedostępny dla wło­
ścianina i rolnika miernej sytuacji, niedozwoli nigdy 
męczącego wygnać ze stodoi naszych cepa.

Gospodarstwa rolnego zaczęcie odbywa się różnie, 
co zależy od wcześniejszej lub późniejszej wiosny. 
Na oziminę orkę zaczynają w połowie czerwca 
i przeciągają sz do sierpnia, głównego na siewbę 
miesiąca. Kiedy juz zejdzie żyto i pszenica, aż do 
lodu jak to mówią, orze się na ziembl, pod zasiew 
wiosenny jęczmienia, grochu i wczesnego owsa: 
hreczka, proso i. leń, niewymagają tu ziembli jesie-
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nią orauéj. Rzepaków i nasion olejnych, w ogólności 
tłl mało produkują.

Wiosenne prace zaczynają się często koło osta­
tnich dni marcowych; bo pilny gospodarz stara się 
wcześnie zasiać jarzynę, by ziarno korzystać mogło 
z włlgoci ziemi: to się ściąga mianowicie do jęczmion, 
owsów i grochów, albowiem te zboża lękają się po­
suchy, która powszechnie w maju, czerwcu i lipcu 
w tych stronach panuje. Siécvbç jarzynną koniecznie 
trzeba skończyć w ciągu kwietnia, a nie dalej jak 
do 10 przeciągnąć maja: luboć prosa i lny zasiewają 
jeszcze w maju, a hreczki siéwba do czerwca się na­
wet przeciąga, zwykle podobnie jak i len, na kilka 
terminów rozłożona.

Żniwa tu zaczynają w lipcu i ciągną przez sierpień. 
Na sam przód dojrzewa jęczmień, potem żyto, psze­
nica, która sprzętu prędkiego wymaga, aby się kło­
sy uieobłamały i nietraciły ziarna—następuje owies, 
groch, proso, a powiększćj części hreczka zostaje 
na końcu. Co się tycze zbioru siana, kosowica 
w czerwcu zaczyna się, a kończy około 20 lipca.

Kartofla należy do ogrodow in i nie jest w powie­
cie wasylkow’skira używaną do gorzelni. Tytoń za­
siewa się po ogrodach. Buraki cukrowe uprawiają 
na łanach Biało-cerkiewszczyzny w znacznej ilości, 
gdzie się też w fabrykach hr. Branickich na cukier 
nierafinowany przerabiają.

Odessa i Dniepr są to główne dźwignie zbożowe­
go handlu u nas. Z jednej strony, Dniepr opławny 
zabiera zboża nasze na handel wewnętrzny: jeżeli
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nieurodzajem dotkniętą zostanie Biaïo-rus, to baj- 
daki w górę idąc Dniepru, zbozem zaopatrują te 
gufcernje; jeśli znowu nieurodzaj okaże się wFJkate- 
rynosławskićj lub Chersons kićj, tenże Dniepr w doi 
na Mało-ruś baj daki ztutejszém unosi zbozem. Z dru­
giej strony Odessa, ten szpichlćrz europejski, w zna­
cznej ilości pszenicę naszą zabiera. Dostawa pszcni- 
nicy do Odessy, wyciąga w miesiącach letnich około 
tysiąca par wołów z powiatu, co się dzieje zuszczerb- 
kiem rolnictwa; bo te woły mogłyby być użyte do 
uprawy rolnej, ale przy braku dogodniejszych spo­
sobów transportowania, jest to ziém nieodbitém. Od 
września do maja komunikacja handlowa z Odessą 
się przerywa—tož samo na Dnieprze — co r.a zawa­
dzie staje do rozwinięciu haiidlu na szerszą skalę. 
Drogą leszcze odbytu są u nas pytle, których prçed- 
siębiercy skupują u właścicieli dóbr pszenicę.

Przed kilką laty, w prywatnych dobracą naszego 
powiatu, utrzymywały się liczne trzody owiec rasy 
hiszpańskiej; lecz z upadkiem handlu zagranicznego 
na wełnę, o wiele liczbę takowych zmniejszono- Hr, 
Braniccy chodują wielkie stado koni wschodniej rasy. 
Założone przez hetmana wielkiego koronnego, nie­
przerwanie stąrannćm prowadzeniem, a poprawia­
niem umiejętnćm, nietylko ono w mnogość ale i ro­
sło w sławę. Wnukowie hetmana, dzisiejsi stada po­
siadacze , prawdziwie zamiłowań i w chowie tych 
zwićrżąt szlachetnych, niezaiowali trudu na wybie­
ranie osobiście podnnwy w Arabjii wAngljk Z tego 
ostatniego kraju sprowadzili klacze i źrebce kurso-
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we, z których osobne, acz jeszcze nieliczne założyli 
stado. Otworzyli též kursa na wzór angielskich 
w Białęj-cerkwi, a za ich przykładem poszedł na 
Wołyniu X. Roman Sanguszko, właściciel niemniej 
wsławionego stada—i juz do Antonin zaprosił z koń­
mi obywateli gallicijskich. Takie stosunki między 
pierwszymi elewatorami w kraju i za granicą, wróżą 
podniesienie zaniedbanego chowu koni, tąk dawniej 
ogólnego w naszym kraju; lubo obecnie z jedynego 
w naszym powiecie stada wysokiej rasy, właścicie Ie 
nieuwazftli jeszcze dobrém przedawać, chyba nad­
zwyczaj małą liczbę koni, z žalem oKoliezuych ama­
torów

Włościan wasylkowskiego powiatu, rolnictwo jest 
głównćm zajęciem. Wtrybie gospodarstwa rolnicze­
go uprawa trzypolowa jest powszechnie przyjętą. 
Wszelkie ulepszenia rolnicze idą tu oporem: tak dziś 
chłopek gospodarzy, urządza rolę, jak gospodaro­
wali ojciec jego, dziad, lob pradziad. Włościanie 
tutejsi zajmują się oraz chowem bydła: więcej roga­
tego bydła i owiec pielęgnują aniżeli koni.

Przemysł ich wyłącznie się na czumaczce ograni­
cza: we fabrykach, stawianiu budowli wielkich, wy­
ręczają ich po większej części przychodźce z wielko- 
rossyjskich gubernji, jakoto: cieśle, mularze, graba­
rze, strycharze, którzy w te struny po zarobek ty­
siącami zachodzą. Czumaczka, na pozór korzystna, 
w gruncie, nietylko že najmniejszego zysku nieprzy- 
nesi włośc;aninov7i, ale częstokroć stratą całego 
mienia go nabawia. Wszakże mimo strat widocznych
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i tak częstych, Ukrainiec przemysłu tego nierzu- 
ca, czyniąc to niejako z nałogu, a w powszechném 
zdaniu ma nawet, že czumakować, jest to coś nie­
pospolicie znakomitego. Jakeśmy to wyžéj widzieli, 
lud tutejszy ma oddzielny nawet rodzaj piosenek, 
czumackich: podróż czumaka, ma dla Ukraińca pe­
wien urok poetyczny, coś tak powabnego, pociąga­
jącego, tradycijnego przytém, že jeśli ojciec lub 
dziad którego chłopka zajmował się czumaczką, to 
i syn, niezYmając czy to mu zysk lub szkodę przy­
niesie, temu przemysłowi się odda — az nareszcie 
przychodzi do nędzy—i nieraz, woły porzuciwszy— 
jak pieśń się wyraża — z dalekiej wędrówki, tylkc 
„zbatożkom sia wertuje“ (z batogiem powraca).

22. Charakterystyka ogólna.

Mogiły, horodyszcza i wały starożytne, które 
w okolicy naszej co krok prawie napotykamy, pomi- 
mowolnie myśl ku przeszłości zwracają dziejowej. 
Usypy te ziemne są jedyną pamiątką ludów, które 
w tych stronach bytowały: są one pomnikami ich 
bitew krwawych, zatargów, wszczynanych śród pod­
bojów i ustawicznego wałęsu. Najstarszy latopisiec 
słowiański Nestor, w okolicach Kijowa i nad Dnie­
prem sadowi lud Polanów, jedno-plcmienuy z Polany 
naci Wisłą osiedlonymi: Polanie według świadectwa 
tegoż kronikarza, przenieśli się tu z okolic nad-du- 
najskieb. Zich plemienia, trzej bracia: Kij, Szczek,
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Choryw, i siostra Łybed’, osiadłszy na trzech górach 
przy Dnieprze, miejsce to, od starszego brata Kija, 
Kijowem nazwali. W pobliżu tego miasta — powiada 
kronikarz—sta! bór wielki i pełen dzikiego zwierza, 
a w nim Polanie łowami się baw ili. Obyczaje ludu 
tego były łagodne : wiódł on życie patrjarchalne, 
'i ojcowie zwierzchni rząd mieli nad rodziną. Mał­
żeńskie związki miejsce miały: a nowożeniec w dniu 
weselnym, nie udawał się po zonę w mieszkanie ro­
dziców, lecz mu ją do własnego przywożono domu 
wieczorem—nazajutrz zaś, posag oddawano. Nąj- 
wyžszém bóztwem wiary ich bałwochwalczej był 
Perun: bałwan jego czczono w Kijowie—Wołos, był 
bóztwem opiekuńczem wszelakiego dobytku — Łado, 
było bożyszczem wesela, miłości—Kupało, ziemnych 
płodów—a Kolado, pokoju. Ciał martwych nie palo­
no, jak to było we zwyczaju u innych plemion sło­
wiańskich ; lecz chowano trupa w ziemię, grzeDiąc 
z nim pospołu ulubionego konia, z bronią i rzędem. 
Oto są prawie wszystkie szczegóły o wewnętrznem, 
dolnowém życiu tych ludów, jakie nam kroniki prze­
chowały: w powszechności dawni latopiśce krajowi, 
mało się zajmują pryw atněm życiem narodów; przed­
stawiają nam oni ich dzieje zewnętrzne, a kreślą 
krwawe bitwy i zatargi. Przy schyłku VII wieku, 
lub na początku VIII, w idziemy już Polan hołdujących 
Kozaróm: ludowi który wyszedłszy od brzegów 
kaspijskiego morza, od ujścia Wołgi, aż do morza 
azowskiego i czarnego, podboje sw'e rozszerzył. 
Polanie tak 'silnemu przeciwnikowi uledz musieli, *

* >
4
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jakož według Nestora, dać onemu składać musieli. 
Właśnie w tej epoce, Askold i Dir, bojarowie wa- 
regscy, płynąc Dnieprem na wojenną do Carogrodu 
wyprawę, uderzeni widokiem nieznanego im grodu, 
Wstrzymawszy się, pytają mieszkańców: czyj to 
gród? — To gród Kija — odpowiedzieli kijowienie. 
Jakoż, Askold i Dir uiebawnie ów gród opanowali — 
i „naęzasta miaiyłyWszelako rządy ich nietrwa­
ły długo ; Oleg bowiem z drożyną orężną, cdbićra 
Kijów od Askolda i Dira, obu zamordowawszy— a 
podbiwszy Poian, Drewian i Kozarów, w Kijowie 
stolicę zakłada swoję. Od tego czasu'— powiada 
Nestor—kraj ten nazwany Rusią: (1) odtąd tez no­
wy okres do dziejów jego przyby wa. Plemiona sło­
wiańskie', wprzód rozdzielone między sobą, w pod­
boju xiąząt kijowskich zlewają się, łączą wjedno 
państwo, a państwo to coraz się wznosząc, za rzą­
dów' Włodzimiórza-wielkiego, do najwyższego szczy­
tu potfgl przychodzi. Włodzimierz, Ruś oświecił 
chrześtjańskićj wiary pochodnią* po całym kraik 
ustała cześć bogów, skruszono bałwany, i w Kijowie 
na miejscu kędy stał posąg Peruna, cerkiew dźwi­
gnięta została. W 1015 roku umiera Włodzimierz- 
wielki, a po jego zgonie, juz się ku upadkowi pań­
stwo jego chylić poczyna: rozdarte jeszcze za życia

(1) „1 bieszą u něho (Olega) Wcirnzi i siowłenie ipró- 
ezji, i prozwasza sio, Rusiju — „a dalej“— Ot wuriwy 
ho prozwasza sia Rusiju, a pierwoje bieszą stawienie 
nszcze i Polanie zwcichu sia, bo słowieńshie riecz bje

#
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tego xïçcia, pomiędzy jego synów, na kilka udziałów, ' 
widocznie juz na potędze dawnej i wielkości swej 
straciłę. Potomkowie Włodzimierza, ustawicznie 
waśniąc się ze sobą i jeden drugiemu wydziérajac 
dzielnice, we wiecznych rosterkach domowych zo­
stawali. Odtąd mordy, bratobójstna. bitwy z roz­
dwojeń i waśni wynikłe, stanowią treść dziejów 
Rusi. Pola okolic Wasylkowa i Piałój-cćrkwi, nie­
raz, były widownią ich bitew, nieraz bratnią się 
krwią oblały. Ma początku XI wieku pojawiają się 
w tych stronach Połowce, i nad Rosią rozbijają swe 
namioty: pędzą życie koczownicze, najazdy ciągłómi 
rusinów niepokojąc*, xiązęta atoli kijowscy, juz za 
nadto byli bratniémi wycieńczeni zatarg zęby do­
syć zebrać siły na wypędzenie tych przybyszów', 
Kijew, stolica Rusi, niejednokrotnie od Połowców 
miecza był niszczony. Nareszcie przyszedł r. 1234, 
i Baty, ów bicz-boiy, wtargnął w granice Rusi. Ki­
jów został zdobyty, spalony, -zniszczony, a Xiçztwo 
Kijowskie upadło na zawsze. Od tej chwili Ruś cała 
i Xiçztwo Kijowskie, przeszły pod jarzmo mogołów: 
xiązęta ruscy stali się ich hołdownikami—i od 1320 
roku nowy się perjod historyczny zaczyna. Gedy- 
min Xiazę Litewskie, w tym bowiem roku bierze 
Owrucz, Żytomierz, a na brzegach Irpićnia rzeki, 
o dwadzieścia werst od Ki-owa, zbija na potęgę 
Xiçcia Kijowskiego Stanisława. Po tej walnej a sta­
nowczej bitwie, Xiçztwo Kijowskie przechodzi w po­
siadanie litewskie, a Olgierd syn Gedymitta, wygna­
wszy za Don i Wołgę tatarów, jeszcze dalej rozsze-

30
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rza swego państwa granice. Kraj ten zamienia się 
w ukrainną prowincją Xiçztwa Litewskiego, z kąd 
téz zostaje nazywany Ukrainą, której dzieje, właści­
wie od tego należy zaczynać okresu. Od tego czasu 
historja Ukrainy rozpada się na trzy działy głó­
wne;'— Pierwszy, obejmuje Ukrainę, można powie­
dzieć, litewską: począwszy od bitwy nad Irpićniem, 
aż od roku 1569, w którym Ukraina juz do korony 
polskiej wcieloną została. W tym též okresie, to-jest 
w połowie XV wieku, pierwszy raz nastają Kozacy, 
i whistorji zna’omyrai być zaczynają: wodzowie ich: 
Daszkiewicz, Lanckoroński, Wiszniowiecki, Rózyń- 
ski, Swiechowski, jeden po drugim następując, w bi­
twach z tatary, w junackich na morze czarne wypra­
wach, swą walecznością to imię wsławiają. Organi­
zacja bytu Kozaków coraz się rozwija: w dziejach 
Ukrainy, czasy te są najpoetyczniejsze ; tchną jaki- 
meś niewysłowionym urokiem, bohatćrskości i ju­
nactwa. Stan ten rzeczy trwa až ćo panowania Ba­
torego, który kozaków uorganizował —i tu rozwija 
się drugi okres, wktórym kozacy pod dwoistém wy­
stępują światłem : raz, jako obrona, przedmurze 
Królestwa Polskiego od tatar - lo-jest od roku 1564 
po 1592-raz drugi, jako chłosta, od Boga na na­
ród polski zesłana. W przyjaznćm świetle dla Polski,i 1
stają przed nami: Bohdanko, KonaszeWicz, Bara­
basz; we wrogiem: Nalewajko, Pawluk, a najbardziej 
Chmielnicki. Epoka w której ten ostatni działał, sta­
ła się głośną w dziejach Ukrainy— i w historji též 
najwięcej śladów po sobie i pamiątek zostawiła——
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nazywana ruiną-------o te lata, w ciągu dziełka na­
szego, ustawicznie též potrącać musieliśmy. Trzeci 
nareszcie okres nastając, obejmuje Ukrainę juz roz­
dzieloną: na przed-, i za-dnieprzańską; polską i ros- 
syjską: to-jest, dochodzi od roku 1659, až do na­
szych czasów.

Otc test w krótkości przeszłość dziejowa Ukrai­
ny. Powiat Wasylkowski, położeniem swćm zbliżony 
do Kijowa, wiecznym těž był teatrem działań i zmian 
historycznych, o których tylko-cośmy mówili. Z pier­
wszego okresu ukraińskich dziejów, z wieków po­
gańskich, stepy jego wzięły w spadku niektóre mo­
giły, horodyszcza, co i dzisiaj na jego się wznoszą 
powierzchni. Te wieki przekazały mu oraz nie jednę 
piosenkę starożytną, nie jeden obrzęd, i wiele z da­
wnych zwyczajów swoich, jakie jaszcze dziś między 
gminem istnieją. Nadto, lud który go dzisiaj zasiedla, 
pochodzenie swe od Polan, choć w części wyprowa­
dzać może. Czasy xięztw ruskich, niemniejszy mu 
též zasób pamiątek zostawiły po sobie : z tych lat 
doszło mu kilka nazw miejscowych, dotrwały ślady 
pobojowisk, i nie jedno tež z onych mglistych ccalało 
czasów podanie. Ze trzeciej zaś epoki, z wieków osta­
tnich, což mu zostało? oto, wszystko prawie to, co 
było w tém dziełku treścią mojego opowiadania.

W całym ciągu mojego pisma, starałem się zbie­
rać rysy co-wydatniejsze, charakteryzujące, bądź 
czasy dawne lub obecne, bądź obyczaje mieszkań­
ców, krgśląc przytém, historją prywatną miejsc „oko­
lic. To cośmy wyžéj o tém mówili, zbierzmy teraz 
w jedno ognisko. Charakterem ogólnym czasów da-
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wnydh, będzie niewątpliwie ten ustawiczny niepokój, 
który od tylu wieków, ciągle kłóci! zagrodą domową 
tutejszych mieszkańców Nie mówiąc juz o bardzo 
oddalonej przeszłości, która się równie znamionuje 
mordami i spustoszeniem, przechodząc jaz do bliż­
szych czasów, widziémy že ten niepokój wśród po­
koju — jak się wyraził jeden współczesny pisarz — 
wiecznie te strony utrapiał. Ukraina polska, niema- 
jąc wojny ościennej, właściwej wojny, ciągle jednak 
krwią myta, grabione była; bo zjednej strony tata- 
rzy ją broczyli i ludność jej zapędzali w jasyry: 
z drugiej, kozacy we swoich buntach, mieczem 
i ogmem ją pustoszyli—nareszcie hajdamacy, rze­
zią i rabunkiem, niemniej opłakaną te strony napeł 
nil! sławą. Niebyło též roku aby byli talarzy nieod- 
wiédzüi jakiego zakątka Ukrainy, która według Or­
łowskiego „dla inkursji tatarskich, otworzysićm stała 
polem “— Najazdy te ustawiczne, grabieże i niepo­
kój, dziwnie wpłynęły na charakter Ukraińców: nie- 
będąc nigdy pewnymi spokojnego jutra, za każdym 
nabiegiem tatarskim wypłaszani ze swych siedlisk, 
wyrobili w sobie osobliwy pochop do wędrówek, upo­
dobanie we włóczędze. Wszelakož to co mówię, ścią­
ga się bardziej do pozycji stepowych: w okolicy 
leśnej, ludność się zatrzymywała, bezpieczna od na­
jazdów trwogi, ze swoich zaciszy nigdy się wynu­
rzać nielubiła; z tąd na polćsin osiedlenie jest star- 
szém. Na poićsiu, v/si były dobrze zabudowane, ma­
jąc lasu podostatkiem : chata była ciepła, dobrze 
przeciw zawiejom opatrzona, obszerna — obejście
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schludne i ' miłe — pólko wśród puszczy, włńsnćm 
staraniem kmiotka wytrzebione — obfitość zwierza 
— a nadewszystko puszcza : puszcza tak dobrze 
chroniąca mieszkańców od tatar — wszystko to dzi­
wnie wiązało do siebie. Mieszkańca zaś stepu dzi­
kiego, bezdrzewuego, nic tak bardzo do lichej jego 
zagrody przyciągnąć niemoglo: lepianka jego byta 
ladąjako, ze złego drzewa, i czasowo sklecona — 
rzucał ją bez žalu, z upodobaniem niejako w inne 
się miejsca przenosząc.

Kiedy na czas niedługi, najazdy tatarskie i koza­
ckie ucichały zawieruchy, a Ukraina pokojem od­
dychać zaczynała, to znowu właściciele ziemscy 
broili pomiędzy sobą, napadając się wzajemnie, spory 
o grunta i całe wszczynając dobra. Sprzeczne czę­
stokroć między sobą nadania królów, kaduki wyra­
biane podstępnie, grunta bez pomiaru, niepewne 
granice (1), różne inne poboczne okoliczności : jako- 
to, rujnacja dóbr przez wojny—o czem juz niejedno-

(i) Do jakiego stopnia granice były niepewne, mczna wziąć 
miarę ze samych napotykanych po procesowych dokumentach 
wyrażeń one określających: na przykład — „granica idzie od 
zachodu słońca zimnego, do wschodu słońca wiośnianegoiC 
— lub též — „począwszy od kmzeza (krzaku) kalinowego, 
do gruszy na rozdrożu“ — a także — „od brzeźniaku do 
(téj a téj) mogiły“ i t. p. Łatwo zatem przychodziło, sąsia­
dowi chcąęemu grunt przywłaszczyć, zrąbać gmszę lab 
krzewinę, a mogiłę rozkopać. Spotykamy nawet ślad taki ego 
sąsiedzkiego fortelu: že podczas ruiny (wojny Chmielnickie­
go), jeden obywatel chcąc zatrzeć granicę od poblizkićj wio-
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krotnie mówić mieliśmy sposobność — wszystko to 
stawało się powodem zajść i najazdów sąsiedzkich, 
które jednak pochodziły též po części i z ducha cza­
su, z rycerskich wypływały obyczajów szlachty pol­
skiej, a może z wrodzonego jej charakteru, skłon­
nego do swaru. Co-bądź, ta strona obyczajów tutej­
szej szlachty, arcy-poetyczną nam się dzisiaj wyda­
je, i swćm podobieństwem, zbliza się do zwyczajów 
średniowiecznych rycerzy. Najazdy te, dość jeszcze 
niedawno były treścią częstych opowiadań szlachty, 
a przytëm doba ta nie jest bardzo oddaloną: jedna 
tylko miedza nas od niej przedziela, jak trafnie po­
wiedział Rzewuski.

Szlachta ukraińska dostarczała zawsze rycerskich 
ludzi •— i lubo we swarach a niezgodach smako­
wała, w razie potrzeby, pod wojennćm: łączyła się 
znaki. Nie było rodu takiego, zkądby choć jeden nie- 
słuzył wojskowo, i na polach nie przelał chocimskich 
krwié swojej. Możniejsi panowie znaczne wystawiali 
poczty zbrojne—ubożsi w onych służyli, a wszyscy się 
ustawicznie ścierali z tatarami, szable ostre na ich 
karkach szczerbiąc niewiernych. Samuel Łaszcz stra-

ski, korzystając z niebytności jej dziedzica, las zasiał wzdłuz 
duktu granicznego: porosła brzezina i dębina nawet, ale się 
to wszystka nieudało; bo dawne pól miedze, ten podstęp wy­
kryły. W dokumentach napotkałem jeszcze wyrażenie dosyć 
dziwne: sprawa szła o zabranie ziemi przez jednego sąsiada 
drugiemu, i w niej powiedziano* že ów tak wiele przywła­
szczył gruntów, ile piędziesiąt pługów przez jeden dzień o 
świętym-Janie, wyorać może.
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žnik koronny, íubo rodem Chełrojanin, cały swój 
żywot przepędził na Ukrainie, gdzie z licznym pocz­
tem szlacnty na koszcie swym utrzymywanej, uga­
niał się za tatary — powszechnie strachem tatar­
skim nazywany.

Gniazdem szlachty ukraińskiej było Polesie : oko­
lice Owrucza, Zyromićrza, Radomyśla, i Kijowa 
w stronie leśnej ; tam též- i po dni nasze dotrwały 
rody najstarozytniejsze. Szlachta ta była w części 
pochodzenia ruskiego, była szlachtą tutejszą, gnia-: 
zdową, a w części, z Polski przybyłą, i przez skoli- 
gacenie się z pierwszą lub przez nadania dóbr od 
królów, tu osiadłą. Powszechnie w dawnych czasach 
ogłada szlachty tutejszej, w porównaniu ze szlachtą 
innych prowincji,, nie stała na bardzo wysokim sto­
pniu: w obyczajach jej niejaka się przebijała szor­
stkość, i kozaczyzną trąciła. Wielkopal&nin nawet tu 
osiadły, rychło się przerabiał, prościał i tracił na 
polorze który był nabył we swoich stronach : brak 
towarzystwa, zadomowanie, sprawiało właśnie w lu­
dziach tę odmianę, która nawet była nabrała pro- 
werbjalnego znaczenia; starzy bowiem mawiali: 
„posićj na Ukrainie jezuitę, a urodzi się hajda­
maka.“

W kilku tych słowach, staraliśmy się skreślić cha 
rakterystykę czasów i ludzi dawnych. Obecnie cza­
sy się zmieniły: nad poezją dzLsiaj proza górę wzię­
ła; kolej to nieuchronna cywilizacji i postępu.------ ,
Przejdźmyz do dzisiejszych mieszkańców.
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Ludność powiatu wasyikowskíego, na trzy dziś 
odrębne klasy podzielić się daje: to-jesi, na obywa­
telstwo czyli szlachtę dziedziców, na szlachtę dro­
bną, i pospólstwo, do tej ostatniej klasy zaludnienia 
wsączając i ród staro-zakonnych. Charakterystykę 
dziedziców usuwamy na stronę; albowiem ta klasa 
składa w naszym powiecie garstkę zbyt drobną, nie­
liczną i nie zawiéra nic tak dalece wyłącznego, aby 
ją to juz znacznie wyróżniać mogło od reszty pro­
wincjonalnych obywateli. To tylko o nich powiemy— 
co z resztą jest na ich pochwałę — že powiększaj 
części, oddani pracy majątkowej, skrzętni są, oszczę­
dni— natomiast życie towarzyskie idzie tu z wysił­
kiem, i dla tegoć niema łatwości w stosunkach.

Słówko to o dziedzicach rzuciwszy w przelocie, 
i dłużej się przy nich niezatrzymując, zwracamy 
uwagę ku nižszéj, a daleko liczniejszej klasie : rozu­
miejąc tu szlachtę drobną, tak gromadnie zasiedla­
jącą wsi całe w powiecie, a dziś juz pomału zlewa­
jącą się z wieśniactwem’ od tegoż pochłanianą— 
mówić tu chcemy o téj mîodszéj naszej maci, bie­
dnej, pracowitej, a od losu upośledzonej: o szlachcie 
tak-zwanéj czynszowej, Wszakże nie należy z nią 
mięszać i brać za jedno, szlachty zagonowej, grun­
towej, która dziś jeszcze pod těm nazwiskiem zalu­
dnia wioski na polésiü i grunta dziedziczy; szlachta 
czynszowa w tém się od Diéj rózoí že ziemi na wła­

sność nieposiada, lecz tylko osiedlona po dobrach 
skarbowych albo prywatnych, z chaty i kawałka 
gruntu uprawianego, czynsz płaci, dla tego czynszo-
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wą szlachtą nazywana. Szlachta ta jest dzisiaj bar­
dzo licznie rozkrzewioną w powiecie, a najbardziej 
w Biało-cćrkiewszczyźnie i dobrach Chwastowskich 
się zagnieździła; lecz kiedy, a bardziej jeszcze zkąd 
przybyła w te strony, tego wiedzieć z pewnością nie- 
możera : zdaje się jednak, iż musiała różnocześnie 
w tym się kraju osiedlać, najwięcej przy końcu 
XVIII wieku, i to stopniowo osiadając. Jedni przyby­
wali z Wołynia, z Polesia, lub z Mazowsza, w miarę 
jak hajdamackie rozboje na Ukrainie ustawały i po­
wszechna s:ę ustalała spokojność,: drudzy znowu, 
byli to wysłużeni żołnierze, szeregowi z tak-zwa­
nych partji ukraińskich, którzy przepędziwszy wiek 
prawie cały na służbie po stannicach i furwachtach 
granicznych, na starość już szukając cichego domo­
wego zakątka, gdzie-bądżkolwiek w Ukrainie osia­
dali na czynszu, a dłonią lemiesza imali się tą samą, 
co niegdy gracko pałasze po hajdamackich tępiła 
karkach —ten sam żołnierz odpasaną szablę od bo­
ku, orząc zatykał na miedzy swojego zagona, i w po­
cie czoła na kęs chleba zarabiał. Szlachta wiec ta 
jest zbieraniną, zlewkiem najróżnorodniejszych przy­
byszów, jacy się w te strony garnęli—bądź z umy­
słu, bądź też losem w ten kraj zaniesieni, chcąc- 
niechcąc zamieszkać go musieli. Wszyscy z nich pra­
wie, mogliby się poszczycić rodowitém prawdziwém 
szlachectwem: spotykamy pomiędzy nimi, naprzy- 
kład: Herburtów, Paprockich, Ruszczyców, Hara- 
burdów, Hryniewieckich, Zaruckich---------- wszy­
stko familie znane poniekąd w kraju, głośn° w dzie-

31
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jach, i w herbarzach napotykane. Lecz właśnie osie­
dlenie się léj szlachty tu w kraju, jak mówiłem 
przypadkowe, sprawiło že dziś juz niesnadno jej 
przychodzi dowodzie swej rodowitości papierami lub 
pargaminy; dla tegoć juz w obecnej chwili, większa 
część onćj utracić swe prerogatywy szlachectwa 
musiała, w skutek czego została zaliczoną w rząd 
tak nazwanych odnodworców. Przed laty szlachta 
czynszowa dostarczała nam rządców, ekonomów, 
pisarzy prowentowych, słowem nietylko sług niż­
szych lecz i oficjalistów wszelkiego stopnia i rodza­
ju. Przy těm i wyžéj się pięła : zaludniała kancćlarje 
mecenasów', lub sądownictw* powiatowych i guber- 
njaluych; ą z tąd nie jeden wychodził na słynnego 
jurystę, i szybko się panosząc, dobra nabywał, juz 
się do klasy dziedziców wcielając. Nadto, szlachta 
ona dawniej bywała czynniejszą i o dobro swe za- 
pobiegliwszą: żwawo się krzątała wdając w zysko­
wne handle, a grosz do grosza gromadząc. W tych 
stronach wielu ze szlachty wolarstwem się bawiło, 
zgony znaczne wykarmiając po stepach Ukrainy a 
pędząc na przedaž do Warszawy; wielu s*ę z tych 
wolarzy wzbogaciło i dziś juz dobra dziedziczy. Te­
raz się rzeczy zmieniły: dziś ta szlachta zlewa się 
widocznie jak mówiłem z otaczającóm ją chłop­
stwem, przyjmuje jego obyczaje, język i przybiera 
wady, w leńistwie i pijaństwie się pogrążając. Z tru­
dnością dzisiaj przychodzi rozeznać szlachcica od 
chłopa; nie różnią się bowiem w odzieniu, ni wmó­
wię, ani w wyobrażeniach—i jeśli spotykasz ich ra-
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zem w tłumie, jedne tylko rysy fizjognomiczne zdra­
dzą jeszcze szlachcica.

Tym obrazem szlachty czynszowej, zamykamy 
charakterystykę ogólną powiatu Wasylkowskiego — 
bo žydzi niczém się nie różnią, powierzchownie ani 
moralnie, od wszystkich po kraju naszym rozsypa­
nych — a o ludzie prostym juz nie wspqminamy, ile 
żeśmy opisowi jego, kilka wyłącznie stronnic, w cią­
gu tego dziełka poświęcili.'

KONIEW
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